
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o  

13. posiedzenia I. sesyi X. peryodu
z dnia 2-go marca 1914.

T r e ś ć .

Spis petycyi.
Wniosek p. Maciuszka i tow. w sprawie 

rychlejszego spowodowania budowy kolei lo­
kalnej na linii Czehów-Marcinkowice, powiat 
Nowy Sącz.

Wniosek p. Siwuli i tow, w sprawie ukra- 
jowienia drogi powiatowej z Wielopola skrzyń­
skiego do Czekaja, w powiecie ropczyckim.

Wniosek p. Cieńskiego i tow. w sprawie 
przejęcia prywatnego gimnazyum z językiem 
wykładowym polskim w Zaleszszykach na etat 
rządowy.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do 
c. k. Rządu w sprawie budowy szkoły w Anto­
nowie (powiat Tarnobrzeg).

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do 
c. k. Rządu w sprawie gnębienia ludności gminy 
Raba wyżną (pow Myślenice) przez c. k. Sta­
rostwo mandatami karnymi za nieposyłanie dzie 
ci do szkoły.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
Wydziału krajowego w sprawie budowy dwu 
studzien w Suchodole, powiat Krosno.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie nadużywania władzy 
przez Dyrektora gimnazyum w Drohobyczu 
p. Józefa Staromiejskiego dla celów osobisto 
politycznych.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie zapomogi z powodu
klęsk elementarnych dla gminy Potok, powiat 
Krosno.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do 
Wydziału krajowego w sprawie odwlekania od

czterech lat robót drenarskich w Wrocance, po­
wiał Krosno. .

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie nierozpisania nowych 
wyborów do Komitetu parafialnego w Pniowie, 
powiat Tarnobrzeg.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie niezałatwienia rekursu 
wniesionego do c. k. Rady szkolnej krajowej t  
przeciw orzeczeniu Rady szkolnej okręgowej, 
skazującemu Józefa Kocząba, b naczelnika gmi­
ny Wyżne, powiat Strzyżów, na zapłacenie kwo­
ty 278 K. 24 h.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie budowy szkoły w Ja­
szczurowej, powiat Strzyżów.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k Rządu w sprawie nadużycia popełnione­
go przy regulacyi Wisły w gminie Jawiszowice, 
(powiat Biała).

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie odpisania podatków 
z powodu zapadnięcia się ziemi w Przedmie­
ściu strzyżowskiem (powiat Strzyżów).

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
Wydziału krajowego w sprawie zniesienia my­
ta na drodze Wadowice - Sucha w Gorzeniu 
górnym.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k Rządu w sprawie szykan emigracyjnych.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie sądowej Władysława 
Ossowskiego w Tłumaczu z masarzem stani­
sławowskim.
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Interpelacya p Stapińskiego i tow. do
Wydziału krajowego z powodu zażaleń lud 
ności w Jedliczu, Borku i Żarnowcu przeciwko 
nieuwzględnianiu słusznych ich żądań i zażaleń.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k. Rządu z powodu tolerowania pokątnego 
szynkarstwa wyk nywanego przez Mechla Alt- 
holza w Chlebnej, powiat Krosno.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do
c. k. Rządu w sprawie wyboru członków ko­
mitetu kościelnego w gminie Baranów, powiat 
Tarnobrzeg.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. do 
c. k. Rządu w sprawie niezałatwionego pro­
testu przeciw wyborom Rady gminnej w Tarna 
wie, powiat Wadowice.

Interpelacya p. Stapińskiego i tow. dc 
c. k. Rządu w sprawie dostarczonych zgniłych 
ziemniaków zakupionych z pomocą funduszów 
klęskowych przez Zarząd główny Kółek rolni­
czych dla gminy Starawieś, powiat Brzozów.

Interpelacya p. StaDińskiego i tow. do 
c. k. Rządu o odszkodowanie dla Antoniego 
Krygowskiego w Męcince, powiat Krosno za 
nadzwyczajną służbę wojskową

Wniosek p. Załozieckiego i tow. w' spra­
wie przemiany 3-kl. szkoły ludowej z ruskim 
językiem wykładowym na 4 kl. w Uhnowie, 
powiat Rawa ruska.

Wniosek p. Załozieckiego i tow. w spra­
wie założenia 4-kl. szkoły żeńskiej z ruskim 
językiem wykładowym w Uhnowie, powiat Ra­
wa ruska.

Interpelacya p. Terszakowca i tow. do 
c. k. Rządu w sprawie rozdziału środków ży­
wności w powiecie Samborskim.

Interpelacya p. Makucha i tow. do c. k. 
Rządu w sprawie anormalnych stosunków 
w szkole ludowej w Widynowie, powiat Śniatyn.

Interpelacya p. Makucha i tow. do c. k. 
Rządu w sprawie postępowania c k. Rady 
szkolnej krajowej w Drohobyczu z Radą szkolną 
miejscową w Sielcu koło Drohobycza.

Propozycya Wydziału krajowego w spra­
wie wyboru Rady nadzorczej Banku krajowego. 
Przeprowadzenie wyboru.

Sprawozdanie komisyi bankowej z pro­
jektem ustawy zmieniającej § 50. ustawy z 17. 
lutego 1905. 1. 40. dz u. kr. Uchwalenie 
wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi gminnej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
obowiązku właścicieli domów w stoł. król. 
m. Krakowie wybudowania kanałów, połączę 
nia tychże z miejskimi kanałami ulicznymi, oraz 
o opłatach gminnych za to połączenie Uchwa­
lenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi budżetowej w przed­
miocie umieszczenia Muzeum etnograficznego 
w budynku dawnego seminaryum duchownego 
na Wawelu. Uchwalenie wniosków komisyi

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
budowy nowego szpitala powszechnego w Rze­
szowie. Uchwalenie wniosków komisyi

Ogłoszenie wyniku skrutynium wyborów 
Rady nadzorczej Banku krajowego

Sprawozdanie komisyi sanitarnej w po­
rozumieniu z komisyą budżetową o sprawo­
zdaniu Wydziału krajowego z dnia 20. lutego 
1914 LW. 137.439/1913 w przedmiocie za- 
kupna enklawy w celu powiększenia kompleksu 
gruntów krajowego zakładu dla umysłowo- 
chorych w Kobierzynie. Uchwalenie wniosków 
komisyi.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej w po­
rozumieniu z komisyą budżetową o sprawo­
zdaniu Wydziału krajowego z 22 sierpnia 1913 
LW. 130.026/1913 o postępie budowy krajo­
wego zakładu dla umysłowo-chorych w Ko­
bierzynie. Uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o przed­
łożeniu Wydziału krajowego w sprawie prze­
niesienia i odbudowy szpitala powszechnego 
w Jaśle. Uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o przed­
łożeniu Wydziału krajowego w przedmiocie 
rozszerzenia szpitala powszechnego w Krośnie, 
przez wybudowanie nowego domu gospodar­
czego, pawilonu zakaźnego i trupiarni Głosy 
pp. Marsa, Stanisława Starzyńskiego i sprawo­
zdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o przed­
łożeniu Wydziału krajowego w sprawie prze­
niesienia i odbudowy szpitala powszechnego 
w Podhajcach. Głosy p. p. Jana Jaworskiego 
i Bernadzikowskiego. Uchwalenie wniosków ko­
misyi.

Sprawozdanie komisyi sanitarnej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego z dnia 7. sier­
pnia 1913 LW. 135.442/1913 w sprawie roz 
szerzenia szpitala powszechnego w Drohobyczu 
przez dobudowę pawilonu dla zakaźnie chorych 
i domu administracyjnego przy równoczesnem 
przeobrażeniu budynku głównego. Uchwalenie 
wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
w przedmiocie zmiany postanowień art. III. i VI. 
ustawy z 18. grudnia 1881. Dz. u. kr. Nr. 48. 
z r. 1883., względnie ustawy z dnia 1. sier­
pnia 1911. Dz. u. kr. Nr. 109 o zniesieniu 
prawa propinacyi i zaprowadzeniu opłat kon- 
sumcyjnych i policyjnych w król. stoł. mieście 
Lwowie. Głos p. Starucha. Uchwalenie wnio­
sku komisyi.
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Sprawozdanie komisyi administracyjnej! 
w przedmiocie ustanowienia w obrębie m. 
Lwowa dodatku gminnego do należytości pań­
stwowych pobieranych od przeniesienia wła­
sności nieruchomości na mocy aktów prawnych 
między żyjącymi. Uchwalenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
w przedmiocie zaprowadzenia miejskich opłat 
od wina, moszczu winnego i owocowego w 
król. stoł m Lwowie. Uchwalenie wniosku 
komisyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej 
o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie zmiany ustawy z 29. lipca 1905 Nr. 
97. Dz. u. kr. o zezwolenie gminie król. stoł. 
m. Lwowa na pobór opłaty gminnej na cele 
dobroczynności od przedstawień teatralnych, 
koncertów i wszelkich innych przedstawień. 
Głosy pp. Hołubowicza i sprawozdawcy. Uchwa­
lenie wniosku komisyi z poprawką p. Hołubo­
wicza.

Sprawozdanie komisyi przemysłowej o 
nagłym wniosku p. Gótza w przedmiocie zmia­
ny ustawy krajowej z 13. lutego 1903 o po­
borze krajowej opłaty konsumcyjnej od piwa. 
Uchwalenie wniosków komisyi.

Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozdaniami 
komisyi budżetowej

1) o prowizoryum budżetowem za czas 
od 1. stycznia do 30. czerwca 1914,

2) o budżecie krajowym na rok 1913
oraz

3) nad wnioskami w sprawie zmiany po­
stanowień sejmowych w sprawie zaciągnięcia 
pożyczek na rozmaite cele gospodarcze kraju. 
Głos p. K. Lewickiego.

(Przerwa posiedzenia).

(Posiedzenie wieczorne.)
Wniosek nagły p. Bandrowskiego o wsta­

wienie na porządek dzienny trwającego posie­
dzenia sprawozdania komisyi szkolnej o wnio­
skach poselskich w sprawie szkół średnich 
z językiem wykładowym ruskim. Uzasadnienie 
i załatwienie wniosku.

Sprawozdanie komisyi szkolnej o wnio­
skach poselskich w sprawie szkół średnich 
z językiem wykładowym ruskim. Głosy pp. Pe-- 
truszewicza, Wójcickiego, Singalewicza. Stapiń- 
skiego, Okuniewskiego, Żardeckiego i sprawo­
zdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi i rezo- 
lucyi p. Okuniewskiego, oraz odesłanie rezolu 
cyi p. Żardeckiego do komisyi szkolnej.

Dalszy ciąg rozprawy nad sprawozda­
niami komisyi budżetowej

1) o prowizoryum budżetowem za czas 
od 1. stycznia do 30. czerwca 1914,

2) o budżecie krajowym na rok 1913, 
tudzież

3) o wnioskach w sprawie zmiany nie­
których postanowień w uchwałach sejmowych
0 zaciąganiu pożyczek na cele gospodarcze 
kraju. Głosy pp. Skarbka Witosa, Stanisława 
Starzyńskiego, Aleksandra Krzeczunowicza i 
Górkiewicza. Zamknięcie rozprawy ogólnej
1 wybór mówców generalnych „przeciw" p. Ła- 
hodyńskiego, „za“ p. Pinińskiego. Odroczenie 
dalszej rozprawy w tym przedmiocie do na­
stępnego posiedzenia.

Uzasadnienia i załatwienia zgłoszonych 
wniosków nagłych wobec nieobecności wnio­
skodawców odpadają.

Wniosek nagły p. Żardeckiego i tow. w 
sprawie rozdzielania zapomóg dotkniętych kię 
skami elementarnemi pow atom łańcuckiemu 
i przeworskiemu.

Porządek dzienny.

(Początek posiedzenia o godzinie 10 minut 55 przed południem.)
P rzew odn iczący : JE. Marszałek krajowy Adam  hr. Gołuchowski.
Ze strony  c. k. R z ą d u : JE. c. k. N am iestnik W itołd  Korytowski i c. k. w i­

ceprezydent N am iestn ictw a S tanisław  Grodzicki.
Sekretarze: pp. M ieczysław Urbański, Stanisław  Kasznica, Stanisław  Biały, 

T eodor Rożankowski.
Obecnych posłów  131.

Marszałek: Sejm  w  kom plecie, posiedzenie o tw ieram . P ro tokó ł z 11-tego 
posiedzenia uw ażam  za przyjęty, gdyż nie w niesiono przeciw  n iem u żadnych za­
rzutów , p ro tokó ł z 12-cgo posiedzenia jest złożony w  b iu rze sejm ow em  do 
przejrzenia.

Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu petycyi.
S ekretarz p. Urbański: (czyta spis petycyi, wniesionych po dzień 2-go 

m arca lVlb.)
1536. L. s. 2443. Em il Bilaszcwski, nauczyciel, N arajów , przez posła  Schatzla, 

o policzenie lal służby — do kom isyi szkolnej.
1537. L. s. 2444. Aniela Schro ltm anów na, em ery tow ana nauczycielka, Bochnia, 

przez posła Maissa, o policzenie lal służby — do kom isyi szkolnej.
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1538. L. s. 2445. A leksandra W eissow a, w dow a po dyetaryuszu  szpitala, K raków  
' przez posła Bednarkiego, o w sparcie  dożyw otnie  — do kom isyi budże­

towej.
1539. L. s. 2446. N auczycielstw o m iasta  T urk i, przez posła  L ów ensteina, o p rze­

niesienie do wyższej klasy płac — do kom isyi szkolnej.
1540. L. s. 2447. T ow arzystw o Dom  zdrow ia nauczycielstw a polskiego, Zakopane, 

p rzez posła W odzickiego, o subw encyę na budow ę dom u — do kom isyi 
budżetow ej.

1541. L. s. 2448. A nna Grodzka, em ery tow ana  nauczycielka, P rzem yśl, przez 
posła Adam a, o policzenie lat służby — do kom isyi szkolnej.

1542. L. s. 2449. N auczycielstw o z Lubaczow a, przez posła  Metellę, o przeniesie­
nie do wyższej klasy p łac  — do kom isyi szkolnej.

1543. L. s. 2450. Zw iązek poi. nauczycielstw a ludow ego Ognisko, S tanisław ów , 
przez posła Lisiewicza, o przeniesienie do wyższej klasy płac — do kom isyi 
szkolnej.

1544. L. s. 2451. M ieczysław W ierzbicki, em ery tow any  nauczyciel, Żółkiew , przez 
posła K apuścińskiego, o podw yższenie em ery tu ry  — do kom isyi szkolnej. 

M arszałek : P roszę o odczytanie w niosków  i in te rp e lac ji.
S ekretarz p. Urbański (czy ta j :

L. s. 2452/1914. W niosek p. M aciuszka i tow. w  sp raw ie  rychlejszego spow odo­
w ania  budow y kolei lokalnej na linii Czchów -M arcinkow ice, pow iat N ow y- 
Sącz.

L. s. 2453/1914. W niosek  p. Siw uli i  tow. w  sp raw ie  ukrajow ienia drogi pow ia­
towej z W ielopola skrzyńskiego do Czekaja w  pow iecie ropczyckinr.

L. s. 2454/1914. W niosek p. Cieńskiego i tow . w sp raw ie  przejęcia pryw atnego  
ginrnazyum  z językiem  w ykładow ym  polskim  w Żaleszczykach na  e ta t rządow y.

L. s. 2455/1914. in te rpelacya  p. Stapińskiego i tow . do c. k. Rządu w  spraw ie  
budow y szkoły w  A ntonow ie (pow iat Tarnobrzeg).

L. s. 2456/1914. In terpelacya p. S tapińskiego i tow . do c. k. Rządu w spraw ie  
gnębienia ludności gm iny R aba wyżną (pow iał M yślenice), przez c. k. Sta­
rostw o  m andatam i karnym i za nieposyłanie dzieci do szkoły.

L. s. 2457/1914. In terpelacya p. S tapińskiego i tow. do W ydziału krajow ego
w spraw ie budow y dw u  studzien w Suchodole, pow . Krosno.

L. s. 2458/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow. do c. k. Rządu w  spraw ie 
nadużyw ania  władzy7 przez dy rek to ra  ginrnazyum  w D rohobyczu p. Józefa 
Starom iejskiego dla celów osobisto-politycznych.

L. s. 2459/1914. In terpelacya p. S tapińskiego i tow . do c. k. Rządu w  spraw ie  
zapom ogi z pow odu klęsk elem entarnych  d la gm iny Potok (pow iat Krosno).

L. s. 2460/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow . do W ydziału krajow ego
w  sp raw ie  odw lekania od 4 lat robó t d renarsk ich  w  W rocance (pow iat
Krosno).

L. s. 2461/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow . do c. k. Rządu w  spraw ie  
nierozpisania now ych w yborów  do K om itetu parafialnego w Pniow ie (po­
w iat Tarnobrzeg).

L. s. 2462/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow . do c. k. Rządu w spraw ie 
. n iezałatw ienia rek u rsu  w niesionego do c. k. Rady szkolnej krajow ej p rze­

ciw  orzeczeniu Rady szkolnej okręgow ej, skazującem u Józefa Kocząba, byłego 
naczelnika gm iny W yżne, pow iat Strzyżów , na zapłacenie kwoty7 278 K 24 h.

L. s. 2163/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow. do c. k. Rządu w sp raw ie
budow y szkoły w  Jaszczurow ej pow iat Strzyżów.

L. s. 2464/1914. In terpelacya p. S tapińskiego i tow. do c. k. Rząd i, w  spraw ie
nadużycia popełnionego przy  reg u la c ji Wisły7 w gm inie Jaw iszow ice, (po­
w iat Biała).

L. s. 2465/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow. do c. k. Rządu, w  spraw ie 
odpisania  podatków , z pow odu zapadnięcia się ziem i w  Przedm ieściu s trzy - 
żow skiem , (pow iat S trzj7żów).

I.. s. 2466/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i Iow. do W ydziału krajow ego, 
w spraw ie zniesienia m yta  na drodze W adow ice-Sucha w  Gorzeniu górny m.
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L. s. 2467/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow . do c. k Rządu, w spraw ie  
szykan em igracyjnych.

L. s. 2468/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow . do c. k. Rządu, w  spraw ie  
sądow ej W ładysław a Ossowskiego w  T łum aczu z m asarzem  stan isław ow ­
skim.

L. s. 2469/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow . do W ydziału krajow ego, 
z pow odu zażaleń ludności w  Jedliczu, Rorku i Żarnow cu, przeciw ko nie­
uw zględnianiu  słuszych żądań i zażaleń.

L. s. 2470/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow. do c. k. Rządu, z pow odu 
to le row an ia  pokąlnego szynkarstw a w ykonyw anego przez Mechla Altholza, 
w  Chlebnej, pow iat Krosno.

1.. s. 2471/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow . do c. k. Rządu, w  sp raw ie
w yboru  członków  kom itetu  kościelnego w gm inie R aranów , pow iat T arn o ­
brzeg.

L. s. 2472/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow . do c. k. Rządu, w  spraw ie  
niezałatw ionego pro testu , przeciw  w yborom  Rady gm innej w T arnow ie, 
pow iat W adowice.

L. s. 2473/1914. In terpelacya p. Stapińskiego i tow. do c. k. Rządu, w  spraw ie 
dostarczonych zgniłych ziem niaków , zakupionych z pom ocą funduszów  klę­
skow ych przez Zarząd głów ny Kółek rolniczych dla gm iny S tara w ieś, po ­
w iat Rrzozów.

1.. s. 2474,1914. In terpelacya p. Stapińskiego i Iow. do c. k. Rządu, o odszkodo­
w anie dla Antoniego Krygowskiego w Męcince, pow iat K rosno, za nadzw y­
czajną służbę w ojskow ą.
Sekretarz p. Rożankowski (c zy ta ) :

Cz. s. 2475/1914.
W  n e s o k 

p. Załozeckoho i tow., w  sp raw i pcre- 
m iny 3-kl. szkohT narodnoji z ruśkym  
w ykładow ym  jazy kom  na 4-kl. szkołu 

w  Uhnewi, pow it Raw a ruska.
Cz. s. 2476/1914.

W  n e s o k 
p. Załozeckoho i tow ., w  sp raw i osno- 
w an ia  4-kl. szkoły żinoczoji, z ruśkym  
jazykom  w ykładow ym  w U hnew i, pow it 

R aw a ruska.

Cz. s. 2477/1914.
I n t e r p e l a c y j a  

p. T erszakiw cia i tow., do c. k. P raw y - 
telstw a, w  sp raw i rozdiłu sredstw  po- 

żywy w  pow iti sam birskim .

Cz. s. 2478/1914.
I u t e r  p e | a c y j a 

p. M akucha i tow., do c. k. P raw ytel- 
stw a, w  spraw i anorm alnych  w idnosyn 
w narodnij szkoli w W idynow i, pow it 

Sniatyn.

Cz. s. 2479/1914.
I n t e r p o l  a c y j a 

j). M akucha i tow., do c. k. P raw ytel- 
stw a, w  sp raw i postupow ania  c. k /R a ­
dy szkilnoji okrużnoji w  D rohobyczu 
z m iscew oju Radoju szkilnoju w  Silcy.

M. c. 2475/1914.
B h e c o k 

n. 3ajio3euKoro i t o b ., b  cnpaBi nepemiHu 
3-KJl. II i KOJI H HapOAHOl 3 pyCbKHM H3MKOM 
BHKjiaaoBHM Ha 4-kji. iiiKOJiy b  YrHeBi, 

noBiT PaBa pycbKa.
M. c. 2476/1914.

B h e c o k 
n. 3ajio3eubKoro i tob., b cnpaBi ocHOBa- 
Hfl 4-KJI. Iii KOJIH JK1H0W01 3 pyCbKHM H3M- 
kom BHKjiajtOBMM b yrneBi, noBiT PaBa 

pycbKa.

M. c. 2477/1914.
i H T e p n e j i s m m i  

n. TepuiaKiBu« i t o b ., h o  u . k . I łp a B H -  
TejibCTBa, b cnpaBi po3ni’jiy cpencTB no- 

>kmbm  b  noBiYi camóipcbKiM.

M. c. 2478/1914.
I h t  e p n e ji a u u n 

n. MaKyxa i tob . ho u., k . IlpaBHTejibCTBa, 
b cnpaBi aHopMajibHHx BiHHOCHH b Hapo- 

HHiii LUKOHl B BiHMHOBi, noBiT C hsthh.

M. c. 2479/1914.
I h  t  e p  n  e ji « u  u  a  

n. Maxyxa i t o b . h o  u. k . rip a B H Te jib C TB a , 
b cnpaBi nocrynoBaHfl u . k . Panu LUKijibHoi' 
OKpy)KHOi b Jł,poro6M*iM 3  MiciteBOK) Panoto 

LUKiHbHOIO B CijlbLtM.
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Marszałek: Pierw sze czytanie odczytanych w niosków  um ieszczę na porządku 
dziennym  jednego z najbliższych posiedzeń, in terpelacye zaś odstąpię kom isarzow i 
rządow em u w zględnie W ydziałow i krajow em u.

P rzystępu jem y do porządku dziennego.
P ierw szym  punk tem  j e s t :
Propozycya W ydziału krajow ego w  sp raw ie  w yborn  Rady nadzorczej Banku 

krajow ego (Aleg. 265.)
Spraw ozdaw ca poseł P ilal m a głos.
Spraw ozdaw ca Członek W ydziału krajow ego p. Piłat (zaczyna czytać spra­

wozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania.
M arszałek : Jest w niosek  uw olnienia p. Spraw ozdaw cy od czytania sp ra ­

w ozdania. R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto głosu ? (Nikt.) (idy nikt głosu nic 
żąda, ro zp raw a  zam knięta. P rzystępu jem y do głosow ania. Kto ten w niosek 
przyjm uje, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęły. Proszę o odczytanie 
w niosku kom isyi.

Spraw ozdaw ca Członek W ydziału krajow ego p. Piłat (czyta):
W ysoki Sejm raczy w y b rać :
N a kadencyę rozpoczynającą się od 1. stycznia 1914. roku  do końca 1919 

r o k u :
Członkam i, w zględnie zastępcam i członków  Rady nadzorczej Ranku k ra ­

jow ego :
1. Dr. Stefan Fedak (zastępca Dr. W łodzim ierz Baczyński),
2. Dr. Jan H upka (zastępca S tanisław  K onopka),
3. Dr. H enryk K olischer (zastępca Dr. Tobiasz Aschkenase),
4. Dr. M ichał K orol (zastępca Dr. Mikołaj L ahodyński),
5. Kazim ierz Laskow ski (zast. Jan Gorayski),
6. F ranciszek M aryew ski (zast. Jan Federow icz),
7. Stefan br. Moysa R osochacki (zast. O skar Schnell),
8. Dr. Eugeniusz Oleśnicki (zast. Dr. Teofil Korm osz),
9. F ranciszek Paszkow ski (zast. Dr. Stefan Skrzyński),

10. Dr. A leksander hr. Skarbek (zast. Józef R ajm und  Schm idt),
11. Stanisław hr. S tadnicki (zast. ks. Andrzej L ubom irski),
12. Andrzej Średniaw ski (zast. W incety W itos).
M andaty zastępców  członków  Rady nadzorczej, w ym ienionych  pod  I. 1—5, 

9— 11 rozpoczną się faktycznie, gdy zm ieniony s ta tu t Ranku krajow ego po uzy­
skaniu zatw ierdzenia  rządow ego w ejdzie w życic.

Do tego m uszę dodać jedno, a m ianow icie, że od tego czasu, jak  sp raw o ­
zdanie z tą propozycyą zostało w ydrukow ane, p. Ś redniaw ski także złożył m an­
dat członka R ady nadzorczej, zatem  w7szyscy są na now o do w ybran ia , niem a 
żadnego członka Rady nadzorczej, k tórego m andat będzie jeszcze w ażny do 
końcu roku  1914.

Marszałek: P rzystępujem y do wyborów7. Do kom isyi skrutacyjnej zapraszani 
pp .: Burzyńskiego, Serczyka, Potockiego i Singalewicza.

P roszę Panów7 głosow7ać w zględnie oddaw ać kartk i. (Posłowde oddają kartk i.— 
Po  chw7ili). Nim  P anow ie  sk ru ta ro w ie  ukończą sw7oją czynność, p rzystąp im y do 
dalszego p unk tu  porządku dziennego, k tó rym  jest: spraw ozdanie  kom isyi banko­
w ej z -p ro jek tem  ustaw7y zm ieniającej § 50 ustaw y z 17. lutego 1905. 1. 40. dz. u. 
kr. (Aleg. 266).

Spraw7ozdaw ca poseł H orbaczew ski m a głos.
Spraw ozdaw ca p. H orbaczew ski zaczyna czytać spraw ozdanie.
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. Spraw ozdaw cy od  czytania 

spraw ozdania.
Marszałek: Jest w niosek uw oln ien ia  p. Spraw ozdaw cy od czytania sp ra ­

w ozdania. R ozpraw a otw7arta , czy żąda kto głosu. (Nikt.)  Gdy nikt głosu nie żą­
da, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto ten w oiosek przyj­
m uje, zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty. P roszę o odczytanie w n io ­
sków  kom isyi.

Spraw ozdaw ca p. Horbaczewski: W ysoki Sejmie!
P rzed tem  proszę o sp ro stow an ie  pom yłek d rukarsk ich , jak ie  zaszły w  te-
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[as tęp nie 
„ sp raw ied liw ości11.

W nioski kom isyi op iew ają (czyla ):
W ysoki Sejm raczy uchw alić :
I. następujący p ro jek t u s ta w y :

U s t a w a
z d n i a ......................zm ieniająca postanow ienia  § 50 ustaw y z dnia  17. lutego
1905 (Uz. u. i rozp. kr. Nr. 40) w  jego brzm ieniu  ustalonem  ustaw ą z dnia

1. lipca 1910 r. (Dz. u. i rozp. kr. Nr. 107).
Za zgodą Sejmu Mojego K rólestw a Galicy i i L odom eryi z W iclkiem  Księ­

stw em  K rakow skiem  postanaw iam , co następu je:
Art. I.

P ostanow ienie  § 50 ustaw y z dnia  17. lutego 1905 Dz. u. i rozp. kr. Nr. 40 
w  jego brzm ieniu  ustalonem  ustaw ą z dnia  1. lipca 1910 r. Dz. u. i rozp. kr. Nr. 
lo r  uchyla się i ma na przyszłość brzm ieć, jak następuje:

§i 50.
K ażdoczesna sum a znajdujących się w  obiegu listów  ren tow nych  nie m oże 

przenosić kw oty  (20,000.000) dw udziestu  m ilionów  koron.
Podw yższenie tej kw oty  m oże nastąpić jedynie w drodze ustaw y kraiow ei

Art. II. J J J-
U stawa niniejsza w chodzi w życie z dniem  jej oołoszenia

Art. III.
W ykonanie mniejszej ustaw y polecam  Moim M inistrom  skarbu , ro ln ictw a, 

spraw iedliw ości i sp raw  w ew nętrznych .
II. Sejm w zyw a c. k. R ząd:
a) .1*) w  tliodze ustaw y przyznał listom  ren tow ym  K rólestw a Galicyi i Lo- 

> n n !S E „/m L W ielklCn! Księstwem  K rakow skiem  em itow anym  do w ysokości
20,000.000 h nom inalnej w artości, ch a rak te r w alorów  p ap ila rn y ch  kaucyjnych 
depozytow ych: J “

h) by w  drodze rozporządzenia przyznał ulgi podatkow e i należytościow e 
przyznane em isyi listów  ren tow ych  K rólestw a Galicyi i L odom ery i z W ielkiem  
Księstwem  K rakow skiem  dotychczasow ej em isyi, także listom  ren tow ym  dalszei 
ennsyi az do w ysokości 20,000.000 K nom inalnej w artości. '  1

Marszałek: R ozpraw a ogólna o tw arta . C zy 'żąda  kto głosuV (Nikł)  Gdy nikt 
głosu m e żąda, rozpraw a ogólna zam knięta, p rzystępu jem y do rozp raw y  szcze­
gółowej. ■ - i- j

Sekretarz  p. Urbański: W noszę przyjęcie tej ustaw y en hloc.
/ v ,A Mar Sf a łe n :, Je.Sl w “ i°sek przyjęcia tej ustaw y en bloc. Czy żąda kto głosu? 
(A/A/). Gdy nikt głosu me żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głoso-
p ra y k ty  "  W,U J)lzy |nu iie’ zcch^  rękę podnieść. (Większość). Jest

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie ustaw y.
Spraw ozdaw ca p. Horbaczewski (czyla): *
W ysoki Sejm raczy uchw alić następujący pro jek t u staw y:

U s t a w a
• zm ieniająca postanow ienia  § 50 ustaw y z dnia 17 lutego 

190a (Dz. u. lozp. kr. Nr. 40) w  jego b rzm ieniu  ustalonem  ustaw ą z d n i a ł  
„  1 e - 1>ca 1910 r. (Dz. u. i rozp. kr. Nr. 167).
Za zgodą Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi i L odom ery i z W ielkiem  Księ­

stw em  K rakow skiem  postanaw ian i, co n a s tę p u je :
. „ Art. I.

P ostanow ienie  § 50 ustaw y z dnia 17. lutego 1905 Dz. u. i rozii k r  N r 40 
w  jego b rzm ieniu  ustalonem  ustaw ą z dnia 1. lipca 1910 r. Dz. u i rozn ' k r  
Nr. 167 uchyla się i m a na przyszłość brzm ieć, jak  następu je :

K ażdoczesna sum a znajdujących się w obiegu listów  ren tow ych  nie m oże 
p rzenosić kw oty (20,000.000) dw udziestu  m ilionów  koron . '

Podw yższenie tej kw oty m oże nastąpić jedynie w  drodze ustaw y krajow ej 
rT Art. II. j  j j
U staw a m niejsza w chodzi w  życie z dniem  jej ogłoszenia.
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Art. III.
W ykonanie niniejszej ustaw y polecam  Moim M inistrom  skarbu , ro ln ictw a, 

spraw iedliw ości i sp raw  w ew nętrznych .
Marszałek: Kto przyjm uje tę ustaw ę en bloc zechce rękę podnieść ( Wię­

kszość.) Jest przyjęła.
Sekretarz  p. Urbański: W noszę p rzystąp ien ie  do trzeciego czytania tej ustaw y 

bez czytania.
Marszałek: Jest w niosek p rzystąp ien ia  do trzeciego czytania bez czytania. 

Czy żąda kto g ło su ?  (Nikł). Gdy nikt głosu nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzy ­
stępu jem y do głosow ania. Kto przyjm uje ten w niosek zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty. Kto przy jm uje tę ustaw ę w trzeciem  czytaniu bez czy­
tan ia  zechce rękę podnieść. (Większość.)

Proszę o odczytanie obu rezolucyj.
Spraw ozdaw ca p. Horbaczewski (czyta):
Sejm  w zyw a c. k. R ząd:
a) by w  drodze ustaw y przyznał listom  ren tow ym  K rólestw a G alic ji i Lo- 

dom eryi z W ielkiem  Księstwem  K rakow skicm  em itow anjm i do w jrsokości
20,000.000 K nom inalnej w arldśct, ch a rak te r w alo rów  p u p ila rn jrch, kaucjTjn jTch, 
depozy tow ych ;

1)) by w  drodze rozporządzenia przwznał ulgi podatkow e i należytościow e 
przyznane cm isyi listów  ren tow ych  K rólestw a Galicja i L odom ery i z W ielkiem  
K sięstw em  K rakow skiem  dotychczasow ej e m is ji, także listom  re n to w jm  dalszej 
em isja aż do w ysokości 20,000.000 K nom inalnej w artości.

M arszałek : R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy n ikt głosu 
nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto przy jm uje te 
rezolucja? zechce rękę podnieść. ( Większość.) Są przyjęte.

N astępuje spraw ozdan ie  kom isja gm innej o sp raw ozdan iu  W jałziału k ra jo ­
wego w przedm iocie obow iązku w łaścicieli dom ów  w  stoł. król. m . K rakow ie 
w ybudow ania  kanałów , połączenia ljTchże z m iejskim i kanałam i ulicznjuni, oraz
0 op ła tach  gm innjrch za to połączenie. (Aleg 267.)

S praw ozdaw ca p. Sare m a głos.
Spraw ozdaw ca p. Sare (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw oln ien ie  p. sp raw ozdaw ej' od czytania 

spraw ozdania.
Marszałek: Jest w niosek  uw oln ien ia  p. sp raw ozdaw ej' od czytania sp raw o ­

zdania. R ozpraw a o tw arta , Czy żąda kto głosu ? (Nikt.)  Gdy nikt głosu nie 
żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem j' do głosow ania. Kto przyjm uje len 
w niosek zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przjjęLy. Proszę o odcz jlan ie  
w niosku kom isji.

Spraw ozdaw ca p. Sare (czyta):
W ysoki Sejm raczy uchw alić  następujący p ro jek t ustaw y :

U s t a w a
z d n i a ...................................... o obow iązku właścicieli dom ów  w  stoł. król. m. K ra­
kow ie w ybudow an ia  kanałów  dom ow ych, połączenia tychże z m iejskim i kana­

łam i ulicznym i, oraz o opłatach  gm innych za to połączenie.
Zgodnie z uchw ałą  Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi i L odom eryi z W iel­

kiem  K sięstw em  K rakow skiem  postanaw iam , co n a s tę p u je :

§ 1-W  obręb ie  gm iny stoł. król. m. K rakow a obow iązanj' jest każdy właściciel 
zabudow anej realności, położonej przy  placu lub ulicy, gdzie m iejski kanał uli­
czny istnieje, lub zostanie zaprow adzonj', do w ybudow an ia  kanału  dom ow ego
1 połączenia go z tjun kanałem , a  to tak dla odprow adzen ia  ścieków gospodar- 
czjrch i opadów  atm osferycznjrch, jak  i rozw odnionych  nieczystości kloacznych, 
tudzież d la odpływ ów  z zakładów  przem ystow ych.

Uo m iejskiego kanału  ulicznego nie w olno odprow adzać:
a) tw ardego osadu, śm ieci, szu tru , piasku, popiołu  i odpadków  większej 

objętości, jako to : obierzjm , skorup , kości i t. p . ;
1)) stałych i p ł jn n jc h  p roduktów , k tó re  w skutek  swego składu chem icznego 

lub tem pera tu ry  m ogłybj' uszkadzać kanały  lub działać szkodliw ie na ich trw a­
łość, jak  np. kw asów , p łynu  gnojów kow ego n icrozcieńczonego;
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c) substancyi w ybuchow ych i p łynów  łatw o  zapalnych  (benzyna, eter, a l­
kohol i t. p . ) ;

d) p łynów  i m atery i zakaźnych, przed należyteni ich zdezynfekcyonow a- 
niem . Tyczy się to szczególniej p racow ni bakteryologicznych, szpitali, dom ów  
zdrow ia, paw ilonów  chorób  zakaźnych, dom ów  izolacyjnych i zakładów  dezyn­
fekcyjnych.

Każda realność w inna m ieć swój kanał dom ow y i sw oje w łasne połącze­
nie uliczne z kanałem  m iejskim .

s .2 -.
W  razie w ybudow ania  now ego m iejskiego kanału  ulicznego w  m iejsce 

m iejskiego kanału , istniejącego dotychczas w  ulicy, lub m iejskiego kanału  
istniejącego w  podw órzu  realności (m iejskiego kanału  podw órzow ego), z k tórym  
kanały  dom ow e poszczególnych realności są już połączone, obow iązani są w ła­
ściciele realności te kanały  dom ow e połączyć w  m yśl § 1. z now o w ybudow a­
nym  m iejskim  kanałem  ulicznym .

O zniesieniu m iejskiego kanału  ulicznego lub m iejskiego kanału  podw órzo­
wego postanaw ia  w każdym  poszczególnym  w ypadku  Rada m iasta.

W  razie budow y m iejskiego kanału  ulicznego w  m iejsce m iejskiego kanału  
podw órzow ego ustanaw ia Rada m iasta  czasokres d la połączenia kanału  dom o­
wego z tym  now ym  kanałem . Czasokres ten w ynosić m usi co najm niej C m ie­
sięcy, a najw ięcej dw a lata. W  razie budow y m iejskiego kanału  ulicznego w  m iej­
sce zniesionego kanału  ulicznego lub w  razie budow y zupełnie now ego kanału  
ulicznego m iejskiego oznaczy M agistrat czasokres do” połączenia kanału  dom o­
wego z tym że kanałem  m iejskim .

Po bezskutecznym  up ływ ie term inów  wyżej oznaczonych m oże M agistrat 
zm iany kanału  dom ow ego i połączenia ulicznego w ykonać na koszt i niebezpie­
czeństw o w łaściciela realności.

§ 3.
Połączenie uliczne m iędzy zew nętrzną granicą realności a kanałem  ulicznym  

W ykona gm ina m iasta  K rakow a w e w łasnym  zarządzie.
Koszta tego połączenia aż do 10 m etrów , licząc od zew nętrznej granicy 

realności, do najbliższego m iejskiego kanału  ulicznego, ponosi właściciel rea ln o ­
ści, koszta zaś ponad  10 m etrów  ponosi gm ina m iasta  K rakow a.

Koszta w yburzen ia  w zględnie zasypania zniesionego m iejskiego kanału  tak 
ulicznego, jak  podw órzow ego ponosi gm ina m iasta  K rakow a.

B udow ę lub  p rzebudow ę kanału  dom ow ego w ykona w łaściciel realności 
w łasnym  kosztem .

§ 4.
P rzed  rozpoczęciem  budow y kanału  dom ow ego i połączenia tegoż z m iej­

skim  kanałem  ulicznym  m ają być dotyczące p lany  przedłożone M agistratow i do 
zatw ierdzenia, k tórego rozstrzygnięcie m a nastąpić w  przeciągu dni 30.

Gm ina stoł. król. m iasta  K rakow a m a p raw o  pob ieran ia  jednorazow ych 
opłat za określone w  § i. połączenie kanałów  dom ow ych z m iejskim i kanałam i 
ulicznym i a w łaściciele realności są obow iązani do uiszczenia tych  opłat Za 
w prow adzen ie  do m iejskich kanałów  ulicznych w ód  opadow ych z 'ry n ien  dacho­
w ych zapom ocą osobnych kanałów  odciekow ych nie są obow iązani w łaściciele 
dom ów  do uiszczenia osohnej opłaty.

Od pow yższych op łat są w oln i' w łaściciele tych d o m ó w :
1) k tó rych  kanały  dom ow e w chw ili p rzebudow y były połączone z m iej­

skim i kanałam i podw órzow ym i;
2) k ló re  znajdują się przy  ulicach na podstaw ie  $  10. a, 10. d, 10 e 16. f 

16. g, i 10. h, now eli do ustaw y budow niczej z d n ia"  28. m arca 1910 Nr. 89 
dz. u. i rozp. k raj o tw artych , w zględnie uregu low anych  i urządzonych.

O płaty jednorazow e i dopuszczalne uw olnienie od tychże ustanaw ia się. tylko 
•a okres 30-tu lat, licząc od dnia w ykonania  połączenia z kanałem  m iejskim  

ulicznym . i
§ 6.

W ysokość opłat u stanaw ia się na 25 koron za każdy m etr  długości frontu  
realności. °

Przy realnościach  o dw óch  fron tach  należy7 się op łata  od dłuższego frontu ,

144



1208 13. Posiedzenie z dnia 2. rnarca 1914.

właściciel realności m a jednak  p raw o  połączyć kanały  odciekow e po obu stro ­
nach swej realności.

Za połączenie kanałów  dom ow ych z realności, m ających więcej jak  dw a 
fronty , m a być w ym ierzoną op łata  w edług połow y długości w szystkich frontów .

§ 7.
O płaty w ym ierza M agistrat jednocześnie z zatw ierdzeniem  p lanów  na bu ­

dow ę kanału  dom ow ego.
§ 8-

O płaty z niniejszej ustaw y się należące ($  5 i 6) tudzież koszta połączenia 
kanałów  dom ow ych z kanałam i m iejskim i ulicznym i (tj 3 ustęp  1) oraz koszta 
budow y lub  p rzebudow y kanałów  dom ow ych w ykonanych  przez M agistrat 
w  zastępstw ie w łaściciela realności na  jego koszt i n iebezpieczeństw o (tj 2 ustęp
4), w inien obow iązany do ich zapłaty  uiścić w  kasie m iejskiej do dni 14-tu, licząc 
od dnia  o trzym ania  w ezw ania do zapłat}', w  przeciw nym  razie ściągać będzie 
M agistrat w raz  z 5% odsetkam i zw łoki stosow nie do przepisu  § 4 ces. rozp. z 20. 
kw ietn ia  1854 Nr. 96 dz. u. p.

s 9-R egulam in techniczny i rozporządzenia w ykonaw cze do niniejszej ustaw y 
uchw ala  R ada m iasta.

U chw ała ta  w ym aga jednak  do swej ważności zatw ierdzenia W ydziału k ra ­
jow ego w porozum ien iu  z c. k. N am iestnictw em .

§ 10.
W  razie przekroczenia przepisów , objętych niniejszą ustaw ą, przysługiw ać 

będzie M agistratow i p raw o  nak ładan ia  grzyw ien w  w ysokości od 10—600 koron.
S 11' .P rzeciw  w ydanym  na podstaw ie niniejszej ustaw y zarządzeniom  i orzecze­

n iom  M agistratu p rzysługują  środki p raw ne, przew idziane sta tu tem  m iasta. (t$ 106 
i 108 statu tu).

§ 12 .
R ekurs przeciw  w ym iarow i opłaty, oraz przeciw  zarządzeniom  M agistratu 

z § 2 ust. 4 nie m a m ocy w strzym ującej.
8 13.

U staw a niniejsza w chodzi w  żvcic z dniem  jej ogłoszenia.
§ 14.

W ykonanie niniejszej ustaw y poruczam  M ojemu M inistrow i sp raw  w ew nę- 
trzych  w porozum ien iu  z in teresow anym i M inistram i.

Marszałek: R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy n ikt głosu 
nie żąda, rozp raw a ogólna zam knięta, p rzystępujem y do rozp raw y  szczegółowej.

Sekretarz  p. Urbański: W noszę przyjęcie tej ustaw y en bioc.
Marszałek: Jest w niosek  przyjęcia tej ustaw y en bloc. Czy żąda kto g ło su ?  

(Nikt.) Gdy n ik t głosu nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. 
Kto ten w niosek  przyjm uje, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przy jęty. Kto 
p rzy jm uje  tę ustaw ę en bloc, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąp ien ie  do trzeciego czytania tej usta­
w y bez czytania.

Marszałek: Jest w niosek p rzystąp ien ia  do trzeciego czytania bez czytania, 
Czy żąda kto g łosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzy ­
stępujem y do głosow ania. Kto p rzy jm uje  ten w niosek, zechce rękę podnieść. 
(W /ęksrość.) Jest przyjęty. Kto przyjm uje tę ustaw ę w  trzeciem  czytaniu bez czy­
tania, zechce rękę podnieść. (Większość.)  Jest przyjęta.

N astępuje spraw ozdan ie  kom isyi budżetow ej w przedm iocie um ieszczenia 
M uzeum etnograficznego w budynku  daw nego sem inaryum  duchow nego na W a­
w elu. (Aleg. 268.)

S praw ozdaw ca poseł Leo m a głos.
Spraw ozdaw ca p. Leo (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania .
M arszałek : Jest w niosek uw oln ien ia  p. spraw ozdaw cy od czytania sp ra ­

w ozdania. R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto g łosu?  (Nikt.)  Gdy nikt głosu nie 
żąd a ,1 ro zp raw a  zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto ten w niosek  p rzy j-
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niuje zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. P roszę o odczytanie w n io ­
sków kom isyi.

Spraw ozdaw ca p. Leo (czyta):
W ysoki Sejm raczy uchw alić :

1. Sejm upow ażnia W ydział k rajow y do oddania T ow arzystw u M uzeum  et­
nograficznego w K rakow ie na przeciąg lat dw udziestu  budynku daw nego sem i- 
naryum  duchow nego św. Michała na W aw elu za op łatą  czynszu rocznego w  wy- 
kości 1 (jednej) korony w yłącznie na pom ieszczenie w  tym  budynku  zb iorów  Mu­
zeum  etnograficznego.

2. Sejm upow ażnia  W ydział k rajow y do zaw arcia  z T ow arzystw em  M uzeum 
etnograficznego w K rakow ie um ow y z zastrzeżen iem :

a) że dzierżaw a m oże być jednak  w ciągu 20-letniego okresu rozw iązaną 
za 3-letniem  w vpow iedzenicm  i zw rotem  kosztów  w yłożonych przez T ow arzy­
stw o na u rzą d z e n ie ;

b) że tak w ew nętrza  jak  i zew nętrzna res tau racy a  budynku  w ykonaną  zo­
stanie ściśle w edług p lanów  zatw ierdzonych przez W ydział k rajow y  w poi*ozu- 
m ieniu  z k rajow ym  K om itetem  res tau rac j i W aw elu, oraz że także w  przj\szłości 
T ow arzystw o m a się stosow ać do w skazów ek W ydziału krajow ego co do kon­
se rw ac ji budynku.

Marszałek: R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto g ło su ?  (Nikt.) Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozp raw a ogólna zam knięta, przystępujem y do rozp raw y  
szczegółowej.

S ekretarz p. Urbański: W noszę przwjęcie tych w niosków  en bloc.
Marszałek: Jest w niosek p rzjrjęcia tych w niosków  en bloc. Czy żąda kto 

g łosu?  (Nikt.)  Gdj7 nikt głosu nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do 
głosow ania. Kto ten w niosek p rz jjm u je , zechce rękę podnieść. (Większość.)  Jest 
p rzy ję lj7. Kto p rz jjm u je  te w nioski en bloc, zechce rękę podnieść. (Większość.)  
Są przyjęte.

N astępuje spraw ozdanie kom isja  san itarnej o spraw ozdaniu  W ydziału k ra ­
jow ego w przedm iocie budow y now ego szpitala pow szechnego w  Rzeszowie. 
(Aleg. 269).

Spraw ozdaw ca poseł Sare m a głos.
Spraw ozdaw ca p. Sare: (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania.
Marszałek: Jest w niosek uw olnienia p. spraw ozdaw cy od czjdania sp raw o ­

zdania. R ozpraw a o tw arta , c z j t żąda kto g łosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, 
ro zp raw a zam knięta, p rzystępu jem y do głosow ania. Kto ten w niosek  p rz jjm u je , 
zechce rękę podnieść. (Większość.)  Jest przyjęty . P roszę o odczytanie w niosków  
kom isjd.

Spraw ozdaw ca p. Sare (czyta):
W ysoki Sejm raczy uchw alić :

1. Sejm uznaje potrzebę zbudow ania  now ego szpitala pow szechnego w  Rze­
szowie na 80 łóżek, w raz  z budynkam i ubocznym i na innem , aniżeli obecnem  
miejscu.

2. Sejm upow ażnia W ydział krajow y do zaciągnięcia pożyczki w  tej w yso­
kości, jaka się okaże konieczną do pokrycia połow y kosztów  i zakupna g run tu , 
budow y i urządzenia w ew nętrznego.

Marszałek: R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto g łosu?  (Nikt.)  Gdj7 
nikt głosu nie żąda, rozp raw a ogólna zam knięta, p rzystępujem y do rozp raw y  
szczegółowej.

Sekretarz p. Urbański: W noszę p rz j jęcie tjTch w niosków  en bloc.
M arszałek : Jest w niosek p rz j jęcia tych w niosków  en bloc. Czjr żąda kto 

głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nic żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępu jem y do 
głosow ania. Kto ten w niosek p rz jjn u ije  zechce rękę podnieść. (Większość.)  Jest 
przyjęty. Kto przyjm uje te w nioski en bloc zechce rękę podnieść. (Większość.)  
Są przyjęte.

Zanim  przystąp im y do następnego punktu  porządku  dziennego zda p. B u­
rzyński im ieniem  kom isyi skrutacyjnej sp raw ę z w yniku sk ru tynyum  z w yboru  
członków  do Rady nadzorczej Banku krajowego.

P. B u rz y ń sk i: P rzy  w yborze członków  w zględnie zastępców  członków  Rady
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nadzorczej Banku krajow ego głosow ało 93 p o s łó w ; abso lu tna  większość 47 gło­
sów. W szystkie głosy o trzym ali :

1. Dr. Stefan Fedak  (zastępca Dr. W łodzim ierz Baczyński). 2. Dr. Jan  H upka 
(zastępca S tanisław  Konopka). 3. Dr. H enryk K olischer (zast. Dr. Tobiasz Asch- 
kenase). 4. Dr. M ichał Korol (zast. Dr. Mikołaj L ahodyński). 5. K azim ierz l i s k o ­
w ski (zast. Jan  Gorayski). 6. F ranciszek M aryew ski (zast. Jan Federow icz).
7. Stefan br. Moysa Rosochacki (zast. O skar Schnell). 8. Dr. Eugeniusz O leśnicki 
(zast. Dr. Teofil Korm osz). 9. F ranciszek Paszkow ski (zast. Dr. Stefan Skrzyński).
10. Dr. A leksander hr. Skarbek  (zast. Józef R ajm und  Schm idt). 11. S tanisław  h r. 
S tadnicki (zast. ks. Andrzej L ubom irski). 12. Andrzej Średniaw ski (zast. W in­
centy W itos).

Marszałek: Ci zatem  P anow ie  w ybran i zostali członkam i względnie zastęp­
cam i członków  Rady nadzorczej Banku krajow ego.

N astępuje spraw ozdan ie  kom isyi san itarnej w  porozum ien iu  z kom isyą bu­
dżetow ą o sp raw ozdan iu  W ydziału krajow ego z dnia 20. lutego 1914. LW . 
137.439/1913 w  przedm iocie zakupna enklaw y w cełu pow iększenia kom pleksu 
gruntów 7 krajow7ego zakładu dla um ysłow o-chorycli w7 Kobierzynie. (Aleg. 270).

Spraw ozdaw ca poseł Sare m a głos.
Spraw ozdaw ca p. Sare (zaczyna czytać sprawozdanie):
Sekretarz p. Urbański : W noszę uw olnienie p. spraw7ozdaw7cy od czytania 

spraw ozdania.
M arszałek : Jest w niosek uw oln ien ia  p. spraw ozdaw cy od  czytania sp raw o­

zdania. Rozpraw a o tw orta. Czy żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy n ikt głosu nie żąda, 
ro zp raw a  zam knięta, p rzystępujem y do głosow onia. Kto ten  w oiosek przyjm uje 
zechce rękę podnieść. ( Większość .) Jest przyjęty.

Proszę o odczytanie woiosków7 kom isyi.
Spraw ozdaw ca p. Sare (czy ta ) :

W ysoki Sejm  raczy uchw7alić :
1. Sejm uznaje potrzebę pow iększenia kom pleksu gruntów7 krajow ogo Za­

kładu dla um ysłow o chorych w7 Kobierzynie przez zakupno enklaw y w  obszarze .
2.763 sążni kwradr., położonej przy głów nym  w7jeżdzie do Zakładu.

2. Sejm przyznaje na cel pow yższy dodatkow7y k redy t w7 kw ocie 30.000 K 
słow nie trzydziestu tysięcy koron  i upow7ażnia W ydział krajow y, aby ogólną 
sum ę pożyczki, zaciągnąć się m ającej na  cele budow7y krajow ego zakładu dla 
um ysłow o chorych  w7 Kobierzynie podw yższył o tę kwotę.

Marszałek: R ozpraw a ogólna otw7arta . Czy żąda kto głosu '/ (N ikt.)  Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozpraw o ogólna zam knięta, przystępujem y do rozpraw 7}7 szcze­
gółów7 ej.

Proszę p. spraw ozdaw oy o odczytanie w niosku pierw7szego.
Spraw ozdaw ca p. Sare (czyta):

W ysoki Sejm raczy uchw olić:
1. Sejm uznaje potrzebę pow iększenia kom pleksu gruntów7 krajow ego Za­

kładu dla um ysłow o chorych  w  K obierzynie przez zakupno enklaw7}7 w obszarze
2.763 sążni kw7ad., położonej p rzy  głów nym  wjeździe do Zakładu.

Marszałek: R ozpraw o otw orta. Czy żąda kto głosu '/ (Nikt). Gdy nikt głosu
nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto przyjm uje ten 
w oiosek  zechce rękę podnieść. { Większość). Jest przyjęty.

P roszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie w niosku drugiego.
Spraw ozdaw ca p. Sare (czyta):
2. Sejm przyznaje na cel pow7yższy dodatkow y k redy t w7 kw ocie 30.000 K 

słow oie trzydziestu tysięcy koron  i upow ażnia W ydział krajów7}7, aby ogólną 
sum ę pożyczki, zaciągnąć się m ającej na cele budow y krajow ogo Zakładu dla 
um ysłow o chorych  w  K obierzynie podw7yższył o tę kwotę.

Marszałek: R ozpraw o o tw orta , czy żąda kto g łosu? (N ikt.)  Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głosow onia. Kto p rzyjm uje ten 
w niosek, zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęty.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąp ien ie do trzeciego czytania tej 
uchw ały  bez czytania.

Marszałek: Jest w niosek przystąp ien ia  do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda. rozpraw o zam knięta, p rzy-
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stępujem y do głosow ania. Kto przyjm uje ten w niosek zechce rękę podnieść. 
( W iększość .) Jest przyjęły. Kto przyjm uje uchw ałę w  trzeciem  czytaniu bez czy­
tan ia  zechce rękę podnieść. ( W iększość.) Jest przyjęta.

N astępuje spraw ozdanie  kom isyi san itarnej w  porozum ieniu  z kom isyą bu­
dżetow ą o spraw ozdaniu  W ydziału krajow ego z 22. sierpn ia  1913. LW . 130.026/913 
o postęp ie budow y krajow ego zakładu dla um ysłow o chorych w  Kobierzynie 
(Aleg. 271).

Spraw ozdaw ca poseł Sare m a głos.
Spraw ozdaw ca p. Sare (zaczyna  czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania.
M arszałek : Jest w niosek  uw oln ien ia  p. Spraw ozdaw cy od czytania sp ra ­

w ozdania. R ozpraw a o tw arta , czy żąda kto g łosu? (N ikt.)  Gdy n ikt głosu nie 
żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto ten w niosek 
przyjm uje, zechce rękę podnieść. (W iększość■) Jest przyjęty. P roszę o odczytanie 
w niosków  kom isyi.

Spraw ozdaw ca p. Sare (czyta):
W ysoki Sejm raczy u c h w a lić :
1. Sejm  przy jm uje spraw ozdan ie  W ydziału krajow ego o postępie budow y 

krajow ego zakładu dla um ysłow o chorych  w K obierzynie do w iadom ości.
2. Sejm przyznaje dodatkow y k redy t w  kw ocie 217.000 koron na roszerze- 

nie praln i, kuchni i p iekarni, na budow ę dom u m ieszkalnego dla sióstr zakon­
nych w pow yższym  zakładzie i upow ażnia  W ydział krajow y, aby ogólną sum ę 
zaciągnąć się m ającej na cele budow y rzeczonego Zakładu pożyczki kom unalnej 
podw yższył o tę kw otę.

Marszałek: R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto g ło su ?  (Nikt.) Gdy 
n ikt głosu nie żąda, ro zp raw a  ogólna zam knięta, przystępujem y do rozp raw y  
szczegółowej. Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie w niosku pierwszego.

Spraw ozdaw ca p. Sare (c zy ta ):
W ysoki Sejm raczy uchw alić  :
Sejm  przy jm uje spraw ozdanie  W ydziału krajow ego o postępie budow y k ra ­

jow ego zakładu dla um ysłow o chorych w  Kobierzynie do w iadom ości.
Marszałek: R ozpraw a o tw arta. Czy żąda kto g łosu?  (N ikt). Gdy n ikt głosu 

nie żąda ro zp raw a  zam knięta, p rzystępujem y do głosow aw ania. Kto przyjm uje 
ten w niosek zechce rękę podnieść, (W iększość.) Jest przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie drugiego w niosku.
Spraw ozdaw ca p. Sare : (czyta)
2 Sejm  przyznaje dodatkow y kredyt w  kwocie 217.000 koron na rozsze­

rzenie p raln i, kuchni i p iekarni, na budow ę dom u m ieszkalnego dla sióstr za­
konnych w  pow yższym  zakładzie i upow ażnia W ydział k rajow y, aby ogólną su­
m ę zaciągnąć się m ającej na cele budow y rzeczonego Zakładu pożyczki kom u­
nalnej pow yższył o tę kw otę.

Marszałek: R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto g łosu? (N ikt.) Gdy n ikt głosu 
nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto przyjm uje ten 
w niosek zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jesl przyjęty.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąp ien ie  do trzeciego czytania tej 
uchw ały  bez czytania.

Marszałek: Jest w niosek p rzystąp ien ia  do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu ? (N ikt). Gdy n ikt głosu nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzy ­
stępujem y do głosow ania. Kto p rzyjm uje ten w niosek, zechce rękę podnieść. 
(W iększość). Jest przyjęły. Kto przyjm uje tę uchw ałę w  trzeciem  czytaniu bez czy­
tania, zechce rękę podnieść. (W iększość.). Jest przyjęta.

N astępuje spraw ozdanie kom isyi san itarnej o przedłożeniu W ydziału k ra ­
jow ego w spraw ie przeniesienia i odbudow y szpitala pow szechnego w Jaśle 
'Aleg. 272.) '

Spraw ozdaw ca poseł Potocki m a głos.
Spraw ozdaw ca p. Potocki (zaczyna czytać sprawozdanie.)]
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. Spraw ozdaw cy od odczytania 

spraw ozdania.
M arszałek : Jest w niosek uw oln ien ia  p. Spraw ozdaw cy od czytania sp ra ­
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wozdania. R ozpraw a o tw arta , czy żąda kto głosu ? (Nikt.)  Gdy nikt głosu nie 
żąda, ro zp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto ten w niosek przy j­
m uje, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. P roszę o odczytanie w n io ­
sków  komisyi.

Spraw ozdaw ca p. Potocki (czy(a) :
W ysoki Sejm raczy uchw alić :
1. Sejm uznaje potrzebę zbudow ania  now ego szpitala w  Jaśle na 60 łóżek 

oraz zabudow ań ubocznych na innem  odpow iedniejszcm  miejscu.
2. Sejm upow ażnia  W ydział k rajow y do zaciągnięcia pożyczki w  tej w yso­

kości, jaka okaże się po trzebną d la pokrycia  połow y kosztów  budow y w raz 
z urządzeniem  w ew nętrznem  oraz zakupnem  nowego gruntu .

Marszałek : R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto g łosu? (Nikt.) Gdy 
n ikt głosu nie żąda, ro zp raw a  ogólna zam knięta. P rzystępujem y do rozp raw y  
szczegółowej.

Sekretarz  p. Urbańki: W noszę przyjęcie tych w niosków  en bloc.
M arszałek:: Jest w niosek przyjęcia tych w niosków  en bloc. Czy żąda kto głosu? 

(Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, rozp raw a zam knięta, przystępujem y do głoso­
w ania. Kto ten w niosek p rzyjm uje zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
przyjęty. Kto przyjm uje te w nioski en hloc, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Są przyjęte.

N astępuje spraw ozdanie  kom isyi san itarnej o przedłożeniu W ydziału krajo ­
wego w  przedm iocie rozszerzenia szpitala pow szechnego w Krośnie, przez w y­
budow anie  nowego dom u gospodarczego, paw ilonu  zakaźnego i trup iarn i. (Aleg. 273)

Spraw ozdaw ca poseł Potocki ma głos.
Spraw ozdaw ca p. Potocki (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw oln ien ie  p. spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania.
Marszałek: Jest w niosek uw oln ien ia  p. Spraw ozdaw cy od czytania sp raw o ­

zdania. R ozpraw a o tw arta , czy żąda kto g łosu?  {Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
ro zp raw a  zam knięta, przystępujem y do głosow ania. Kto przyjm uje ten w niosek 
zechce rekę podnieść (Większość.) Jest przyjęty. P roszę o odczytanie w niosków  
kom isyi.

Spraw ozdaw ca p. Potocki (czyta):
W ysoki Sejm raczy uchw alić:
1. Sejm uznaje potrzebę rozszerzenia szpitala pow szechnego w  K rośnie 

przez w ybudow anie  now ego dom u gospodarskiego, paw ilonu  zakaźnego i tru ­
p iarni.

2. Sejm upow ażnia W ydział k rajow y do zaciągnięcia pożyczki w  tej w yso­
kości, jaka okaże się konieczną do pokrycia  połow y kosztów  budow y i urządze­
nia w ew nętrzego pow yższych budow li, jak  rów nież adaptacyi i  urządzenia  w e­
w nętrznego głów nego gm achu.

M aszałek: R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto głosu ?
P. Mars: Proszę o głos.
Marszałek: Głos m a p. Mars.
P. Mars: W ysoki Sejmie!
Od lat 5 nie było w  tym  Sejm ie dyskusyi sanitarnej, od lat 5 nie przyszło 

na porządek  dzienny spraw ozdan ie  kom isyi san itarnej o departam encie  V7. Oko­
liczności te  są bardzo  w ażne i one to zm uszają m nie do tego, ażeby skorzystać 
ze sposobności i przy kw esty i tego szpitala zabrać głos i pow iedzieć kilka słów  
o sp raw ach  sanitarnych  naszego k raju . Z niew alają m nie do tego różne oko li­
czności, a  także i to, że poglądy nasze na te sp raw y  nie wszędzie są zgodne, nie 
wszędzie są jednakie i koniecznie po trzebu ją  w yrów nania . Że tak jest niech 

- posłuży jako dow ód spraw ozdanie W ydziału krajow ego, dotyczące budżetu  na 
rok  1914, w  któ rem  są zestaw ione w ydatk i na  cele ośw iatow e razem  z w ydat­
kam i na sp raw y  sanitarne. Z astanaw iając się nad cyfrow em  zestaw ieniem  m u­
szę pow iedzieć, że to spraw ozdanie  nie daje należytego obrazu W ysokiej Izbie, 
a lbow iem  w ydatk i są przedstaw ione „b ru tto 1', tym czasem  te sam e w ydatki 
przedstaw ione „netto“ w ykazują zupełnie inny obraz, zupełnie inny stosunek 
m iędzy w ydatkam i na te dw a cele i inny  stosunek do całego budżetu. Do tego 
zestaw ienia pragnę jeszcze pow rócić  przy  innej sposobności.
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Aby m ieć m ożność naszkicow ania praw dziw ego obrazu  naszych spraw  
zdrow otnych , m uszę rzucić okiem na przeszłość. 50 lat m inęło od czasu, kiedy 
rząd  oddał sp raw y  san itarne  krajow e W ydziałow i krajow em u. Ó w czesne sto ­
sunki san ita rne  w  kraju  były okropne i opłakane. Szpitale ów czesne nie były 
szpitalam i, ale przytuliskam i, w  k tó rych  chorzy traw ieni chorobam i, cierpieli 
na b rak  najkonieczniejszych potrzeb  i m arli w skutek  b raku  należytej opieki. 
Szpitali było bardzo m ało, a  z nich w yglądała na całe społeczeństw o albo śm ierć,
albo spadały koszta leczenia. Dlatego lud bał się szpitali, do szpitali nie chodził,
szpitale były puste. W  kraju  zaś szerzyły się choroby epidem iczne, zakaźne. In -
stytucyi san i La m ych  nie było, a cały budżet tego działu gospodarstw a krajo ­
wego w ynosił 300.000 koron.

ustąpiły rządy autonom iczne. Rządy te ze względu na rozw ój sp raw  sani­
tarnych , m ożna pouzielić na 3 o k re sy : I-szy okres datu je się od czasu objęcia 
sp raw  zdrow otnych  przez kraj, a sięga do roku  1875. W  okresie tym  ludzie do­
brej woli, ludzie wielkiego um ysłu, ludzie wielkiego serca i należytego zrozu­
m ien ia  potrzeb k rajow ych  i gospodarki k rajow ej, jęli się dzieła z zapałem , m a­
jąc za sobą sm utne  dośw iadczenia z la l poprzednich.

P ostępując celow o, porozum ieli się w cześnie z śp. D ietlem , gorącym  p a- 
tryo tą  i za jego pośredn ictw em  w yszukali zastęp uczonych, pracujących  za g ra­
nicą k raju  i ściągnęli ich do un iw ersy te tu  krakow skiego, gdzie został w ycho­
w any szereg lekarzy, k tórzy poszli na pracę po kraju . W yposażyli i urządzili 
szpitale, pozakładali now e i n iebaw em  na każdym  kroku było w idać ich  ow o­
cną pracę.

P rzyznać atoli należy, że szpitale te, m im o znakom itych ulepszeń, m im o 
pop raw y  w w ynikach leczniczych nie zyskały jeszcze w ów czas pełnego zaufania 
ludności. Szpitale się w praw dzie  zapełniały, ale szło to zw olna, .lu d n o ść  wciąż 
była jeszczś nieufna i niechętna, bo ze szpitali spadały  jeszcze zaw sze na nią 
koszta leczenia.

W  roku 1875 zostały p rzerzucone koszta leczenia ubogich na fundusz k ra ­
jow y i od tej chw ili datu je się Il-gi okres rozw oju  sp raw  san itarnych  w  na­
szym kraju , sięgający poza połow ę ubiegłego dziesięciolecia, do la t m niej w ię­
cej 1906, 1907, 1908, — granicy ścisłej tu  pociągnąć nie m ożna. W  tym  okresie 
zdw aja się liczba szpitali, —- na każdym  punkcie w idać u czynników  rządzących 
zrozum ienie potrzeb  k raju  w  sp raw ach  sanitarnych .

P ow staje  przy  U niw ersytecie lw ow skim  w ydział lekarski, pow stają  najroz­
m aitsze insty tucye: lekarzy szkolnych, okręgow ych, kas chorych  i t. d. Ludność, 
k tó ra  przed tem  bała się szpitali, w  okresie tym  zw raca "się do nich  z całem  
zaufaniem . Dla w ykazania, o ile się te stosunki zm ieniły, mogę przytoczyć fakt 
z mego w łasnego dośw iadczenia «■

W  latach 70-tych zeszłego stulecia, byłem  jeszcze bardzo  m łody i pam ię­
tam , ża służba m oich rodziców  przyszła raz do m nie z p rośbą, ażebym  w pły­
nął na rodziców , iżby parobka, k tó ry  zachorow ał do szpitala nie posyłali, bo on 
m oże przecież w yzdrow ieć, a w  szpitalu  to  pew no um rze.

W lat dw adzieścia kilka później, w idzim y w  gorlickim  pow iecie zupełnie 
inny  objaw , w idzim y zdrow y odruch  w pojęciach naszego ludu, spotykam y się 
z faktem  takim , że do d ra  Kraszew skiego przynieśli chłopi 3000 (trzy  tysiące) 
guldenów , złożonych ze składek na to, ażeby pow iększyło liczbę łóżek w  szpitalu.

Proszę Panów ! r D są rzeczy im ponujące, a zarazem  świadczące, jaka 
zm iana nastąp iła  w poglądach społeczeństw a na sp raw y  san itarne, stosunkow o 
w  kró tk im  czasie.

Najwyższy rozw ój sp raw  san itarnych  k rajow ych w tym okresie, p rzypada 
na czas po uchw aleniu  przez Sejm funduszów  na budow ę zakładu d la um y­
słow o chorych w  Kobierzynie, i uchw aleniu  rozszerzenia zakładu w K ulparko- 
wie. Od schyłku ostatniego dziesięciolecia rozpoczyna się Iłl-ci okres rozw oju  
spraw  zdrow otnych  krajow ych. Od tego czasu datuje się okres ogólnego zastoju 
i upadku tego działu gospodarstw a krajow ego. Od kilku lat spraw ozdania  ko- 
m isyi san itarnej o czynnościach D epartam entu  V. W ydziału krajow ego, m inio , 
że były na czas w ydrukow ane i posłom  rozdane, nie przyszły na p o rządek  
dzienny tej W ysokiej Izby, skutkiem  czego nie m ogły być uchw alone w nioski, 
p rzedstaw iane  przez kom isyę san itarną. P rzypom nę, że od czasu w alki m iędzy
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(lw oina posłam i, jednego z tych, drugiego z tam tych  ław  tej W ysokiej Izby, 
w  spraw ie, w  k tórej szło o szpital dla um ysłow o chorych , nie m ieliśm y dyskusyi 
san itarnej w  Sejmie.

Z biegiem  czasu pow staw ały  różne now e potrzeby, coraz głośniej odzy­
w ały  się now e żądania funduszów  na różne cele. Z roku  na ro k  w szybkiem  
tem pie w zrastały  w ydatki na cele ośw iatow e i w  innych  działach gospodarstw a 
krajow ego, a fundusz k rajow y  na nie nie starczył, coraz więcej zaznaczała się 
po trzeba  czynienia oszczędności.

Niestety oszczędności zaczęto ograniczeniem  potrzebnych funduszów  na cele 
zdrow ia publicznego i w strzym aniem  k ierunku  inw estycyjnego w  tym  dziale. 
Oszczędności isto tn ie  uzyskano, a w idać to  już bodaj z tego, że pom im o, iż 
w zrasta ła  z roku  na rok  liczba chorych  i w zrasta ła  ilość dni leczenia, w ydatki 
w  budżecie krajow ym  na bieżące w ydatk i na cele san ita rne  p raw ie  nie podno­
siły się wcale.

Liczba chorych  w  ciągu dziesięciolecia w zrosła  o 28.000, a ilość dn i leczenia 
o 790.000, a  dodać jeszcze potrzeba, że w  tym  czasie nastąp iło  znaczne p o d ro ­
żenie środków  żywności. Mam przed sobą zestaw ienie cen targow ych m iasta 
L w ow a, k tó re  w ykazuje, że w  czasie m iędzy r. 1904 a 1909 ceny te w zrosły  na 
g łów nych artyku łach  spożyw czych o 20—38%, przeciętn ie zaś przy jąć m ożna 
o 30%. W ohec tego n iem a w ątpliw ości, co w reszcie każdy w  sw em  gospodar­
stw ie dom ow em  odczuw a, że w  dziesięcioletnim  okresie w zrosły  przynajm niej 
o 50 do 60%- Mimo to w szystko jednak  budżet k rajow y na w ydatk i w  celach 
san itarnych  nie w ykazuje w  tym  czasie w zrostu.

W idzim y w praw dzie  w  ostatn ich  latach pew ne podniesienie się budżetu  — 
lecz to nie idzie na rachunek  bieżących sp raw  san itarnych , a le  jest skutkiem  
k ierunku  inw estycyjnego i uchw ał poprzedniego okresu.

W ogóle na całej linii w  tym  okresie w idać zastój, k tó ry  św iadczy o naszym 
postęp ie  bardzo sm utno  i grozi n iebezpieczeństw em  na przyszłość. Co nie postę­
puje, to  m usi upadać. (G ło sy : Bardzo s łu sz n ie !)

Jako fakt dodatn i z okresu  ostatniego m uszę podnieść, że pow sta ł oddział 
d la  chorób  zakaźnych przy  szpitalu k rajow ym  w e Lw ow ie, a to już-to  ofiarno­
ścią Sejm u, już gm iny m. L w ow a. Fak t ten jest m om entem  bardzo  w ażnym , 
m om entem  historycznym  w rozw oju  szp italn ictw a krajow ego, ch lubą  d la stolicy 
kraju .

Może stało  się to przypadkiem , że pom ieszczono ten zakład na wzgórzu, 
pom iędzy Zakładam i naukow ym i lekarsk im i uniw ersyteckim i a cm entarzem , 
w  m iejscu, z którego w jedną stronę  w idać siedzibę nauki i dbałość o sp raw y 
san ita rne  — a w  drugą cm entarzysko i śm ierć, — ale niech P anow ie  zw ażą to, 
co jest w ażniejszem  jeszcze upom nieniem , że z tego wzgórza m ożem y spoglądać 
aż pod  stopy W aw elu i w ieżycy kościoła M aryackiego i nigdzie w  całym  kraju  
nie w idzim y paw ilonów  d la  chorych  zakaźnych.

W ydział k rajow y nie chow a tego pod  korzec i w yraźnie w  osta tn ien i sw em  
spraw ozdan iu  pow iada, że sp raw y  san ita rne  są w  k ra ju  naszym  w  stan ie  na j­
gorszym , gorszym  aniżeli gdziekolw iek indziej w całej M onarchii — i na okoli­
czność tą  zw raca uwagę.

Po tych słow ach m im ow oli nasuw a się py tan ie : jakiż jest obecny stan  
sp raw  san itarnych  w naszym  k ra ju ?

Nie m ając w iele czasu do szerszych w yw odów , chciałbym  tylko ogólnikow o, 
z pew nem i podkreślen iam i zaznaczyć, jakie są stosunki.

Otóż szpitaln ictw o nie stoi u nas naw et na tym  stopniu rozw oju, na jakim  
jest w  D alm acyi i na Bukow inie, t. j. w  krajach , stojących od nas niżej ku ltu ­
raln ie. B raki są w idoczne u nas na każdym  kroku i na każdem  polu gospodar­
stw a  krajowego. B rak uw zględnienia koniecznych potrzeb  san itarnych , b rak  nie­
zbędnych urządzeń hygicnicznych — a proszę zważyć, ile jest tych potrzeb 
w  różnych  działach gospodarki krajow ej, ile kw estyi, k tó re  łączą się ściśle ze 
sp raw am i san ita rn em i?  Oto cała hygiena szkolna, hygiena w  przem yśle, w  go­
spodarstw ie  rolniczem , w  gospodarce gm innej i t. d.

P o łow a pow iatów  w k raju  n iem a szpitali. W  sp raw ozdan iach  W ydziału 
krajow ego z r. 1910 czytam y, że Galicya m a 40 szpitali, — podczas, gdy Czechy 
m ają  ich  88 — w ięc przeszło dw a razy tyle. W  Czechach p rzypada w  stosunku
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do liczby ludności jedno łóżko na 629 osób, w  Bukow inie na 924, wr D alm acyi 
na 1079, a  w Galicyi na 1613.

W  szpitalach naszych n iem a m iejsca dla chorych ; n. p. w Stanisław ow ie 
na 80 łóżkach leży 250 chorych. W  w ielu  razach  chorzy, k tórzy  się do leczenia 
szpitalnego nadają  i do szpitala przyjęci być pow inni, byw oją od w ró t szpitala 
oddalan i i wT najlepszym  razie — z m iłosierdzia — byw oją um ieszczani chw i­
low o w  aresztach.

W iele szpitali jest w7 stanie w7p ro st o p łak an y m : Kraków7, Rzeszów7, Bochnia, 
Jasło, W adow ice, S tanisław ów , Podhajce. S tosunki w  szpitalu  krakow skim  są 
niżej wszelkiej krytyki. W  całym  kraju  — z w yjątkiem  L w ow a i K rakow a — 
b rak  oddziałów  dla rodzących, brak  pom ieszczenia dla chorych  na gruźlicę, dla 
zakaźnych, dla nieuleczalnych, rakow atych  i l. d. i l. d.

Jeżeli się zastanow im y nad żyw ieniem  chorych w7 naszych szpitalach, to 
zw rócić m uszę uwagę na to, że ohok szpitali krajow ych wTe Lw ow ie i K rakow ie 
istnieją kliniki, k tóre na żyw ienie chorych  są stosunkow o dość dobrze dotow ane, 
a poniew aż obliczenia przeciętne są wTzięte razem  z oddziałów7 szpitalnych łącz­
nie z klinikam i, cyfry ze L w ow a i K rakow a nie są m iarodajne.

Jeżeli chcem y m ieć w7yobrażenie, jak  są u nas chorzy w7 szpitalach żyw ieni, 
m usim y w7ziąć pod uw7agę cyfry, uzyskane ze szpitali p row incyonalnych  i tak : 
w  szpitalach tych, w7raz z ustrzym aniem  Sióstr M iłosierdzia, k tó re  m uszą lepiej 
być żyw ione, niż chorzy (Wesołość) i w raz z żyw ieniem  służby, w  roku  1904 
w ydatek w ynosił 411/s halerzy dziennie na głowę. A w7 roku  1911 — 49 h na 
głowę. A porów najm y to z w ięzieniam i naszem i, tam , gdzie są obliczane koszta 
bez S ióstr M iłosierdzia i bez służby, to aresztan t zw ykły kosztow7ał w7 r. 1904 — 
37‘3 h, a  w7 roku  1911 — 48 h. N atom iast chory  zbrodniarz  w szpitalu w ięzien­
nym  w7 roku  1904 — 54 4 h, a w roku  1911 — 63 4 h.

Z brodniarz  chory  w7 w ięzieniach kosztow ał zatem  w7 roku 1904 o 13 h 
więcej, a w  roku  1911 kosztow ał o 14 h więcej, aniżeli chory , przyjęty  do szpi­
tala p row incjona lnego .

D ostojni P anow ie! Brak dotkliwy7 czuć się daje sił lekarskich w7 szpitalni­
ctw ie w całym  naszym  kraju , ale nie dlatego, żeby lekarzy w kraju  nie było, 
ow szem , jest ich dosyć, ale dlatego, że lekarze nie chcą iść u nas, nie m ów ię 
już na okręgow7e posady, ale naw et na dyrektorów 7 szpitali, a to z pow odu 
ogrom nych w ym agań i z pow odu zbyt m arnej płacy. I lak n. p. czas dłuższy 
nie m ógł znaleść W ydział k rajow y z tych pow odów  kandydata  na dyrek tora  
szpitala w7 Bóbrce.

D ostojni Panow ie ! trudno  m i jest m ów ić o lekarzach, ho sam  jestem  leka­
rzem , ale zdaje mi się, że m ów iąc to tutaj, vv m oim  w ieku i na  m ojem  stano­
w isku nie posądzicie m nie Panow ie, ahym  m ów ił pro  dom o sua.

Krążą baśnie w7 daw nych czasach pow stałe, że . stan  lekarski jest stanem  
uprzyw ilejow anym , że w szystkim  lekarzom  dobrze się powodzi.

Te czasy, to pow7odzenie, daw no już m inęło. Dziś stosunki się zm ieniły.
Niech Panow ie raczą zw rócić uw7agę na to, że społeczeństw o nasze budź 

się w7 różnych k ierunkach , że i u nas pow stają  p rądy  i odzyw ają się k ierunki 
społeczne. Socyalne w ym agania trzeba było uw zględniać i m ożliw ie zaspokajać, 
i tak się złożyło, że ustaw odaw stw o państw ow 7e i krajowrc, jeżeli gdzie daw ało  
satysfakcyę, w łaśnie tym  socyalnym  prądom  i głosom , to na polu potrzeb  sani­
tarnych  kosztem  dobrobytu  stanu lekarskiego.

I pow stały  liczne in s ty tu c je  d la społeczeństw a dobroczynne, k tó re  stan  
lekarski m ateryaln ie  stanow czo i zupełnie podkopały . Lekarze się nie skarżą, 
ale boleć ich m usi to, że nie w7idzą uznania tego stanu rzeczy.

Ze tak jest, dow ód ła tw y  i proszę, niech m i kto pokaże w dow y i sieroty  
po lekarzach, k tó re  opływ7ają w dostatkach, bo ja  zaraz P anom  pokażę w dow y 
po dyrek torach  i p rym aryuszach  szpitali, wdow7y po p ierw szorzędnych leka­
rzach  m iasta Lw ow a, k tóre p racą  rąk, p racą  fizyczną zarab iają  na utrzym anie 
i żyćby nie m ogły, gdyby nie pom oc koleżeńska, dobroczynna. W idzą Panow ie 
zatem , że w7aru n k i m ateryalne  tego zaw7odu nie są tak  bardzo  uprzyw ile­
jow ane.

Dałej podnieść m uszę w7 szpitalach b rak  służby.

145
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Od 15 lat m ów i się tu w  Sejm ie o klinikach, od 15 lat się m ówi o tern, 
co le kliniki hędą kosztow ały. Dzisiejszy N am iestnik w  roku  1907, jako m inister 
finansów  po sta ra ł się o k redy t i fundusze na te kliniki.

W  rządzie cen tralnym  były odłożone na ten cel pieniądze, aby le kliniki 
w reszcie m ogły w e Lw ow ie raz  pow stać. Ale cóż się stało ? Kraj od lat kilku 
był targany  w aśn iam i polityczncm i, walczyły ze sobą stronn ictw a, a ludzie na­
w et najtęższego um ysłu  i żelaznej w oli po rw an i odm ętem  rozterek  i w alk 
w  k raju  toczonych, nie m ogli w ydobyć z siebie tej energii i tej stanow czości, 
k tó ra  była potrzebną, aby nacisnąć na w ładze k ieru jące lak silnie, aby spraw ę 
raz doprow adziły  do skutku. L at 15 m ija, a k lin ik  nie m am y. A kiedy będą ? 
Ja nie w iem . Takie stosunki panu ją  u nas w szpitalnictw ie.

A jakież stosunki panu ją  pod w zględem  san itarnym  w  kraju  ?
W  całym  k raju  przedew szystkiem  szerzy się gruźlica. — Panow ie w iecie 

zapew ne, co to jest gruźlica, ale nie wiecie, w  jak strasznym  stosunku stoi ona 
do naszego społeczeństw a, że na każdym  kroku czyha na ofiary, że zdrow i lu­
dzie u nas nie są ochron ien i od tej choroby. Panow ie nie wiecie, że po szpita­
lach, jeżeli jest cho ry  na gruźlicę, to kładzie się go m iędzy chorym i, k tórzy od 
niej są wolni.

Że chory , k tórego życie u ratow ano  n. p. drogą operacyjną z pow odu pe­
w nej choroby, w ychodzi ze szpitala zakażony gruźlicą, w ychodzi ze szpitala 
z in n ą  chorobą, k tó ra  go zw olna w  następstw ie  zabija.

W szyscy lekarze godzą się, że w  E urop ie  tylko jest jedno  m iasto, k tó re  ma 
gorsze w arunk i co do gruźlicy, aniżeli Lw ów , a tern m iastem  jest M adryt. 
A zdaje m i się, że tam tejsze stosunki pod  żadnym  w zględem  nie są do poza­
zdroszczenia.

A teraz m uszę słów  kilka rzucić o tw ardzieli. Czy P anow ie wiedzą, co to 
jest tw ardziel (sclerom a) ?

To jest now a zaledw o od lat 40 znana w następstw ach  sw oich straszna 
choroba, k tó ra  się gnieździ u nas w  Galicyi i to w e w schodniej części kraju .

W idzę, że n iektórzy z Panów  się uśm iechają na to, co m ów ię, dlatego 
z naciskiem  zaznaczam , że tw ardziel, to choroba straszna, m a podobne znaczenie 
dla nas, jak  trąd  w  w iekach średnich. Jeżeli nie w ystąp im y z środkam i zarad ­
czym i energicznie, to po  niew ielu  latach będą obcy od nas uciekać, od obyw a­
teli galicyjskich, jak  od zarażonych trądem  w w iekach średnich.

To jest choroba, k tórej obecność m a d la nas bardzo doniosłe ujem ne zna­
czenie.

Badacze i uczeni zagraniczni już nazw ali tą chorobę, chorobą  galicyjską, bo 
nigdzie nie m a takiego nagrom adzenia, tylu p rzypadków  tej choroby, co u nas.

P rofesorow ie  Pieniążek i Ju rasz  rob ią  badania  i w ykazują, że na 100 cho­
ry ch  zgłaszających się do nich 2 do 3 jest obarczonych tw ardzielą.

C hory taki zrazu nie cierpi wiele, dolegliw ości w ysląpu ją  zw olna i nie
zm uszają go do porzucen ia  codziennych zajęć. Chory taki bezw iednie zakaża 
osoby, k tó re  się z n im  stykają. C ierpienie dotyczy dróg oddechow ych, w ystępują  
trudnośc i w  odechaniu , duszność i chorzy szukają rady  i pom ocy lekarskiej, gdy 
w y stęp u ją  cięższe objaw y, a  nie znachodząc pom ocy, giną po pew nym  czasie.

C hory um iera  w ów czas, gdy już daw no posiał ziarno  zarazy w  koło siebie. 
Jest to choroba tern straszniejsza, że nic jest dostacznie zbadana, że jej dostate­
cznie nie znam y, że jej leczyć nie um iem y, że leków  przeciw  niej nie m am y.

Z innych  k rajów  koronnych  już w ysyłano do nas uczonych, k tórzy badali 
p rzed  p a ru  laty tę spraw ę. D otąd niew iadom o, skąd la choroba przychodzi, czy 
ona  u nas w  jakichś w arunkach  pow stała, czy przyszła do nas, jak  sądzą z pół­
nocy i w schodu. W  każdym  razie faktem  jest, że w  całej E urop ie  nie m a tak 
rozległego ogniska tw ardzieli jak  u nas. (P .S ta ru c h :  Co to jest?)

Jest to choroba p rzew odów  oddechow ych, sp row adza duszność, a w reszcie 
uduszenie się.

P rzypadki odosobnione tej choroby  spostrzegano w  kilku m iejscow ościach 
w  M onarchii. B adania w ykazały, że została zaw leczoną z Galicyi.

Gnieździ się u nas w  dom u groźny nieprzyjaciel, a m y nic nie robim y, a tu
trzeba  rzecz zbadać i środk i och ronne  przeciw ko niem u obm yśleć, a w  p ie rw ­
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szym rzędzie chorych  na to cierpienie ile m ożności skupić i od otoczenia odgra­
niczyć.

" O innvch chorobach  nie będę m ów ił, nie m ów ię o zakażeniu syfilitycznem , 
z którem  już wszyscy Panow ie są obznajom ieni i o innych, k tó re  kraj nasz ru j­
nują, bo to spraw y, k tó re  w  tej W ysokiej Izbie w ielekro ln ic  były om aw iane.

W  naszym  kraju  b rak  jest bardzo w ielu rzeczy, b rak  zakładów  d la  gruźli­
czych, b rak  zakładów  dla dotkniętych  tw ardzielą, b rak  dom ów  dla podrzutków . 
Czy nic pow inno  nam  być w styd, że m y w  E urop ie  należeliśm y do tych, k tó­
rzy stw orzyli dom y podrzutków  w  W arszaw ie, a dziś na całę Galicyę nie m am y 
takiego dom u. My "płacimy rocznie W iedniow i 100.000 koron  za to, że dzieci 
nasze polskie i rusk ie  tam  w ychow ują na Niem ców .

Co panow ie  powiedzą, jak  usłyszą, że W ęgrzy m ają 17 zakładów  dla pod­
rzu tków , na k tóre łożą 14 m ilionów  koron  rocznie.

Proszę P a n ó w ! N auka postępuje wciąż naprzód i ciągle się zm ienia. Pe­
w ne k ierunk i ustępują, a w stępują now e. O bow iązkiem  naszym  jest nietylko te 
k ierunki poznaw ać, ale zdobycze na tern polu  w  życie u nas w prow adzać  i dla 
d ob ra  społeczeństw a wyzyskiwać. My np. do dziś dn ia  nie m am y w  naszem  
szpitaln ictw ie działów , k tó re  gdzieindziej są uznane za konieczności. Nie m am y 
oddziałów  dla chorób  k rtan i, gardzieli i nosa, oddziałów  dla chorób  narządu  
m oczowego, dla chorób  uszu, d la chorób  zębów.

B rak nam  w szpitalnictw ie k ierunków  now ych leczniczych jak  seroterapia. 
Serologia to jest nazw a nauki o surow icach  np. o takich, jak  znana Panom  su ­
row ica przeciw  dyfteryi, k tó ra  leczy chorobę daw niej śm ierte lną  (p. Staruch : Za 
to m am y w yrób wódki).

O rganoterapia, k tó ra  w ynikła z nauki o w ydzielaniu w ew nętrznem  pew nych 
organów  naszego ciała.

R adio terap ia  t. j. leczenie za pom ocą cial p rom ien io-tw órczych , k tó ra  cu­
dów  dokazuje i w  roku  1913 w św iecie naukow ym  zrob iła  taki ruch , że zdu­
m iew a szersze koła publiczności, heilo terap ia , leczenie św iatłem  słonecznem . Są 
to k ierunk i w  lecznictw ie nam  znane, ale u nas w  naszem  szpitalnictw ie, albo 
w bardzo skąpej m ierze lub zupełnie niestosow ane.

Kraj nasz stale w ykazuje choroby  zakaźne i to w szytkie choroby zakaźne, 
jakie istnieją, podczas kiedy w  innych krajach  koronnych  od n iek tórych  chorób 
zakaźnych kraje  te są zupełn ie wolne.

Przytoczę daty statystyczne z r. 1911. Czechy m iały zachorow ań  na choroby 
zakaźne 60.000, z tego um arło  2600, D alm acya 2400 zachorow ań, z tego w ypad­
ków  śm ierci 186, B ukow ina 5114, z lego um arło  1100, a Galicya m iała  77.000 
zachorow ań, a z tego zm arło  8000. Proszę obliczyć procent!

A to są w szystko p rzypadki w  Galicyi, k tó re  został}7 zgłoszone. U nas się 
przecież najczęściej nie zgłasza, ażeby nie m ieć n iep izy jem ności z w ładzam i. Ile 
było niezgłoszonych, tego Panom  pow iedzieć nie mogę, ale m ogę pokazać jeszcze 
ciekaw sze daty z r. 1911. Są one zaczerpnięte ze spraw ozdań i dokum entów  
W ydziału krajow ego. I tak w  roku  1911 było na płonicę czyli szkarlatynę cho­
rych 19800 osób, a w szpitalach leczono z tychże 780, na d u r  brzuszny było 
chorych 7800, a leczonych było w szpitalach 1000, d u ru  plam istego czyli osut- 
kowego było przypadków  1770, a w  szpitalach znalazło pom ieszczenie 57. D e- 
zyntery i było 11.000 p rzypadków  a pom ieszczenie w szpitalu znalazło 300. Na
40.000 zestaw ionych przypadków  chorób  zakaźnych — nie m ów ię tu o odrze, 
k tó ra  w  dom u byw a leczoną — dw a tysiące m iało pom ieszczenie w  szpitalach, 
to znaczy, że 38.000 zostało jako rozsadnik i zarazy w  kraju .

Panow ie! dla przykładu napom knę tu o tern, że m ożna zrobić w iele, jeżeli 
się tylko chce. Mamy gm inę tarnow ską, k tó ra  słynęła z tego, że chorow ano  tam  
na tyfus brzuszny. Ludzie o tern wiedzieli i do T arnow a byli zrażeni. Dzięki 
energii m iasta  m im o trudności, jakie m u staw iano, zdobyło się ono na to, że 
p rzeprow adziło  w odociągi i od tego czasu d u ru  brzusznego w  T arnow ie  zupeł­
nie nie ma.

Zdaje m i się, że dość rzuciłem  słów, ażeby skreślić stan  naszego k raju  pod  
względem  sanitarnym .

Mimo woli nasuw a się pytanie, gdzie leży tego stanu  przyczyna, k to  tem u 
w inien ? T u m am  koło siebie in terloku to ra , k tó ry  dorzuca słow a i zdaje się
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pytać — gdzie tego przyczyna? Zaraz pow iem . Nie m a najm niejszej kw estyi, że 
różne czynniki tu działają. Że znaczyły tu daw ne zaniedbania z czasów, kiedy 
nasze szpitale nie były jeszcze objęte przez kraj, że położenie k ra ju  jest nieko­
rzystne, bo kraj jest długi, wyciągnięty, że układ granic jest dla nas n iekorzystny 
ze względu na sąsiadów  i że u nas gra ro lę nie m ałą  nizki poziom  w ykształce­
nia u ludzi, że m am y trudności finansow e — tego przeczyć nie myślę.

To są w szystko okoliczności, k tó re  się przyczyniają do w ytw orzen ia  się tego 
stanu, ale nie w  nich leży głów na przyczyna.

G łów na przyczyna leży gdzieindziej i ona m nie zm usza do m ów ienia.
G łówna przyczyna tych naszych stosunków  krajow ych leży w niedocenia­

niu doniosłości u nas sp raw  san itarnych  w obce gospodarstw a krajow ego. Będę 
się s ta ra ł to udow odnić.

Ci, k tórzy doskonale oceniają z całą ścisłością i drobiazgow ością różne 
spraw y, ci, k tórzy są w stanie przew idyw ać kon junk tu ry  najrozm aitsze przyszło­
ści, rozw iązyw ać zagadnienia gospodarcze i polityczne, ci m im o tego wszystkiego 
nie m ają zrozum ienia  d la doniosłości sp raw  san itarnych  zdrow otnych  kraju.

Skąd się to b ierze?
Stąd, że ile razy oni m yślą o reform ie w yborczej, o polityce, o działach go­

s p o d a r c z y c h ,  kieru ją  się rozum em  i obrachunkiem , ale ile razy idzie o sp raw y  
san itarne, to w tedy k ieru ją się uczuciam i.

Nie m a najm niejszej w ątpliw ości, że m y Polacy jesteśm y sentym entaln i. 
D aw niej u nas tego nie było.

D aw niejsi ludzie nasi poprzednicy, przeciw  k tórym  teraz niejedne głosy się 
podnoszą, że nie zrobili nic dla k raju , d la ludu i t. d. ci ludzie zrobili wiele, 
oni mieli zrozum ienie doniosłości sp raw  sanitarnych , lecz o nich mogę pow iedzieć, 
że m ieli serce i rozum , ale w  sp raw ach  zdrow otnych  kraju  k ierow ali się 
rozum em .

Dziś stosunki się zm ieniły i m ów i się u nas, że zaspokojenie potrzeh  sani­
tarnych ,, to akt m iłosierdzia i dobroczynności, który  się pow inno  o tyle rozw ijać, 
o ile na to w ystarczają fundusze, bo fundusze w ydaw ane na sp raw y  sanitarne, 
są stracone.

Takie przekonanie u nas n iestety jest i było panujące.
Inne społeczeństw a naw et niżej pod względem  ku ltu ra lnym  od  nas stojące, 

pow iadają  inaczej, że sp raw y  san itarne są pierw szorzędnego, realnego, ekono- 
cznego znaczenia a ofiarność na sp raw y san itarne, to  jest d ob ra  lokata kap ita łu .

Będę się s ta ra ł to udow odnić. Ja nie jestem  rolnikiem , chociaż jestem  sy­
nem  ro ln ika i ziem ię posiadam , w ięc ją  znam . Kraj nasz jest krajem  rolniczym .

My w  k ierunku  rolniczym  pracujem y, m y m am y w kraju  ustaw y rozm aite, 
dla bydła, dla roli, dla zboża, ale d la ludzi ustaw  nie m am y.

Robim y sta ran ia  u Rządu centralnego i on nam  daje w  m iarę  tego, jak  od 
niego żądam y na zw alczanie chorób  u bydła  1 '/a m iliona rocznie, a na zw alcza­
nie chorób  u ludzi 200.000 K.

Jeżeli u nas jest jakaś akcya zarządzona, czy postępow anie  czy ustaw a, 
k tó ra  jest sk ierow ana przeciw ko zarazie pyskow ej i racicow ej, czy przeciw  cho­
lerze kurzej, czy pom orow i św iń, czy przeciw  wąglikow i, czy k tó ry  z ro ln ików  
naszych uw aża to za akt m iłosierdzia lub dobroczynności ?

Nikt nie pow ie, że to  akt m iłosierdzia i dobroczynności, jeżeli stosujem y 
środk i przeciw ko śniedzi zbożowej, kaniance, m yszom , m niszce i t. d. Jeżeli się 
bron im y przed  szkodam i elem entarnym i, czy to są akty m iłosierdzia i dobro ­
czynności?

Nie. Każdy ro ln ik  m ów i w  tym w ypadku, że to klęska i szuka pom ocy 
u kraju  i rządu. — Każdy w o ła : Przyjdźcie nam  z pom ocą, bo zginiemy. F u n - - 
dusze w ydane na  cele ra tunkow e przed  pom orem  św iń, przeciw  m yszom , ch ro ­
niące od  zarazy pyskow ej, każdy nazyw a koniecznością krajow ą. — W szyscy 
w o ła ją : m y te sum y w ydać m usim y, bo inaczej zginiemy.

Nic przeczę, że głosy ro lników  o ra tunek  w ołające są słuszne, ale odzyw am  się 
do W as Panow ie, czy tę  zarządzenia przeciw ko tyfusow i, szkarlatynie, syfilisow i 
gorączce połogow ej, tw ardzieli, czy one należeć m ają do m iłosierdzia i dobro ­
czynności.



13. Posiedzenie z dnia 2. marca 1914. 1219

R olnictw o nasze w ie d ob rze , że bez ro li należycie upraw ionej, bez zboża, 
jak  i bez dobrej obory  egzystować nic m oże, ale nie w ie tego, jakie m ają  zna­
czenie sp raw y sanitarne.

Uw ażam  za swój obowiązek, skoro  m ow a o tern, powiedzieć, jaka zachodzi 
różnica pom iędzy zarazą pyskow ą i tyfusem  a chorobam i ludzkiemu w  stosunku 
do sp ra w  ekonom icznych i do gospodarki kraju.

Otóż jeżeli w eźm iem y tę rzecz ze stanow iska ekonom icznego, ze stanow iska 
gospodarki krajow ej, to różnica nie zachodzi żadna.

I choroby  ludzkie i choroby  bydlęce i zbożowe są klęską krajow ą. W  czemże 
zatem  leży różn ica?  W  tem , że zarazy obory, zarazy zbożow e i pow odzie niszczą 
ro lnika, a  choroby ludzkie niszczą fundusz krajow y. Ro tak jak  ro lnik , to co m a 
i z czego może żyć, to czerpie z tego, co przyniesie m u ziemia, zboże, obora, 
tak  sam o fundusz k rajow y m a to, co m u przynoszą ludzie. A jeżeli ci ludzie są 
chorzy, są w e w ojsku albo w ychodzą z kraju , to kto m a się składać na fundusz 
k ra jow y?

N aw et w  m niej ku ltu ra lnych  od naszego krajach  a m ianow icie na R ukow i- 
n ie i w  D alm ac ji ten p rob lem  już daw no rozstrzygnięto i tam  w ysilają  się 
wszyscy na to, aby jak  najw iększe sum y łożyć na sp raw y  sanitarne.

Ale p rzypatrzm y się całej E urop ie  i całej kuli ziem skiej. Gdzie stoją najw y­
żej sp raw y  sanitarne, gdzie najw ięcej je  rozw inięto. Każdy pow ie, że w7 P rusach , 
w  Anglii i w  n iektórych krajach  Am eryki. Czy Panow ie P rusaka, zim nego An­
glika, albo w yrachow anego A m erykanina zechcą uw ażać za sentym entalistę, 
k tó rj7 z rozczulenia łoży fundusze na cele zdrow ia publicznego ?

Słjrszałem  nieraz i to ze strony  pow ażnej głosy, że oni dlatego m ają u rzą­
dzenia san itarne  i szpitale, bo są bogaci i ła tw o  im  dać na te cele pieniądze. Ja 
m uszę pow iedzieć, że oni nie dlatego, że m ają pieniądze, m ają  szpitale i u rzą ­
dzenia san itarne, tylko dlatego m ają  pieniądze i są bogaci, bo m ają należyte 
u rządzenia sanitarne.

Ale po co sięgać daleko i szukać przykładów  w  P rusiech  lub Anglii i Ame­
ryce. Czy m y nie m am y pom iędzy sobą przykładów .

My m am y tu członków  społeczeństw a, o k tórych  m ów ić pragnę. Kto w  na­
szym  kraju  najw ięcej się leczy, kto najw ięcej o sp raw ach  san itarnych  pam ię ta?  
Żj7dzi! A czy Panow ie m yślą, że oni z sentym entalizm u to ro b ią?  Nie! Oni w ie­
dzą, że nie będą m ieli egzy s ten c ji, jeżeli nie będą mieli san itarnych  urządzeń 
i spi'aw  san itarnych  należycie ułożonych i jeżeli nie będą m ieli zdrow ia, to  l)jTt 
ich będzie podkopany7.

Chcąc popraw ić  rzeczy publiczne należy zacząć od sp raw  sanitarnych.
W iem  dobrze, to pew ne, że nie odrazu K raków  zbudow any. W iem  ja o tem , 

że funduszów  z rękaw a w ytrząść nie m ożna, ale trzeba koniecznie się opam ię­
tać, trzeba stw orzyć plan  san ac ji kraju , trzeba znaleść odpow iednie fundusze.

Aby Panów  nie nużj7ć, podam  tylko tytuły tyrch zadań san itarnych , k tóre 
nas czekają, do zrobien ia jest w iele (czyta):

Podeprzeć i podnieść W ydziały lekarskie przy7 U niw ersytetach.
Stw orzyć now e szkoły akuszerek.
Zorganizow ać i należycie dotow ać służbę zdrow ia krajow ą.
Zorganizow ać inaczej insty tucyę lekarzy okręgow ych.
Kraj pow inien wziąć in ic ja ty w ę  w budow ie now ych szpitali przez odpo­

w iednie finansow e ułatw ienia.
Liczbę szpitali pom nożyć tak, aby każdy pow iat m iał sw ój szpital.
Zwiększyć ilość łóżek.
Zorganizow ać w szpitalach leczenie gruźlicy i odosobnić chorych  na 

gruźlicę.
Stw orzyć sanato rya d la gruźliczych, szpitale dla zakaźnych chorych, zakład 

dla tw ardzieli.
Zakład dla um ysłow o chorych  zbrodniarzy, zakłady7 d la nieuleczalnych, dla 

rakow atych , d la podrzutków , d la m atołków , niedorozw iniętych kalek, ciemny7ch, 
głuchoniem ych, zakład dla tocznia (lupus), zakład dla leczenia wścieklizny7, za­
kład dla badania środków  spożywczych.

Uwzględnić now e k ierunki w  leczeniu i w  nauce.
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W ypada m i jeszcze w zpom nieć o funduszach. W iem , że niejeden z Panów  
powie, iż łatw o  jest podnosić żądania i tw orzyć w ym agania, ale trzeba znaleść 
na pokrycie fundusze, ja zatem  odpow iadam , że nie żądam  wszystkiego odrazu. 
W ydatki na sanacyę kraju  uw ażam  za konieczność krajow ą, pokrycie ich jest 
rzeczą funduszu krajow ego i tych Panów , k tórzy  nim  rządzą. Czy w ydatki na te 
cele m ają  być pokry te  drogą doraźnych ofiar, czy m ają  być rozłożone na szereg 
lat i  na generacye, czy też ma pow stać fundusz taki na inw eslycyc szpitalne, 
jaki istnieje na szkoły, to rzecz Panów . Z mego stanow iska m uszę zw rócić 
uwagę w szystkich Panów , k tórzy się funduszam i i budżetow aniem  zajm ują, że 
należy szukać dochodów  w  tym dziale gospodarki krajow ej, na. k tó rą  się łoży, 
na tu ra ln ie  o tyle, o ile to m ożebne.

Mamy źródła dochodów , k tó rych  nie w yzyskujem y, m am y ogrom ne bo­
gactw o k rajow e w naszych zdrojow iskach, k tó re  m ogłyby przynosić dochody 
nie tylko p ryw atnym  właścicielom , jakich dziś nie przynoszą, ale m ogłyby je 
nieść k rajow i i rządow i. Mogłyby ztąd płynąć bardzo  znaczne dochody, i to 
czerpane nie tylko z nas sam ych, lecz także i z zagranicy. Bogactwo to, jak  na 
dziś jest n ieporuszone, niew yzyskanc. M ożliwość przem ysłu  i eksportu  zdrojo­
wego, k tó ry  m ógłby być kolosalny, bo czy P anow ie wiecie, ile m ilionów  rocz­
nie butelek  przychodzi do nas w ody Gissliiblerskiej do kraju , chociaż m y m a­
m y sw oje, rów nież dobre wody. Niemcy m ają znaczne dochody ze szpitali, bo 
tam  w  każdym  szpitalu w iększym  jest tzw. „Zahlstock", to jest m iejsce, gdzie 
chory  średniej zam ożności m oże być przyjęty  i byw a leczony.

Bzecz zakończę ilustracyą naszych stosunków . Jeżeli u nas do lekarza zgło­
si się chory, u którego zachodzi po trzeba w ykonania  operacyi, po której pow i­
nien być zdrow ym  po upływ ie trzech tygodni, to alho może się udać do kliniki, 
lub do szpitala, gdzie go 3 tygodnie kosztują 32 koron , albo jeżeli m a większe 
w ym agania, to m usi się um ieścić w sanato ryum , gdzie go te trzy tygodnie będą 
w raz z pom ocą lekarską kosztow ały najm niej 1200 koron. Średniego um ieszcze­
nia m iędzy 32 koron a 1200 koron niem a i dlatego nasi chorzy średniej zam o­
żności w yjeżdżają za granicę do Niemiec i tam  się leczą, bo u nas po szpitalach 
n iem a I-ej i drugiej klasy, niem a w arunków  dla leczenia się takiego.

Główne punkty  zaznaczyłem , bardzo w iele m usiałem  skrócić lub pom inąć, 
lecz m usiałem  n iek tóre  kw estye podnieść, bo w dyskusyi budżetow ej nie będę 
m ógł przem aw iać. (Brawa i oklaski).

P. St. Starzyński: Proszę o głos.
M arszałek : Głos m a Jego M agnificencya p. rek to r Starzyński.
P. S tanisław  Starzyński: W ysoki Sejm ie !
Niejeden z Panów  m oże się zdziwił, że w  tym w łaśnie punkcie prosiłem  

o głos, nie będąc ani lekarzem , ani posłem  pow iatu  krośnieńskiego, an i człon­
kiem  kom isyi san itarnej.

Jednakże pozw oliłem  sobie prosić o głos z tego pow odu, iż m uszę dorzu ­
cić kilka słów  do ogólnych w yw odów  p. prof. Marsa, których dorzucenie w  tern 
m iejscu w ydaje m i się najodpow iedniejszem . Jednym  bow iem  ze środków  do 
osiągnięcia tego celu, do którego poprzedn i m ów ca zdąża, środków  podniesienia 
zdrow otnych  stosunków  w kraju , jest w ykonanie rzeczy, do której W ydział 
k rajow y i rząd  już od daw na są zobow iązane, a której niestety dotychczas nie 
w ykonano, to  jest jak  najprędsze w ybudow anie  brakujących jeszcze trzech kli­
nik w  un iw ersy tecie lw ow skim . Z w racam  uw agę W ysokiej Izby, że w ykonania  
budow y tych klinik dom aga się i kom isya zapom ogow a w  spraw ozdaniu , k tó re  
nam  kilka dni tem u rozdano, a k tóre hędzie dziś w ieczorem  lub ju tro  rano  
przedm iotem  obrad  W ysokiego Sejmu. Poniew aż jednak  nie będę m iał sposo­
bności zabran ia  głosu w  dyskusyi nad spraw ozdaniem  kom isyi zapom ogow ej, 
p rzeto  korzystam  ze sposobności, nadarzającej się w  tej chw ili i zw racam  uw a­
gę na to, że kom isya zapom ogow a p roponu je  : (czijla)

„Sejm poleca W ydziałow i krajow em u, aby jak najspieszniej ukończył p e r-  
traktacye z c. k. Bządem i g m in a m i:

a)~ co do przyspieszenia budow y państw ow ych  szkół fachow ych w Zako­
panem  i Kołomyi;

b) co do budow y dalszych klinik uniw ersyteckich (oftalm ologicznej, la ryn ­
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gologicznej i psychiatrycznej) w e L w ow ie, na k tó re  p lany  od daw na są gotow e 
i budow a już m oże bvć rozpoczętą11.

Isto tn ie m uszę stw ierdzić, że p lany już są gotow e i budow a może być 
rozpoczęta, N am iestnictw o w ygotow ało je jeszcze w  listopadzie i odesłało zaraz 
do W ydziału krajow ego, W ydział krajow y zajął się tą spraw ą, i o ile w iem , 
w  ostatn ich  dniach na jednej z ostatn ich  sesyi w yrów nał osta tn ią  nierów ność, 
m ianow icie zaproponow ał rządow i pew ną, ściśle określoną, ryczałtow ą sum ą
150.000 koron, k tó rą  to  sum ą m a się rząd  jeszcze przyczynić do kosztów rekon- 
strukcyi kuchn i i p ra ln i w  szpitalu głów nym , k tó ra  m a służyć także i celom 
klinicznym .

To spraw ozdanie odesłał W ydział krajow y do N am iestnictw a, lak że nic 
nie stoi na przeszkodzie tem u, by N am iestnictw o ostateczne w nioski sw oje co 
do najszybszego rozpoczęcia budow y klinik uniw ersy teckich  w raz z ow ym  
w nioskiem  W ydziału krajow ego do M inisterstw a odesłało.

Z abieram  głos w  tej sp raw ie  ze specyalnego obow iązku, jaki ciąży na m nie, 
jako na tegorocznym  rek torze  uniw ersy tetu  lwowskiego, cieszę się, że sp raw a 
postępuje naprzód, i apeluję do J. Eksc. N am iestnika, aby był łaskaw  jak  naj­
prędzej tę sp raw ę do M inisterstw a w yeksped iow ać  i zażądać dla siebie plein 
pouyo ir co do zarządzenia rozpoczęcia budow y.

W iem , że w  tych dniach gm ina m. L w ow a w ysyłała  do W iednia dep u ta­
cy ę klęskow ą, w  k tórej b rało  udział kilku członków  Sejmu ; była tam  także m o­
w a o jak najszybszem  rozpoczęciu budow y klinik w e Lw ow ie, by przez to ulżyć 
stagnacyi budow lanej. O św iadczenia, k tó re  ze strony  rządow ej poczyniono tej 
deputacyi, były korzystne tak, że rzeczywiście nic nie stoi na przeszkodzie i za­
rów no z uw agi na  potrzeby  un iw ersy tetu , jak  na zastój budow lany, na szerokie 
rzesze głodnych robo tn ików , jak  ze względu na konieczność szybkiej popraw y  
stosunków  san itarnych  w kraju , m uszę z całym  naciskiem  dom agać się szybkie­
go rozpoczęcia budow y tych klin ik  i dlatego w  tej chw ili już pop ieram  w niosek 
kom isyi zapom ogow ej.

Niech W ysoka Izba p rzyjm ie do w iadom ości, że są to kliniki, co do k tó­
rych dotyczący profesorow ie m ieli przyrzeczenie, że zostaną jeszcze przed 6-ciu 
Względnie pięciu Jaty aktyw ow ane.

Ze profesorow ie, k tórzy tylko dlatego przyjęli pow ołan ie  do Lw ow a, że im  
przyrzeczono urzędow nie, jak  najrychlejsze ak tyw ow anie  klinik, jak  np. eu ro ­
pejskiej sław y ]). Jurasz z H eidelbergu, którego zapew niono ze strony  rządu, że 
jego klinika w  roku  1909 będzie gotow a, a  tym czasem  ona dotychczas gotow a 
nie jest.

N iech sobie W ysoka Izba p rzypom ni co tem u lat cztery m ów iłem  tu o kli­
nikach lw ow skich. W skutek ówczesnego nacisku Sejm u w ybudow ano  w reszcie 
klinikę derm atologiczną, ale nie przystąp iono  dotychczas do budow y trzech 
innych.

Nie w ątpię, że W ysoka Izba uzna słuszność m oich zapatryw ań  : i n ie sta­
w iam  żadnego form alnego w niosku, ho tego nie potrzeba w obec spraw ozdan ia  
kom isyi zapom ogow ej, proszę tylko p. N am iestnika, aby był łaskaw  w ykonać to, 
eo m ów iłem  tj. spow odow ać w e W iedniu um ożebnienie najszybszego rozpoczę­
cia budow y tych klinik, a W ydział k rajow y k tó ry  te kliniki będzie budow ać, 
proszę, by ze sw ej strony  uczynił w szystko, co potrzeba, aby  ta  budow a nare­
szcie została rorpoczęta. (Brawa).

M arszałek : Czy żąda kto jeszcze głosu 7 (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
ro zp raw a ogólna zam knięta.

Głos m a p. spraw ozdaw ca.
Spraw ozdaw ca p. P o to ck i: W ysoka Izbo !
Muszę tylko skonstatow ać, że w  przem ów ieniach  obu m ów ców  w idzę ra ­

czej poparcie  sam ej sp raw y  niż jakiekolw iek zarzuty co do w niosku.
Tak w  m ow ie p Marsa, k tó ra  pow inna  na nasze lica w yw ołać albo rum ie­

niec w stydu, że w ten sposób są trak tow ane sp raw y  san ita rne  w  k raju , albo 
bladość p rzestrachu  z pow odu  stosunków  w społeczeństw ie pod w zględem  zdro­
wotności, m uszę tylko w idzieć poparc ie  w niosków  kom isyi san ita rn e j tu p rzed­
staw ionych.
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Rów nież życzenie M agnificencja p. Starzyńskiego uw ażam  tylko za’poparcie  
sp raw  san itarnych  i złączenie się z tym i w nioskam i.

W obec tedy b raku  zarzu tów  proszę W ysoką Izbę, by w nioski kom isyi 
uchw aliła. R ów nocześnie m uszę zw rócić uw agę że w  sp raw ach  san itarnych  w y ­
kazano niestety bardzo  w ielki zastój co do sp raw  san itarnych , ale nie w ykazano 
tu żadnych holów  ze względu na stanow isko czy W ydziału krajow ego czy de­
partam en tu  san itarnego w  sp raw ach  szpitalnictw a.

Z mego punk tu  w idzenia m uszę pow iedzieć, że p rzy  tak skrom nych  fundu­
szach krajow ych, jakie w  ogóle Sejm dla sp raw  san ita rnych  udzielił, jest dziw ­
iłem, że w  tych stosunkach  i to co dziś D epartam en t san itarny  W ydziału k ra ­
jow ego rob i, że chyba przez w ielkie pośw ięcenie i gorliw ą p racę  może tę rzecz 
pod trzym ać i w ykonać w kraju .

Dlatego proszę W ysoką Izbę, aby w nioski o postaw ienie nowego szpitala 
i nowego m iejsca leczenia chorych  przyjęła.

Marszałek: P rzystępujem y do ro zp raw y  szczegółowej.
Sekretarz p. Urbański: W noszę przyjęcie tych w niosków  kom isyi en bloc.
Marszałek : Jest w niosek  przyjęcia tych w niosków  en bloc. Czy żąda kto 

głosu? (Nikt.)  Gdy nikt głosu nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępu jem y  do 
głosow ania. Kto ten w niosek przy jm uje zechce rękę podnieść. (Większość.)  Jest 
przyjęty.

Proszę p. sp raw ozdaw cy  o odczytanie w niosków  kom isyi.
Spraw ozdaw ca p. Potocki (czy ta ) :

W ysoki Sejm raczy uchw alić :
1. Sejm  uznaje potrzebę rozszerzenia szpitala pow szechnego w Krośnie 

przez w ybudow an ie  now ego dom u gospodarskiego, paw ilonu  zakaźnego i tru ­
piarn i.

2. Sejm  upow ażnia W ydział k rajow y  do zaciągnięcia pożyczki w lej w y ­
sokości, jaka okaże się konieczną do pokrycia połow y kosztów  budow y i u rzą­
dzenia w ew nętrznego pow yższych budow li, jak  rów nież  a d a p ta c ji  i urządzenia 
w ew nętrznego głów nego gm achu.

Marszałek: Kto p rz j'jm u je  te w nioski en bloc, zechce rękę podnieść. 
( Większość.) Są przyjęte.

N astępuje spraw ozdan ie  k o m is ji san itarnej o przedłożeniu W ydziału k ra jo ­
wego w  sp raw ie  p rzeniesien ia i odbudow y szpitala pow szechnego w  P odhaj- 
cach (Aleg. 274.)

W  zastępstw ie nieobecnego sp raw ozdaw ej' p. K ochanow skiego m a głos jako 
sp raw ozdaw ca p. Potocki.

Spraw ozdaw ca p. Potocki (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański. W noszę uw olnienie p. sp raw ozdaw cy  od czytania 

spraw ozdania .
Marszałek: Jest w niosek uw oln ien ia  p. spraw ozdaw cy od czytan ia sp ra ­

w ozdania. R ozpraw a o tw arta , czy żada kto g łosu? (Nikt.) Gd}' n ikt głosu nie 
żąda, rozp raw a zam knięta, p rz j stępu jem j' do głosow ania. Kto len w niosek  p rzj'j- 
m uje  zechce rękę podnieść. (Większość.)  Jest p rz j'ję tj\ P roszę o o d e z jta n ie w n io ­
sku kom isji.

Spraw ozdaw ca p. Potocki (czyta):
W ysoki Sejm raczy uchw alić  :
1. Sejm uznaje po trzebę zbudow ania  now ego szpitala pow szechnego w  P od- 

hajcach  na  GO łóżek w raz  z b u d jn k am i u boczn jm i w  innem , odpow iedniem  
m iejscu, na  zakupionym  na ten cel gruncie.

2. Sejm  upow ażnia W ydział k rajow y  do zaciągnięcia pożyczki w  tej w y­
sokości, jaka  okaże się konieczną do pokrycia  połow y koszl w tych budow li 
w raz  z urządzeniem  w ew nętrznem .

Marszałek : R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto głosu ?
P. Jan Jaw orski: P roszu  o hołos.
Marszałek: Głos m a p. Jan  Jaw orski.
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P. Jan Jaworski : W ysoka Pałało !
Zabyrajuczy holos w  sp raw i budo­

w y szpytala w  Pidhajciach zdaw ałośby  
sia, szczo ja  pow ynen zab ra ły  hołos w 
lim sarnim  dusi, szczo pered  chw yłeju  
how oryły  p. Wars i d ruh i, 1)0 b u d ’ szczo 
bud ’ naszi szpytali jeszcze m aju t’ duże 
bohato  do żełania, odnak tu sp raw u  ja 
poruszu, a ino w  koro tkosty  inszu, za 
ko lru  m y m usynio  m aty żal.

Peredow sim  iz szpytaliw  naszych 
scliidnoji Hałyczyny w ychodia t’ riżni*wy- 
w ody duże nedokładni d latoho , szcz.ó 
tam  no zna ju l’ m ow y jioodynokych osib 
naszych chorych  i czaslo w ychodia t’ laki 
m onstra, szczo po tom u h rom ady  ne m o- 
żu t’ w ynajty  czołow ika loho, ko try j tam 
je choryj.

T am  p e rek ru tia l’ perepyszu t’ inaksze 
im ia i h rom ada  potom u ne znaje, ch to  je 
cli o ryj i z jakoho  seła.

Otże pcredow sim  żadajem o, szczo- 
by do h rom ad  taki sp raw ozdan ia  iż szpy­
taliw , jaki w  uriadow aniu  zow niw szniin  
p rychod ia t’, buły w ysyłani w  jazyci ru ­
skim . Se je koneczne, szczoby potom u 
h rom ady  ne m ały kłopotiw , szczoby otże 
chtoś w  szpytały rozum iw  besidu ruśku  
tolio choroho.

M ajeino takoż ynszi bażania szczo do 
szpytaliw . Może se je p ry k ra  licz, kolru  
poruszu , chocz bułoby lipsze jeji ne po­
ruszał}’. Nasza neszczasna polityka, kotra 
wże w k row  i kosty meży obom a naro - 
dam y uw ijszła, zalizła w że do szpytaliw , 
do tych hum an itarnych  instyłucyji, de 
wże perszym  naszym  obow iązkom  po- 
w ynno  buty  łysz toho cho roho  doh ła­
nu ty, ałe ni, szczoby na łożu bolizny, na 
łożu sm erte ln im  polityku westy.

P raw da, szczo sup ro tyw  tych, kotri 
su t’ wże na dorozi do w icznosty, ne we- 
d u t’ n ijakoji polityky, ałe  sup ro tyw  tych 
m ałych dityj abo na w iddiłach położny- 
czych wże jiolityku w ede sia.

Każu se z w łasnohe dośw idu, bo pe - 
* red  kilkom a litam y do szpytala w Sam bori 

p ry jszow  chlopczyna, sy ro ta  opuszczenyj, 
kotrym  ne m aw  sia ch to  zaniaty, a po 
czotyroch nedilach, koły pryjszow  nazad, 
wże ne cho tiw  m ołyty sia i pe rech re- 
styty po ruśky  i how ory ty  po ruśky  tak, 
szczo m y zdyw uw aly  sia, szczo sia z tym 
chłopcem  stało. Otże lam sesii’y m yło- 
serdia jak  w in kazaw , ti pam  chotiły, 
szczoby w in lam  buw  i wili koneczno 
chotiw , szczoby w ydaty  jom u m etryku , 
bo w in tam  wże chocze zistaty. D ruhyj 
słuczaj lakyj, szczo sehoricznoho roku

n. I. ^BopcbKHH : B ncoK a riaJiaTO !
3 a 6 n p a io a n  to j io c  b cnpaB i 6ynoBH 

LU.nnTa.na b n in ra H u a x  3naBaJiocb6M  ca , m o  
a  noBnrteH 3a6paTH to j to c  b Tim caMiM 
ny ci, m o  n e p e n  xBHJieto roB opnjiH  n. 
M apc i n p y r i,  6o 6 y n b  m o  6 y n b  Harni 
uiriMTajii e m e  MatOTb ny>xe óoraT O  n o  >xe- 
jia H a , ojm aK  Ty cnpaB y a n o p y m y  iHO 
B KOpOTKOCTH H H U iy ,  3a KOTpy MM MyCMMO 
MaTM x<ajib.

łle p e jio B ciM  i3 m nuTajiiB  Hamnx c x i -  
UHoi TajiManHM BMXonflTb pi>KHi BHBonn 
n y w e  Hej.OKJiaji.Hi, n n a T o ro , m o  TaM He 3Ha- 
KDTb m obh noojtHHOKM X o c i6  H am H X x o -  
p n x  i a a c r o  BHXojtaTb Tan i MOHCTpa, m o  
n o TO M y  rp o M a n n  He MOJKyTb BHHaiiTH 
aojiO BiKa T o ro , k o tp m h  TaM e xopHH.

TaM nepeKpyTaTb, n ep en m u y T b  m aK - 
u ie  iMa i rp o M an a  noTOMy He 3Hae, xto  
e xopMii i 3 aK o ro  ce jia .

OTX<e nepejtOBCiM wanaeM O, m o 6 n  n o  
rpoMan Taxi cnpaB03naHa i3 mnHTaJUB, 
aKi b ypanoBam o 30BHimHiM npnxonaTb, 
CyjiH BMCMjiaHi b a3Hm pycbKiM. Ce e ko - 
HeMHe, luoóh noTOMy rp o M an n  He Mann 
KJionoTiB, moÓH oTwe xTocb b mnuTajin 
po3yMiB S ec ijjy  pycbKy t o to  x o p o r o .

M aeM o t 3ko)k HHmi S aw an n  m o  n o  
umHTaniB. M o w e ce  e npuK pa p in , KOTpy 
n o p y m y , x o a  6 y jio  6 n  J iim n e  ci' He n o p y -  
maTH. H a n ia  Hem acH a noniTHKa, KOTpa Bwe 
B KpoB i kocth Me>Kn oS oM a HaponaMH 
yBiHLmia, 3ajti3Jia B>Ke n o  m nuT ajiih , n o  
thx ryMaHi'TapHHX iHCTMTymiM, n e  B)Ke n e p - 
lllHM HamMM 060Ba3K0M  nOBHHHO 6yTH, 
jin n ie  to to  x o p o r o  nornaH yTH , a jie  Hi, 
moÓH Ha .now y 6ojii'3HM, Ha n o w y  cM ep- 
TeJlbHiM nOJllTMKy BeCTH.

łlp a B n a , m o  cynpoTHB th x , KOTpi 
cyTb Bwe Ha n o p o 3 i' n o  BiaHocTH, He Be- 
nyTb HiaKoi noniTHKM, a n e  cynpoTMB tmx 
ManHx niTHM a 6 o  Ha B inn’in a x  n o n o w H n n n x  
Bwe noJliTHKy B ene ca.

K aw y ce  3 BJiacH oro n ocb B in y , 6 o n e p e n  
KOMa JiiTaMM n o  m n u T a n a  b  CaMÓopi 
n p n iłm o B  xnonaH H a, c n p o T a  onymeHHM, 
KOTpHM He MaB ca x t o  3aHaTM, a n o  n o -  
T n p o x  HeniJiax, kojim npnM m oB H asan , Bwe 
He x o ti 'b  m o jih th  ca  i nepexpecTHTH ca n o  
pycbKH i roBopHTH n o  pycbKn, TaK m o  mh 
3nnByBajiM ca , m o  ca 3 th m  xnonu.eM  CTa- 
jio . Ó T w e TaM cecrpH  M m io cep n J, hk  BiH 
Ka3aB, Ti n a m  x o ti j ih ,  lu o S h  bi'h TaM 6yB 
i b ih  KOHeaHO x o t ib ,  llloSm  BHnaTH iłoMy 
MeTpHKy, 60 b ih  TaM B)Ke x o a e  3icTaTM. 
JlpyrMM cjiyaa ił TaKHM, m o  c e ro p ia H o ro  
p o n y  onH a cnyjKHHua Ha B innini' nonowHM -

146



1224 13. Posiedzenie z dnia 2. marca 1914.

odna służnycia na w iddili położnyczim  
koły pryjszow  wże na niu czas, to 
sestry  m yłoserdia tak zrobyły, szczo 
chocz ]a pow idom yw  parocha w  Sam- 
bori, szczo je tam  taka a taka żeńszczy- 
na, szczo by py lnyw aw  i w dan im  razi 
zaraz dytynu ochrestyw , m yrao toho po ­
stara ły  sia, szczoby tu  dytynu ochre­
styw  polśkyj paroch  w  Sam bori.

Ja w  tij sp raw i dw a razy  pysaw  do 
parocha  toho  i p rosy  w, ałe w in m eni na- 
w it’ ne w idpow iw . O tżese je w idpow id’ 
ksiondzow y Okonew y, kotry j skazaw , 
szczo ru śk i św iaszczennyky łysze pe- 
re tiah a ju t’ i szczo to ti polski k sio n d zy je  
tak straszno  to leran tn i, szczo na za- 
chodi łyszyła sia n aw it’ taka ruśka  oaza 
Szlachtow a, a  Polaky jeji ne zjiły. Se ne 
je dokaż, szczo tam  polski ksiondzy je 
tak to le ran tn i bo jak  każu lyszyła sia 
tam  łysz kistoczka z toho, szczo ne do- 
hryzły, ta ciła połosa bu ła  ruśka, a ta  
Szlachtow a to łysz resztky z toho, szczo 
łyszyło sia p ry  naszim  obriadi.

T eper, szczo do toho, szczo to di je 
sia u schidnij Hałyczyni, to na dokaż 
skażu, szczo H usyny su t’ duże to leran tn i, 
bo koły chto z ła tynnykiw  zachoruje, 
to ruśkoho  św iaszczennyka do nioho 
ne p ry tiah a ju t’. Kińczu popyrajuczy  w nc- 
sok tym , szczoby u sch idn ij Hały­
czyni w siu  polityku usunu ty  i szczoby 
sestry  m iłoserdia trochy  tam  w id ’ toji 
polityky  w idsunuty , szczoby po tych  szpy- 
talach k rim  polśkych sester m yłoserdia 
m ohły  takoż bu ty  używ ani do obsłuhy 
chystyjańskoji naszi ru śk i służebnych

W noszu na rozszyrenie w sich szpy- 
taliw  i staw laju  ślidujuczyj w nesok :

„W ysokyj Sojm  zw oły t’ uchw ały  ty, 
szczoby w  szpytalach schidnoji H ałyczy- 
ny d la  obsłuchy chorych używ ano takoż 
ruśkych  służebnyć i w  korespondencyji z 
h rom adam y  ruśkym y używ ano ruśkoho

Wim, KOJ1H npHHUIOB B)Ke Ha HłO Hac, TO 
CeCTpH MHJ10CepA« TaK 3po6n jlH , m o  XOH 
a noBia.OMMB n a p o x a  b C am S opi, m o  e Tam 
T axa a  T axa JKemirnHa, lh o ó h  nmibHyBaB 
i b n am m  pa3 i 3 ap a 3  HHTMHy oxpecTHB, 
mhmo T o ro  nocTapajiH  ca, moÓM Ty hm - 
THHy oxpecTHB noJibcbKHH n a p o x  b Cam- 
ó o p i.

51 b ti‘h cn p aB i HBa pa3H  rm caB  n o  
n a p o x a  t o t o  i npocH B , a n e  b ih  M em  H a- 
BiTb He BUriOBiB. 0 ™ e  c e  e  B ia.noBi.ab k c . 
OKOHeBH, KOTpHH CKa3aB, LU.O pyCbKi CbBfl- 
meHHHKH jm m  n e p e T a ra io T b  i m o  t o -  
Ti nOJlbCbKi KCbOHH3H e TaK CTpam HO TO- 
aepaH T H i, m o  Ha 3 a x o a i’ jm m n j ia  ca  Ha- 
BiTb T ax a  pycbK a o a 3 a | LLJjiaxTOBa, a  r i o -  
j ih k h  e i  He 3i'jm . Ce He e H 0K a3, m o  Tam 
nOJlbCbKi KCbOHH3M e TaK TOJiepaHTHi, 6 o  
aK Kaa<y, jm m m ia  ca TaM jm m  KicTOHKa 
3 T o ro ,  m o  He a o r p n 3 J iu ,  Ta u ij ia  n o a o c a  
ó y j ia  pycbK a a  T a H IjiaxT O B a, t o  a n m  
pemTKM 3 T o ro ,  m o  .rmmn.no ca  n p n  Ha- 
miM  o 6 p a a i .

T e n e p  m o  n o  T o ro ,  m o  t o  n ie  c a  
y  cxiaH iH  raJiHHMHi', t o  Ha HOKa3 cKa>Ky, 
m o  PycHHH cyTb ay>Ke TOJiepaHTHi, 6 o  
KOHH XTO 3 J13THHHHKIB 3aX O py£, TO p y -  
c b K o ro  cbBam eH H H K a n o  H b o ro  He . n p n -  
TaraHDTb. KiHny, nonH patow H  b h c c o k  Tum, 
m oÓ H  b m n H T ajiax  y  cxiaHiM  TajiMHMHi 
b ck ) noJiiTHKy ycyHyTH i m oÓ H  cecT p n  mM- 
j io c e p n a  T p o x n  Tam B ia  Toi‘ noaiTHKH B ia- 
cyHyTH, lu .o 6 h  n o  t h x  m n H T a a a x  Kpim 
noabC bK H x cecT ep  m n a o c e p n a ,  m o raH  T a -  
ko>k 6yTH yjKMBaHi a o  o S c a y r n  xpM CTnaH- 
cbKoi H am i pycbK i cay>K e6HH m .

B H O iiiy  Ha p o 3 m H p eH £  bcix  m nH T aaiB  
i c ra B n a io  caiayiOM HH B H ecoK :

„ B h c o k h h  CoH m  3BoaHTb yxBaaHTH, 
m o 6 n  b m nH T aaax  cxiaH O 'i T aanwHHH a a  a 
o S cay rn  x o p n x  y>KMBaHO tb k o j k  p ycbK nx  
cayłKeÓHHLib i b  K opecnoH aeH U M i 3  r p o m a a a -  
mn pycbKHmH yjKMBaHO p y c b K o ro  a3MKa“.

jazyka“
Marszałek: Głos m a Członek W ydziału krajow ego p. dr. Bernadzikowski.
Członek W ydziału  krajow ego p. dr. Bernadzikowski: W ysoki Sejm ie!
Nie m iałem  w cale zam iaru  zab ieran ia  głosu w  toczącej się dyskusyi, czy­

nię to  jednakow oż z pow odu  przem ów ienia  ostatniego m ów cy, ks. posła  Jaw o r­
skiego, k tó ry  stw ierdził, jakoby w  szpitalach p row adzono  politykę. W obec tego 
pozw alam  sobie oświadczyć, że w  szpitalach nie up raw ia  się żadnej polityki. 
Szpital, jak to już m iałem  sposobność w  sw oim  czasie zaznaczyć, nie jest m iej­
scem  do rob ien ia  polityki, ale do leczenia chorych. Dlatego pow iedzenie p. ks. 
Jaw orskiego, że się w  szpitalach u p raw ia  politykę, m uszę stanow czo odeprzeć 
jako nieuzasadnione.

Co się tyczy postępow ania  sióstr zakonnych, to na ogólniki, proszę Panów  
odpow iadać nie mogę. Jednakże, gdyby Szanow ny p. ks. Jaw orsk i podał jakieś 
konkretne fakty do w iadom ości W ydziału krajow ego, to W ydział krajow y nie 
oniieszka jak  najrychlej sp raw ę  zbadać i złem u, jeśliby się w ydarzyło , zaradzić.
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Marszałek: Czy żąda kto g łosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda ro zp raw a  
zam knięta.

Głos m a p. spraw ozdaw ca.
S praw ozdaw ca p. P otocki: Zrzekam  się głosu.
Marszałek: P rzystępujem y do rozp raw y  szczegółowej.
Sekretarz p. Urbański: W noszę przyjęcie tych w niosków  en bloc.
M arszałek : Jest w niosek przyjęcia tych w niosków  en bloc, Czy żąda kto 

g łosu?  (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępujem y do 
głosow ania. Kto ten w niosek p rzyjm uje, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty.

Proszę p. spraw ozdaw cę o odczytanie wniosków7 komisyi.
Sprawrozdaw7ca p. Potocki: (czyta)

W ysoki Sejm  raczy uchw alić:
1. Sejm  uznaje po trzebę zbudow ania  now ego szpitala pow szechnego w Pod- 

hajcach na  60 łóżek w raz  z budynkam i ubocznym i w  innem , odpow iedniem  
m iejscu, na zakupionym  na  ten cel gruncie.

2. Sejm upow ażnia W ydział krajow7y do zaciągnięcia pożyczki w7 tej w y­
sokości, jaka okaże się konieczną do pokrycia  połow y kosztów  tych budowdi 
w7raz z urządzeniem  w7ewrnętrznem .

M arszałek : Kto p rzy jm uje  te w nioski en bloc zechce rękę podnieść. 
(Większość). Są przyjęte.

Rezolucyi p. ks. Jaw orskiego, poniew aż do tej chw ili nie o trzym ałem  tekstu 
jej na  p iśm ie nie mogę podać pod  głosow anie.

N astępuje spraw7ozdanie Kom isyi san itarnej o sp raw ozdan iu  W ydziału k ra - 
jow7ego z dn ia  7. s ie rpn ia  1913. I,W . 135.442/1913 w7 sp raw ie  rozszerzenia szpitala 
pow szechnego w D rohobyczu przez do budow ę paw ilonu  dla zakaźnie chorych  
i dom u adm inistracyjnego przy  rów7noczesnem  p rzeobrażen iu  budynku  głównego. 
(Aleg. 275).

W  zastępstw ie nieobecnego spraw7ozdaw7cy p. K urow ca, m a głos p. P o ­
tocki jako spraw ozdaw ca.

Spraw ozdaw ca p. Potocki (zaczyna  czytać sprawozdanie).
S ekretarz p. Urbański: W noszę uw oln ien ie  p. Spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania.
M arszałek : Jest w oiosek  uw oln ien ia  p. Spraw ozdaw cy od czytania sp raw o­

zdania. R ozpraw o o tw arta , czy żąda kto g łosu?  (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
rozp raw o  zam knięta, p rzystępu jem y do głosow onia. Kto ten w niosek  p rzy jm uje  
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie woiosków7 
kom isyi.

Spraw ozdaw ca p. Potocki (czyta)
W ysoki Sejm raczy uchw alić :

I. Sejm uznaje po trzebę rozszerzenia szp itala  pow szechnego w7 D rohoby­
czu przez dobudowrę paw ilonu  dla zakaźnie chorych  na 15 łóżek etatowrych i b u ­
dow ę dom u adm inistracyjnego tudzież przeobrażenia  budynku  głównego.

II. Sejm  upow ażnia W ydział k rajow y do zaciągnięcia pożyczki w7 takiej w y­
sokości, jaka okaże się po trzebną  do pokrycia połow y kosztów7 budow7y w7raz 
z urządzeniem  w ew m ętrznem  paw7ilonu dla zakaźnie chorych  i dom u adm in is tra ­
cyjnego, o raz całych kosztów7 przeobrażenia  w  budynku  główmym.

Marszałek: R ozpraw o ogólna o tw arta . Czy żąda kto g łosu?  (Nikt). Gdy 
n ikt głosu nie żąda, rozpraw o ogólna zam knięta, p rzystępu jem y do rozpraw y 
szczegółowej.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przyjęcie tych wmiosków en bloc.
Marszałek: Jest w niosek przyjęcia tych wniosków7 en bloc. Czy żąda kto 

g łosu?  (Nikt.)  Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawia zam knięta, p rzystępujem y do 
głosow7ania. Kto przy jm uje ten w niosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęty . Kto przyjm uje te w nioski en bloc zechce rękę podnieść. (Większość). 
Są przyjęte.

N astępuje sp raw ozdan ie  kom isyi adm in istracy jnej w7 przedm iocie zm iany 
postanow ień  art. III. i VI. ustaw y z 18. g rudnia  1881. Dz. u. kr. Nr. 48. z r. 1883, 
w7zględnie ustaw7}7 z dn ia  1. s ie rpn ia  1911 Dz. u. kr. Nr. 109 o zniesieniu p raw o
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p ro p in a c ji i zaprow adzeniu  op ła t konsum cyjnych  i policy jnych  w  król. stoł. 
m ieście Lw ow ie. (Aleg. 276).

Spraw ozdaw ca poseł N eum ann  m a głos.
Spraw ozdaw ca p. Neumann (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. spraw ozdaw cy7 od czytania 

spraw ozdania.
M arszałek : Jest w niosek uw oln ien ia  p. Spraw ozdaw cy od czytania sp ra ­

w ozdania. R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto g łosu? (Nikt). Gdy nikt g łosr nie 
żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do głosow ania. Kto ten w niosek przy j­
m uje zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. P roszę o odczytanie w n io ­
sku kom isyi.

S p raw ozdaw ca p. Neuman: Proszę o sp rostow an ie  om yłek  d rukarsk ich  
w  projekcie ustaw y. M ianow icie: po ty tu le  i w stęp ie oznaczenie a rtyku łu  za­
m iast „art. I.“ m a być: „Art. 1“ ; następnie  w  arl. III. w  ust. 4 b) m a być
opuszczone osta tn ie  z d a n ie : „Przez czas trw an ia  niniejszej ustaw y nie m oże 
gm ina król. stoł. m iasta  L w ow a pob ierać dodatku gm innego do państw ow ego 
podatku  od p iw a “. W  artyku le  VI. alinea 6 zam iast oznaczenia „3“ m a być „4“.

W niosek  kom isyi b r z m i: (c zy ta ) :
W ysoki Sejm  raczy uchw alić  następujący  p ro jek t ustaw y:

U s t a w a
z d n i a ................................zm ieniająca postanow ienia  Art. III. i VI. ustawy7 z 18.
g rudn ia  1881. Dz. u. kr. Nr. 48 ex 1883, w zględnie ustaw y z 1. s ie rpn ia  1911, 
Dz. u. kr. Nr. 109 o zniesieniu p raw a  p ro p in ac ja  i zaprow adzen iu  m iejskich 

op ła t konsum cyjnych  i policyjnych w król. stoł. m. Lw ow ie.
Zgodnie z uchw ałą  Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi i L odom ery i z W iel­

kiem  K sięstw em  K rakow skiem  rozporządzam , co następu ję:
Art. 1.

Art. III. i VI. ustaw y krajow ej z 18. g rudn ia  1881 Dz. ust. kr. Nr. 48 ex 
1883 w zględnie ustaw y  z 1. sierpn ia  1911. Dz. u. kr. Nr. 109 przestają  obow ią­
zyw ać w  b rzm ien iu  dotychczasow em  i m ają  odtąd  opiew ać następująco  :

Art. III.
Gm inie król. stoł. m. L w ow a przysłużą p raw o  pobierać następujące m iej­

skie opłaty  k o n su m c y jn e :
1. Od araku , koniaku, ponczow ej esencyi, lik ierów , rozolisów  i innych  sło­

dzonych napojów  przy  w prow adzen iu  po 60 K za (1) jeden  hekto litr.
2. Od w ódki, ru m u  i sp iry tusu , lak p rzy  w yrob ie  jak  przy w prow adzeniu , 

56 hal. za jeden  stopień hektolitrow y, t. j. za każdy w jednym  hektolitrze w e­
dług skali 100 dzielnego a lkoholom etru  przy tem pera tu rze  +  12« R. odm ierzony 
stopień. O płacie tej podlegają przy im porcie  także inne  płyny, w  k tó rych  sp iry ­
tus stanow i g łów ną część składow ą.

S p iry tus należycie w edług istn iejących w  tej m ierze postanow ień d en a tu ro ­
w any, tudzież sp iry tus używ any do celów  przem ysłow ych, w olny  od podatku 
państw ow ego, w olny  jest od tej opłaty.

3. Od p iw a :
a) jakiegokolw iek gatunku tak p rzy  w yrobie  jak  i przy  im porcie  z w yłą­

czeniem  p o rte ru  i p iw a  angielskiego po  siedm  (7) koron,
b) od p o rte ru  i p iw a angielskiego po dziesięć (10) koron od hekto litra .
4. Od m iodowy7ch napojów  t. j. m iodu pitnego, w iśniaku, m alin iaku, li- 

pn iaku  i d e ren iak u :
a) p rzy  w prow adzen iu  13 koron  za jeden hek to litr (100 litrów ).
b) p rzy  w yrob ie  m iodu pitnego 35 kor. za każdy ce tnar m etryczny (100 

kilogram ów ) m iodu przaśnego (patoki) użytego do w arzen ia  czyli w yrobu  na­
poju .

Art. VI.
P rzem ysłow com  m iejscow ym , trudn iącym  się w yrobem , p rzetw arzan iem  

lub  przerabian iem , tudzież hand lem  w ym ienionych  w artyku le  III. niniejszej 
u staw y  napojów , jeżeli one bądź p rzy  w yrobie, bądź p rzy  w prow adzen iu  w e­
d ług postanow ień  pow ołanego a rtyku łu  opłacone zostały, należy się p rzy  w yw o­
zie tych  napojów  z obrębu  położonego w ew nątrz  linii akcyzow ej, zw ro t m iej­
skiej opłaty konsum cyjnej w  następującej w y so k o śc i:
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1. Za arak, koniak, rozolisy, likiery i esencyę ponczow ą, jeżeli takow e za­
w iera ją  najm niej 30 procen t alkoholu  przy eksporcie w  ilości co najm niej 25 li­
tró w  w  jednem  naczyniu lub w e Flaszkach jednolitych  ćw ierć, pól lub cało litro- 
w ych 25 koron za jeden h ek to litr ;

2. Za rum , w ódkę i sp iry tus przy  eksporcie w  ilości co najm niej 25 litrów
po 56 hal. za jeden  stopień hek to litrow y t. j. za każdy w jednym  hektolitrze
w edług skali 100 dzielnego a lkoho lom etru  odm ierzony stopień.

Za inne napoje sp iry tusow e lak m ało osłodzone” i zapraw ione, że okażą na 
100-dzielnym  alkoholom etrze więcej jak  30 stopni, po 25 koron za każdy he­
ktolitr.

3. Za piw o niezepsute, k tóre przy p rób ie  po w ydzieleniu kw asu węglo­
wego w skaże najm niej 2■/., s topnia  sacharom elru , przy eksporcie w  ilości naj­
m niej p ó ł hek to litra  (50 litrów ) 7 koron  za jeden hek to litr  (100 litrów ).

4. Za m iód p itny  nie zepsuty, przy  eksporcie w  ilości najm niej 25 litrów
9 koron za jeden hek to litr (100 litrów ).

Przew óz podlegających m iejskiej opłacie konsum cyjnej napojów  gorących 
przez poborow y okręg m iasta L w ow a (trąnsilo) jest w óinym  od opłaty  i m a być 
unorm ow any  w  m yśl przepisów  obow iązujących co do rządow ego konsilm cyj- 
nego podatku rogatkow ego.

Art. 2.
Przez czas trw an ia  niniejszej ustaw y nie może gm ina kr. sl. m. L w ow a 

pob ierać  dodatku gm innego do c. k. państw ow ego podatku  od piw a
Art. 3.

1’staw a niniejsza w chodzi w  życie z dniem  jej ogłoszenia.
Art. 4.

lej ustaw y poruczam  Mojemu M inistrow i sp raw  w ew nętrznych  
z in teresow anym i M inistram i.
R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto głosu 2 
Proszu o h o ło s !

(iłos m a p. Staruch.
W ysokyj S o jm e !

w
W ykonanie 

porozum ieniu  
Marsz łe k : 
P. Staruch 
M arszałek: 
P. Staruch: 
My człeny 

cyji zaniały wże
ukraińskoji reprezen ta  
nasze stanow yszcze w 

tych 4 sp raw ach , kolri sia tutky p red - 
kładaje za m isto L w iw  na kom isyji ad - 
m inlslracyjn ij. I tam  wże ja obhow oryw  
obszyrnijsze nasze stanow yszcze szczo 
do tych spraw , nasze żadania i naszi 
kryw dy. Odnakżc poczuw aju sia do oho 
wiazku w im eny ukraińśkoho  naroda 
szcze raz zabrały  słow o w pow nij Pała 
li, ho uw ażaju, szczo spraw y, ko tri sia 
tutky predkładaje, su t’ nezw yczajuo ważni 
dla horożan m ista L w ow a ukraińśkoji 
nacyji. Moji Panow e ! m isio Lw iw  a w ła- 
styw o m agistral jiredkładaje nam  tutky 
4 zakony, w kolrych  ohtiażaie sia i p id- 
wysszaje dodatky grom adski w  rozłycz- 
nych sjiraw ach.

I tak w perszim  zakoni p .dw ysszaje 
sia dodatky li: om adśki wid napylkiw  al- 
koholicznych do wy sol} aż 60 kor. wid, 
1 hl. po tim  w id ’ inszych napylk iw , jak 
roso lisiw  o kilka koron m ensze, a to 
56 kor. j p W  druh im  słuczaju na- 
kładaje sia dodatky hrom adśk i naw it’ w id 
neruchom ych  m ajetkiw , p ry  kupni i p ro -  
daży t t. d., w tretim  w id ’ w yn i m osz- 
cziw, a w  4 w id ’ tealriw  koncertiw  i in ­
szych przedstaw ień .

FI. CTapyx : Bhcokhh CotiMe !
Mn ‘uienu yKpaiHbCKoi' penpe3eHTann'i 

3aHflJin.B>Ke hanie CTaHOBhme b thx  4-ox 
cnpaBax, Korpi ca TyT npejiKJiajiae 3a Micro 
JlhBiB Ha KOMichi’ anMimćTpanHHHiH. I TaM 
Bwe n oóroBopnB o6mnpni'MLLje Hanie ciaHo- 
BHUie, mo no  TMX cnpaB, Hanii K ajam i i Hanii 
KpMBUH. OjlHaKJKe nOWyBaK) CH no OÓOBn3Ky 
b iMeHH yKpaiHCbKoro Hapona, me pa3 3a- 
6pa™ cjiobo b noBHiii flajiaTi, 6o yBa- 
JKaio, uio cnpaBH, KOTpi cn TyTKH npen- 
o a n a e , cyrb He3BH4anHO BaiKHi njm ropo- 
>KaH Miera JlbBOBa yKpaiHCbKoi' HanHi'. 
Moi riaHOBe ! M icto JlbBiB a BJiacTH- 
bo MaricTpaT n p en o an ae  HaM TyTKH 4 3a- 
kohh, b KOTpnx oSmiKae en i ninBHcmae 
en nonaTKH rBOMancbKi b po3nnwHHX 
cnpaBax.

I T 3K b nepmiM 3ai<OHi' nh.BHcmae en 
nonaTKH rpoMancbKi Bin HanniKiB ajibKO- 
ron iiiHHx no  bhcoth a *  60 K Bin 1 rn., 
noTiM Bin HHUJMX HanHTKiB, nK poaojiiciB',
0 KinbKa KopoH MCHme, a to 56 K i t . n! 
B npyriM cjiynaio upenKJianae en nonaTKH 
rpoMancbKi HaBiTb Bin HepyxoMnx MaeTKiB 
npn KynHi i nponantH i t. n.. b TpeTiM Bin 
BHH i MOLLUB, a B 4 Bin TeaTpiB, KOHnepTiB
1 hhluhx npencTaBneHb.
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Jak Panow e w ydyte, nakładaje m a­
gistral tym y zakonam y na horożan  m i- 
sta  L w ow a dosy t’ w ełyki tiahari rozły- 
cznych dodalkiw . Jesły wże m agistrat 
lw iw skyj zadaje w id ’ Sojm u uchw alenia 
tych zakoniw , to zrozum ijete, szczo i m y 
ukraińsk i rep rezen tan ty  m usym o zaniaty 
stanow yszcze tym  l)ilszc, szczo 40.000 
ukraińśkoho nasełenia m ista L w ow a ne 
m aje tutky w tij W ysokij P ałati sw oho 
zastupnyka. Otżeż m y ukraińsk i zastup- 
nyky m usym o w  tij sp raw i zahra ty  hołos.

Jesły nyn i h rom ada  m ista L w ow a 
zadaje ponesenia  żertw y  w id ’ ukraińsko- 
ho  nasełenia w  m isti L w ow i, to m aje- 
m o pow ne p raw o  żadaty w id, m agistra­
tu  h rom ady  Iw iwśkoji, szczobyśm y w id- 
pow idno  do czysła opłaczuw anoho po­
datku, w idpow idno  do czysła m eszkań- 
ciw  ukraińśkoho  nasełenia, m ały  naszych 
rep rezen tan tiw  w m agistrali lw iw skim . 
A szczo m y tam  m ajcm o? Ja  m uszu to 
nazw aty  w p ro s t ew ropejskym  skandałom , 
szczo na 100 radnych  m ista  L w ow a nenia 
an i odnoho  rad n o h o  ukraińśkoji n a c y ji! 
To je skandal n ec zu w a n y j!

W y w  Czerniw ciach tw o ry te  załe- 
dw o 4% a  m ajete  tam  kilkoch radnych  
w  m a g is tra li! W y na Bukow yni slano- 
w yte  m ałyj p rocent, a  m ajete 3 zastup- 
nykiw  w  Sojm i i z m ista  Czernow eć m a­
jete  odnoho  radnoho !

D aruj te, szczo m usym o w tij P a­
łati p idnesty  riszuczyj p ro test ]>roty toji 
k ryw dy neczuw anoji, p ro ty  tom u neczu- 
w anom u nasylstw u ukraińśkoji nacyji u 
L w ow i, w  tim  kniaziw skim  horod i naszo- 
lio ukraińśkoho  n a ro d a !

Jesły nyni m agistral w ystupaje  i 
zadaje w id ’ nas, szczobyśm o rohyły  żer­
tw y, to m ajem o pow ne p raw o  żadaty, 
szczołiy mat}7 sp iw kon tro lu  p ry  tych w y­
datkach, de nasza su sp iln ist’ budcponosy- 
ła  żertw y. A nc łysz naszi sp iw horożany 
m ista  L w o w a b u d u t’ p łaty ty , ałe w si pe- 
rejiżdżajuczi ukraińsk i p rom ysłow ci, wsi 
ukraińśk i insty tucvji, k o tri su t u L w ow i 
m u sia ł’ ponosyty  tiażki żertw y  d la up raw y  
h rom ady  m ista Lw ow a. A jake je nasze 
stanow yszcze w  tij h rom adi, u L w ow i ? 
Czy dla naszych di tyj je  chocz kilka szkił 
w  ukraińsk im  m isti Lw ow i? W v m ajete de- 
siatky s z k ił! Miliony dajete na  sw oji szko­
ły! A m y w yboryłyśm o za łed w o o d n u  szko- 
łu  im. Szaszkewycza, ko tra  m isty t’ sia w  tak 
nużdennij nori, szczo ku ltu rny j czołow ik 
śm ija by sia z toho ! A m y tiażki żer­
tw y m usym o ponosyty, szczoby naszi (lity 
zow sim  ne p ropadały , m usym o na pered - 
m istiach  L w ow a zakładały p ryw atn i szko-

A k riaHOBe b h jh tc ,  H a K Ja jae  Mari- 
CTpaT TUMU 3aKOHaMM Ha ropOlKaH MiCTa 
JlbBOBa JOCHTb BeJIMKi TSirań p03JMHHHX 
JOjaTKiB. C cJlH  B>Ke MariCTpaT JlbBiBCbKHH 
w a ja e  Bij, CoHMy yxBajeHa th x  33KOHiB, 
t o  3po3VMieTe, m o  i mm yKpaiHCbKi pe- 
Hpe3eHTaHTH MyCMMO 33HaTH CTaHOBHUi,e 
th m  6ijibLue, mo 40.000 yKpaiHCbKoro Ha- 
ceneHa MicTa JlbBOBa, He Mae TyTKH b ti'h 
B hcokih riajiaTi' c b o to  3acTynHMKa. O tik o k  
mh yKpaiHCbKi 3acTynHHKH MycMMO b Tiii 
cnpaBi 3a6paTH to jio c .

Gcjm hhhT r p o M a ja  MicTa JlbBOBa 
w a ja e  iiOHeceHa KepiBH B ij yKpaiHCbKoro 
HacejeHa b Micri JlbBOBi, t o  MaeMO noBHe 
npaBO iKajaTH B ij MaricTpaTy rpoM ajH  
JbBiBCbKOl, LU,o6HCbMO BijnO B ijH O  JO  HH- 
c jia  onjaM yBaH oro nojaTK y, BijnOBijHO 
j o  wucjia MeujKanlub yKpaiHCbKoro uace- 
jeH a, M aju Hainnx penpe3eHTaHTiB b Ma- 
ricTpaTi JibBiBCbKiM. A m o  mh TaM Mae­
MO ? Mymy t o  Ha3B3TM BnpocT eBponeii- 
CbKHM CK3HJ3JOM, 111,0 Ha 100 pajHHX Mi- 
cTa JlbBOBa HeMa am  o j h o t o  p a jH o ro  
yKpaiHCbKoi' H anni! To e cK aH ja jb  Heny- 
BaHHii !

Bh b WepHiBLpw TBopMTe 3ajiejBO 
4% , a MaeTe TaM KijibKox p a jH u x  b Mari- 
cT paT i! Bh Ha ByKOBHHi' cTaHOBHTe Mannit 
npoueHT, a  MaeTe 3 3acTynHHKiB b Cohmi' 
i 3 MicTa M epnoBeub MaeTe o j h o t o  pa- 
j h o t o .

JJapynTe, mo MycHMO b Tiii IJajiaTi 
nijHecTH pimywHH npoTecT iipoTH toV 
k p h b jh  HesyBaHoi', npoTH T oro  HeayBaHO- 
ro  HacHjibCTBa yKpaiHCbKoi Hanni' y  JlbBOBi, 
b TiM KHU3iBCbKiM r o p o j i ' Hamoro yK paih- 
cbi<oro H a p o ja !

Ccjih hhhi' MariCTpaT BHCTynae i >Ka- 
j a e  B ij Hac, moSncbMO p o 6 h jih  wepTBH, 
t o  MaeMO noBHe npaBO w a ja T n , lhoOm Ma- 
TH CniBKOHTpOJK) npM THX BHjaTK3X, j e  
Hama cycnijibHicTb 6 y je  noHOcnaa iKepTBH. 
A He uh lu  Hami cniBropo>i<aHH AiicTa JlbBO­
Ba S y jyT b  njiaTHJiH, a a e  Bci‘ nepei’>Kj)KaK)- 
ni yKpaiHCbKi npoMHCJiOBui, bcV yKpaiHCbKi 
iHCTHTyuHl, KOTpi cyTb y Jlb B o ń , MycaTb 
noHOCHTH TJOKKi JKepTBH j n a  ynpaBM rp o -  
MajH MicTa JlbBOBa. A axe e Hanie craHO- 
BMme b Tiii rp o M aji, y  JlbBOBi ? Mh j n a  
nam nx  j i t h h  e xom KijibKa m Kij b yKpa-
lHCbKIM MICTI JlbBOBi ? Bh MaeTe jeCflTKH 
m K ij ! M ijioHH ja e T e  Ha c b o i lu k o jih  ! 
A mh BnOopoJiHCbMO 3 a je jB O  o jH y  mKOjy 
iM. LLIamKeBHHa, KOTpa MicTHTb ca b TaK 
Hy>KjeHHIH HOp', mO KyjlbTypHKH MOJIOBIK 
cbMiaB 6h ca 3 t o t o  ! A mh ra>KKi x<ep- 
TBH MycHMO nOHOCHTH, m,o6M liam i J1TM 
30bcim  He nponajaJiH , MycHMO Ha n e p e j-  
MiCTK) JlbBOBa 33KJiajaTM npHBaTHi mKO-
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ły zi sk ładok toho b idnoho  robitnyka, 
toho  storoża. Toj bidnyj storoż, kotryj je 
ponew ołenyj na swojij ridn ij żenili, w in 
składaje ti żertw y, szczoby dity ne za- 
p ropasty ty  i nderżuje kilka p ryw atnych  
szkił, de m agistrat m ista L w ow a ani 
odnym  sotykom  ne pryczyniaje sia do 
uderzan ia  tych szkił.

Ja jeśm  pew nym  i W y m usy te sia 
do toho p ryznaty , szczo kołybyśte buły 
w  jakim ś m isti ew ropejsk im  tak tra k to ­
w ani, jak  my u Lw ow i, jesłybyśte buły 
w  inszim  m isti czerez Lkraińciw , abo 
inszyj narid  tak trak luw an i jak  my tutky 
u L w ow i, tobyśte ciłyj św it’ p e rcw ern u - 
ły do ho ry  noham y i kryczałyhyśte, jaka 
k ryw da W am  sia di je. A w id  nas żada- 
jete, szczohyśm o p ry  tych spraw ach 
m ow czyły, to znaczył’, szczo idete tak da­
leko w  zad, szczo toho, ko try j je hnete- 
nyj, pokryw dźenyj, ko trom u sia tak 
straszna k ry w d a  dije, w idsudżujcte w id ’ 
ku ltu ry , jesły  w in p ro ty  toho protestu je. 
I koły ja  jiry nahodi jioluczenia Podgó­
rza z K rakow om  w yholosyw  sw oju naj- 
k raszu i najłahidnijszu p rom ow u, to jak 
w yśte to ocinyły? W dejakich czasopysiach 
pysałyśte : „Dlaczego ten ukraińsk i klub 
w ydelegow ał S tarucha". Czy S taruch, 
czy Lew yckyj, czy M akuch, czy Sandu- 
lak, m y wsi reprezen tan ty  ukraińśkoho 
naroda  i nichto W am  inaksze ne ska- 
zaw by toho, szczo S taruch  szcze duże ży- 
czływ o i um irkow ano  zkazaw.

Czołowik nikoły ne w ydast’ sp ra- 
w edływ oho  osudu, jesły ne postaw y t’ sia 
w  stanow yszcze toho, ko try j toji sp ra - 
w edływ osly  żadaje. Jesły choczele nas 
osudyty, to m usy te sia postaw yty  w na­
sze stanow yszcze u Lw ow i.

My czuły tutky, jak  p. Zam orskyj 
w yw odyw  żali na toj hnet strasznyj, na 
Lli k ryw du, jaku R u sy n y -lk ra in c i Pola- 
kam  w  schidnij Hałyczyni rob la t’ i na- 
w iw  fakta, jak to w K upczynciach ho- 
rożany Polaky chotily  za łoży ty Rajfaj- 
zenku, a Rusyny ne (lały. Ja żadaw  toli- 
dy dat, ałe p. Zam orskyj m eni ich ne 
daw . A lam  je aż 13 la lynnykiw  na bil- 
sze jak  4.000 m eszkanciw  ukraińskych 
i ti chotiły  p idb iiriuw ani założvtv Raj- 
fajzenku, a i ony ne su l’ Polakam y, ałe 
R usynam y łatynśkoho  obriadu . P. Za­
m orskyj naw iw  szcze bilsze słuczajiw , 
ałe takych, szczo sam  pid nosom  sia 
śm ijaw  i ne w iry  w w to, szczo n ap ro - 
w adyw , bo jesłyby elito skazaw , szczo 
p. Stefczyk je pry jatel L kraińciw  i p ro - 
w ady l’ w R ajlajzcnkach system u na ko- 
ry s t’ ukraińśkoho  naroda, to jabym  p.

jiu 3i cKJianoK Toro óijm oro poóiTHHKa, 
Toro cTopoiKa. Toii S w h h m  cropo>K, k o ­
tpm m  e noHeBOJieHHM, Ha c b o im  piimiM 3e- 
m jii, BiH cKJiaaae Ti KepTBM, l l lo ó m  j u t u  u 
He 3anponacTMTH i yn,ep>Kye KijibKa npH Ba- 
t h m x  uiKia, jje MaricTpaT micTa JlbBOBa 
aHl OJJHMM COTMKOM He npMHMHaC Ca JJO 
yn,ep>KaHfl tm x  uiKiji.

ecbM neBHMM i Bh MycHTe ca jjo  
Toro npn3HaTM, m o  KOJin6ncbTe óyjin 
b «KiMCb MicTi eBponeucbKiM TaK TpaKTO- 
BaHl', aK MM y JlbBOBi, CCJlHÓMCbTe ÓyJlH 
b HHiiuM Micfi nepes YKpańmiB a 6 o  mh- 
LUMM Hapojl TaK TpaKTOBaHi, HK MM TyTKM 
y JlbBOBi, TOÓMCbTe uiJiMM cbBiT nepeB ep- 
Hyjiu ji.o ro p u  HoraMH i KpMnajiMÓHCbTe, 
HKa KpMBjja BaM ca jpe . A Bij; Hac w ajjac- 
Te, moÓMCbMO npu tm x  cnpaBax MOBnaJiM, 
t o  3HaanTb, m o  ijieTe TaK jjajieKO b 3aji., 
LU.O T oro , KOTpMM £ THeTeHUM, HOKpMB- 
ji,>KeHMM, KOTpoMy ca TaK £TpamHa KpMBJja 
jpe, Bijicyjj)Ky£Te bi'u KyjibTypu, ££jim bi'h 
npoTH t o t o  npoTe£Ty£. I kojim a npu Ha- 
roju nojiyneHa łłojiryiK a 3 KpaKOBOM bm- 
to jio c h b  £boio HaMKpacmy, HaMJiarijjHiMmy
npOMOBy, TO AK BMCbTe TO OU.1HMJ1M ? 
B jieaKMX naconMcax nMcaJiM£bTe : „D lacze ­
go le n  u k ra iń s k i  k lu b  w y d e le g o w a ł S ta ­
r u c h a  ? “ Mm C rapyx, hm JleBMUbKMM, hm 
MaKyx, hm CaHjjyjiaK, mm b c i  penpe3eH Tan- 
tm yKpaiHCbKoro H apoua i h ix to  BaM iHaK- 
m e He cKasaBÓM Toro, mo CTapyx m e jjyw e 
JKMHJ1MBO i yMipKOBailO CKa.SaB.

MoJiOBiK hYkojim He BMjjacTb cnpaBe- 
jUiMBoro o c y jjy ,  ecjim He nocTaBM Tb ca 
B cTaHOBMme t o t o ,  kotpmm toT cnpaBejuiM- 
boctm w a jja c . Gcjim xoneT e H ac ocyjjMTM, 
t o  MycMTe ca nocTaBMTM b H am e ct3hobm - 
m e y  JlbBOBi.

M m nyjiM TyTKM, hk n . 3aMopcbKMM 
BMBOJJMB JKaJli' Ha TOM THeT CTpaillHMM, Ha 
Ty KpMB.ay, «KV PyCMHM yK paiH U l' łlOJiaKaM  
y  cxijm iM  rajiMHMHi poS jiH T b i HaBiB (f)aK- 
Ta, hk t o  b KynHM Huax ropo>KaHM riOJlH- 
km xotijim  33jio>kmth PaM cjjaiteeHKy, a  Py- 
cmhm He jjajiM ! )KauaB to tu m  jjaT , a jie  
n . 3aMopcKMM Mem Vx He jjaB . A TaM e a>K 
15 JiaTMHHMKiB Ha ó i j lb m e  aK 4.000 M em - 
KaHu,iB yKpai'HCbKMX i Ti xotijim  n i i iS y p io -  
BaHi 33jio>kmtm PaM $aM 3eHK y, a  i ohm He 
cyT b łlojiaK aM M , a jie  PycMHaMM jiaTMH- 
c b K o ro  o ó p a j jy .  ł l .  3aMopcKMM HaBiB m e  
ó i j ib m e  c jiy n a iB , a jie  T3Kmx, mo caM niji. 
hocom  ca  cbM iaB i He BipMB b t o ,  mo H a- 
npoB ajjM B , 6o ccjim 6h  x to  cK a3aB, •, m o  
n . CTe(j)HMK e npM aT ejib Y K paiH uiB  i n p o -  
BajjMTb b PaM(J)aM3eHKax cncTeA^y Ha k o -  
pn cT b  y K p a ń ic b K o ro  H a p o jja , t o  a 6mm 
n . 3aM opcK O M y CKaaaB, mo a T3kmx n p n -
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Zam orskom u skazaw, szezo ja takych 
pryjateliw , jak p. Stef czy k, p odaruw aw  
jom u z w ilnoji ruky. Jabym  chotiw  zna- 
ty, jakby sia p. Ż am orskyj zachow aw  
w  m iscy S tarucha i kołyby [)olsltyj na- 
r id  buw  tak  hnobłenyj ruskym , jak te- 
p e r ruskyj polskyin.

Ja ciłkom ne obrazyw  sia tohdy, 
koty pos. Żam orskyj skazaw, szczo ja  do 
szkoły nc chodyw  i p ro  tc ue m aju p ra ­
w a o szkołach ho w ory ty — i to jest 
sum ne i bolucze, szczo w m ojim  ridu im  
scli Bereżnyci do tcper nenia szkoły 
i szczo lam  je 95% analfabcliw , — a za 
czyjeji hospodarky  to sia stało, jak ne 
za waszoji, polśkych szow inistiw  V A]» 
chotiaj ja do szkoły ne chodyw , to 
odnak  sydżu na tych sam ych ław ach  
posolskych, szczo W y, p. Żam orskyj, — 
i to je  m ojeju zasłuhoju. Czy ja do 
szkoły chodyw , to osudyły  de inde, 
w  parlam enli, — J>o koły  \Vv czytały 
w aszu napysanu  p rom ow u  i hykały p ry  
tim , jak  p ros tyj uczenyk 4-toji klasy, 
('Oklaski z  ła w  posłów  ruskich), to ja 
w yhołosyw  w  parlam en ti 4 hodynnu 
p rom ow u, a pcreczytajle, szczo pysały 
pro  siu p rom ow u dnew nyky  nim ccki, 
jak  Nriie Frcie Presse z dnia 27. m arla  
1912 • tam  znajdele, szczo ciłyj p a rla ­
m en t dyw ow aw  sia, szszo loj anulfabet 
S taruch  m ih how ory ty  czercz 4 hodyny 
po nim ecky o cilc nebo hładsze, jak 
p ro feso r szkoły realnoji z T crnopo la  
Żam orskyj. (Wesołość, brawa i okla­
ski).

Olże to buw  w yrok  spraw edływ yj, 
jesły slanem o na stanow ysko toho, 
kotryj ne z w łasnoji p row yny  popaw  
w neszczaslie.

Ałe idu dalsze. Naszi p rom ysłow ci 
u L w ow i m u sia t’ sia kryty , szczo bilsze, 
po tw ory ły  sia o szow inistycznim  cha- 
rak te ri kom itety , i jak  kotryj z ruskych  
p rom ysłow ciw  na sw ojim  budynku  za- 
w ysyf‘ tabłyczku z rusk im  napysom , to 
kom itety  pyszut’ hroźby, szczo jak  na- 
pyś ru śka  ne bude usunena. to  skłep 
bude sejczas rozbytyj.

la k  m y sia tep e r znachodym o 
w  m isti L w o w i!

A d a lsz e : nasza służba. Naszi bidni 
słuhy  p ry  tram w ajach , p ry  m agistrati 
su t’ k rajno  pereslidow ani. Koły ja to 
p idnis na komisy ji adm inistracyjnej, toh- 
dy m eni posol prezydent N ajm an w id- 
pow iw , szczo : „to się nie dzieje". — Ja 
na se w idsyłaju  joho  do osla tn ioho , pe- 
redw czerasznoho  „Słowa P o l s k i e y t de 
je w yskazane, skilko m eszkanciw  Lw o-

MTejiiB, aK n. C retjjw nK  noA apyB aB  hoM y 
3 BijlbHOi pyKH. M6mM X0T1B 3H3TM, M Ć H  
en n. 3 a m o p c K n u  3axoB aB  b micu,n C r a -  
p y x a  i kojim  6m nojibCbKMM H ap in  6yB  Tax 
u p u rH o S jie H u ii pycbK um , aK T e n e p  pycbKMM 
nonbCbKUM.

M u u ik o m  He o6pa3M B  ca Tor 
j ih ,  kojim  n . SamopcKMM cK a3aB, m o  a  j io  
m k o j ih  He x o a m b , i n p o T e  He m ato  n p a B a
0  LUKOJiax roB opuT M , —  i t o  ecTb cyMHe
1 óo jiroae , lu ,o  b  m o im  pijtHiM cejii B epe- 
jKHHUi a o  Tenep HeMa lh k o jim  i uj.o TaM 
e 95"/0 aHajib(J)a6eT.B, a 3a hm ci ro c n o -  
napKM t o  ca CTajio, aK He 3a Bauioi', nojib- 
cbKux LUOBiHicTiB ? Ajie xoTaił a ji.o u j k o -  
J1M He XOJI.MB, TO OJtHaK CMJtJKy Ha TMX 
caMMX JiaBKax nocojibCbKMx, m.o Bu, naHe 
3aMopcbKMM, —  i t o  e m o c jo  3acjiyrołO . 
Mm a ji,o  lh k o jim  x o jim b , t o  ocyjinjiM ;je 
iHae, b  napjiaMeHTi, 6 o  k o jim  bm MMTaJiM 
Barny HanMcaHy npoMOBy, i rMKajiM npM - 
TiM aK npocTMM yMCHMK 4-o'i KJiaCM 
(Oklaski z  ław  posłów ruskich), t o  
a BMroJiocMB b  napjiaMeHTi 4-rou,MHHy 
npoMOBy, a nepeaMTailTe, m o  nucajiM n p o  
cio npoMOBy j lh c b h m k m  Hi'Meu,bKi, aK 
N eue F re ie  P resse  3 jm a 27. MapTa 1912, 
TaM 3HaMxteTe, m o  u,i'jiMM napjiaMeHT jim - 
ByBaB ca, m o  to m  aHajibtj)a6eT CTapyx 
Mir roBopMTM aepe3 4 rojtMHM n o  hV- 
MeubKM o  uijie H eśo  rjia jim e, aK npo(j)e- 
cop  lu k o jim  peajibHoi' 3 TepH onoJia 3aM op- 
ckmm. (Wesołość, brawa i oklaski.)

O T > x e  t o  6 y B  b m p o k  cnpaBejLJiMBMM, 
ecjiM  cTaHeMO H a CTaHOBMCKy T o ro , k o t p m m  
He 3  B JiacH O i npoBMHM n o n a B  b  H e m a c T e .

Ajie ij.y ^.ajibm e. H am i npoMMCJiOBui' 
y JlbBOBi MycaTb ca k p m t m , m o  SiubLue 
noTBopMJiM ca o  LuoBiHicTMHHiM xapaKTepi 
K O M iTern i aK k o t p m m  3 pycbKMX npOMM- 
cjioBuiB Ha c b o i m  CyjLMHKy 3aBMCMTb Ta- 
ÓJlMMKy 3 pyCbKMM HailMCOM, TO KOMiTeTM 
nnmyTb rpo3b6M, m o  aK Hanuc pycbKMM He 
6y jte  ycyHeHMM, t o  cKJien 6y jte  ceuaac 
P036MTMM.

TaK mm ca Tenep 3H axoa.M M O b  MicTi ' 

JlbBOBi.
A a . a j i b m e : H a u ia  c jiy> K 6a. H au ii 6 m m ' 

c j i y r n  n p n  T p aM B aax , n p n  M a ricT p aT i cy T b  
KpaMHO n e p e c j i in y B a m '.  Kojim a  t o  n i jjH ic  Ha 
KOMiCMl aJLMIHiCTpaUMMHlM, TOT.ILM MeHl IIOCOJJ 
npe3M jLeH T H aiJM aH H  B m n o B iB  : „ t o  się n i e  
d z i e j e 1*. —  i l  H a  ce  BijtcM JiaJO e r o  a .0  
o c r a T H b o r o  n e p e j j ,B a e p a m H o r o  „ C riO B a  r io j ib -  
c K o r o “ , J te  e  BMCK33aHe, CKiJibKO M em K aH - 
u i b  J lb B O B a  n e p e n u j j i o  3  rpeK O -K aT O JiM U K oro
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w a perejszło z h reko-kato łyćkoho  na 
oI>riad łatynśkyj. W y m eni ne w yto łku- 
jete, szczoby chtoś to zrobyw  z w łasnoji 
ochoty. Słybyśte ne m ały p ro k u ra to riw  
w  sw ojich rukach , to p ry  kożdim  takim  
słuczaju buw by  w ziatyj pid klucz ta- 
kyj czołow ik, ko try j do toho  zm uszuje. 
(Brawa).

T ut u L w ow i nem a an i odnoho, 
ko try j z w łasnoji ochoty  perejszow  na 
łatyńskyj obriad , a ro b y t’ se łysze zm u- 
szenyj p ry w atn y m y  szow inistam y, a  se 
p iśla  §. 99. zakona karnoho , p id lahaje 
k a ri 5 lit w iaznyci. (Brawa).

Ałe w si uriady, sudy, policyja je 
w  w aszych rukach  i zadla toho  m y, 
w  naszim  horod i L w a nestijn i do obo- 
rony  naszych p raw .

A dalsze pidnis tu t w  sw ojij p ro ­
m ow i pos. N eum ann, chotiaczy z m oje- 
ju p rom ow oju  polem izuw aty , szczo 
U krainci R usyny tak daleko sia w  sw ojim  
szow inizm i posunuły , szczo o tw ory ły  
n aw it’ licznyciu u L w ow i na se, aby 
„Lw ów  zniszczyć". A ja  m aju  ot doku­
m ent, ko try j buw  pom iszczenyj w  cza- 
sopysiach ukrainśkych , w  ko trim  czyta- 
jem o, szczo nasz m ytropo ły t Szeptyckyj 
zasnow aw  licznyciu iz sw ojich  p ry w a­
tnych  fondiw  w tij ciły, szczoby nesty 
pom icz najbidnijszym  horożanam  m ista 
bez riżnyci w iro ispow idan ia . Otże liczny- 
cia je d la R usyniw , Polakiw  i Żydiw, 
a na o tw oren iu  jeji buw  p rezyden t m i­
sta, ne p. N eum ann, ałe pokijnyj Ciu- 
chcinśkyj, ko try j buw  m oże o 99% bil- 
sze szowinistycznym w id teperisznoho 
p. N eum anna, na o tw oren iu  licznyci 
buły  rep rezen tan t) ' N am isnyctw a i W y- 
diłu  k rajew oho  i p ryznały  zasłuhy 
J. E. Szeptyckoiuu, naszom u M ytropoły- 
tow y, szczo so tw oryw  take harne , hu - 
m anne  diło.

I o t m ajete P anow e dalsze w ykaz 
uriadow yj, skilko sia liczyt’ bidnych 
w  tij licznyci : 70% Polakiw  i Żydiw, 
a 30% U krainciw . (G ło sy : T ak  j e s t !)

Tak, pane  p rezyden t N eum ann, w y- 
h ladaje  ta licznycia, odna odniseńka 
w  ciłim  L w ow i — a to odno, szczo sia 
tam  dije, to u riadow an ie  w jazyci uk ra ­
ińskim . i to w as w oczy kołe, pane p re ­
zydent N eum ann !

I k o łyb ’ to how oryw  Polak, jak  p. 
Cieńskyj, (Wesołość) abo m oże i p. Za- 
m orskyj, chotiaj u n ioho  w 99%  r u s k a 1 
k row  — ałe to zrobyw  czołow ik wid 
flidiw z nim eckoji rodyny, a joho  m am a 
bu ła  R usynka z św iaszczennyczoho rodu. 
(Brawa i oklaski.)

Ha OĆ)pa.H JiaTHHbCKHH. Bh MeHi' He bhtoji- 
KyeTe, LU.O XTOCb TO 3pOÓMB 3 BJiaCHOi' 
oxoth. CjiHÓHCbTe He MajiH npoKypaTopiB 
b cboTx pyKax, to  npH kohoum TaKiM cny-
HaK) OyBÓH B3HTHM Tlin KJHOH TaKHH, KO-
TpMM no  to to  3Mymye. (Brawa.)

TyT y JlbBOBi HeMa am ojm oro, ko- 
Tpnil 3 BJiacHOi oxotm nepeilmoB Ha Jia- 
TMHbCKHH oópan, a poóuTb ce nmue 3Myme- 
HHH npHBaTHHMM UlOBiHlCTaMH, a Ce niCJlfl 
§. 99. 3aKOHa KapHoro ninnarae Kapi 5 ju t  
BH3HMLU. (Brawa.)

Ajie B ci ypann, cynu, nonimia e s  
BaLUHX pyxax i 3anna Toro mh, b HamiM 
ropowi JlbBa, He cTiimi no oóopoHM Hamnx 
npaB.

A a a J ib in e  n in m c  TyT b cboim n p o -. 
MOBi n. HaHMaHH, xotahh 3 Moero npom o-. 
bok) noJieMi3yBaTH, m o yK paiH m  PycHHM, 
Tax naneK O  ca b cboim moBiHi'3Mi nocyH y- 
J1H, LJU.0 OTBOpHJlH HaBiTb JllMHHUK) y  JlbBO­
Bi H a ce, a 6n „Lw ów  z r u s z c z y ć “ . A a 
Mato jioKyMeHT, kotpm H  6yB noM imeHHii 
b a a c o n n c a x  yKpai'HbCKHX, b KOTpiM HHTae- 
mo, mo Ham m htpoiiojiht LUenTnu,KHM 3a -  
CHOBaB JUHHMU.K) i3 CB01X npHBaTHHX (j)OH- 
niB b Titł uijih, moÓM HecTH noM ia Hau- 
6i,n.HiMmnM ro p o ao H aM  MicTa 6 e 3  pi)KHHU,i 
B ipoicnoB m aH a. O tjk c  jiiMHHua e ju ia  J*y- 
CHHiB, łloJiaKiB i WuniB, a Ha O TBopem o 
ci' 6yB npe3HjieHT MicTa, He n. HaHMaHH, 
a jie  nOKOHHHH U,IOXLl,iHbCKHM, KOTpHH 6yB
MO>Ke o 99u/0 óijibme moBiHicTMMHHH bw 
TenepimHoro n. HaMMaHHa, Ha OTBopemo 
jiiaHHm óyjiH penpe3eHTaHTH HaMicHMUTBa 
i B u n in y  K paeB oro  i npn3Hajin 3aoiyry 
£. E. lilenTHUKOMy, HamoMy MHTponoJiM- 
tobh, mo coTBopuB Tanę rapHe, ryMaHHe 
nino.

1 ot MaeTe riaHOBe nanbiiie .bhk33 
ypanoBuli, cKiJibKo ca JiiwHTb 6inHux b tiT 
jiiHHimi: 7O°/0 łloJiaKiB i żKhhIb, a jjS 
YKpaiHuiB. (G ło sy : Tak  jesl.) '

Tax IJane npe3HneHT haHMaHH bm- 
rnanae T a jiiMHHua, onHa onmceHbKa b m-] 
jiiM JlbBOBi — a to  onHO, mo ca TaM nie 
t o  ypajiOBaHe b a3Mm yKpaihbCbKiM. 1 to  
Bac b ohm KOJie, naue npesuneHT HaHMaHH L. ..i.

I kojimó to  roBopHB łloJiaK, irk n:" 
IieHbCKHH (Wesołość), a ó o  MO>Ke i n. 3a  

1 MopcKHH, xoTaił y H boro b 99% pyct.Ka 
KpOB, ajie TO 3pOÓHB HOJlOBik s in  iUJUfc 
3 HiMeuKOi ponHHH, a e ro  MaMa Gyjia P y  
cHHKa 3 cbBameHHMHoro peny - (B'rą\va i
nblnelri \ 11
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Jak sej czołow ik h o w o ry t’ taki r i-  
czy, to m y m ajem o pow ne p raw o  za- 
niaty ynsze stanow ysko i z ynszoho sta- 
now yska zadyw laty  sia na naszi p raw a, 
bo w  krow i naszij, chotiajby bu ły  jaki 
prym iszky, ne bude zasadnyczo krow y 
germ ańśkoji.

To je  w idpow id ’ na siu sp raw u  
licznyci j to dokaż na se, szczo koły m y 
tw orym o ho łow nu  perep o n u  w nak ła­
daniu  dodatk iw  hrom adskych  u Lw ow i, 
to  m ajem o nadiju , szczo na buducznist’ 
m agistra t Iw iw skyj bude inaksze trak tu - 
w aw  bażania uk raińśkoho  naroda.

Bo zajaw laju , szczo na buduczn ist’ 
koły nas bude tu t’ w  Sojm i trocha  b il- 
sze, ne dopustym o takoho trak tow an ia  
nas bez nałeżytoho nap ia tnow an ia ; m y 
jako horożany  toho  m ista m ajem o p ra ­
w o żadaty, aby nas trak tow ano  riw no- 
m irno , m ajem o p raw o  żyty i rozw yw aty  
sia. (B raw a i oklaski.)

Iz seji ław ky m uszu riszuczo za- 
p ro testuw aty , tak sam o jak  w  kom isyji, 
p ro ty  seho ro d a  trak tow an ia  ruśkoho  
naroda. P rezyden t m ista m aje sto jaty  na 
storoży w sich horożan , ko tri tu t zam e- 
szkuju t’, tak sam o M agistrat i Rada h ro - 
m adska, bo wy ne nakładajete na pol­
śkych horożan  60% podatk iw  a na R u- 
syniw  łysze 5% , ałe nakładajete na 
w sich, czy ony Polaky, czy U kraińci, 
czy Żydy, czy Anglijci, czy Japońci abo 
Chińci ( W ielka wesołość i brawa)-, wsi 
ti, ko tri m eszkaju t’ u Lw ow i, m usia ł’ 
p ła ty ty  riw m om irno na  dochid  m ista 
L w ow a. Otże W y P an e  p rezydent m a- 
jete  łysze p raw o  sto jaty  ne na toczci 
szow inizm u, ałe na  toczci spraw redływ o- 
sty i r iw n o m irn o h o  trak to w an ia  wsieli 
horożan , k o tri tiah a ri na ciły m ista 
L w o w a ponosia t’.

T o je  w aszym  zaw daniem  w  Ma- 
gistrati. Poza M agistratom  w ilno  W am  
b u ty  99°/o Polakom , ałe tam  na trybun i 
jako  p rezyden t m ista L w ow a ne, bo 
M agistrat i R ada je  dla w sich horożan, 
d latoho  z ciłoju syłoju w idpyraju  W asz’ 
tw erdżenia.

A d a lsz e , sz c z o b y  n e  z a b y ra ty  b o -  
h a to  c z a su , k in c z u  i sp o d iju  sia , szczo  
n a  b u d u c z n is t ’ z ro z u m ije te ,  szczo  k o żd y j 
h o ro ż a n y n  m is ta  L w 'O w a m a je  b u ty  o d -  
n a k o  t r a k to w a n y j  i k o ż d y j h o ro ż a n y n  
m a je  m a ty  p o w n e  z a b e z p e c z e n ie  s w o jic h  
h o ro ż a ń s k y c h  p r a w . I p a m ia ta j te  o  tim , 
szczo  d o k y  o d n o  u k ra iń ś k e  s e rc e  b je , 
doty my n e  z re c z e m  s ia  p r a w  d o  m is ta  
Lwowa.

Ak cen hojiob ik  roBopuTb TaKi pinu, 
TO MM M3CMO nOBHe npaBO 33hjith  MHLUe 
CT3HOBMCKO i 3 MHUJOrO CTaHOBMCKa 3a- 
AHBJiflTH cji Ha Hauii npaBa, 6 0  b KpoBi 
Hamiu, xot51m6m Syjiu HKi npMMiniKM, He 
6 y,ae 3acaAHHMO kpobm repMaHbCKoi.

T o  e Bi_n.noBi.nb Ha ckd cnpaBy jhhhm- 
m i t o  jiOKa3 Ha ce, m o  kojih  mm tbopm m o 
rojiOBHy nepenoH y b HaKJiajiaHio jumaTKiB 
rpoMaji,cKHx y JlbBOBi, t o  mbcmo HajiiK), 
m o  Ha SyaywHicTb MaricTpaT jibBiBCbKMii 
6y.n.e iHaKLue TpaKTyBaB 6 a>KaHfl yKpaiHb- 
cbK oro H apona.

B o 3aflBJiHio, in o  Ha óyayHHicTb, k o -  
;ih  H ac 6 y ^ e  TyT b CoHMi T p o x a  O ijib in e , 
He AonycTMMO TaK oro TpaKTOBaHfl H ac 6 e 3  
Hajiex<M Toro HanaTHOBaHH ; mm, h k o  r o p o -  
>KaHM T o r o  MicTa, m b cm o  npaB O  JKa^aTM, 
a 6 n  H ac T p a K T O B a H O  p iB H O M ip H O ,  m b cm o  
npaB O  >kmtm i po3BMBaTH ca  W ra w a  i okla­
ski.)

13 c e i JiaBKM M ymy p iu iy n o  3 anpoT e- 
cTyBaTM, TaK caMO sk  b KOMicni, npoTM 
c e ro  p o jta  TpaKTOBaHH py cb K o ro  H ap o n a . 
ripe3H neH T MicTa Mae c toh tm  Ha CTopo)KM 
bcVx ropo)K aH , K orp i TyT 3aMeuiKyiOTb, TaK 
caMO MaricTpaT i pa.ua rpoM a.11.CKa, 60 bm 
He HaKjiajiaeTe n a  no;ibCbKnx ropox<aH  60% 
nonaTKiB a  Ha PycMHiB J iu u ie  5%, a jie  na- 
KJiaaaeTe Ha bcix, hm ohm JIojiakm, hm 
yK panm i', hm >Kmam, hm AHrj]iMu.i', hm flnoH-
u.1 a 6o  X iH u’i (W ielka  loesotość i brawa) 
BCi' TI, KOTpi MeiUKaiOTb y  JlbBOBi', MyCHTb 
nJiaTMTM piBHOMipHO Ha flOXm MiCTa JlbBO - 
Ba. OT)Ke Bm, IlaH e npe3M.n.eHT, MaeTe jimujc 
npaBO c to h th  He Ha to h lu  aiOBini3My, a jie  
Ha to h u i  cnpaBeaJiMBOcTM i piBHOMipHoro 
TpaKTOBaHfl Bci'x ropołK aH , KOTpi T sra p i Ha 
uiJiM MicTa JlbBOBa n o i io o r rb .

T o  e BauiMM aaBjianeM b MaricTpaTi’. 
r io 3 a  MaricTpaTOM BiJibHO BaM ÓyTM 99% 
riojiflKOM, ajie TaM Ha TpHÓyHi, hko npe- 
3MjreHT MicTa JlbBOBa He, 60 M aricTpaT 
i P ajta  e jum  bcix ropoJKan, juu iT oro  3 u'i- 
Jioto cmjtok) BijuiMpaio Bami TBepjoKeHn.

A jia jib iu e , lu o S m  He 3a 6MpaTM 60-  
raTO nacy, KiHHy i c n o ju io  ca, m o  Ha 6y -  
AyHHicTb 3p o 3yMieTe, m o  kojk^mm r o p o w a -  
h h h  MicTa JlbBOBa Mae SyTM ojm aK O  T p a- 
KTOB3HMM i KOłKJlHM TOpO>KaHMH Mae MaTM 
noBHe 3a6e3neH eH e c b o 'ix  ropo>KaHbCbKHx 
npaB . I naM«TaMTe o  TiM, m o  a o k h  o a h o  
yKpaiHbcbKe c e p u e  6e, a o t m  mm He 3peneM  
cn npaB  n o  MicTa JlbBOBa.
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M arszałek : Czy żąda jeszcze kto głosu V (Nikt.} Gdy n ikt głosu nie żąda,
ro zp raw a  ogólna zam knięta. Głos m a p. spraw ozdaw ca.

Spraw ozdaw ca p. Neum ann : Zrzekam  się głosu.
M arsza łek : P rzystępu jem y do rozp raw y  szczegółowej. P roszę o odczyta­

nie w niosku  kom isyi.
Spraw ozdaw ca p. Neumann (czyta):

W ysoki Sejm  raczy uchw alić  następujący  p ro jek t u staw y:

U s t a w a
z d n i a .............................zm ieniająca postanow ien ia  Art. III. i VI. ustaw y z 18. g ru ­
dn ia  1881 Dz. u. kr. Nr. 48 ex 1883, w zględnie ustaw y  z 1. s ie rpn ia  1911, Dz.
u. kr. N r. 109 o zniesieniu p raw a  p rop inacy i i zaprow adzen iu  m iejskich opłat 

konsum cyjnych  i policyjnych w król. stoł. m. Lw ow ie.
Zgodnie z uchw ałą  Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi i L odoinery i z W iekiem  

Księstw em  K rakow skiem  rozporządzam , co następu je:
Art. 1.

Art. III. i VI. ustaw y krajow ej z 18. g rudn ia  1881 Dz. ust. kr. Na 48 ex 1883 
w zględnie ustaw y z 1. sierpn ia  1911, Dz. u. kr. Nr. 109 p rzestają  obow iązyw ać 
w  brzm ieniu  dotychczasow em  i m ają  od tąd  opiew ać n as tę p u jąc o :

Art. III.
Gm inie król. stoł. m. L w ow a przysłużą p raw o  pob ierać  następu jące  m iej­

skie opłaty  k o n su m cy jn e :
1. Od araku , koniaku, ponczow ej esencyi, lik ierów , rozolisów  i innych  sło­

dzonych napojów  p rzy  w prow adzen iu  po 60 K za (1) jeden hektolitr.
2. Od w ódki, ru m u  i sp iry tusu , tak przy  w yrob ie  jak  p rzy  w prow adzen iu , 

56 hal. za jeden stopień hek to litrow y, t. j. za każdy w  jednym  hek to litrze  w e­
dług skali 100 dzielnego a lkoho lom etru  przy  tem pera tu rze  +  12° R. odm ierzony 
stopień. O płacie tej podlegają przy  im porcie  także inne  p łyny, w  k tó rych  sp iry ­
tus stanow i g łów ną część składow ą.

Spiry tus należycie w edług istn iejących w tej m ierze postanow ień  d en a tu ro ­
wali}-, tudzież sp iry tus używ any do celów  przem ysłow ych, w olny  od  podatku  
państw ow ego, w olny  jest od tej opłaty.

3. Od p iw a:
a) jakiegokolw iek gatunku lak przy  w yrob ie  jak  i p rzy  im porc ie  z w yłą­

czeniem  p o rte ru  i p iw a angielskiego po siedm  (7) koron,
b) od p o rte ru  i p iw a angielskiego po  dziesięć (10) ko ron  od hekto litra .
4. Od m iodow ych napojów , t. j. m iodu pitnego, w iśn iaku , m alin iaku , 

lipniaku i deren iaku  :
a) przy w-prowadzeniu 13 koron za jeden h ek to litr  (100 litrów );
b) przy w yrob ie  m iodu pitnego 35 kor. za każdy cen tna r m etryczny (100 

kilogram ów ) m iodu przaśnego (patoki) użytego do w arzen ia  czyli w yrobu  
napoju.

Art. VI.
P rzem ysłow com  m iejscow ym , trudn iącym  się w yrobem , p rze tw arzan iem  

lub  przerab ian iem , tudzież hand lem  w ym ienionych  w artyku le  III. niniejszej 
ustaw y napojów , jeżeli one bądź p rzy  w yrobie, bądź przy w prow adzen iu  w e­
dług postanow ień  pow ołanego a rtyku łu  opłacone zostały, należy się p rzy  w yw o­
zie tych napojów  z obrębu  położonego w ew nątrz  linii akcyzow ej, zw ro t m iej­
skiej op łaty  konsum cyjnej w  następującej w y so k o śc i:

1. Za arak , koniak, rozolisy, likiery i esencyę ponczow ą, jeżeli takow e za­
w iera ją  najm niej 30 procent a lkoholu  p rzy  eksporcie w  ilości co najm niej 25 
litrów  w  jednem  naczyniu lub  w e flaszkach jedno litych  ćw ierć, p ó ł lub  całoli- 
trow ych  25 koron  za jeden hek to litr  ;

2. Za rum , w ódkę i sp iry tus przy  eksporcie w  ilości co najm niej 25 litrów  
po 56 hal. za jeden stopień hek to litrow y t. j. za każdy w  jednym  hek to litrze  
w edług skali 100 dzielnego a lkoholom etru  odm ierżony stopień.

Za inne napoje sp iry tu sow e tak m ało  osłodzone i zapraw ione, że okażą na 
100-dzielnym  aikoholom etrze w ięcej jak  30 stopni, po  25 koron  za każdy he­
k to litr.
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3. Za p iw o nie zepsute, k tó re  p rzy  p rób ie  po w ydzieleniu kw asu węglo­
wego w skaże najm niej 2X/Z s topn ia  sacharom etru , przy  eksporcie w  ilości naj­
m niej pó ł h ek to litra  (50 litrów ) 7 koron  za jeden h ek to litr  (100 litrów ).

4. Za m iód p itny  niezepsuty, przy eksporcie  w ilości najm niej 25 litrów , 
9 koron za jeden h ek to litr  (100 litrów ).

P rzew óz podlegających m iejskiej opłacie konsum cyjnej napojów  gorących 
przez poborow y  okręg m iasta  L w ow a (tansito) jest w olnym  od op łaty  i m a być 
u no rm ow any  w  m yśl przepisów  obow iązujących co do rządow ego konsum cyj- 
nego podatku  rogatkowego.

Art. 2.
Przez czas trw an ia  niniejszej ustaw y nie m oże gm ina kr. st. m. L w ow a 

pob ierać doda tku  gm innego do c. k. państw ow ago  podatku  od piw a.
Art. 3.

U staw a niniejsza w chodzi w  życie z dn iem  jej ogłoszenia.
Art. 4.

W ykonanie tej ustaw y poruczam  M ojemu M inistrow i sp raw  w ew nętrznych  
w  porozum ieniu  z in teresow anym i M inistram i.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przyjęcie tej ustaw y en bloc.
M arszałek : Jest w niosek przyjęcia tej ustaw y en bloc. Czy żąda kto głosu? 

(Nikt.) Gdy n ikt głosu nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do głoso­
w ania. Kto ten w niosek  przyjm uje zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest p rzy ­
jęty. Kto przyjm uje tę ustaw ę en bloc zechce rękę podnieść. ( Wększość■) Jest 
przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąp ien ie  do trzeciego czytania tej
u staw y  bez czytania.

Marszałek: Jest w niosek przystąp ien ia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy n ik t głosu nie żąda ro zp raw a  zam knięta, p rz y - ' 
stępujem y do głosow ania. Kto p rzy jm uje  len w niosek zechce rękę podnieść. 
( Większość.) Jest przyjęty. Kto przyjm uje tę ustaw ę w  trzeciem  czytaniu bez 
czytania zechce rękę podnieść. ( Większość.) Jest przyjęta.

N astępuje sp raw ozdan ie  kom isyi adm inistracyjnej w  przedm iocie ustanow ie­
nia w  obręb ie  m. L w ow a dodatku  gm innego do należytości państw ow ych  po­
b ieranych  od przeniesien ia w łasności n ieruchom ości na m ocy ak tów  p raw n y ch  
m iędzy żyjącym i, (Alcg. 277.)

Spraw ozdaw ca poseł N eum ann m a głos.
S praw ozdaw ca p. Neumann (zaczyna czytać spraw ozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw oln ien ie  p. Spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania . -
Marszałek: Jest w niosek uw oln ien ia  p. Spraw ozdaw cy od czytania sp ra ­

w ozdania. R ozpraw a o tw arta , czy żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie 
żąda ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do głosow ania, Kto ten w niosek  p rzy j­
m uje  zechce rękę  podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. P roszę o odczytanie w n io ­
sku kom isyi.

S praw ozdaw ca p. Neumann (czyta):
W ysoki Sejm  raczy uchw alić  następujący  p ro jek t u s ta w y :

U s t a w a
z d n i a ................... dotycząca ustanow ien ia  w  obrębie  m iasta  L w ow a
dodatku m iejskiego do należytości państw ow ych , k tó re  się pob iera  od p rze­
niesienia w łasności m ajątku  nieruchom ego na m ocy ak tów  p raw nych  m iędzy

żyjącymi.
Za zgodą Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi i L odom ery i z W ielkiem  Księ­

stw em  K rakow skiem  postanaw iam , co następu je:
§ U

G m ina król. stoł. m iasta  L w ow a jest u p raw n iona  do p o bo ru  dodatku 
m iejskiego od każdego przeniesienia w łasności m ajątku  n ieruchom ego położo­
nego w  obręb ie  każdoczesnych granic  m iasta, k tóre się dokonuje na m ocy 
ak tów  p raw nych  m iędzy żyjącym i i jest p rzedm iotem  przyp isan ia  państw ow ej na- 

- leżytości przenośnej.
D odatek ten  w y n o s i: "
a) */* (jedną trzecią) państw ow ej należytości od  przeniesien ia  w łasności
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nieruchom ości (Im m obiliargebiihr), jeżeli przedm iotem  aktu p raw nego  jest g run t 
n iezabudow any, nie naruszając przepisów  §§ 2. i 3.

b) Vic (jedną dziesiątą) państw ow ej należytości od przeniesienia w łasności 
n ieruchom ości, jeżeli p rzedm io t ak tu  p raw nego stanow i g run t zabudow any.

8 2.
Jako n iezabudow ane należy w  m yśl niniejszej ustaw y uw ażać te grunty , 

na k tó rych  w  czasie zaw arcia  ak tu  praw nego nie istnieje zgoła żadna budow la, 
albo k tó re  są zabudow ane tylko budynkam i podrzędnym i, służącym i celom  
przem ijającym , jak  c iep larn ie, szopy, rem izy, baraki, budy itp.

Jeżeli jednym  i tym  sam ym  aktem  p raw nym  pozbyw a się razem  g ru n t za­
budow any i niezabudow any, w  takim  razie uw aża się cały g ru n t za zabudo­
w any i w ym ierza się tylko jednolity  dodatek w w ysokości '/io należytości p ań ­
stw ow ej, o ile rozchodzi się o kom pleks g run tów  m ateryaln ie  z sobą się łączą­
cych a w  um ow ie w artość g run tu  zabudow anego, w zględnie niezabudow anego 
nie jest osobno oznaczona.

5 3.
W razie nabycia posiadłości w  drodze p rzym usow ej sprzedaży w ym ierza 

się bez względu na to, czy chodzi o g runt zabudow any  czy niezabudow any — 
jednolity  dodatek w w ysokości l/ 10 należytości przypisać się m ającej na rzecz 
Państw a.

§ 4.
W ym iar dodatku miejskiego uskutecznia w ładza pow ołana do w ym iaru  na­

leżytości państw ow ej od przeniesien ia w łasności n ie ru c h o m o śc i; w ładza ta  jest 
obow iązana o każdym  dokonanym  w ym iarze zaw iadom ić M agistrat król. stoł. 
m iasta  Lw ow a.

§ 5 >Przeciw  w ym iarow i dodatku  przysługują te sam e środki p raw ne  i obo­
w iązują te sam e term iny  rekursow e, k tó re  są dozw olone przeciw  w ym iarow i 
odnośnej należytości państw ow ej.

Do rozstrzygania w  tych sp raw ach  pow ołane są państw ow e w ładze skar­
bowe.

§ 6‘l e  osoby, na k tórych  cięży obow iązek uiszczenia lub rękojm i odnośnie do 
należytości państow ej, obow iązane są także do uiszczenia dodatku  m iejskiego.

D odatek m iejski cięży podobnie jak  należytość państw ow a na przedm iocie 
p rzeniesien ia m ajątku  i m a p ierw szeństw o przed w szystkicm i p retensyam i, o p ar-  
terni na  ty tu łach  p raw a  pryw atnego.

Przepis)' obow iązujące w sp raw ach  należytości państw ow ych  m ają  analo­
giczne zastosow anie, jeżeli się rozchodzi o urzeczyw istnienie lub zgaśnięcie tej 
rzeczow ej rękojm i lub ustaw ow ego p ierw szeństw a p raw a  zastaw u.

§ 7-
Zapłata dodatku m iejskiego p raw om ocnie  w ym ierzonego w inna nastąp ić  

w  Kasie m iasta L w ow a w przeciągu 30 dni po doręczeniu nakazu p ła tn i­
czego.

W  razie n iedo trzym ania  tego term inu  m ają analogiczne zastosow anie  p rze­
pisy dotyczące prow izyi za zw łokę odnośnie do należytości państw ow ych.

Zalegające dodatki m iejskie będą ściągane w drodze politycznej egzekucyi.
§ R'N iniejsza ustaw a nabyw a mocy obow iązującej z dn iem  jej ogłoszenia.
§ 9.

W ykonanie  tej ustaw y poruczam  Mojemu M inistrow i sp raw  w ew nętrznych  
i M ojemu M inistrow i skarbu.

Marszałek: R ozpraw a ogólna o tw arta , czy żąda kto g ło su?  {N ik ł)  Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozp raw a ogólna zam knięta, przystępujem y do rozp raw y  
szczegółowej.

Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę przyjęcie tej ustaw y en bloc.
Marszałek: Jest w niosek przyjęcia tej ustaw y en bloc. Czy żąda kto g łosu?  

(Nikł). Gdy nikt głosu nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do głoso­
w ania. Kto przyjm uje ten w niosek, zechce rękę podnieść ( Większość.) Jest p rzy ­
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jęty. Kto przy jm uje tę ustaw ę en bloc zechce rękę podnieść. ( W iększość). Jest 
przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąp ien ie do trzeciego czytania tej ustaw y 
hez czytania.

M arszałek : Jest w niosek p rzystąp ien ia  do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto g łosu?  (N i :l). Gdy nikt głosu nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzy ­
stępujem y do gtosow ania. Kto p rzy jm uje  ten w niosek zechce rękę podnieść. 
(W iększość). Jest przyjęły. Kto p rzyjm uje tę ustaw ę w  trzeciem  czytaniu bez czy­
tania zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęta.

N astępuje spraw ozdan ie  kom isyi adm inistracyjnej w przedm iocie zap ro w a­
dzenia m iejskich op łat od w ina, m oszczu w innego i ow ocow ego w  król. stoł. 
m ieście Lw ow ie. (Aieg. 278).

S praw ozdaw ca poseł N eum ann ma głos.
Spraw ozdaw ca p. Neumann (zaczyna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. U rbańsk i: W noszę uw olnienie p. spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania.
Marszałek: Jest w niosek uw oln ien ia  p. spraw ozdaw cy od czytania sp ra ­

w ozdania. R ozpraw a o tw arta , czy żąda kto g łosu? (N ikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto ten w niosek  przy j­
m uje zechce rękę podnieść. ( W iększość). Jest przyjęty. P roszę o odczytanie w nio­
sku kom isyi.

S praw ozdaw ca p. Neum ann : Przedew szystkiem  m uszę sprostow ać pom yłki 
d rukarsk ie  w  projekcie ustaw y a  m ianow icie: w  Art. II. ustaw y ustęp trzeci, 
w iersz ósm y, tudzież w Art. V. ustaw y, ustęp pierw szy, w iersz szósty z a m ia s t: 
„m in“, m a być: „M. I.“. (czyta):

W ysoki Sejm  raczy uchw alić następujący p ro jek t u s ta w y :
U s t a w a

z dnia  . . . . . . . .  o zaprow adzeniu  opłat m iejskich od w ina, m oszczu w innego
i ow ocow ego w król. stoł. m ieście Lw ow ie.

Zgodnie z uchw ałą  Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi i L odom ery i z W iel- 
kiem  K sięstw em  K rakow skiem  rozporządzam , co następuje :

Art. ł.
Gm inie król. stoł. m iasta L w ow a przysługuje p raw o  pobiei'ania m iejskich 

opłat konsum cyjnych w następującej w yso k o śc i:
1) od w ina i m oszczu w innego w beczkach po 13 I\ od h e k to litra ;
2) od w ina w e flaszkach po 26 K od h e k to litra ;
3) od w ina m usującego t. zw. szam pańskiego:

a) pochodzącego z k rajów  państw a austryacko-w ęgiersk icgo  po 50 K od 
h e k to litra ;

b) zagranicznego po 70 K od h e k to litra ;
4) od m oszczu ow ocow ego po 3 K od hekto litra.

Art. II.
U stanow ione w art. 1. op łaty  konsum cyjne pob ierać  się będzie bezpośrednio  

przy  w yrob ie  w zględnie w prow adzen iu  od napojów  w a rt  \. w ym ienionych, 
k tó re  w okręgu położonym  w ew nątrz  linii akcyzow ej (art. III.) hędą w yrab iane  
lub do tego okręgu zostaną w prow adzone.

W  części te ry to ry u m  m iasta  L w ow a, k tó ra  się znajduje za linią akcyzow ą, 
podlega opłacie m iejskiej tylko w yszynk i sprzedaż w ym ienionych  w  art. I na­
pojów  w ilości niżej 50 litrów , a  to w  ten sposób, że na w yszynkow ane wzglę­
dnie sp rzedane ilości w spom nianych  napojów  nałożone będą te opłaty, k tó re  
w edług art. I. m ają  być pob ierane  przy  w prow adzen iu  tych napojów  do tery­
to ryum  położonego w ew nątrz  linii akcyzowej.

W  tym  wzgiędzie należy zastosow ać analogiczne przepisy  norm ujące  pohór 
ogólnego podatku konsum cyjnego od drobnej sprzedaży i w yszynku w ina  na 
prow incyi. W ym ienione w art. I. napoje sp row adzone z tery to ryum  położonego 
w ew nątrz  linii akcyzow ej m iasta L w ow a i tam  przy w yrobie  lub w prow adzen iu  
podług art. I. już opłacone, jeżeli w yw óz tychże nastąp ił w  sposób w skazany 
w  § 9. rozporządzenia m inist. z 10. czerw ca 1883 L. 1462/M. 1. Dz. u. kr. Nr. 56 
ex 1883 nie podlegają ponow nem u opodatkow aniu  przy w yszynku i drobnej 
sprzedaży na tery to ryum  m iasta L w ow a położonem  za linią akcyzow ą.
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Art. III.
U stanow ione w art. I. m iejskie opłaty  konsum cyjne pobierać będzie gm ina 

m iasta L w ow a w  całym  okręgu zam kniętym  rogatkam i i linią akcyzow ą dla 
pobo ru  rządow ego liniow ego podatku konsum cyjnego a zatem  i na tery lo ryalnych  
częściach przyległych gm in w iejskich Z am arstynow a, K leparow a i K ulparkow a, 
k tó re  należą do okręgu akcyzowego m iasta Lw ow a.

Gminy te nie są up raw n ione  w tery to ryach  w łaśnie co oznaczonych pobie­
rać na potrzeby gm inne dodatków  do podatku konsum cyjnego od w ina, m oszczu 
w innego i m oszczu owocow ego.

Art. IV.
Przew óz podlegających m iejskiej opłacie konsum cyjnej napojów  w ym ienio­

nych w art. I. przez poborow y okręg m iała L w ow a (transito) jest w olnym  od 
opłaty  i m a być unorm ow any  w m yśl przepisów  obow iązujących co do rządo­
wego liniowego podatku konsum cyjnego.

Art. V.
Bliższe postanow ienia  pod względem  poboru  oznaczonych w  art. I. m iej­

skich op łat konsum cyjnych, tudzież co do organów  do sp raw ow an ia  tych czyn­
ności pow ołanych, jakoteż co do sposohu w ykonyw ania  kon tro li przy poborze 
opłat rzeczonych zaw arte  w  rozporządzeniu  m inister, z 10. czerw ca 1883. L, 
1.462/M. I. Dz. u. kr. Nr. 5G. ex 1883 w ydancm  do ustaw y z 18. g rudn ia  1881, 
Nr. 48, Dz. u. kr. ex 1883 hędą m iały zastosow anie w  w ypadkach  niniejszą 
ustaw ą przew idzianych.

Przepisy  dotyczące pohoru  i kon tro li rządow ego podatku konsum cyjnego 
w m iastach zam kniętych od w yrobu  i im portu  napojów , należy zastosow ać 
analogicznie do p o ao ru  i kon tro li zaprow adzonych niniejszą ustaw ą opłat 
m iejskich.

Art. VI.
O ile w ym ienione w  art. I. m iejskie opłaty  konsum cyjne pob ierałyby  organa 

c. k. adm in istracy i skarbow ej razem  z rządow ym  podatk iem  konsum cyjnym , 
znajduje do przekroczeń zastosow anie ustaw a karna  o przekroczeniach skarbo­
w ych i przysłużą judykatu ra  co do tych  przekroczeń  organom  i w ładzom  pow o­
łanym  do w ykonyw ania  przepisów  ustaw y karnej o p rzekroczeniach  skarbo­
w ych.

W  innych przypadkach , karane będą czyny i zaniedbania, przez k tó re  gm inę 
m iasta L w ow a o należącą się jej opłatę konsum cyjną ukrócono, lub ukrócić 
usiłow ano, jako przekroczenia g rzyw nam i rów nająccm i się dw u do ośm iokrotnej 
opłacie, o k tó rą  w skutek  przekroczenia gm inę ukrócono, lub  na ukrócenie na­
rażono.

W  razi° niem ożliw ości ściągnięcia grzyw ny nastąpić m a kara  aresztu , p rzy - 
czem  za 10 koron  w ym ierzyć należy jeden dzień aresztu.

K ara aresztu  nie m oże przew yższać trzech  miesięcy.
Do przeprow adzenia  postępow ania  karnego pow ołanym  jest w  pierw szej 

instancyi M agistrat m iasta  L w ow a i obow iązują przy  tem przepisy  o postępow a­
niu w ładz politycznych w sp raw ach  karnych  z pow odu w ykroczeń. G rzywny 
przez w ładze polityczne orzeczone, w p ływ ają  do kasy gm innej na rzecz funduszu 
ubogich m iejscow ych.

Art. VII.
Co do odw ołania  się od orzeczeń i zarządzeń M agistratu m iasta  L w ow a 

pod w zględem  w ym iaru  i pohoru , obow iązują postanow ienia  s ta tu tu  gm innego.
Co do odw ołania  się od orzeczeń i zarządzeń karnych  M agistratu, obow ią- 

zują przepisy  rozporządzenia m inister, z 3. kw ietn ia  1855 Dz u. p. Nr. 61.
Art. VIII.

Z dniem  w ejścia w  życie tej ustaw y, traci m oc obow iązującą ustaw a z 19. 
m arca  1874. Dz. u. kr. Nr. 20.

Art. IX.
Przez czas trw an ia  tej ustaw y, gm ina m iasta L w ow a nie m oże pobierać 

dodatku  gm innego do c. k. państw ow ego podatku  od w ina.
Art. X.

U staw a niniejsza w chodzi w  życie z dn iem  jej ogłoszenia.
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Art. XI.
W ykonanie lej ustaw y poruczam  M ojemu M inistrow i sp raw  w ew nętrznych  

w  porozum ien iu  z in teresow anym i M inistram i.
Marszałek: R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto g łosu?  (N ik t.)  Gdy 

nikt głosu nie żąda, rozp raw a ogólna zam knięta, p rzystępu jem y do ro z p r a w y  
szczegółowej.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przyjęcie tej ustaw y en bloc.
Marszałek: Jest w niosek przyjęcia tej ustaw y en bloc. Czy żąda kto g łosu?  

(N ikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do głoso­
w ania. Kto ten w niosek p rzy jm uje  zechce rękę podnieść. ( W iększość). Jest p rzy ­
jęty. Kto p rzy jm uje  tę ustaw ę en bloc zechce rękę podnieść. ( W iększość.) Jest 
przyjęta.

Sekretarz p. Urbański: W noszę na p rzystąp ien ie  do trzeciego czytania tej 
ustaw y bez czytania.

Maszałek. Jest w niosek przystąp ien ia  do trzeciego czytania bez czytania, 
Czy żąda kto głosu ? (N ikł.) Gdy nikt głosu nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzy­
stępujem y do głosow ania. Kto p rzy jm uje  ten w niosek zechce rękę podnieść. 
(W iększość.) Jest przyjęty. Kto przyjm uje tę ustaw ą w  trzeciem  czytaniu bez 
czytania zechce rękę podnieść. ( W iększość .) Jest przyjęta.

N astępuje spraw ozdan ie  kom isyi adm in istracy jnej o sp raw ozdan iu  W y­
działu krajow ego w  przedm iocie zm iany ustaw y z dn ia  29. lipca 191)5 r. Nr. 97. 
Dz. u. kraj. o zezw olenie gm inie król. stoł. m. L w ow a na p o bó r op łaty  gm innej 
na cele dobroczynności od przedstaw ień  tea tra lnych  koncertów  i w szelkich in ­
nych przedstaw ień. (Aleg. 279.)

Spraw ozdaw ca poseł Maiss m a głos.
Spraw ozdaw ca p. M aiss: (zaczyna  czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. sp raw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania.
Marszałek: Jest w niosek uw oln ien ia  p. sp raw ozdaw cy od czytania sp raw o ­

zdania. R ozpraw a o tw arta , czy żąda kto g łosu? (N ikł.)  (idy nikt głosu nie żąda, 
ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do głosow ania. Kto ten w niosek przy jm uje 
zechce rękę podnieść. ( W iększość.) Jest przyjęty.

Proszę o odczytanie w niosku kom isyi.
Spraw ozdaw ca p. M aiss : (czyta)
W ysoki Sejm  raczy uchw alić następujący  p ro jek t u s ta w y :

U s t a  w  a
z d n i a .............................................o zezw oleniu gm inie król. stoł. m iasta  L w ow a na
p o b ó r opłat gm innych na cele dobroczynności publicznej od p rzedstaw ień  te­
atra lnych , koncertów  i w szelkich innych  przedstaw ień , w idow isk, balów  i za­

baw .
Zgodnie z uchw ałą  Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi i L odom ery i z W iel- 

kiem  K sięstw em  K rakow skiem  postanaw iam , co następu je:
Art. I.

G m ina król. stoł. m iasta L w ow a u p raw n io n ą  jest do poboru  opłat gm in­
nych na  cele dobroczynności publicznej od p rzedstaw idń , koncertów , w idow isk, 
balów  i zabaw .

Art. II.
O płaty te pob iera  s i ę :
A) od przedstaw ień  tea tra lnych  w ścisłem  tego słow a znaczeniu w  w yso­

kości 5 °/0 od ceny b iletów  w stępu.
Rilety w stępu  na p rzedstaw ien ia  tea tra tne, urządzane w teatrach  m iejskich 

p rzez zarząd, w zględnie dzierżaw cę tea trów  m iejskich, k tó rych  cena w ynosi 
m niej niż 2 korony, oraz bilety w stępu  na inne p rzedstaw ien ia  teatra lne, u rzą­
dzane nie przez zarząd lub dzierżaw cę teatrów  m iejskich, k tó rych  cena nie p rze­
nosi 1 korony, nie podlegają opłacie.

B) od wszelkich innych  przedstaw ień , tudzież koncertów , w idow isk  cyrko­
w ych, wyścigów, panoram , m enażeryi, fotoplastikonów , k inem atografów , k ine- 
tofonów', festynów , parków  zabaw ow ych, m iejsc zabaw ow ych, o raz w szelkich 
w idow isk  i atrakcyi w  obrębie  tychże parków , w zględnie m iejsc zabaw ow ych 
się znajdujących i innych  tym  podobnych  w idow isk, w zlotów  balonów  i aero -
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planów , balów , redut, zabaw  tanecznych, produkcy i m uzycznych i w okalnych, 
odbyw ających się w  restauracyach , kaw iarn iach  i innych  lokalach lub też pod 
golem  niebem , oraz od w szelkich w ogóle w idow isk  i a trakcy i w w ysokości 15°0 
od ceny biletów  lub innej op łaty  za w stęp ;

(-) od p rzedstaw ień  w ielkiego rodzaju  teatrów  rozm aitości, orfeów , colos- 
seum , t. zw. C afe-chantanl, Cafe-concert, Yariele, T ingel-tanglów  i tym podo­
bnych w idow isk w  wysokości 20J/0 od ceny biletów  lub innej opłaty za w s tę p ;

D) od p rzedstaw ień  i w idow isk, jakoteż od w szelkich p rodukcy i m yzy- 
cznych i w okalnych, od koncertów  kapel dam skich lub innych kapel, " w ykony­
w anych  czy to przez personal koncertow y, czy to za pom ocą in strum en tów  m e­
chanicznych i autom atycznych różnego rodzaju ja k :  autom atyczne fortepiany, 
katarynk i, p ianole, tudzież w ogóle od w szelkich p rodukcy i i w idow isk  w ym ie­
nionych wyżej pod  B) i C) i tym  podobnych urządzanych zarobków  za w stępem  
bezpłatnym , będzie pob iera ła  gm ina m iasta L w ow a opłatę ryczałtow ą od 20 hal. 
do 20 koron od każdego koncertu , w idow iska i t. p. t. j. za każdy dzień, wzglę­
dnie w ieczór, a to stosow nie do frekw encyi publiczności.

Art. III.
Nie podlegają opłacie b ilety  naw et p łatne w ydane członkom  stow arzyszeń, 

m ających na celu pop ieran ie  litera tu ry , sztuki, ośw iaty  i m uzyki, a urządzają­
cych p rzedstaw ien ia  sceniczne lub koncerty  w e w łasnych  lub najętych lokal-r • i *■> Jnosciach.

Bilety natom iast płatne, w ydaw ane osobom , k tó re  nie są członkam i tych sto­
w arzyszeń, podlegają opłacie po 5%  od ceny biletu  z tern, że b ilety  do 1 ko­
ro n y  w łącznie są w olne od opłaty.

Rów nież nie podlegają opłacie odczyty i w ykłady połączone z dem ostra - 
cyam i lub obrazam i św ietlnem i, m ające na celu w yłącznie szerzenie ośw iaty.

Art. IV.
Przedsiębiorcy, urządzający przedstaw ien ia  w Art. II. pod  A) B) i C) w y­

m ienione, obow iązani są pob ierać opłaty  od b iletów  bez w ynagrodzenia za tę 
czynność, pod kon tro lą  i w edle przep isów  w ykonaw czych, k tó re  Rada m iasta 
L w ow a w yda jednocześnie z w prow adzen iem  tej u staw y  w życie. P rzedsiębiorcy 
ci odpow iedzialn i są za pob ieran ie  i w niesienie tych op łat d o  kasy m iejskiej. 
O płaty w Art. II. pod  D) tudzież w  Art. III. ustęp drugi w ym ienione, uiszcza i w nosi 
<lo kasy m iejskiej przedsiębiorca, w zględnie zarząd stow arzyszenia. Zaległe opłaty  
wych*0 M agistral w  sposób przepisany  d la  ściągania podatków  rządo-

Art. V.
P izekroczenie  pow yższych przepisów , popełn ione przez przedsiębiorcę, jego 

personal lub  publiczność, o ile nie podpadają  pod  postanow ien ia  pow szechnej 
ustaw y karnej, karać  będzie M agistrat m iasta L w ow a grzyw ną do 200 koron 
lub w  razie nieściągalności, aresztem  do dni 20-tu

Art. VI.
Niniejsza ustaw a w chodzi w  życie w  trzy m iesiące po jej ogłoszeniu. Je­

dnocześnie tiacą  m oc obow iązującą postanow ien ia  ustaw y z dnia 29. lipca 1905 
Dz. u. kr. Nr. 97. J 1

Art. VII.
W ykonanie  tej ustaw y poruczam  M ojem u M inistrow i sp raw  w ew nętrznych  

w  porozum ien iu  z Moim M inistrem  skarbu.
Marszałek : R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto głosu.
Mars°złałeWW rT  1 PrOSZU u  • 1 r<,JIN6oBMM: n POBJy O roJloe.m a rs z a łe k . ( dos ma p. Hołubowicz.
P. H o łu b o w icz ; W ysokyj Soj me!
Jesły zabyraju  pry  sim  zakoni ho- 

łos, to łysze dlatoho, szczoby daty  m ożnist’_____ 1   ... „ . ] 1___• . i) “• i V
usunu ty  nesp raw ed ływ ist’, jaka"w tim  za­
koni zhladom  R usyniw  m isty l’ sia. A im en- 
no p iśla  artyku łu  II. bukw a A) żadaje toj 
zakon, szczoby w id biletiw , w id w slupu  
na p redstaw łen ia  teatra ln i, szczoby bi­
lety w id 2 koron  buły  w ilni w id w sila-

n . ro jiyóoB H u: B h c o k h m  CouMe !
C c jih  s a ó u p a t o  n p u  c im  3aKOHi ro jtoc , 

t o  J i tu u e  A A H Toro, m o ó u  .n a m  mo>KHicTb 
ycyHyTH H ecnpaB eju iH B icT b, UKa b riM  3aKOHi 
3rAflAOM PyCHHiB MiCTHTb CH. A iMeHHO n ic jin  
apTM Kyny II. S y p a  A) >Kaji,ae to m  3 3 k o h ,  
m o 6 n  BiA óijieT iB , BiA B C T yny Ha npeA C Ta- 
BJieHa T eaT pajibH i, m o 6 n  óijierH BiA 2 k o p o h  
6yAM BiAbHi BiA BĆtAjtKoro noA aTK y, aA eA M iue

148
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koho podatku  ałe łysze od biletiw  w  te- 
a tri m ijśkim  u Lw ow i, a za tym  w  ru ­
skim  teatri wże w id  odnoji korony  opłata 
pobyrana budc. Uważaju se iz stano- 
wyszcza racyjonalnoho  za nesp raw ed ły - 
we, bo dlaczoho R usyny m aju l’ buty h ir-  
sze postaw ieni u L w ow i w  tij sp raw i, a 
takoż pid socyjalnym  zhladom  za ne- 
sp raw edływ u, 1)0 w idom a ricz, szczo ru -  
śke nasełenie je bidnijsze.

D latoho ja  staw laju  w nesok, szczo- 
by artyku ł II., uslup  A., alinca 2. buw  zm i- 
nenyj i podaj u taku popraw ku  (czyta) :
„Bilety w stupu  na tea tra ln i p redstaw łe- 
nia u riadżuw ani w  m ijśkych teatrach 
czerez zariad, zh ładno posesora m ijśkych 
teatriw , dodaty  słow a: „jak takoż w  ru ­
skim  narodn im  teatri..." a po słow ach :
„jak takoż bilety  w stupu  na ynszi p red - 
staw łenia tea tra ln i, u riadżuw an i ne cze­
rez  zariad  abo posesora m ijśkych tea­
triw ", dodaty  słow a: „ani czerez ruśkyj 
narodnyj teatr".

Marszałek: Czy żąda jeszcze kto g łosu?  (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, 
rozpraw a ogólna zam knięta. Podam  najp ierw  pop raw kę p. H olubow icza do po ­
parcia.

P. H ołubow icz staw ią  popraw kę tej treści, aby w  artyku le  II. ustaw y ustęp 
A, alinea 2, po słow ach :

„Bilety w stępu  na p rzedstaw ien ia  tea tra lne  urządzane w  teatrach  m iejskich 
przez zarząd, względnie dzierżaw cę tea trów  m iejskich".

dodać słow a:
„...tudzież w  rusk im  teatrze  narodow ym ..."
a po słow ach :
„oraz b ilety  w stępu  na inne  przedstaw ienia  teatra lne, urządzane nie przez 

zarząd lub dzierżaw cę tea trów  m iejskich",
dodać s ło w a :
„...ani przez rusk i tea tr narodow y..."
Ko po p iera  tę popraw kę, zechce rękę podnieść. (Dostateczna liczba.) Jest 

poparta.
Głos m a p. spraw ozdaw ca.
Spraw ozdaw ca p. Maiss: Zgadzam  się na pop raw kę p. H olubow icza i p rzy j­

m uję ją.
Marszałek: Przystępu jem y do rozp raw y  szczegółowej.
Sekretarz p. Urbański: W noszę p izy jęcie  tej ustaw y w raz  z p o p raw k ą  p. 

H olubow icza en bloc.
Marszałek: Jest w niosek  przyjęcia tej ustaw y en bloc. Czy żąda kto g łosu?  

(Nikt.) Gdy n ikt głosu nie żąda, ro zp raw a zam knięta, p rzystępu jem y do głoso- 
wynia. Kto ten w niosek  przyjm uje zechce, rękę podnieść. (Większość). Jest p rzy ­
jęty

Poniew aż p. sp raw ozdaw ca przy jął p op raw kę  p. H olubow icza, p rzeto  proszę 
go o odczytanie p ro jek tu  ustaw y w  zm ienionem  przez tę pop raw kę brzm ieniu.

S praw ozdaw ca p. Maiss (c zy ta ) :
W ysoki Sejm  raczy uchw alić następujący  p ro jek t u s ta w y :

U s t a w a
Z d n i a ...........................................o zezw oleniu gm inie król. stoł. m iasta  L w ow a na
p o b ó r opłat gm innych na cele dobroczynności publicznej od przedstaw ień  te­
a tra lnych , koncertów  i w szelkich innych  przedstaw ień , w idow isk, balów  i zabaw .

Zgodnie z uchw ałą Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi i L odoniery i z W iel- 
. k iem  K sięstw em  K rakow skiem  postanaw iam , co n a s tę p u je :

Bi,n. o ineriB  b  T ea T p i MiHCKiM y  JlbBOBi, a  
33THM b  pycK iM  T ea T p i B)Ke B in  onHOl KO- 
poHH o n a a T a  n o ó u p a H a  6 y n e . YBa>KaK) ce 
i3 cTaHOBMCKa paitH O nanbH oro  3a n e c n p a -  
BenJiMBe, 6 o  n a a w o ro  PycHHu MaiOTb óyTM 
r ip in e  nocTaBneHi y  JlbBOBi b  T in  c n p a B i ,  
a  T 3 k o > k  n in  cou.nanbHMM 3rjinnoM  3 a  H e -  

cripaB enn  u By, 6o  Binoiwa p in ,  lu ,o  p y c K e  
HacejieHe e dinmMLue.

J X n n T o ro  n  c r a B n n io  bhccok, luoSh 
apT H K yji II., y c T y n  A., a j i i i i e a  2. 6 y B  3M i- 
HeHH u i n o n a i o  T a n y  n o n p a B K y  (czyta:) 
„B ineT M  B C Tyny H a T e a T p a n b H i npencTaBJie- 
h«, ypnn>K yB aH i b  mi'mckmx T e a T p a x  i e p e 3  
3 a p n n ,  3 r n n n H 0  n o c e c o p a  MiMCKnx T ea T p iB "  
n o n a T H  c jio B a  : „nK  TaKOJK b  pycbK iM  H a - 
p o n H iM  T e a T p i . . ." ,  a nocnoBax: „ a n  t u k o j k  
ó in cT H  B C Tyny H a u m i l i  n p e n c T a B n e m i  T e -  
a T p a jib m ', y p n n w y B a H i He s e p e 3  3 a p a n  a ó o  
n o c e c o p a  MiiicKHX T e a T p iB " , n o n a T H  c n o B a  : 
„ani w e p e 3  pycbKHH H ap o n H H H  T e a T p . . ." .
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Art. I.
G m ina król. stoł. m iasta  L w ow a up raw n io n ą  jest do p o b o ru  opłat gm in­

nych na cele dobroczynności publicznej od przedstaw ień , koncertów , w idow isk, 
balów  i zabaw7.

Art. II.
O płaty te pob iera  się :
A) od przedstaw ień  teatra lnych  w ścisłem  tego słow a znaczeniu w7 w yso­

kości 5°/o ° d  ceny biletów7 w stępu.
Bilety w stępu na przedstaw ienia  tea tra lne  urządzane w7 teatrach  m iejskich 

przez zarząd, w zględnie dzierżaw cę teatrów7 m iejskich, tudzież w7 rusk im  te­
atrze  narodow ym , k tórych  cena w ynosi m niej niż 2 korony, oraz bilety w stępu  
na inne przedstaw ien ia  teatralne, u rządzane nie przez zarząd lub dzierżaw cę 
tea trów  m iejskich, ani przez ru sk i tea tr  narodow y, k tó rych  cena nie przenosi 
1 korony, nie podlegają opłacie.

B) od w szelkich innych przedstaw ień , tudzież koncertów7, w idow isk  cyr­
kow ych, . wyścigów, pano ram , m enażeryi, fo toplastikonów , kinem atografów , 
kinetofonów , festynów7, parków  zabaw ow ych, m iejsc zabaw ow ych, oraz w szel­
kich w idow isk  i a trakcyi w7 ohręhie tychże parków7, wrzględnie m iejsc zabaw o­
w ych się znajdujących i innych tym  podobnych  w idow isk, w zlotów  balonów  
i aeroplanów 7, balów7, redu t, zabaw  tanecznych, p ro d u k c ji  m uzycznych i w o­
kalnych, odbyw ających się w7 re s ta u ra c ja c h , kaw iarn iach  i in n j7ch lokalach lub 
też pod golem  niebem , oraz od w szelkich w7ogóle w idow isk  i a tra k c ji  w7 w yso­
kości 15% od ccnj- b iletów  lub innej op łaty  za w stęp ;

C) od przedstaw ień  wszelkiego rodzaju tea trów  rozm aitości, orfeów , co- 
losseum , t. zw7. C afe-chantant, Cafe-conccrt, Yariete, Tingel-tanglów7 i tym  p o ­
dobnych w idow isk w w ysokości 20°/0 od ceny biletów  lub innej op łaty  za 
w s tę p ;

D) od p rzedstaw ień  i w idów  sk, jakoteż od w szelkich p ro d u k c ji m uzy­
cznych i w okalnych od koncertów  kapel dam skich lub in n j7ch kapel, w ykonj7- 
wranych czy to przez personaI koncertow y, czy to za pom ocą instrum entów 7 
m echanicznych i autom atycznych  różnego rodzaju  j a k : au tom atyczne fortep iany , 
katarynki, pianole, tudzież w ogóle od w szelkich p ro d u k c ji  i w idow isk w ym ie­
nionych wyżej pod  B) i G) i tym podobnych, urządzanych zarobków  za w7stę­
pem  bezpłatnym , będzie pob iera ła  gm ina m iasta  L w ow a opłatę lyczałtow ą od 
20 hal. do 20 koron  od każdego koncertu , w idow iska i t. p. t. j. za każdy dzień 
w zględnie w ieczór, a to stosowmie do frek w en c ji publiczności.

Art. III.
Nie podlegają opłacie b iletj7 naw et płatne, w ydaw ane członkom  stow arzj7-  

szeń, m ających na celu pop ieran ie  literatu ry , sztuki, ośw iaty  i m uzyki, a u rzą­
dzających przedstaw ienia  sceniczne lub  koncerty  w e w iasnyeh  lub najętych Io- 
kalnośeiach.

Bilety natom iast płatne, wydaw7ane osobom , k tó re  nie są członkam i tych . 
stow arzyszeń, podlegają opłacie po 5"/0 od ceny biletu z tern, że b ilety  do 1 ko­
rony  w iącznie, są w oine od opłaty.

Rówmicż nie podlegają opłacie o d e z jij7 i w jk ład y  połączone z dcm onstra - 
cyam i lub obrazam i św ietlnem i, m ające na celu w yłącznie szerzenie ośw iaty.

Art. IV.
Przedsiębiorcy, urządzający p rzedstaw ien ia  w  Art. II. pod  A), B) i C) w y­

m ienione, obow iązani są pob ierać opłaty  od biletów7 bez w ynagrodzenia za tę 
czynność, pod kontro lą i w edle przepisów  w ykonaw czych, k tó re  R ada m iasta 
L w ow a w yda jednocześnie z wprow adzeniem  tej ustaw y w7 życie. P rzedsiębiorcy 
ci odpow iedzialni są za pobieranie i w niesienie tych opłat do kasj7 m iejskiej. 
O płaty w  Art. II. pod I)), tudzież w  Art. III. ustęp drugi w ym ienione, uiszcza 
i w7nosi do kasj7 m iejskiej przedsiębiorca, względnie zarząd stow arzyszenia. 
Zaległe opłaty  ściągać będzie M agistral w7 sposób przep isany  dla ściągania po­
datków  rządow ych.

Art. V.
Przekroczenie pow yższych przepisów , popełnione przez przedsiębiorcę, jego 

personal lub  publiczność, o ile nie podpadają  pod postanow ien ia  pow szechnej
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ustaw y karnej, karać będzie M agistrat m iasta L w ow a grzyw ną do 200 koron, 
lub w  razie nieściągalności, aresztem  do dni 20-tu.

Art. VI.
N iniejsza ustaw a w chodzi w  życie w  trzy m iesiące po  jej ogłoszeniu. Je­

dnocześnie tracą  m oc obow iązującą postanow ien ia  ustaw y z dnia 29. lipca 1905. 
Dz. u. kr. Nr. 97.

Art. VII.
W ykonanie tej ustaw y poruczam  M ojemu M inistrow i sp raw  w ew nętrznych  

w  porozum ien iu  z Moim M inistrem  skarbu.
Kto p rzy jm uje  tę ustaw ę en bloc, zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 

przyjęta.
Sekretarz p. Urbański: W noszę p rzystąp ien ie  do trzeciego czytania tej 

ustaw y bez czytania.
M arszałek : Jest w niosek  p rzystąp ien ia  do trzeciego czytania tej ustaw y 

bez czytania. Czy żąda kto g łosu?  (Nikt.) Gdy n ikt głosu nie żąda, rozp raw a 
zam knięta, p rzystępu jem y  do głosow ania. — Kto przy jm uje ten w niosek  zechce 
rękę podnieść. ( Większość .) — Jest przyjęty . -  Kto p rzy jm uje  ustaw ę w  trze- 
ciem  czytaniu bez czytania, zechce rękę podnieść  — ( Większość). — Jest
przyjęta.

N astępuje spraw ozdan ie  kom isyi przem ysłow ej o nagłym  w niosku  p. Gótza, 
w  przedm ocie zm iany ustaw y krajow ej z 13. lutego 1903 o poborze krajow ej 
opłaty  konsum cyjnej od piw a. (Aleg. 280).

Spraw ozdaw ca poseł A braham ow icz m a głos.
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. Spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania.
M arszałek : Jest w niosek uw olnienia p. Spraw ozdaw cy od czytania sp ra ­

w ozdania. R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto g łosu?  (Nikt.)  Gdy nikt głosu nie 
żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do głosow ania. — Kto p rzy jm uje  ten 
w niosek  zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. P roszę o odczytanie 
w niosków  kom isyi.

Spraw ozdaw ca p. Abrahamowicz:
N ajpierw  m uszę sprostow ać błąd  d rukarsk i w  tekście ustaw y a m ianow i­

cie w  §. 5. alinea 2, należy słow a : „Nadto zaś“, popraw ić  na  „Ponadto"
(czy ta j:

„W ysoki Sejm raczy uchw alić : a) następujący  p ro jek t ustaw y :
l T s t a w  a

z dnia  . . . . . .  dla K rólestw a Galicyi i L odom eryi w raz  z W ielkiem
K sięstw em  K rakow skim , zm ieniająca n iek tó re  postanow ien ia  ustaw y z dnia  13. 

lutego 1903. dz. u. .kr. Nr. 24 o poborze krajow ej opłaty  od piw a.
Za zgodą Sejm u Mojego K ró lestw a Galicyi i L odom ery i z W ielkiem  Księ­

stw em  K rakow skiem  rozporządzam , co następu je  :
Art. I.

Postanow ien ia  tjtj. 5 i 6 ustaw y z dnia 13. lutego 1903. dz. u. kr. Nr. 24. 
zostają w  dotychczasow em  brzm ieniu  uchylone i m ają  one opiew ać, jak na­
stępu je  :

§■ 5 -
Każda gm ina jest obow iązaną w  zastępstw ie kraju  do przyjm ow ania zgło­

szeń p iw a przyw ożonego w obręb  gm iny, oraz do w ym ierzan ia  i pobieran ia  
krajow ej op łaty  od piw a, nieopłaconego jeszcze w kraju  a podlegającego tej 
opłacie w  m yśl jj. 2, L. 2 i 3 tej ustaw y.

Ponad to  jest każda gm ina obow iązana udzielić bezzw łocznie potrzebnej 
pom ocy organom , pow ołanym  do w ykonyw ania  postanow ień  niniejszej ustaw y, 
na  ich żądanie w  czasie ich czynności urzędow ych.

J5- c.
Publiczne p rzedsięb io rstw a przew ozow e są obow iązane do w ydaw ania  

p rzesy łek  piw a, nadsyłanych  do odbiorców , zam ieszkałych w obręb ie  K rólestw a 
G alic ji i L odom eryi w raz  z W ielkiem  Księstwem  K rakow skiem , tylko za oka­
zaniem  dow odu uiszczenia k rajow ej opłaty  od piw a, a to po stw ierdzen iu  zgo­
dności ilości piw a, w ym ienionego w  dow odzie uiszczenia krajow ej opłaty  od
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piw a z ilością p iw a nadesłanego do odbiorcy, jak  w ogóle identyczności przesyłki 
z dow odem  uiszczenia opłaty.

N adto są publiczne przedsięb io rstw a przew ozow e obow iązane co m iesiąc 
przedkładać W ydziałow i k rajow em u szczegółowy w ykaz przesyłek piw a na po ­
wyższej podstaw ie  w ydanych.

Art. U.
U staw a niniejsza w chodzi w  życie z dniem  jej ogłoszenia.

Art. III.
W ykonanie tej ustaw y poruczam  M ojemu M inistrow i sp raw  w ew nę­

trznych  i M ojemu M inistrow i skarbu , w  porozum ien iu  z in teresow anym i Mini­
stram i.

b) Sejm upow ażnia W ydział k rajow y do zw ro tu  poniesionych w ydatków  przez 
gm iny p rzy  w ykonaniu  postanow ień  §. 5. ustaw y krajow ej o opłacie konsum - 
cyjnej od piwa.

Marszałek : R ozpraw a ogólna o tw arta . Czy żąda kto głosu? (Nikt.) (idy nikt 
głosu nie żąda, rozp raw a ogólna zam knięta, p rzystępu jem y do rozp raw y  szcze­
gółowej.

Sekretarz p. Urbański: W noszę przyjęcie tej ustaw y en bloc.
M arszałe« : Jest w niosek przyjęcia tej ustaw y en bloc. Czy żąda kto głosu ? 

(Nikt.) (idy nikt głosu nie# żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępu jem y do głoso­
w ania. Kto ten w niosek  przyjm uje, zechce rękę podnieść. ( Większość .) Jest p rzy­
jęty. P roszę p. spraw ozdaw cy o odczytanie pierw szego w niosku kom isyi.

Spraw ozdaw ca p. A braham ow icz  : (czyta)
W ysoki Sejm raczy uchw alić następujący pro jek t ustaw y :

U s t a w a
z dnia  . . . . . dla K rólestw a Galicyi i L odom eryi w raz  z W ielkiem  Księ­
stw em  K rakow skiem , zm ieniająca n iektóre postanow ien ia  ustaw y z dn ia  13. lu­

tego 1903 dz. u. kr. Nr. 24 o poborze krajow ej opłaty  od piw a.
Za zgodą Sejm u Mojego K rólestw a Galicyi i L o d o m ery i" z W ielkiem  Księ­

stw em  K rakow skiem  rozporządzam , co następuje  :

A r t - T-Postanow ien ia  5 i 6 ustaw y z dnia 13. lutego 1903 dz. u kr. Nr. 24 zo­
stają w  dolychczasow em  brzm ieniu  uchylone i m ają  opiew ać, jak następuje:

tj 5.
Każda gm ina jest obow iązana w  zastępstw ie k ra ju  do p rzy jm ow ania  zgło­

szeń p iw a przyw ożonego w  obręb  gm iny oraz do w ym ierzan ia  i pob ieran ia  k ra ­
jow ej op łaty  od piw a, nieopłaconego jeszcze w kraju , a  podlegającego tej opłacie 
w  m yśl § 2 L. 2 i 3 tej ustaw y.

P onad to  jest każda gm ina obow iązana udzielić bezzwłocznie potrzebnej po - 
m ocv organom , pow ołanym  do w ykonyw ania  postanow ień  niniejszej ustaw y na 
ich żądanie w  czasie ich czynności urzędow ych.

§ 6 .
Publiczne p rzedsięb io rstw a przew ozow e są obow iązane do w ydaw ania  p rze­

syłek piw a, n a d s jła n jc h  do odbiorców ' zam ieszkałych w  obrębie  K rólestw a Ga­
licyi i L odom eryi w raz z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem , tylko za okaza­
niem  dow odu uiszczenia k rajow ej opłaty  od piw a, a to po stw ierdzen iu  zgo­
dności ilości p iw a, w ym ienionego w  dow odzie uiszczenia krajow ej opłaty  od p i- 
w ;’ z ilością piw a nadesłanego do odbiorcy jak w ogóle indcntvczności p rze­
syłki z dow odem  uiszczenia opłaty.

są  p u b liczne ; p rz e d s ię b io r s tw a  p rz e w o z o w e  o b o w ią z a n e  co  m ie s ią c  
p rz e d k ła d a ć  W y d z ia ło w i k r a jo w e m u  szc z e g ó ło w y  w y k a z  p rz e s y łe k  p iw a  n a  p o ­
w y ższe j p o d s ta w ie  w y d a n y c h . “

. Art. II.
L staw a m niejsza w chodzi w  życie z dniem  jej ogłoszenia.

~ Art. III.
W ykonanie tej ustaw y poruczam  M ojemu M inistrow i sp raw  w ew nętrznych  

i M ojemu M inistrow i skarbu, w porozum ieniu  z in teresow anym i M inistram i.
M arszałek : Kto przyjm uje tę ustaw ę en bloc zechce rękę podnieść. 

( Większość.) Jest przyjęta.
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Sekretarz p. Urbański: W noszę przystąp ien ie  do trzeczego czytania tei usta­
w y  bez czytania.

Marszałek: Jest w niosek  przystąp ien ia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozp raw a zamknięta," przy­
stępujem y do głosow ania. Kto przy jm uje teu w niosek, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Jest przyjęty . Kto przyjm uje ustaw ę w trzeciem  czytaniu bez czy­
tania, zechce rękę podnieść. (Większość.)  Jest przyjęta.

Proszę o odczytanie rezolucyi.
Spraw ozdaw ca p. Abrahamowicz (czyta):
Sejm upow ażnia W ydział k rajow y do zw ro tu  poniesionych w ydatków  przez 

gm iny przy  w ykonaniu  postanow ień  § 5 ustaw y krajow ej o opłacie konsum cyj- 
nej od piw a.

M arszałek : R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do głosow ania. Kto p rzy jm uje  tę 
rezolucyę, zechce rękę podnieść. (Większość.)  Jest przyjęta.

N astępny punk t tj. spraw ozdanie  kom isyi bankowTej o petycyi Ranku prze­
m ysłow ego w e Lwmwńe oraz o sp raw ozdan iu  W ydziału krajcnvego w sprawne 
udzielenia gw arancyi krajow'ej dla oldigacyi tegoż banku, fundow anych na po ­
życzkach w ym ienionych  w  {; 6 II s ta tu tu  bankow ego, usuw am  z porządku  dzi­
siejszego posiedzenia.

N astępuje zatem  a) dalszy ciąg rozp raw y  ogólnej nad spraw ozdaniem  ko­
m isyi budżetowrej o p row izoryum  budżetow ym  za czas od 1. stycznia do 30. 
czerwrca 1914,

b) sp raw ozdan iem  kom isyi budżetow ej o budżecie k rajow ym  na rok  1913 i
c) o w nioskach  kom isyi budżetow ej o potrzebie zm ian n iek tórych  po stan o ­

w ień w  uchw7ałach sejmow y ch, przyzw alających na zaciągnięcie pożyczek na roz­
m aite cele gospodarcze kraju , a to d la ułatw ienia sfinansow ania  tych pożyczek.

Głos m a p. Kość Lewicki.
P. Kość Lewicki: W y s o k y j  S o jm e ! )  fi. K. J I e B n u .K n H : B mcokhm C oiiM e!
T eperiszna debata  budżetow a je 

nadzw yczajno zam itna. Zam itna ne lak 
sw yjiin  charak te rom  finansow ym  jak

T e n e p in m a  jieO aTa óy^>KeTOBa e Hajt- 
3 B n * ja n H O  3 a M iT H a .  3 a M i T H a  H e  T a n  c b o i m  
xapaKTepoM  (j i iHaHCOBHM, h k  ó ijib in e  niji,-

b i l s z e  p i d k ł a d o m  p o l i t y c z n y m .  P c r e j s z ł o  KJiajjOM  nojiiTMMHMM. riepeM L U Jio  B)Ke B 3BM- 
w ż e  w  z w w c z a j  p a r l a m e n l a r n y j ,  s z c z o ! Maił napjiHM eH TapHM M , m o  3BnMaMHO npH 
z w y c z a j n o  p r y  d e b a t i  b u d ż e l o w i j  h o -  J ie 6 a 'iT  SyjoK C T O B in ro B o p H T b  ch  O ijibw e 
w o r y t ’ s i a  h i l s z e  p r o  k w y s l y j i  p o i  i -  n p o  K B ecTm  noJiiTM HHi, hk  n p o  k b c c t h Y
tyczni, jak  p ro  kw estyji włastywroho hi 
lansu.

Ałe nyniszna chw yla, ko tru  pere- 
żyw ajem o, je pid zhladom  politycznym  
nezw yczajno w ażna, d latoho  i se znam ia 
debaty  lnidżetow oji, jak  debaty  par 
excellence politycznoji, je nezwyczajno 
zam itne; zam itne peredow sim  z loji 
pryczyny, szczo stojim o na skłoni daw - 
noho Sojm u, kotry j bilsze jak  lit 50 ho- 
spodaruw aw  w  tim  kraju . A teper p ry j­
szow' czas rozrachunku  sowdsty poli­
tycznoji.

Z odnoji sto rony  polski grupy po­
lityczni w 'edut’ rozrachunky  polityczni 
m eży soboju, z d ruho ji sto rony  staje na­
sza sto rona  ukraińśka do ob rachunku  z 
predstaw nykam y polśkoho naroda.

R achunok finansow yj dowToli jasnyj 
ta poodynokyj.

Kinczymo toj dow liyj p iw w ikow yj 
pery jod  hałyćkoho Sojm u nedoboram y 
m ilijonow ym y, jaki m usym o pokry ty  
pożyczkam y pow erch  100 m ilijoniw .

BJiacTHBoro óijiflHcy.

A a e  H M U ium a x b m jih , K O Tpy nepe>KM- 
B a em o , e  n iu . 3rjiH.ii.OM nojiiTHHH HM  He3BH- 
HaMHO Ba>KHa, ju iH T o r o  i c e  3H3MH ^ .e 6 a ™  
OyjpKCTOBOi, JieSaTM  p e r  e x c e l l e n c e  n o j i i -  
t h h H oi e H e3BH 4aH H O  3aM iT H a, 3aM iTH a n e - _ 
pejlOBCIM  3  TOl npnM M lłH, m o  CTOIMO Ha 
c k j i o h i  n a B H o r o  C o iiM y , K O T pnn  ó i j i b m e  h k  
5 0  j u t  r o c n o j t a p y B a B  b TiM K p a io .  A  T e n e p  
n p n n m o B  w ac p o 3 p a x y H K y  c o b i c t h  n o J i i -
TMHHOl.

3  o j lh o i  c t o p o h h  noJibCbK i rp y n H  n o -  
jiiTHMHi Be^,yTb o6paxyH K H  noJiiTHMHi m okm  
c o S o k ) ,  3 u p y r o i  c t o p o h h  cT ae H ania c t o -  
p o H a  yK paiH bcbK a u,o o 6 p ax y H K y  3 n p e ji,-  
craBHTejiHMM n o J ib c b K o ro  H apo .ua .

PaXyHOK (JliHaHCOBHM JJ.OBOJU HCHMH 
Ta nOOJlHHOKHM.

KiHMMMo t o m  noB rH M  niBBiKOBMM n e -  
p i o j t  ra jiM iib K o ro  C o iiM y  H e jto ó o p a M M  Mi- 
JllOHOBMMM, HKi MyCMMO nOKpMTM n03M M K3- 
m h  n o B e p x  1 0 0  MijiiOHiB.
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Znaczyt’ se, szczo rob łeno  w ydatky 
niby z w ełykym  rozm achom , ale ne py ­
tano  sia blyzsze, zw idky w ziaty pokry- 
tie na ti w ydatky. I tom u prychody t’ 
spadszczyna na now yj Sojm, jakyj w  ko- 
rolkym  czasi zajm ę m isce toho staroho  
Sojmu.

Spadszczyna pasyw na.
W  naszim  kraju  w ytiahneno  dodat- 

ky k rajew i do m ożływ o w ysokoji h ra -  
nyci, skonsum ow ano nadw yżky fondu 
prop inaeyjnoho, zużyto opłaty  szynkarski 
a w  kincy w że poczysłeno now i (lerża- 
w ni perekazy z p idw yzszenoho podatku  
w id horiw ky  i podatku osohysto-docho- 
dow oho, a m ym o toho  striczajem o ne- 
dobir.

Otse rezulta t k rajew oji polityky f;i- 
nansow oji, szczo p ro tiahom  ciłoho p iw - 
w iku ne p idnesła .rilnyctw a w naszim  
kraju , perew ażno  rilnyczim , ne so tw oryła  
prom ysłu , ne so tw ory ła  żereł bohactw a 
kraju , ałe w ytialiała  zawse, szczo moż 
buło ta postaw yła kraj p ry  berezi ru iny  
ekonom icznoji.

My predstaw nyky ukraińśkoho  na- 
roda  m ożem o śm iło i o tw erto  skazaty, 
szczo m y tom u ne pryczasni, bo nas 
s lo rona  polska sylnijsza do up raw y  fon- 
dam y krajew ym y ne dopuskała. Nas ne 
dopuskala  sto rona  polska m ajuczy w ru ­
kach ciłu adm in istracy ju  kraju , do sylnij- 
szoho nałeżnoho nam  zastujjnyclw a, nas 
dezaw ow ano p ry  w yborach  sojm ow ych 
tak, szczo tu t jaw yła  sia po kożdych 
w yborach  łysz m ała g rupa  ukraińskych  
posłiw . T a W y Panow e, W y polska b il- 
szist’ toho Sojm u upraw iały  w sim  bez 
nas a  duże czasto p ro tyw  nas.

Koły łysz ohołoszuw ano sesyju soj- 
m ow u, to otsia w istka jiszła trew oho ju  
w  kisi ta k row  naszoho naroda, bo 
w in sia bojaw , szczo znow  szczoś stanę 
sia zakonom  p ro tyw  w oli naroda. A ti 
h richy  m aje pokry ty  ta n ap raw y ty  no­
w yj Sojm, szczo w  czasi ncdow him  
zajm ę m isce toho um yrajuczoho staroho  
Sojmu.

T am  my ukraińsk i predstaw nyky  
choczem o i m ajem o dobru  w olu stano- 
w yty  razom  pobicz p redstaw nykiw  pol- 
śkoho naroda, jak  sp iw hospodari toho 
k ra ju  w  sp raw i w edenia  k rajew oho  go­
spodarstw a. T ohdy p ry jm em o na sebe 
sp ilnu  w idw iczalnist razom  z W arny, 
koły ne łysz budem o nim ym y kon try - 
buen tam y podatkow ym y, ałe  takoż b u ­
dem o - dopuszczeni do nałeżnoho nam  
korystan ia  z fondiw  krajew ych.

P raw y ln e  ułożenie p rychod iw  ta

3Ha4HTb ce, UJ.0 po6jieHO BHaaTKH 
h i6 h  3 BejiHKMM po3M axoM , aae  He riMTaHO 
Cfl 6jlH3LUe, 3Bia,KM B3HTH nOKpMTC Ha Ti 
BMaaTKH. 1 TOMy n p n x o a H T b  cnaa.uj.H H a Ha 
HOBHH COHM, HKHH B KOpOTKim HaCl 3aHMe
m ieu e  c e r o  c r a p o r o  C ofim y.

C n aa iU H H a nacH BH a.
B HauiiM K paio BHTarHeHO aoaaTKH 

KpaeBi a o  MO)KaHBO BHCOKoi rpaHHui', c k o h -  
cyMOBaHO HaaBHłKKH (poHay nponiHauHH- 
H oro . 3 ’y>KMTo onaaTH uiMHKapcKi, a  b k i'h u h  
Bwe noMHcaeHO HOBi aepwaBHi nepeK asu  
3  niaBMCLHeHoro noaaT K y Bia ropiBKH i no- 
aaTKy oco6ucTo-aoxoaoB oro, a  m hm o Toro 
CTpiMaeMo HeaoSip.

O Tce pe3yabTaT  KpaeBoi noaiTHKH 
tjjiHancoBoi', m o  n p o rs iro M  u ia o r o  niBBiKy 
He n ia H e c a a  pijibHHUTBa b HauiiM Kpajo, 
nepeBa>KHO piabHHHiM, He co T B o p u aa  n p o -  
MHCJiy, n e  co T B o p n aa  w e p e a  S orauT B a 
K paio, a a e  BHTnraaa 3aBce, u jo  mo>k 6y a o , 
Ta nocTaBMJia Kpaii n p u  (5epe3i p y ih h  ex o - 
HOMiMHOi.

M h npeacTaBHMKM yKpaiHbCbKoro Ha- 
p o a a  MOJKeMO CbMiaO i OTBepTO CK33aTH, 
m o  mh TOMy He npH aacH i, 6 o  Hac cT opoH a 
noabcbK a, cH a b m iim a  a o  ynpaBH cjjoHaaMH 
KpaeBHMH He a o n y c K a a a . H ac  He a o n y c K a a a  
CTopoHa noabcbK a, M arann b p y x ax  u ia y  
aaM im cTpauHJO K paio, a o  c H a b m u m o ro  
Haae>KHoro HaM 3acTynhhUTBa, Hac ae3aB O - 
BaHO n p u  Bu6o p a x  c o h m o b h x  TaK, m o  TyT 
HRHaa ca n o  KO>Kaux BH6o p a x  a n m  M aaa 
rp y n a  yKpai'HbCbKHX nocaiB . T a  B h  łlaHOBe, 
B h  noabcbK a d ia b u iic T b  T o ro  CoiiM y y n p a - 
B a aa n  bcVm 6e s  Hac, a  aya<e MacTo npoTHB 
Hac.

K o a n  a u m  o ro ao m y B aH O  c e ę u jo  c o h - 
MOBy, t o  o tc jj  BicTKa n u ia a  T p eB o ro to  
B KicTb Ta KpoB H a m o ro  H a p o a a , 6o  bih 
ca 6ohb , m o  3 h o b  m o c b  cTaHe ca 3 3kohom  
npoTH B o a i H ap o a a . A Ti rp ix u  Mae n o -  
KpHTH Ta HanpaBHTH HOBHH COHM, UJ.O B 
waci HeaoBriM  3aiiMe M icue T o ro  yM Hpaio- 
H oro  C T aporo  CoiiMy.

TaM mh yKpaiHbCbKi npeacTaBHHKH 
xoneM o i MaeMO a o 6py B oa to  c t 3h o b h th  
noóiw  npeacTaBHHKiB n o a b c b K o ro  H ap o a a  
hk  c n iB ro c n o a a p i T o ro  Kpaio b cnpaB i B e - 

aeHH K paeB oro rocnoaapcTBa. T o r a n  n p n ił-  
MeMO Ha c e 6e cn iabH y  BiaBinaabHicTb pa- 
30M 3 BaMH, K oan He a n m  GyaeMO him h- 
mh K0HTpn6yeHT3MH noaaTKOBHMH, a a e  Ta- 
ko>k SyaeM O a o n y m e H i ao H a a e a m o ro  HaM 
KOpHCTaHfl 3 (JlOHaiB KpaCBHX.

flpaBM abHe yaox<eHe npH xoaiB  t a  BH-
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w ydatk iw  krajew ych  w  m iru  i po m oż- 
nosty kraju  ta r iw n o m irn e  uzhladnenie 
in teresiw  oboch narodiw  loho kraju  
bude zadaczeju now oho w idrodżenoho  
Sojm u. Otse bude nasza p ro h ra m a  finan ­
sowa.

W ysokyj S o jm e !
Praszczajuczy sia z tym  daw nym  

Sojm om , h ody t’ sia pidnesty, szczo w in 
do poślidnoji chw ili za se czw anyw  sia 
pe red  św itom , szczo w in  jes t’ jedynym  
polśkym  Sojm om  i zaw se derżaw  w in 
w ysoko au tonom iju  kraju . Ałe w  dijsno- 
sty p ro tiahom  50 lit ne rozw ynuw  w in 
w łastyw oji zdorow oji p idstaw y p raw d y - 
w oji autonom iji.

P row idno ju  dum koju  doteperisznych  
w erchow od iw  polśkych w tim  Sojm i 
b u ło  so tw oren ie  na tij zem ły polśkoho 
P iem ontu , so tw erenie  z daw nych  k rajiw  
H ałyczyny i W ołodym yryji z W ełykym  
K niaziw stw om  K rakiw skyrn odnoho  k ra ­
ju  polśkoho.

Se bu ła  fałszyw a zasada, jaka zw y- 
chnu ła  w si zm ahan ia  aw tonom iczni. Na­
szym  kłyczem  oboronnym  buło  w ydw y- 
hnen ie  aw tonom iji narodnoji, sw obid  ta 
riw n o u p raw n en ia  oboch  narodiw .

P oślidnym  w yslupom  zm ahań  aw ­
tonom iji k raju  b u ła  tzw . „lex Sala“ w  r. 
1908. T ohdy P anow e m y skazały : S tanie 
P a n o w e ! W id tep er bez nas napered  ne 
pidete. Kłycz aw tonom iji k ra ju  buw  tym  
pokryw ałom , szczoby w  k raju  ta poza 
krajem  prydusy ty  istnow anie  uk raińśko- 
ho  na roda  w  tim  kraju , a w yślid  d ijal- 
nosty aw tonom icznoji p ryn is  nam  z to- 
ho  jak  najh irszi płody sw ojeji dijalnosty. 
T a m y zi sw oho boku łysz naszij tiaż- 
kij p rąci zaw diaczujem o, szczo m y w 
tim  m oriu  ne po tonuły , ałe w ybyły  sia 
takoż na w erch.

A w tonom ija k raju  m usy t’ m aty  swoji 
osnow y w  kraju , bez osnow  zdorow oji 
aw tonom iji ne m a na zw erch  toho w er- 
szka, szczo nazyw aje sia aw tonom ijeju  
k raju . P odyw im  sia otże, do czoho do- 
w eła  id e ja 'aw to n o m iji do tep er propago- 
w anoji po  h rom adach , jakyj ład  p ry n e- 
sła nam  adm in istracy ja  k raju  w  hro- 
m adi, tij p idstaw i istnow an ia  kożdoho 
kraju , czy je  tam  zdorow a adm in istra - 
cyja.

Po h rom adach  n y n ip a n u ju t’ new id - 
d radn i obstaw yny. Do u p raw y  h rom ads- 
koji dopuskaje sia ludyj najh irszo ji sorty , 
w yboriw  ne p e rew o d y t’ sia nikoły pra- 
w ylno  ta dla ciłyj politycznych to leru je  
sia u riadow an ie  bez zakona ta poza za­
konnym  term inom  uriadow ania, dopus-

I .naTKiB KpaeBnx b Mipy i n o  m ojkhoctm  
K paio, Ta piBHomipHe y3rajiaH eH e iHTepeciB 
o 6o x  H apoaiB  T o ro  K paio 6y a e  3 a a a n e io  
HOBoro B ia p o a w e H o ro  Coiim y. O rc e  6y a e  
H am a n p o rp a m a  (JaHaHCOBa.

B mcokmm CoiiM e!
npam atOM H CH 3 TUM aaBHMM CoK- 

mom, roAMTb cji nijiHecTH, m o  bi‘h a o  n o -  
cjiijTHoi XBHJii 3a ce  HBaHMB cji n e p e a  
CbBiTOM, LU.0 BiH CCTb CaMHMM nOJlbCbKHM 
Commom i 3aBce ae p w aB  BiH bm coko b b to -  
HOMim K paio. A jie b jiim c h o c th  npoTJiroM  
50 J11T He p03BMHyB BiH BJiaCTMBOi 3AOPO 
b o i nmcTaBH ripaBjiMBoi aBTOHOMii.

ripoB iA H oio AyMKOK) a.oTenepim H H x 
BepXOBOJliB nOJlbCbKHX B TiM CoilMi O yjio 
coTB opeH e Ha Tin 3eMjin no jibC bK oro  f lie -  
MOHTy, COTBOpeHC 3 aaBHMX KpaiB TajlHHH- 
HH i BoJlOJIMMMpMl 3  BejlHKMM KHJI31CTBOM
Kpax bckhm  oaHoro Kpaio nojibCbKoro.

C e 6y jia  (jjanm H Ba 3aca.ua, JiKa 3bm - 
XHyjia b c i  3MaraHH aBTOHOMiwm. HauiMM 
KJTHWeM o 6opOHHHM 6yjIO BHABMrHeHC aB­
TOHOMii H apo^H oi, cB oO ia, Ta p iB H oynpaB - 
HeHJ) o 6o x  H apojuB .

HoCJl’mHHM BHCTynOM 3M araHb aBTO­
HOMii K paio ó y jia  t .  3b. „1cx Sala“ b p. 
1908. T o im h  łlaHOBe mm C K a3ajin : C raH bTe 
łlaH O B e! B ia  T en ep  6 e3  Hac H an e p ea  He 
n iaeT e. Kjimm aBTOHOMii 6yB th m  noKpHBa- 
jiom , moÓH b K paio, Ta n o 3 a  KpacM n p n - 
aycHTH icTHOBaHe yKpaiHbCbKoro H a p o a a  
B TiM Kpaio, a BHCJlia aiJiabHOCTH 3BTOHO- 
M iiH oi npHHic HaM 3 T o ro  a k  H aiin p m i 
n a o a n  CBoei aiflJibHOCTM. Ta mm 3i cB o ro  
OoKy Jinm  Ham iił t jd k k m  n p a u i 3aBaJiHyeMO, 

.m o  mm b ti'm M opio  He noTOHyjiH, a /ie  bm- 
6mjim cji TaKO>K Ha Bepx.

ABTOHOMii K paio M y C H T b  M3TM CBOl 
OCHOBH B K p a io  ; 6 e 3  OCHOB 3aOpOBOI aB­
TOHOMii HeMa Ha 3Bepx T o ro  BepmKa, m o  
Ha3MBae en aBTOHOMieio K paio. n o an B iM  
c j i  OTJKe, a o  Moro a o B e a a  iaeJi aBTOHOMii' 
a o r e n e p  n p o n a ro B a H o i n o  rp o M aa ax , jikmm 
J ia a  npuH ecjia  HaM aaM iH icrpauH ń Kpaio 
b rp o M aa i, t im  n ia c raB i icTHOBaHJi K oa< aoro  
K paio, mm e TaM 3 a o p o B a  aaMiHi'cTpau.MJi ?

n o  rp o M a a a x  h m h i naH y io T b  H eBia- 
p a a H i oócTaBMHM. H o  ynpaBM  rp o M aacK o i' 
a o n y c K a e  cji a f o a n n  H a n r ip m o i' copTM , bm - 
O opiB  He nepeB oaM T b cji H iK oan  npaB M ab- 
h o ,  Tą aJUi uiJiMM noai'TMMHHX T o a e p y e  cji 
y p jia o B a H e  6 e 3 3 aKOHa, Ta n o 3a  3 3 kohhm m  
TepMiHOM yp jiaoB aH Ji a o n y c K a e  c ji rp o M a a n
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kaje sia h ron iady  do w silakych naduży t’, 
m aiserw acyj, defraudacyj ta depraw a- 
cyj, 1)0 w ony je sylnym  o rad ien i w  in ­
kach starosty  abo m arszałka pow ito - 
w oho.

P ro sto  zroby łoś m anek in iw  z tych 
ludy], zdepraw ow ałoś susp iln ist’. Zam ist’ 
w y tw ory ty  osnow y sam oupraw y  pom iż 
suspilnostyju , zam ist’ p ry jednuw aty  naj- 
czestnijszi odynyci, aby wziały w łast’ 
w sw oji rnky, zam ist’ skupyty osnow u 
sam oupraw y  na zasadi praw d}’, p raw a i 
sp raw edływ osty , zdepraw ow ano jeji tak, 
szczo żaden poriadnyj ezołow ik uw ijty  
tam  ne cliocze. Koły nenia p raw yIno ji 
upraw y w hrom adi, to p ropadaje  ne 
łysz m ajetok hrom adskyj, ałe dobro  ci- 
łoho  pokolinia, b raku je  duszi, brakuje 
ładu , bezpeczeństw a i poriadku  w tij 
odynyci, ko tra  jes t’ p idstaw oju  ciłoho 
organizm u k rajew oho  i derżaw noho.

ł szczo do to bo m y pidnosyły  kłycz : 
Lhoczem o ładu  w hrom adi, szczobv u- 
p raw a  hrom adska buła w edena na o- 
snow i sam oupraw y, szczoby nc polityka 
lam   ̂ rukow ody ła  w sim , ałe. spraw e- 
d ł w i s t ’ i dobro  hrom adske. Koły m y 
w 1908 r. uwijszly w bilszim  czyśli do 
parlam en tu , jako odno z perszych  do- 
m aliań  postaw yły  m y do praw yte lslw a 
cen tralnoho , szczoby użyło w siakoho na- 
tysku w tim napriam i, szczoby tu t na- 
m isnyk cisarskyj zroby w ład  po h rom a- 
daeh. Ałe do lobo ne dijszło. N am isnyk 
grał A ndrij Potoekyj, b raw  sia do toho 
diła nerad, bo w zahali ne znosy w ża­
dnych prykaziw  zwyższe, p. Bobrzvń- 
skyj p ry rik aw  zroby ty ład, ałe lo h o ‘ ne 
w ykonaw , p raw da, szczo eił w ełyka, a 
nenia  do toho uriadnykiw , nenia  sył. 
Tepcrisznyj nam islnyk ne w ziaw  sia ta­
koż do toji sp raw y  a W ydił k raje  wyj zi 
sw obo boku, o skilko m aje p raw o  jako 
k o n tro lo r m ajetku hrom adskoho, ne p i- 
dniaw  takycłi krokiw  energicznych, jak ­
by  pow ynen. Ne m ożna sia rukow ody ty  
zh ladam y oszczadnosty na uriadnykiw  
i lu stra to riw , sp raw a jest tak w ażna, 
szczo nenia ciny, za ko trubv  ta sp raw a 
nc m ała buty prew edena, ricz m usy t’ 
buty  raz  skinczcna, la stajnia Awgija 
stajnia nadużyt’ i dem orałizacyji (Brawa  
i oklaski.) ta zaraza i poszesl’ m usy t’ bu- 
t\  usunena, szczoby m aty  zdorow i osno­
wy dla buducznosty. To fałszyw e wcdc- 
n ie a\\ tonom iji lirom adskoji pid ker- 
m oju slarostyńskoji polityky abo m ar- 
szałkiw  pow itow ych dijszło 'i do rad po- 
w ilow ych, de baezym o szczoraz bilszi 
nadużylia, nepraw ylnosty , zanedbow anie

Jto b c i j i j i k h x  HanyiKH Tb, m ajib B e p 3 a n u n , ne- 
(|)paBnau.HH, Ta  n e n p a B a m in , (5o o h h  e 
ctuibHHM  opyneM b  p yx a x  c ra p o c T H  a 6 o  
M apm anK a n o B iT O B o ro .

rip O C TO  3po6nJTOCb MaHeK HiB 3 TH X  
m o n u u , 3 n e n p a B O B a n o cb  cy c n ia b H ic Tb . 3 a - 
miCTb BM TBOpHTH OCHOBH CaM OynpaBH nOMi)K 
cycnijribHOCTHK), 3aM icTb n p u e n H yB a TH  H a ii- 
s e cH in iiii o n u H u m , a 6 n  B3fljin BJiacTb b  
CBOl pyKM, 3aMiCTb CKynHTM OCHOBy caM O- 
y n p a B n  Ha 3 a ca n i n p a B n u , npaBa i c n p a - 
BejtJiHBOCTM, 3^,enpaBOBaHo c i Ta n , m o  
KaneH nopjiAHHti “onoBiK yBiuTH TaM He 
xo n e . K o j i h  HeMa n p a B u n b H o i’ ynpaBM  b  
rpoMani", t o  n p o n a jta e  He j i h u j  m b c t o k  
fpoM ajtcKH H, ajie n o G p o  u jfn o ro  noKOJiiHJt, 
6 p a «y e  n y m i, SpaKye n a n y , 6e3neqeHbCTBa 
i n o p a n K y  b  T iił o n u H u m , K O Tpa ecTb n in -  
CTaBoto H iJio ro  o p ia n Ts m y  K p a e B o ro  i j ie p - 
)K a B H o ro .

I m o  n o  t o t o  mh num ocm iH  kjimh : 
xoweMo n a n y  b rpoMani", lu o 6 h  ynpaBa 
rpoMancKa 6 yna  BeneHa Ha ochobi’ caMO- 
ynpaBM, m oS u  He noniTHKa Ta aa pyKOBO- 
n u n a  bcim, ajie cnpaB ennuB icrb i n o 6 p o  
rpoMancKe. Kojih mh b p. 1908 yBiuinnu 
b GijibtiiiM mhcjiT n o  napnsiMeHTy, jiko onHO 
3 nep m n x  noM aranb nocTaBHJin mh n o  npa- 
BHTejlbCTBa LteHTpajlbHOrO, tnOÓH y>KHJ10 
BCflKOTO H3THCKy B TiM HanpjIMi, moÓH Ha- 
MicTHHK mcapcKHH 3poÓHB n a n  no  rpoM a- 
nax . Ajie n o  T oro  He n in m n o . HaMicHHK 
rpatji AHnpiii łloTouKHH SpaB c$i n o  T oro  
niJia nepan , 6 o  B3arajii He 3hochb  >KanHHX 
npHKa3iB 3Bucme, n. BoćbKHHbCKHH npn- 
piicaB 3 p o 6 h th  n an , ane  t o t o  He bhkoh3b, 
npaBna, m o  uinb BenuKa, a HeMa n o  t o t o  
ypnnHHKiB, HeMa cnn. TenepiuiHHH HaMi- 
chhk He B351B en TaKOłK n o  Toi’ cnpaBH, a 
i B unin  KpaeBHii 3i c b o to  £>OKy, o  cKinbKO 
Mae npaBO KOHTponi MaeTKy rpoM ancK oro 
He ninHnB T3khx KpoKiB eHepriMHux, hkóh 
noBHHCH. He mojkhb ch pyKOBonuTH 3rn«- 
naMH om anHocTH Ha ypnnHHKiB i n to e rp a - 
TopiB, cnpaBa ecTb TaK Ba>KHa, m o  HeMa 
U.1HH, 3a KOTpyOu Ta cnpaBa He Mana óyTH 
nepeBeneHa, p is MycuTb 6yTH pa3 CKiHHeHa, 
Ta craMHn Abp n, ciaR im  Hany>KHTb i ne- 
Mopani3au,Hi (Bram a i oklaski), Ta 3a p a 3a 
i nom ecTb MycuTb CyTH ycyHeHa, m o 6 u  
MBTH 3nopOBi OCHOBH nnfl SynyHHOCTH. To 
(jiantiiHBe Benene aBTOHOMii rpoM ancKoi' n in  
KepMoto cTapocTHHbCKoi noniTHKH a 6 o  Map- 
manKiB noBiTOBux n in u in o  i n o  p an  noBiTo- 
bhx, n e  6 a m w o  m opa3  Sinbm i HanyiKUTn, 
HenpaBunbHOCTH, 3anen6yBaHe o6oBn3KiB, 
TaK, m o  uepeBa>KHa MacTb p an  noBiTOBux 
ecTb nocbMixoBHCKOM, nKO „nonbCKi b e z irk i“ 
i 3anaw cboix  He cnoBHjnoTb i n o  s o ro
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obow iazkiw , tak  szczo perew ażna czast’ 
rad  ])ow itow vch jes t’ pośm ichow yskom  
jako „polski b e c y rk y  i zadacz sw ojich 
ne spow n ia ju t’ i do czoho dijszło 
w  rezu lta ti toho b ilan su?  Szczo nyni 
w że po h rom adach  szczo raz to hustij- 
sze rozsidaje sia cisarskyj koinisar, a czo­
ho m y daw nijsze nikoły nc baczyły, ta­
koż i w radach  pow itow ych na h łum  
aw tonom iji, ko tru  m y z hołow y z w crchu  
chw ałym o a  zi spodu sam i noliam y dop- 
czcmo. To rezu lta t naszoji aw tonom iji, 
choczem o staw laty  dach a ne m ajem o 
ani fundam entiw  ani stin. U zdorow łenie 
tych w idnosyn m aje nastupy ty  w  czasi 
koro tk im  i m u sy t’ nastupyty , a spodije- 
m o sia, szczo do uzdorow tenia p ryczyny l’ 
sia takoż now a refo rm a w yborcza soj- 
m ow a. Maje ona pryczynyty  sia, szczo 
koły w prow adżen iem  zahalnoho  p raw a 
w yborczoho jak  takoż rozm cżeniem  na- 
cy jonalnych  o k ruh iw  w yborczych zahał 
susp ilnosty  polskoji i ruskoji bude m ih 
bez ohladu  na sylnych selio m ira  w yby- 
ra ty  sw ojich osibnych zastupnykiw , w  ta­
kim razi p e re s tan u t’ organy h rom ad  
i rad  pow itow ych  buty  tym y agentam y 
do w edenia w yboriw  i b u d u t’ połyszeni 
w  spokoju, szczoby p raciuw ały  u w ła- 
s tyw im  miscy d la  dobra h rom ad  i po - 
w itiw . Toho m y nadijem oś i toho bu- 
dem o py lnuw aty  z pow noju strohosty ju .

W ysokyj S o jm c ! Najbilszyj w yda- 
tok naszoho k ra jew oho  budżetu  jest to 
w ydatok  na szkoły narodni. T iah ar w c- 
łykyj ale i cii p rew ażna, a po tych w sich 
10 mil. szczoriczno w ydaw anych, jakyj 
kincew yj rez u lta t?  Rada szkilua k raje - 
w a na paperi daje spraw ozdanie , duże 
bohato  obiciujuczy, szczo w korolci nc 
bude  wże h rom ady, w  kotrijby  ne buło 
szko ły ; znaczy t: p roś w ita  ohorn  ula nasz 
k r a j ! Ałe podyw im  sia b ły zsze : H ały- 
czyna m aje najbilszyj p rocen t analfabe- 
tiw  w A ustryji! Oto rezu lta t naszoji po - 
lityky szkilnoji. Czomu lak sia dijc ? Bo 
u nas w kraju  dopcze sia tu  zasadu, 
jaku  w ciłim  św iti p ryniato , szczo szko­
ły m usia t' podaw ały  nauku w m atern ij 
m ów i tych dityj, ko tri sia m usia t’ uczy­
ły (Oklaski), a szkoła, ko tra toho ne ro ­
by l’, ne jes t’ p rym inena  do żytia i po - 
treb  narodu  i podaje łysz abstrakcyjn i 
w idom osty . A u nas szkoły su t’ założe­
ni na to, szczoby perew esty  ciły poli- 
tyky aw tonom iji krajow oji, im enno polo- 
nizacyji kraju.

1’czyteia ro b y t’ sia zależnym  pid 
kerm oju  zw erchnoji w lasty, szczoby iszow 
po pry kazi zwysze i ne m aw  sw obody

.a iu in .n o  b pe3y jibT aT i r o r o  S in a H c y ?  LU.O 
hhhY B)Ke n o  rp o M a n a x  in .o p a3  t o  ry c n m -  
u ie  p o 3 c i 'n a e  ca  nicapcKMM KOMicap, a  n o r o  
MM AaBHlMLUe HlKOaU He 6a>IMJlH, TaKOłK 
i b  p a n a x  noBiTOBMX n a  rjiyM  aBTOHOMii, 
KOTpy mm 3 roJlOBM 3 B epxy  XBajiMMO, a  3i 
c n o n y  caMi HoraMM norm eM O . To p e 3 y jib -  
raT  H am oi' aBTOHOMii, x o LieMO c ia n n a ™  
n a x . a  He MaeMO aH'i (jiyH naM em iB  a m  
CT1H. y3H O pO B aeH € THX b ijlh o cm h  Mae H a- 
crynHTM  b naci' K o p o fid M  i MycMTb H ac ry - 
nHTH, a c n o ju c M o  ca , in o  n o  y a n o p o B J ie n a  
npHSHHMTb ca  t3 k o > k  HOBa pe(})opM a BM- 
ó o p a a  coiiM O Ba. M a e  OHa npMHMHMTM ca , 
m o  kojim  BnpoBaa>KeHeM  3 a r a a b H o r o  n p a B a  
B M d o p a o ro , a x  T aK oat po3Mex<eHeM H am io - 
H3JibHHx O KpyriB b h 6 o p h h x  3 a r a n  c y cn im b - 
h o c tm  noJibC bK oi i pycbK oi' M ir 6 e 3  o r n a n y  
Ha CMJibHMX c e r o  M ipa B n6npaTM  c b o ix  
o c i6 n n x  3acTyriHHKiB, b TaKiM pa3 'i r iep e - 
cTaHyTb op raH H  rp o M a n  i p a n  noBiTOBHx 
6 v tm  tmmm areHTaMM n o  B eneH a BMĆiopiB 
i dynyib n o n w u jeH i b c h o k o io ,  iu o ó m  npa '- 
LU0B3TH y  BJiacTMBiM MicuM jj.jia n o d p a  
rpoM an , i noBiTiB. T o r o  mm HanicMOCb 
i T o r o  OyneM O nMJibnyBaTM 3 noB H oro  
CTporOCTMfO.

Bmcokmm C o f iM e ! HaMdijibLUMM B M na- 
t o k  H a r n o r o  K p a e B o ro  6 y n > x e T y  c c tb  t o  
BMnaTOK H a u jk o jim  H a p o n H i.  T a r a p  bcjim - 
kmm, a n e  i u.i'jib n p e B a w H a , a  n o  tm x  b c ix  
10 M in. LUOpiHHO BMnaBaHMX, aKMM KiHLie- 
bmm p e 3 y n b T a T ?  P a n a  LUKinbHa K p a eB a  H a 
n a n e p n  n a e  c n p a B 0 3 n a u e ,  n y » < e  O o r a T o  
o 6 i m o K ) iiM, m o  B K o p o T n i' h c  6 y n e  B>Ke 
r p o M a n n ,  b KO Tpiii 6m He 6 y n o  u iK o n u ,  —  
3H34M Tb : n p o c b B iT a  o r o p H y j i a  H arn  K p a i l ! 
A n e  n o n u B iM  ca 6 n n 3 u i e .  ra n u H M H a  M ae 
nailO inbLUHM  n p o u e H T  a H a n b tj ta S e T iB  b Ab- 
c T p m . O t o  p e 3 y n b T a T  H a in o i ' noniTMKM' 
LUKinbHoi’. M oM y TaK c a  n i e  ?  B o  y  H ac  b 
K paK ) n o  n a e  c a  Ty 3 a c a n y ,  aK y  b u ijiim  
c b B m  np M H aT o , m o  u iK o n u  M y caT b  n o n a -  
Barn n a y K y  b M aT ep H in  MOBi tm x  niTMM, 
KOTpi c a  M ycaT b  yaMTM (Oklaski), a LUKona, 
K O Tpa T o r o  He p o 6 M T b , He e  n pM M iH ena  n o  
a(MTa i n o T p e O  H a p o n a  i n o n a e  n u u i  a 6 -  
CTpaKUMMHi BinOMOCTM. A y  H ac  UIKOnM 
c y T b  3ano>K eH i u a  t o ,  lu .o6m  nep eB ecT M  
ujfnM noniTM KH aBTOHOMii K p a e B o i, iMeHHO 
nonbOHiaauMi Kpato.

■
YiMTena poduTb ca 3ane>KHHM nin 

K ep M o to  3 B e p x H o i BnacTM, lu,o6m  iu io B  r io  
npM i<a3i cBMUJe i He MaB CBo6onu BinnaBa-
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w iddaw aty  sia roboti horożańskij, su- 
spilnij, ekonom iczni] w  hrom adi, a na- 
w it’ kura je sia jeho  za w ykonuw anie 
p raw a horożańskoho, jak se buło po 
poślidnych w yborach  sojm ow ych. My 
Pkra ińci żyw em o sp raw di w  w yim ko- 
w ych w idnosynach  szkilnych. W  h rom a- 
dacli zaw odyt’ sia nepow ynno  i bezkar­
no bez rekursu  i debat polskyj jazyk 
w ykładow y], a wsiąki doniahania, p ro ­
testy i zażalenia zw ernen i do Rady szkil 
noji kra]cw o]i z is la ju t’ bez us])icbu. Dla 
najm enszoho czysła tli tyj polskycb bez- 
p row ołoczno i p ro tyw  w oli h rom ady  
zakladaje sia klasy eksponow ani polski 
i perekyduie  sia toj tiahar na naszi ru ­
ski hrom ady, a w  dejakych sto lonach  
syłuje sia di ty, szczoby p a r lorce poky- 
daly sw oju  szkołu ruśku, a perechodyły  
do klas eksponow anych O bsadżuje sia 
szkoły uczylelam y, kolri ne zna ju t’ ukra- 
ińśkobo jazyka, a ruśkym  nczytclam  ne 
daje sia posad, nsnw aje sia ich, a po 
m istach jak  L w iw , Perem yszl, sotky i 
solky naszych di tyj, jako dityj m enszo- 
sly nacyjonalnoji, ne m aj u f  p ry stu p u  do 
swojeji szkoły.

\V now im  Sojm i m usym o dom aha- 
lyś zm iny w tim  n a jn iam i i uchw ale­
nia zakona szkilnoho dla m enszoslyj na- 
cyjonalnych tak dla was jak  d la nas.

Choczemo, szczoby w sio szło po 
p raw yh i i sp raw cdlyw osly , a ne dowil-. 
no. My choczeino naszoji szkoły nacyjo­
nalnoji, szczoby ona naszoho pokolin ia 
ne w ynarodow lnw ała , ani ne o tum a- 
niuw ała, łysz obrazu  w ala  w  czysto uk ra­
ińskim  dusi narodniin .

Choczem o lolio sam oho, szczo i wy, 
otże do toho po tribny j jc podił szkoły, 
szczoby upraw a szkiina m ała  na m cti 
ne szkodzenie odnoho narodu d ruhom  u, 
łysz rozw yw anie  odnoho  i d ru h o h o  na 
poły szkilnyctw a. D laloho koncze je po- 
tribne sckcyjonow anie Rady szkilnoji 
krajew oji, szczobyśm o m ały tak dobru  
up raw a dla naszoho ukraińśkoho szkil­
nyctw a, jak  W y, Panow e, dla w aszobo 
polskoho.

A na obłasly seredniobo szkilnyctw a 
bułyśm o św idkam y lvcb prvkrvcli podij 
poślidnych dniw , kotri sp raw yw  zakon 
z 2/6. 1867, peredkonsly lucyjnyj zakon 
wże ne istnujuczyj p raw no , bo znesenyj 
])ostanow am y osnow noho  zakona der- 
żaw noho, zakon w yim kow yj jakobo  ne 
znajc nijakyj ynszyj kraj derżaw y, bo 
w siudy zakladaje poklykana kom peten­
tna wlaśl" szkiina szkoły seredni piśla 
jio trcby  kożdoji nacyji. Tilky my ukra-

t h  ca poSoTi' ropoKaHbCKin, cycnijibHiti, 
eKOHOMiHHin b rpoM aju, a HaBiTb Kapae ca 
ero aa  BMKOHyBaHe npaBa ropo>KaHbCKoro, 
h k  ce 6y jio  n o  nocjiiji,HHx B nśopax  c o h m o -  
b h x . Mh, yK parnui, >KHBeMo BnpaBiu b b h - 
V m kobhx BiiiHOcnnax LUKijibHHX. B rpoMa,uax 
3aBonnTb ca HenpaBHO i 6e3KapHO, 6e3  
peKypcy i ueSaT noJibCbKHH h3hk BHKJia.uo- 
b h h , a BcnKi AOMaraHH, npoTecTn 3a>xa- 
jieHJi, 3BepHeHi j l o  Pau,n ujKijibHoj' KpaeBoi' 
3icTaK)Tb 6e3  ycnixy. HanmeHiuoro
MMCJia JUTHH nOJlbCbKHX 6e3npOBOJ!OMHO 
i npoTMB b o ju  rpoM ann 3aKJianas ca k jih ch  
eKcnoHOBam' noJibCbKi i nepeKHnae ca t o h  
Tflrap Ha Hami pycbKi rpoM ann, a Bji,eflKHX 
CTopoHax CMJiye ca j u t h ,  luoS m  p a r  lo rc e  
noKHjtajiM c b o k )  mKOJiy pycbKy, a n ep ex o - 
j lh j ih  n o  k jih c  eKcnoHOBaHHx. 06caji.>Kae 
ca LU KOJI M yWHTeJ1$lMM, KOTpi He 3HaK)Tb 
yKpaiHbCbKoro H3HKa, a pycbKHM ywHTejiHM 
He n ae  ca nocaji, ycyBae ca i'x, a no  Mi- 
CTax hk  JlbBiB, riepemMLUJib, c o t k h  i c o t k h  
HaLUHX JUTHH, HKO JUTU MeHLUOCTH HaU.HO- 
HajibHoi' He MaiOTb npncTyny j l o  cBoei' 
LUK0J1H.

B HOBiM COHMI MyCMMO JiomaraTHCb 
3 m i h m  b  ti' m  H a n p f lM i  i y x B a j i e H f l  3 a K O H a  
LU K ij lbH O rO  JLJlfl MeHLUOCTHH HaUMOHajlbHHX 
TaK j u i h  B ac, sik i jljih  H ac.

XoweMO, mo6n BCbO h l u j i o  no n p a - 
BHJiy i cnpaBejuiHBOCTM, a  He ji.OBi.nbHO. 
M h  xoieM O H a i u o i  l u k o j i h  H a u H O H a j ib H o i ' ,  
m o Ó H  O H a  H a i u o r o  noK O JU H H  H e  B H H a p o -  
jLOBjnoBajia, am  He OTyMaHtOBajia, jinu ie  
oópasyB aJia b  li h c t o  yKpaiHbCbKiM j iy d  Ha-
pOJLHiM.

XoneM o T oro  cawioro mo i b h , OTJKe 
j l o  T o r o  noTpiÓHHH e  n o u ln  u i k o j i h , l u o ó h  
ynpaBa LUKijibHa Majia Ha m efi He LUKOji>Ke- 
He o jiH oro  H apojia upyroM y, j i h l u  po3BH- 
BaH£ o jiH oro  i j ip y ro ro  H a  n o j i n  LUKijib- 
HHUTBa. J p u i T o r o  KOHwe e  n o T p i Ó H e  c e K u n o -  
HOBaHe Panu LUKijibHoY K p a e B o i ' ,  mo6ncbMO 
Majui TaK Jioópy  ynpaBy juifl H a r n o r o  
yi<pa'ńibCbKoro uiKijibHHUTBa, mk  b h  ł l a H O B e  
HJin B aiuoro  nojibcbK oro.

A d a  o Ó J ia c T H  c e p e j m o r o  u jK i j i b H H -  
UT B a,  S y J lH C b M O  CbBiiLKaMH THX n p H K p n x  
n o jL iH  n o c j i i ' j u i H x  j l h i b , K O Tpi  c n p a B H B  3 a -  
KOH 3  2 6  1867., nepe jL K O H C T H T yU H H H H H
3 3 K 0 H  B>Ke n e  icT uy iO M H H  n p a B H O ,  6o 3He- 
c e i i H i i  n o c T a n o B a M H  o c u o B i i o r o  3 a K O H a  
j i e p ) K a B H o r o , 3 a K O H  b h Tm k o b h h , u k o t o  n e 3 H a c  
H1JIKMH HIILUHH Kpait U e p jK a B H ,  6o BCLOJLH 3 a -  
K J ia .n ae  r i o i u i u K a n a  K O M n e T e i i T n a  B J ia c T b  
LUKijibHa u j k o j i h  c e p e j u i i  n i c j i n  n o T p e S n  
KOJKJLOi H a U H i.  T i j l b K H  MH, y K p a iH b C b K H H
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ińśkyj narid , tilky m y odni zależni je 
w  naśzij k id ln ri i postiipi w id lolio, czy 
d ruhy j narid , narid  polśkyj pozw oły t’ 
w  swojij łaskaw osty  czy ni, m aty sw oju 
szkołu.

Niczym derżaw a, niczym  dom aha- 
n ia ciłoho uk raińśkoho  naroda, jesły 
sto rona  polska skaże : nie pozw alam , to 
ty narode m nsysz huty zderżanyj w  po- 
chodi do ku ltu ry  i postupu  i dohra.

W  now im  Sojmi zajdę po treba  ko- 
neczna usunu ly  toj zakon takoż fo rm al­
no. My nadijały  sia, szczo w tim  Sojm i W y 
P anow e Polaky postupy te  z nam y inaksze.

I Wry P anow e pow ynni buły  tu t 
użyty gestu polilycznoho, jakyj hodyło 
sia użyty narodow y, kotryj p reciń  borow  
sia tak dow ho p ro  sw oju sw obodu i ko­
tryj i nyni p id  dw om a zaboram y bore 
sia, w y ne pow ynni buły  nas dalsze 
hnesty i ostaw atyś p ry  lim zakoni. Bu- 
łyśtc Panow e św idkam y, skilko to nepo- 
rozum in ia  buło  z pryw odu  naszych szkił 
serednych, neporozum iń , koli i m ało szczó 
cilkom  ne zachytały toj u b.udowoju tak 
trudno  zw edenoju refo rm y w yborczoji 
i jeji konsekw cncyji i m yino toho W y 
Panow e toho gestu ne zrobyły, szczobv 
pered  św itom  pokazaty, szczo ne chocze- 
te dopłaty  naszoho naroda ne choczete 
zderżuw aty  jelio ku llu rnoho  postupu , 
szczo hodyle sia, szczoby pokłykana 
w łast’ szkilna zakładała stilko gim nazyj 
i szkił serednych  z jazykom  ukraińskym  
i polskym , skilko potreba.

My toho żadały w id W as Panow e 
i se bułoby dijstnym  dokazom , szczo ne 
darm o  w otuw alyśm o reform u w yborcza, | 
szczo ona dijslno  s tane t’ sia początkom  
porozum in ia  sia oboch narod iw  i doka­
zom  toho, szczośte buły  sup ro tyw  nas 
spraw edływ i.

W ysokyj Sojm e! Naślidkom  zaned- 
bania kraju  naszoho lak, szczo do ril- 
nyctw a jak  takoż szczo do p rom yslu  m y 
ne w syli perebu ty  nijakoji tragedyji ele- 
m entarnoji bez straszennych nezw ycza- 
jnó  dijm ajuczych naślidkiw .

Poślidnyj rik  new rożaju  w  kraju 
p ryw iw  nasz narid  po setach i m istach 
do straszennoho  hołodu, ko try j zali lada je 
w  oczy m asam  naszoho naroda.

Kraj ne je w syli tom u zaradyty , bo 
finansow o slo it’ łycho a derżaw a ne da- 
je t’ nam  nałeżytoji pom oczy. Akcyja ra ­
tunkow a je nyni kw eslyjeju żytia naszoho 
kraju , kw eslyjeju nedałckoji buducznosly 
oboch narodiw , ona je nczw yczajno w a­
żna tak, szczo tiil oba narody pow ynni 
w yslupyly  z dom ahan iam y  -su p ro ty w

Hapij, TijibKH mm o j m  3ajie>KHi e b Harnin 
K y jib T y p i i n o e r y n i  Bij T o r o ,  hm j p y r u i i  
Hapij, H a p i j  nojibchK M M , n o 3B O JM T b b cboim 
jaCK3BOCTM, HM Hi’, MaTM CBOIO LUKOJy.

Hihmm jepwaBa, hThmm joMaraHH m- 
J io r o  yKpaiHbcbKoro Hapoja, ecjiM CTopoHa 
nojbCbKa Kawę: nie p o z w a lam ! to  tm 
Hapoje MycHui 6y™ 3jep>i<ąHMn b n o x o j i '  
j o  icyjbTypn i nocTyny i jo 6 p a .

B HOBiM Commi' 3 a i ł j e  n o T p e d a  ko- 
HeHHa ycyHyTM to m  śaKOH T3ko>k (J iopM ajib- 
HO. Mm n a j i n j M  e s ,  u io  b  TiM Commi', Bm 
łla H O B e  rio jinK M  nocTynMTe 3  HaMM maKme.

Bm flaHOBe noBMHiii 6 y jn  TyT y>KMTM 
recTy n o jiiT M H H o ro , hkmm r o jM .n o  ch y>KMTM 
H apO JO B M , KOTpMM n p e u iH b  ÓOpOB CU TaK 
j O B r o  n p o  cbokd C B o d o j y  i kotpmm hmhi 
n i j  jB O M a  3 a 6 o p aM M  6 o p e  en. Bm He n o -  
bmhhi’ 6 y jM  H ac  j a j b u i e  thcctm i o c r a B a -  
TMCb n p n  tim 3aK O H i. B yjiM C bTe łla H O B e  
cb B ijK aM H , c K ijb K o  to  H e n o p o sy M iH H  d y n o  
3  n p M B O jy  HaujMx u jK ij c e p e j n n x ,  H e n o -  
p 0 3 y M iH b , KOTpi M ajO  U 1.0 U.1J1KOM H i 3 a -  
xMTajiM tok) d y jO B O K ) TaK T p y jH O  3 B e je -  
HOfO, petJlOpMM B M SopHOl i Cl KOHCeKBen- 
u,Mi i mmmo T o ro  Bm flaH O B e  T o ro  reery  
He 3poÓM JiM , luoóm n e p e j  cbBiTOM  n o K a 3 a -  
tm, u i o  He x o n e T e  jo n T a T M  H a m o r o  H a p o ­
j a ,  He x o n e T e  3 jep x < y B aT M  e r o  K y jib T y p - 
H o r o  n o e ry n y , m o  r o jM T e  c a ,  iuoóm n o -  
K jM K aH a B JiacT b m K ia b H a  3 a K J ia ja j i a  CTijibKO 
riMHa3MM i mKi^ c e p e jH M x  3 hbmkom y K p a -  
lHbCbKMM i nojibCbKHA'1, C K ijb K o  r io T p e d a .

Mm to to  >KajajiM Bij Bać łlaHOBe 
i ce 6y jo6n jiiłcHMM j0Ka30M, mo ue 

I japMO BoryBajiMCbMO pecj)opMy BuSopny, 
mo OHa jimcho cTaHe cn nonaTKOM iiopo- 
3yMiHu ca o6ox HapojiB i j0Ka3OM Toro, 
mocbre SyjiM 3rjiajOM H a c  cnpaBejJiMBi.

Bmcokmh C oiiM e! H acjijK O M  ja n e j -  
6 a m  Kpaio h a m o ro , TaK m o  j o  pijibHM- 
UTBa, mk  TaKo>K m o j o  npoMMCJiy m m  He 
b cmjiY riepeSyTM hihkoi TparejM i ejeMeH- 
Tapiioi' 6e3 CTpameHHMX, HesBMnaMHO j i i i -  
MaiOHMX HaCJIJKiB.

riocjiijH M M  pil< HeBpOlKaK) B K paio  
npMBiB H am  H a p i j  n o  c e j a x  i M icTax j o  
C T p a m e n H o ro  r o n o j y ,  ko tpm m  3 a r j i a j a e  
b ohm  MacaM H a m o r o  H a p o ja .

K p a t i  He e b cmji TOMy 3 a p a jM T M , 6 o  
t{)iHaHCOBO CTOiTb jmxo, a j e p u c a B a  H i j a e  
HaM Hajie>KMToi noMOHM. Akums paTyH K O B a 
e hmhV KBecTM eto jkmta H a m o r o  Kpaio, kbc- 
ctm£kd H e ja j ie K o i ' dyjyH H O C TM  o 6 o x  H a p o ­
j i B ,  o n a  e HC3BMHaMHO B3)KHa TaK, m o  TyT 
o 6 a  H a p o j n  noBMHHi BMCTynMTM 3 joM a- 
raHHMM cynpoTM ueH T p ajb u o ro  n p aB M T ejib -
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cen lralnoho  p raw yte lstw a  i derżaw y
0 riszuczu obylnu pom icz. Tym czasom  
ta akcyja tak  wedeś, szczo zahrożuje je- 
stw om  i żyticm  szyrokych m as nascłenia. 
Dosy zrobleno czaśt’ akcyji zachodom  
.1. K. p. N am isnyka, ale percw ażnoji cza- 
sty ne perew edeno.

Ani p ryw ernen ie  dorih  doteperisz- 
nych ne w ystarczaje an i ti londy na za­
kupienie zbiża dla holodujuczyeh ne wy­
ślą r czaję do nyni, ani dosy ncm a kone- 
cznych pożyczok dla ch liborob iw  na za­
kupienie  nasinia na zasiw . M usymo do- 
m ahatyś olseji pom oczy koneczno, my 
m usym o dbały, szczoby pry sij akcyji nasz 
narid  ukraińskyj ne buw  pokryw dżenyj 
tak, jak  w sehidna Hałyczvna je najbilsze 
obniatoju  połosoju szkid elem entarnych , 
dla naszoho nasełenia najbilsze m usym o 
dom ahatyś, szczoby tut spraw edływ yj 
klucz nacyjonalnyj zaderżano, szczoby 
m inim alni czas ty p idm on buły stroho
1 bezw zhladno doderżani.

Nasz narid  zasłużyw  sobi na otsiu 
pom icz, nasz narid , ko try j zaw sihdy 
w dow olaw  sia najm enszym , szczo m a w 
i w  p rykrych  n aw il’ chw ylach  w idoj- 
m aw  sobi w id ust, szczob toj cisarskyj 
podatok daty  cisarew y a ne sobi zader- 
żaly, nasz narid  daw ał w elyki żertw y 
z krow y, koły chodyło o oboronu d e r­
żawy, toż m aje win p raw o  dom ahatyś 
riszuczo pom oczy iz slorony derżaw y.

I tut zachody!’ jeszcze d ru h a  ricz, 
tragedyja, jaka w idbuw ajeś pered  naszym y 
oczyma. Koły nvni cen tralne  praw ylelstw o 
tak skupy t’ po lribnoji h roszew oji pom o­
czy dla najbdszoho kraju derżaw y au- 
strijskoji, susidna derżaw a ne spv l’ i pu- 
skaje pom icz dla agitacyji. Russkyj m oloch 
puskaje tu hroszi, szczoby u tw erdy ly  
w  narodi perekonanie  : ty narode ukra- 
ińskyj ne distanesz pom oczy łysz w id bi- 
łoho  caria  i daje pom icz w boliw ci.

( ,zy rozum ne p raw yle lstw o  może 
dopustyty , szczoby lut w edeno politycz- 
iiu agitacyju w  inieresi zahranycznoji der- 
żaw y pii pozorom , szczo la agitaeyja je 
koncczna, bo nasza m onarch ja  ne hodna 
daty pom oczy.

Czy ta akcyja zapom ohow a w kraju  
m aje i ty pid patronatom  caria  Rosyji 
czy cisaria  austry jskoho  ? Se pytan ie po - 
w ynni rozw ażyły mużi derżaw ni A ustryji 
i olsej bolos naszoho narodu pow ynen 
•I- i'], p. N am isnyk peredaty  w najw yż- 
szim miscy, szczoby tut ne sKupyty 
z pom iczyju, koły narid  zaczynaje o ho- 
łodi p rym yraty , koły wże hołodujuczych 
zapuchtych p ryw ozia t’ do, szpytaliw  !

cTBa i nepwaBH o  p im y iy  oÓHJibHy noMm. 
T uM M acoM  Ta aKU,nfl TaK Bejjecb, mo 3 a r p o -  
)Kye ecTBOM i jkhtcm  L u n p o i< n x  Mac Hace- 
jieH fl. X ło c n  3 p o Ó JieH O  nacTb a K im i 3 axou ,O M  
C. E. n . HaMicHMKa, a a e  nepeB a>K H O i HacTH 
He n e p eB e ji,eH O .

A h i npM BepHeHe u .o p ir  ji,OTenepiujHHX 
He BHCTapnae, a m  Ti (jjoHUH Ha 3aK yruieH e 
3Ói>Ka u,ji$i ro .no ji.y io  i  h x  He BHCTapnae ji.o 
HHHI, aHl JI.OCH HeMa KOHeHHHX n03H 40K  
ju ra  x j i i6 o p o 6 iB  Ha 3aK ynjieH C HaciHJi Ha 
3 ac iB n . M ycH M o jjOMaraTMCb o r c e i  hom om h 
KOHe^HO, mh MycHMO ji.6aTH, lu ,o 6 h  n p n  
Tiił aKu.Hi H am  Hapiji. yKpaiHbCbKHH He 6yB  
noKpHBA>KeHHH TaK AK cxiji,H a TajiHHHHa e 
H an S iab L u e  o 6 h j i t o i o  n o j io c o to  uiKiji, e jie -  
MeHTapHHX, H a u jo ro  HacejieHH H anóiJib- 
u ie  MycHMo uoM araTH C b, lu .o 6 h  TyT c n p a -  
BejJJIHBHH KJU04 HaUHOHaJlbHHH 3aji,ep>KaHO, 
111.0 6  m MiHiMajibHi n im M orn 6 y jm  crporo 
i 6e.33rjuui.H O  Jtoji,ep>KaHi.

Ham H apim  3acay)K H B  c o 6 i  H a o t c i o  
noM iw , H au i H apiji,, k o t p h h  3 a B c ir j iH  b j .o -  
BOJ1J1B CJl HaHMeHLHHM, 111.0 M3B i B H pH - 
K p n x  HaBiTb x b h j i j ix  B ijm o H M aB  c o 6 i  Bij], 
y cT , m o 6  t o h  m cap cK H H  r i o j i a io K  jjaTM  lu -  
c a p e B H , a He c o ó i  3aji.ep>KaTM , H a m  H apiji. 
IjaB aB  BejlHKi JKepTBH 3  KpOBH, k o j ih  x o -  
j j h j i o  o o 6 o p o H y  jjep jK aB H , to > k  M ae n p a B O  
b ih  n o M a raT H C b  p i i u y i o  noMOHH i3  C T o p o -  
h h  jiep jK aB H .

I TyT 3 axo jiH T b  m e  J ip y ra  piw , T pa- 
rejiH ji, jiKa B ij]6yB ae csi n ep e ji, HamHMH 
OMHMa. K o jih  hm hi LLeHTpajibHe rip aB H T ejib - 
c t b o  TaK cKyriHTb n o ji ,p i6 H o i r p o m e B o i  n o -  
m ohh  jy ifl H aH Ó ijib m o ro  K paio  ji.ep>KaBH 
aBopHH CKO i, c y c i jm a  jjep jK aB a He cuHTb 
i nycK ae noM in ju ia  a r iT a u n i. PyccKHH m o jio x  
nycK ae Ty r p o m i ,  lu o 6 h  yTBepnHTH b Ha­
g o .^ ' nepeKOHaHC : t h  H a p o jje  yKpaiHbCbKHH 
He A icT aH em  noMOWH, J in m  Biji, ó i j i o r o  
u a p a  i j ia c  rioMiw b ro riB u .i.

Mh po3yMHe łlpaBMTejibCTBO MOJKe 
jjonycTHTH, u j.o 6 h  TyT BeueHO noJiiTHWHy 
ariT auH io b iH T epeci 3arpaH H iH o i jjepx<aBH 
n iji no3opoM , lu ,o  Ta ariT au.H Ji e KOHeMHa, 
6o H am a MOHapxiji He r i jm a  jjaTH noMOHH.

Mh Ta aKUHJi 3anoM oroBa b K p a io  Mae 
iTH n in  naTpoH aTO M  uapji P o c n i ,  mh n ic jip ji 
aBCTpHHCKoro ? Ce nHTaHe noBHHHi po3Ba- 
> kh th  My)Ki ;i.ep)KaBHi A b c tp h i  i O Tcen r o -  
j io c  H am oro  H a p o jja  noBHHeH £. E. n. H a -  
m i'chhk nepeuaT M  b HaHBHcmiM M icim , ip o 6 h  
TyT He CKynnTH 3 n o M o w n io , k o jih  napij], 
3a>iHHae o to j i o j u  i x o jio ji.i npHMHpaTH, 
k o jih  B>Ke rojio jjy iO M H x 3 an y x jiH x  npn B O - 
J]«Tb J1.0 LUnHTaJllB !
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T ym czasem  u nas ide inaksze.
U nas ne dajeś pom oczy ch liboro- 

bam  i naszym  robilnykam , kotri szuka­
ju t’ pom oczy, szukaju t’ chliba i zarobku, 
jeszcze jeb sia aresztu je i pryderżujc, 
szczoby loho zarobitku ne najszly.

l T nas zderżujeś naw it’ sezonow ych 
robilnykiw , kotri szukaju t’ chliba, zd e r- | 
żujeś nep raw no  zow sim , bo szczo in - 
szoho je em igracyja pereselonia, a szczo 
inszoho je szukanie zarobitku.

Czonni to pan w  cylindri m aje 
p raw o  pojichaty  czy do W idnia, czy 
do Berlina, a chłop hołodnyj ne m aje 
p raw a poszukały sobi chliba i pojichaty 
do S akson iji1.’ (P. S ta ru c h : 30 ludyj 
znow  w  rohatyńskim  ]>owili z rew ido­
w ano i zaderżano, pry jichala lu t’ depu- 
tacyja do Sojniu z płaczem ...)

M a rs z a łe k : Proszę nie przeszka­
dzać m ówcy. (P. S taruch  k r z y c z y : To 
je rozpuku holodnych ludyj.) Proszę lu 
teraz nie przem aw iać. W zyw am  p. posła 
do porządku.

P. L ew ick i: JE. N am isnyk w ydaw  
obiżnyk, ałe m ym o loho obiżnyka naszi 
rob ilnyky  ne znachod ia l’ posłuchu ani 
sercia u włastyj. Jak  naszi hołodujuczi 
ch liboroby do uriadu  sia w idnosiat’, jak 
lub la t’ loj uriad , to na dokaż pozw olu 
sobi p redstaw yty  fakt, a im enno:

Selane z M agdałiwky, pow. Skałal, 
ża łu ju t’ sia, szczo ne m ożut’ distaly  ani 
knyżok robilnyczych ani paszportiw , ta 
p łaczut’ po kory tariach  starosty , jakyj 
pered tym  zam ykate t’. sia (P. T ry lo w s k i: 
H ańba! Skandał!). W kincy pyszul’ ścia­
nę, szczo jak posiani ne udusi’ sia w y­
jednały  dla nych pomoczy; koły ucina 
zaribku  ani cli li ba, to nechaj pryjde w ij- 
sko i jich w ystrilaje! (P. S ta ruch  : Słu- 
cbajle ! P anow e szlachta, to wże po obi- 
żnyku JK. N am isnyka).

To, szczo sia u nas roby t', ro liy l’ 
sia pid naporom  m in isterstw a u W idny, 
bo ono  chocze m aty iak najbilsze w o- 
jakiw  p id  rukoju . Ałe to je zakonom  
neo p raw d an e  i to z dw óch storin  ; bo 
koły ide o em igracyju zaribkow u, to sej 
w ojak ne je s t’ nikoly straczcnyj, win 
w  p ro tiahu  2 dniw  może buty na m i- 
ścy, a dalsze koły derżaw a nasza u lru - 
dniaje poszukuw anic chliba, to ne bude 
m ała w ełykoho pożytku z tolio w o­
jaka, ko try j bude z holodu puchnuty.

T om uż nm sym o otsc p idnesly z żą­
łem  supro lyw  naszoji adm inislracyji 
w  kraju . Z selio śjiduje, szczo nasz 
u riadnyk  adm in istracy jnej ne m aje w ła- 
styw o sercia ani łubow y do loho, szczo

T u M w aco M  y  n a ć  i n e  iH aK iu e . 
y  H ac  He n a e c b  noMOMM x n i 6 o p o 6 a M  

i UHLU HM poSiT H H K aM , K o r p i  LuyKaiO Tb n o -  
momm, u iy K a iO T b  x j i i '6 a  i 3 a p i6 K y ,  e m e  i'x 
e s  a p e iu T y e  i npM n.ep>Kye, lu .o6 m T o r o  3 a -  
p o 6 iT K y  He H aM iu n u  !

y  n a c  3 jtep > K y ecb  n aB iT b  ce30H O B H X
poóiTH M K iB, KOTpi iuyi<aK )Tb x n i '6 a ,  3 n .e p -  
>Kyecb H enpaB H O  30 b c im , 6 o  m o  M H in o ro  e  
eMirpau,MM n e p e c e n e H J i,  a  m o  u h m o r o  e
m y K a n e  3 a p o 6 i r K y .

WoMy t o  naH  b m m iH n p i Mae npaB O  
no ixaT H  mm n o  B ulhji, mm n o  B e p n m a , a
x j io n  roJionHMM He Mae n p a B a  nom yKaTM  
coG i x n i6 a  i noi'xaTM j i o  CaK co m i' ?  ( n .
C r - i o y x :  3 0 jiio h m m  3 h o b  b porarM HbCbKiM  
n o B iri ' npeB inoB a.w o  i 3an.ep>KaHO, npM i'xana 
TyT iienyTauM Ji n o  C o u m y  3 nnaM eM .)

M arsza łek : P ro sz ę  nie p rz e sz k a d z a ć  
m ó w c y . ( n .  C ra p y x  k r z y c z y : To e
po3nyKa ronon.HMX nionMM.) P ro s z ę  lu  te ­
ra z  nie p rz e m a w ia ć . W zyw ani p. p o s ła  
d o  p o rz ą d k u .

n .  J l e B J l U K H H  : £ .  E .  HaMiCHMK BM- 
n a B  o6 i)K H M K , a n e  mmmo T o r o  o S i iK H M K a 
H a m i  poó iTH M K M  H e  3 H a x o n . J iT b  n o c J i y x y  a m  
c e p u ,J i  y  BJiacTMM. $ k  H a m i  r o n o n y t O M i  x n ' i -  
6 o p o 6 u  n o  y p j i n y  cji B in .H o c jm > ,  jik  j u o -  
S n j i T b  to m  y p j i n ,  t o  H a  n o K a 3  n o 3 B O J i i o  
c o 6 i  n p e n c T a B M T M  tj iaK T, a iM e H H O :

C en jiH e  3 M arnaniB K M , noB . CicanaT, 
>KajiyiOTb cji, m o  h c  MO>Kyrb nicraT M  aHi' 
k hm jk o k  p o 6 iTHMMHX a m  n a m n o p r iB ,  T a ru ia - 
MyTb no K opM Topjix cTapocTM , jikmm n e p e n -  
TMM33MMKaeTb C J l ( n .T p n J I l .«  B C b'C  H : T aH b-
6 a  ! C K a n n a n b  !). BKimiM HMmyTb c e ju m e , 
m o  m o  jik n o cn aM  He ynacTb cji BMcnHaTH 
n n ji hmx noMOMM; kojim  HCMa 3apiÓ K y a m  
x n i'ó a , t o  HexaM npM ilne  BiucKO i i'x bm- 
c T p iju ie .(n .C  ra p y x :  CnyxaM Te! H a n o B e  m ju i-  
XTa, t o  B>Ke n o  oGi>KimKy € .  E . naM icuM K a.)

To, m o  cji y  H ac p o S u T b , p o ó i-rrb  cji 
nin. u a n o p o M  M im crep cT B a y  Bin.Hu, 6 o  o h o  
x o a e  MaTM jik  H auG iJibm e BOJiKiB nin. p y -  
K oto . A n e  t o  e 3ai<OHOM H eo n p aB n aH e  
i t o  3  n.BOx cT opiH  ; 6 o  kojim  in.e o  CMi- 
r p a u m o  3a p i6 KOBy, t o  c e n  b o jik  He e m - 
K onu  cT paM eH H M , bi'h b n p o T Jiry  2 n,Hi'B 
MO)i<e 6 yTM Ha M icim , a  n a n b m e ,  koum  
n,ep>KaBa H a m a  yT pynH Jie nom yi<yBaHC xjiT- 
6 a , t o  He 6 y n e  M ana B e n u K o ro  noiKMTKy 
3  T o r o  BOJiKa, KOTpMM 6 y n e  3 r o n o n y  ny- 
xnyTM.

ToMy>K MycMMO oTce ninnecTM 3 x<a- 
neM cynpoTMB Hamoi' anM im crpaim i b Kpaio. 
3 cero cninye, mo Ham ypjinHMK an.Mim'- 
cTpauMMHMM He Mae BJiacTHBO cepitJi, aHi 
nioGoBM n.o t o t o ,  m o  Mae c iio b h m tm , m o
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m aje spow nyty, szczo nasza adm in istra - 
cyja w zabali ne w idpow idaje sw ojom u 
zaw daniu  ani pid zhladom  suspilnym , 
an i p id  zh ladom  nacyjonalnym .

D um aw  popcrednyj nam isnyk pro  
zm inu i reorganizacyju adm inistracyji, 
ałe łyszyłoś tilky p ry  p ro jek ti i jak  pe- 
red tym  tak i teper ne m ajem o u riadny - 
ka, ko try jby  w idpow idaw  poniatiu  der- 
żawy praw noji. (P. M akuch : T ak  jest!) 
U nas w  kraju  panu je  dow iln ist’ i sa­
m ow ola, u riadnyk  dyw y t’ sia na se, 
.szczoby panuw aw , szczoby trym aw  w 
karbach  susp iln ist’ ałe ne d y w y t’ sia na 
se, szczoby pom icz prynesty  suspilnosty. 
U nas panu je  b iu rokra tyzm , nasza adm i- 
n istracyja je doroha, pow ilna i łycha. 
(P otakiw ania). To jes t’ w yślidoin toji 
po lity ky krajew oji, ko tra  żadaje w id 
uriadnyka, by robyw  w ybory. Jak  u ria­
dnyk  zrobyw  dobri w yboiy , to jem u 
ani w olos z ho łow y ne spade. (P. N o­
w akow sk i : szcze a w a n z u je !)

Mv choczem o w łasne, szczoby loj 
p rym ak  buw  usunenyj; m y ne p o trcb u - 
jem o uriadnykiw  do polilyky, na se jes t’ 
sojm , nam isnyk, parlam en t i m in iste r­
stw o, u riadnyk  m aje sw ij obow iazok 
w ykonuw aty  (brawa), m aje narodow y7 
służyły a ne nad narodom  panuw7aty, 
w in m aje służbu narodnu  powmyly. 
(Brawa i oklaski (P. T ry lo w s k i: Nasz 
uriadnyk adm inistracyjnyj je  szlachocko- 
ju  etykoju erb lich  belastet'!)

My w yd \ m o, szczo w siudy do selio 
czasu nas usuw ano w id  uriad iw  adm i­
nistracy jnych  ; m y nuisynio  teper dom a- 
halyś osnowmoji zm iny w7 tim napria in i, 
(lom ahatyś odnakoho trak tow an ia  i p ry - 
nym ania  do adm in istracy ji czy au lono- 
micznoji, czy derżaw noji takoż i syniw  
naszoji ukrainśkoji narodnosly . Nedawiio 
jaw ylaś notatka w7 szo w i n i s tyczu ij presi, 
szczo nam isnyk p ry n y m a w ” do służby 
politycznoji 3 Rusyniw7, hajdam akiw . Ne 
trech, ałe trysta i hilszc treba p rym aty  
u riadnykiw  ruśkych  do adm in istracy j- 
n°ji służby, bo my m ajem o riw ni z W a­
rny prawTa i dom ahajem osia  uzhladnie- 
nia tych naszych praw . (Brawa, s ła w n o !)

I se dopuszczenie na kożdij obłasty 
do riw noji uczasty wT upraw i k raju , se 
jes t’ konecznym  usliw iem , szczoby my 
tut sam i m oliły hosj)odaruw raly, szczob 
m y ne po trebow ały  szukaty pomocz} 
p ro  ty w  W as czy w7 parlam en ti u d ru -  
hych narodiw , czy de inne.

W  czasi debaty  budżetow oji zabraw7 
hołos syw ohław yj doslojnyj posol .Ib. 
Graf T arnow skyj i zakynuw  naszij orga-

n a m a  ajjMiHicTpanMH B3arajit He Bin.noBifl.ae 
cBOMy aaBflam o, hhV nifl .bijmaom cycriijih- 
hhm, a m  nifl 3rjiHflOM Hau.noHaflbHHM.

JlyM aB nonepeflHHH HaMicHMK n p o  
3Miny i peopraH i3auM to  aflMiHicTpauni', a jie  
JinLUHJlOCb TiflbKH npH npOGKTl i HK nepeflTHM 
TaK i T enep  He MaeMo ypnflHHKa, KOTpnnSn 
BiflnoBiflan noHHTto flep>KaBM npaBHoi', ( ł l .  
M ai<yx : T ak  e c T b !). y  Hac b K pato naH ye 
flOBiflbHiCTb i CaMOBOJlH, ypHflHMK flHBHTb 
c h  Ha ce, m o 6 n  naHyBaB, lu .o6h TpnM3B 
b  K ap6ax  cycnijibHicTb, a jie  He flHBHTb c h  
Ha ce, lu .o6h noM in npHuecTH cycniflbHOCTH. 
y  Hac naHye 6iopoi<paTM3M, H am a aflM im- 
CTpauHH e f lo p o ra ,  noBiflbHa i Jinxa. (Po­
takiwania..■ T o  e BHCJUflOM TOi' nOJllTHKH 
KpaeBoi, KOTpa >Kaflae Bin ypnflHHKa, 6 h 
poSHB BHÓOpH. Mk ypHflHHK 3pOÓMB floC pi 
BMÓopM, t o  eMy aHi' b o jio c  3 ronoBM He 
c n a fle  (łl. H oB atcm cK fin : LRe aBaH3ye !)

Mm xo*tew\Q BJiacHe, m o ó n  tom  n p n - 
MaK 6 yB ycyHeHHH, mh He noTpeóyeMO 
ypHflHHKlB flO nOJHTHKH, Ha ce e Comm, 
HaMiCHMK, riapjlHMeHT i MiHlCTepCTBO, ypHfl­
HHK Mae cbi'h o6o b h 3 0 k  BHKOHyBaTM(/n-a łu a ), 
Mae HapoflOBH cjiy>KHTH, a  He Hafl napoflOM 
naHyBaTH, bi'h Mae cjiyx<óy HapoflHy noB- 
h h th . (B raw a i oklaski, łl. TpnjibOBCKnh: 
H am  ypHflHHK aflMinicTpauHMHMH e mjiHxo- 
U.KOK) eTHKOto e rb lic h  belastet.)

Mh BMflHMO, m o  BctoflM, flo  c e ro  Macy 
Hac ycynaHO Bifl ypnfliB aflMiHtCTpauHHHHX, 
mm MycHMO Tenep AOMaraTncb o ch o b h o i 
3mihh b TiM HanpHMi, AOMaraTncb oflHaKoro 
TpaKTOBaHH i npHHHMaHH flo  aflMiHICTpaUMI 
MH aBTOHOMiMHOl MH flCpHOBUOl' TaKO>l( i 
CHHiB H aujoi yKpaiHbCbKOi HapoflHOCTH. H e- 
flaBHO HBMJiaCb HOTaTKa B mOBiHicTHMHiM
npeci, m o  HaMicTHMK npnHHMaB a o  cjiyjKÓH 
nofliTHMHoi 3 PycMHiB-raMflaMaKiB. H e Tpex, 
ajie TpncTa i Gijibme TpeÓa npHHHTH ypnfl- 
hhkib pycbKHx a o  a  am i h icTpa uh ii h oi' cny>K(5n, 
6o  mh MaeMo piBHe 3 BaMH npaBa i AOMa- 
raeMO ch y3rjiHflHeHH th x  caMHx npaB. 
(Brawa, S taw na  !)

I ce  flonym eH e Ha k o jk a jh  ofrnacTM 
flo  piBHoi ynacTH b  ynpaBi K pato ce e k o -  
HeMHMM ycjiiBeM, m o 6 n  mh TyT eaMi MorjiH 
roenoflapynaTH , m o 6  mh He noTpećiyBajiH 
myKaTH noMOMH npoTHB Bac b napjiHMeHTi 
y XtpyrHx HapofliB mh fleiHfle.

B Maci' fleóaTH ćiymKeTonoi' 3a6paB 
ro jio c  cMBorjiaBMH aoctohhm h  n o c o ji £. E. 
rpat}) TapHOBCKHH i 3aKHHyB H am in o p ra -
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nizacyji ukraiński] w Halyczyni nehidnu 
licz, jak sani skazaw, mowby my w y- 
słuhuw ałyś Nimciam, nawiazu juczy zno- 
symy z Ostm arkverein-om  na znyszczcnie 
polśkoho naroda.

Na olsc tiażkc posudżenie naszoji 
politycznoji organizacyji niusymo w yra­
zy ty nasze wełyke zdywowanie, szczo 
dostojnyj recznyk polśkoji storony pro 
spraw u dokładno ne poinform uw aw  sia, 
szczo ne znaw dijsnoho stanu sprawy, 
jak buła postaw łena ne tilky w naszij 
ukraińśkij presi, ałe takoż dorohoju po- 
jasneń i sprostowań w presi polskij i ni- 
lneckij iz storony ukraińśkoji i nimec- 
koji.

lu t muszu stwerdyty, szczo ani 
nasz ukraińśkyj Narodnyj Komitet ani 
nijaka insza polityczna organizaeyja ukra­
ińska ne daw ała nikomu nijakoji pow no- 
własty do nawiazania jakych nebud 
znosyn politycznych z jakoju nclmd 
organizacyjeju nimeckoju na znyszcze- 
nie Polakiw. (G łosy : To jest praw da !) 
W ykluczno z organizacyjami ekonom i­
cznym}’ w spraw ach robitnyczych my 
nawiazały znosyny, tak, jak wy to ro- 
byte, w tij cily, szczoby w Nimeczczyni 
zdobuty kusnyk chliba dla naszych ro- 
bitnykiw.

Otse dijałoś w czasi koły polska 
szlachta na wschodi ne chotiła pustyty 
ukraińskoho robitnyka rilnoho iz swojich 
łaniw , la koły toj robitnyk za strajk zako- 
wanyj w łańcuchy steływ krym inały na­
szych sudiw i kłykaw jiomoczy, aby 
najty nałcżnu zaplatu za swoju robotu.

Otse buw toj strasznyj epizod w lim 
perjodi borby ekonomicznoji, suspilnoji 
i politycznoji i my, jak narid sam oslij- 
nyj, majemo praw o i obowiazok uładżu- 
w aty naszi spraw y i westy taku polityku, 
jakoji w ym ahaje interes naszoho na­
roda.

I taku polityku wedemo i budemo 
westy! Ne how oriu otseho, szczoby 
w ypraw duw aty nas, ałe szczoby ricz po- 
jasnyty. Otse buła pryrodna polityka 
oliorony naszoho naroda pered wyzy­
skom i hołodowoju sm ertyju. I my ne 
curajeinoś śeho, protyw no my hordym oś, 
szczo suproty naszoho naroda spowny- 
łyśmo obowiazok. A w lim czasi, w lim 
sarnim czasi toho neszczasnoho, złopa- 
miatnoho r. 1908 pryjszla z boku W a- 
szoho Panow e duże dijmajucza, prykra po- 
dija pryjszła podija Praha-K rakiw -Lw iw , 
kołyśte Wy pid patronatom  najwyższoho 
muża kraju obwozyły grafa Bobrińsko- 
ho, (G łos: Szampany z nym pyły) po

>Hi3au.Mi' yK paiHbCbKiu b rajiMMMHi H e rijm y  
p i l ,  hk  cam  CK333B, m ob6m  mm B M cnyryB a- 
jin c b  HiMiniM, naBM3yiOMM 3HOCMHM 3 Ost- 
m a r k v e r e in - O M  Ha 3 h m lh g h c  nojibCbKoro 
Hapona.

H a  OTce tsokkc nocyn>K eH e H an jo i’ n o -  
juthmhoY o p ra H is a n H i MycHMO BMpa.3MTn Ha­
n ie  BemHKe 3a,nBOBaHC, luo a o c t o m h h h  p e n -  
h h k  no jib C b K o i cT opoH H  n p o  c n p a B y  noK Jian,- 
h o  He noiH ijiopM yB aB  cji, m o  He 3H3b ju m - 
c H o ro  CTaHy cnpaBM , ■ hk 6 y j io  nocTaBJieH O  
He TiJibKH b n a m  iii yKpaiHbCKiM n p ec i', a jie  
T3KO>K JtOpOTOK) nOHCHCHb i CnpOCTOBaHb 
b  n p e c i' nojibC bK iii i HiMemcm is  c t o p o h m  
yKpaiHbCbKOl i HlMenKOI.

TyT mymy cTBepnHTH, mo am Ham 
yKpaiHbCbKHH Hapoa.HHM KoMiTeT aHi' HiMKa 
MHma nojiiTHMHa opram'3anmi yKpaiHbcbKa 
He naBajia HiKOMy HiHKoi noBHOBJiacTM no 
HaBfl3aH« hkmx He6yn.b 3hochh nojiiTMMHMX 
3 hkoio He6ynb opraHi'3au,HeK) himcukok) 
Ha 3HHmeHe nojiflKiB (G łosy: To ecTb 
npaBna !) Bmkjiiohho 3 opram3anMHMM eKO- 
homimhmmm b cnpaBax po6 ithmmmx MM Ha- 
Bfl3aJIM 3HOCMIIM TaK, HK Bm TO pOÓMTe 
b Tiki u.ijiM, mo6n b HiMeMMMiń 3no6yTM 
KycHMK xjii'6a HJifl HamMX poóiTHMKiB.

O Tce Jiisuioch b Maci, kojim nojibCKa 
LLumxTa Ha Cxon"i He X0Ti'jia nycTMTM y r p a -  
iHbCKoro podiTHMKa p ijib H o ro  ia cboi’x  j ia -  
Hl'B, Ta KOJIM TOM po6iTHMK 3a CTpaMK 3a- 
K0B3HMM B JiaHbU,yXM CTejlMB KpMMiHajlM 
HamMX cyniB i kjimk3b no.MOMM, aśu H au ru  
HaJiewHy 3an jiaT y  3 a  c b o io  poóoT y .

O T ce 6 y B  tom crpaumMM e n i 3 o n  b ti'm 
n e p i o n i  6 o p 6 n  eKOHOMiMHOi, c y c n i j ib n o i  i 
nOJUTMMHOl i MM HK H apO JJ CaMOCTiMHMki, 
MacMO n p a B O  i o 6 o b « 3 0 k  yjian>KyBaTM  H a- 
m i  cnpaB M  i BecTM TaK y nojiiTMKy, a ko i bm- 
Marae iH T e p e c  H a m o r o  n a p o n a .

I TaKy nojiiTMKy b c a c m o  i SyneM O Be- 
c t m  ! He roBopto O Tcero, l u o S m BMiipaBny- 
BaTM Hac, a jie  lu.o 6 m p is  npoflCHMTM. O rc e  
6y jia  n p n p o n H a  nojuTMKa oóopoH M  H a m o ro  
H ap o n a  n e p e n  b m 3 m c k o m  i ro n o n o B O io  cM ep- 
t m k ). I m m  He nypaeM ocb cero, npoTMBHo m m  
ropiiMMOCb, mo cynpoTM Hamoro H ap o n a  
CnOBHMJlMCbMO 060B «30K . A B TiM Maci', B TIM 
caMiM naci T o ro  HemacHoro, 3JionaM flTnoro 
poKy 1908 npnM iujia 3 6oK y Bamoro n y w e  
niMMaiOMa, npMKpa noajm , npMMUiJia non ifl 
npara-K paK iB -JlbB iB , KOJiMCbTe Bm n in  n a -  
TpoHaTOM HaMBMcmoro My>Ka K pam , o6bo.3m- 
jiM rpadia BoOpiHbCKoro ( G ł o s : IllaM naH a 
3 h m m  nMjiM) no nijiiM TajiMMMiń i noroB opM  
3 HMM 3aKJIK)MMJlM nOBaJKaHl' naH O B e!
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ciłij H ałyczyni i dohow ory  z nym  za- 
k!uczyły Pow ażani Panow e !

P anow e tu t sprow adyłyśte  na znysy­
czenie naszoho naroda  sojuznyka, kotryj 
je i w aszym  w orohom . Czy se buło  h i- 
dne postupow anie  ? Czy se bu ła  h idna 
riez dohow ory  zakluczaty z w oroham y 
ukraińśkoho naroda  na jeho  wynyszcze- 
n ie?  A tep er pytaj u, czy W sew iduczyj 
ne zw oływ  łaskaw o zakarbuw aty  otsej 
h rich , otsej tiażkyj h rich  polskoji poli- 
tyky. Jesłj' W sew iduczyj otsej h rich  
W am  p ro p u sty f , to i m y W am  toj h rich  
propustym o, 1)0 naród  ukraińskyj dobryj, 
a  daj Boże, szczoby toj h rich  w  buducz- 
nosty sia ne pow loriaw .

A w id tak  każe syw ohław yj polskyj 
u c z en y j: W y Busyny ne sijte nenaw ysty  
do naroda  polskoho ! My ne czuły P a­
now e P o la k y ! nikoły nenaw ysty  do n a ­
roda  polskoho, jak  n a ro d a ! my zaw sihdy 
stojim o na principa, szczo kożdyj naród  
m aje p raw o  sam ostijnoho row y tku  na 
w sich obłastiach narodnoho  żytia. Ałe 
szczo ynszoho je naród  a szczo ynsze je­
ho polityka. I jak  raz stru ji fałszywo ho 
patry jo tycznu polskoho, toho chorob ły- 
w oho  szow inizm u — sam i w yk łyku ju l’ 
w idrazu  ta nenaw yst’ do naroda, ko try j 
to leru je  u sebe taku nezdorow u stru ju . 
A treha pryznaty , szczo toji nezdorow oji 
polityky polśkoji sup ro tyw  naszoho na­
ro d a ' buła dosy na żal stołycia kraju , 
nasz L w iw , (G łosy : Tak, t a k !), deform u- 
je t’ sia pochody p ro tyw  ukraińśkoho  
uniw ersy tetu  i de n aw it’ ne dopuska ju t’ 
choczby odnoho  naszoho do up raw y  
m ijskoji, de w ydyrajeś ukraińskom u na- 
sełeniu jeho  poczuw anie religijne, 
w ydyrajeś w iru  jeho  batkiw , de złoczy- 
nom  nazyw ajeś, jesły Rusyn śm ije, na- 
hu ty  nedw yżym ist’ na  sw ojij ridn ij 
zem ły.

ako zradu  nacjonalnu  piatnujeś, ko- 
ły  p ry  parcelacyji bilszoji posiłosty p ro -  
dast’ sia  R usynow y kusnyk zem li, zem li 
po tom  i k row yju  jeho  b a t’kiw  zroszonoji.

Zapytuju sia W as P an o w e , z czyjeji 
sto rony  sijet’ sia nenaw yst’ i cui bono 
sia to ro b y t’ ? I P anow e! W y tako ju -ne- 
zdorow ojn  politykoju  pozbaw  Iajete sebe 
sam ych m oralnoho  p raw a  sudyty  nas, 
a naw it osudżuw aty  m etody w oroh iw  
w aszoho naroda, jakych ony pro tyw  
W as używ aj u f .

Pered  kilkom y dniam y obchodyłyśle 
wełyke św iato, św iato  w ełykoho K rako­
wa. I m y z tym  w aszym  św iatom  duże 
sym patyzujem o i m y bażajem o W am  
sław noho, w ełykoho K rakow a, horoda

riaH O B e TyT cn p o B a^m iH C b T e Ha 3hm - 
meHC H a m o ro  H a p o ja  coK)3HHKa, ko tpm m  
e i BaLUMM B o p o ro M . Mm c e  6 y jio  r u m e  n o -  
cT y n o B a H e ?  Mm c e  ó y jia  r i jm a  p in  J to r o -  
BOpM 3aKJlKDMaTM 3 BoporaM M  yKpaiHbCbKOrO 
H a p o ja  Ha e r o  BMHHmeHC ? A T e n e p  nM Tato, 
hm BceBijtyHMM He 3 b o jim b  JiacKaBO 3aK ap- 
SyBaTM O Tcen rp ix ,  OTceił tm jk k m h  rp ix  
nOJlbCKOl nOJllTMKM. Gcjim  BceBiityHMM O Tcen 
rp ix  BaM nponycT M T b, t o  i mm BaM to m  
rpix nponycTM M O, 6 o  Hapin, yKpaiHbCKMM 
Ho6pMM, a  n a u  Bo>Ke, m oÓ H  t o m  rp ix  b 
SyttyMHOCTM cm He nOBTOpMB.

A BijtTaK Ka>Ke cMBorjiaBMM noJibCbKMM 
yneHMM : Bm PycMHM He ciMTe HeHaBMCTM j to  
H a p o ja  n o J ib C K o ro ! Mm He HyjiM łlaH O B e 
łlojiMKM h i k o ji  m HeHaBMCTM j t o  H a p o jia  
n o Jib C K o ro  mk H apo .ua  ! mm 3aBcir,n.H c to im o  
Ha npiHUM ni, m o  kojkjjm m  H a p in  M ae n p a -  
b o  caMOCTiMHoro po3BMTKy Ha bcVx o ó j ia c -  
tm x H a p o jtH o ro  >kmtm. A a e  m o  MHLUoro e 
H apia,, a  m o  MHiue e r o  noJUTMKa. i MKpa3 
cTpyi' (Jta jim M B oro  naTpMOTM3My n o Jib C b K o ro , 
T o r o  x o p o 6 jiM B o ro  m oB im '3M y —  caMi bm- 
KJiMKytOTb B ijtp a3 y  Ta HeHaBMCTb i t o  H a p o -  
A a, ko tpm m  TO Jiepye y  c e 6 e  TaKy H e3 Jto p o - 
By cT p y to . A  T p e 6 a  npM3HaTM, m o  t o i  H e- 
3JtOpOBOi nOJllTMKM nOJlbCKOl eynpOTMB 
H a m o ro  H ap o .u a  6 y jia  h o cm  Ha wcajib, c t o -  
jimu.m K p am , H am  JlbBiB , (G łosy : T aK , TaK!) 
j .e  (JjopM yeTb cm noxo.n,M npoTMB y K p a iH b - 
c b K o ro  yHiBepcM TeTy i Jte  HaBiTb He j t o n y c -  
KałOTb x oh6m  o j m o r o  H a m o ro  .no  ynpaBM  
MiMCKoi, J to  pau,M MiMCKoi', n e  BM jmpaiOTb 
yKpaiHbCbKOMy H acejieHK ) e r o  n o n yB aH e pe- 
jiiriM He, BMjtMpaecb B ipy ero CaTbKiB, j te  
3jioHMHOM Ha3MBaecb, ecjiM PycMH cbM ie Ha- 
SyTM Hejl,BH>KHMiCTb Ha CBOIM pijlHiM 3eMJl'i.

51ko 3 p a , n y  H a u .M O H a j ib H y  n M T H y e c b ,  
k o jim  n p n  n a p u e j iM U M i  S i j i b m o i  n o c i J i o c T M  
n p O J ia C T t)  CM PyCMHOBM KyCHMK 3CMJ11, 3eM- 
Ji i  noTOM i K poB M K ) e r o  d a T b K i B  3 p o m e H o i .

3anMTyio cm Bac łlaH O Be: 3 hmci c to -  
POHM ClCTb CM HeHaBMCTb i c u i b o n o  CM TO 
poÓMTb ? I łlaH O B e! Bm TaKoio He3jtopo- 
bok) nojiiTMKOto no36aBJiMCTe ce6e caMMx 
M oparibHoro npaBa cyjtMTM Hac, a  HaBiTb 
ocyjDKyBaTM mctojim BoporiB B am oro  Ha- 
po n a , mkmx ohm npoTM Bac y>KMBatOTb.

ł l e p e n  KijibKOMa j ihm m m  o6xo;tM JiM CbTe 
B ejiM K e cbBMTO, cbBMTO B e j i M K o r o  KpaKOBa. 
I MM 3 TMM BamMM CbBMTOM n y > K e  CMMna- 
TM3yeMO i mm 6 a > K a e M O  B a M  c jia B tio ro , B e- 
jiMKoro K paKO Ba, ro p o .u a  B am M x K opojiiB .

150
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W aszych koroliw . Ałe p ry  tij nahodi 
jo jknuła tiażko sto rona naszoho L w ow a, 
w idozw ałaś tak dijm ajuczo, szczo m oże 
W as i nas duże zaboliło.

Tolidy pryjjszow m eni na hadku — 
w cłykyj Lw iw . Ne takyj, szczobyśte pry­
łu czy ły kilka peredm ist’ żydiw skych, ałe 
koły tutky po łuczu t’ sia 2 narody polskyj 
i ukraińskyj do spilnoji prąci. T ohdy 
skażem o W am  : W y m ajete w ełykyj lvra- 
kiw , a my w ełykyj Lw iw .

Otse nasze b a ż an ie ! D um ajem o, 
szczo w ełyki i sylni s tan u t’ sia 2 narody 
polskyj i ukraińskyj, koły s tan u t’ pobicz 
sebe sw obidno sia rozw yw aty. Do seho 
je koneczne, aby narid  polskyj, ne tak 
narid  polskyj, jak  polityka polska złoży­
ła  wże raz ku rate lu  nad ukraińskym  na­
rodom  i pokynuła  raz  na w se sw oji zm a- 
han ia  chorobływ i do panow an ia  i w cr- 
chow odstw a nad ukraińskym  narodom  ! 
Bażajem o sw obidnoho  żytia naszoho na­
roda  na jelio w idw icznij zem li ta obsto- 
ju jem o konecznist’ aw tonom iji nacyjonal- 
noji na naszij obłasty, jak  usłiw ia do 
riw n o p raw n o h o  i riw n o riad n o h o  rozw o­
ju  naszoho naroda sup ro tyw  polskoho 
naroda. Na osnow i spraw edływ oji nacy- 
jonalnoji aw tonom iji oboch narod iw  m o­
że w y tw ory tyś zdorow a aw tonom ija  k ra­
ju, szczo ne bude za panow aniem  odno- 

^ h o  na roda  nad d ruhym . 
v Na otsim  szlaclm  naszim , szlachu 
buducznosty  błyzszoji i dalszoji jaw yłaś 
so jm ow a reform a w yborcza tym  w uzłom , 
szczo w iąże m ynuw szist’ z buducznostyju. 
Po jeji zapow itu  m aje nezabaw om  
um erty  Sojm staryj, Sojm polskyj, Sojm, 
kol ryj nem ało  nahriszyw  sup ro tyw  
ukraińskoho naroda, a jeho  m isce m aje 
obniaty  now yj Sojm  dw óch n a ro d iw : 
ukraińskoho i polskoho. B eform a w y­
borcza ne je kincem  i ne je  ciłyju, ona 
je łysz początkom  zdijsnenia naszych 
p raw  na otsij zemli. My czużoho ne ba- 
żajem , ne choczem o ukoro ly ty  W aszych 
p raw , ałe my sw ojich p raw  ne dam o 
i m usym o jich  oboronyty . Znajem o, szczo 
na buducze b u d u t’ perepony, b u d u t’ żer- 
lia i trudnosly , rozum ijem o, szczo bu - 
dem o m usiły dalsze i dalsze postepenno, 
tiażko praciuw aty  na w sich obłasliach 
żytia pubłyeznoho i ku ltu rnoho , a łe sp o - 
dijem oś, szczo pry w zajim nim  w yrozum i- 
niu i sp raw edływ osty  nacyjonalnij dij— 
dem o (to zhidnoho poriszenia tych p ro -  
b lem iw ! Ne zrażaju t’ nas naw it’ podiji, 
jaki tu stałyś, bo rozum ijem o, szczo se 
m u sy t’ buty, szczo laki sam i polityczni, 
cho roby  dy tynn i w siudy su t’. Ałe zaja-;

Aae npH riti H a ro a i HOHKHyjia t h j k k o  c t o -  
p o H a  H a i n o r o  JlbBO B a B i.ao3B a.nacb TaK 
a iu M aio n o , m o  MO>Ke B a c  i Hac a y w e  3 a  
6 o J i i .n o .

T o ra n  npHHLUOB MeHi' Ha ra a K y  B e -  
jim khh JlbBiB , He TaKHM, Lu,o6 n cb T e  n p n a y -  
mhjih K iabK a n ep eaM icT b  )KMaiBCKnx, a a e  
k o jih  TyTKH nojiywHTb cn 2 H apoan n o ab - 
cbKHił i yKpaiHbCbKHH a o  cn ia b H o i' n p a u i'. 
T o ra n  cKa>KeMO B a/v \; B h  MaeTe BejiHKHii 
KpaKiB, a  m h B c jih k h h  JlbBiB . .

O t c c  Harne 6a>KaHe! JJyMacMO, m o  
BejiHKi i cHJibHi cTaHyTb ca 2  Hapoan h o j ib -  
CKHH i yKpaiHbCKHH, KOJIH CTaHyTb noCiw 
cede cBodiaHO ca po3BHBaTH. J J o  cero e 
KOHeMHe, a6n Hapia noabcbKHH, He TaK Ha- 
pia noabCbKHH, sjk nojuTHKa noabebKa 3ao- 
x<Hjia B>Ke pa3 KypaTeaio Haa yKpaiHb- 
cbKHM HapoaoM i noKHHyjia pa3 Ha Bce 
cBoi 3MaraH« xopo6anBi ao naHOBaHH i 
BepxoBoacTBa Haa yKpaiHbCbKHM HapoaoM ! 
Bax<a£MO cBoóiaHoro j k h t h  Hamoro Hapo- 
aa  Ha ero BiaBiwHin 3eMJii, Ta o 6 c t o k ) c m o  
KOHeHHicTb aBTOHOMii Hau,HOHaabHoi' Ha 
Hauiin o6jiacTH, h k  ycniBH a o  piBHonpaB- 
Horo i piBHopnaHoro po3BOK) Hauioro Ha- 
poaa cynpoTHB noabCbKoro Hapoaa. Ha 
ocHOBi cnpaBeaaHBoi Hau.MOHaabHO’1 aBTO- 
HOMil o6oX HapOaiB MOJKe BHTBOpHTHCb 
3aopoBa aBTOHOMii Kparo, m o  He 6yae 3a 
naHOBaHCM oaHoro Hapoaa Haa apyrnM.

•
Ha o t c i m  m ji5ixy  HamiM , m jm x y  6 y -  

ayMHOCTH 6 aH 3 U ioi i a a a b u j o i  H B naacb  c o h -  
MOBa pe(J)opM a BHÓopwa t h m  B y3aoM , m o  
Bfl>Ke MHHyBLUiCTb 3 6yay4H OCTHłO. H oC l 
3 an o B iT y  Mae H e3 a6 ap o M  yMepTH c e n  
COHM nOJlbCbKHii, COHM, KOTpHH He MajlO 
H a p o 6 nB cynpoT H B  yK paiH bC bK oro  H a p o a a ,  
a  e r o  M icue Mae o śm iT H  h o b h h  C o h m  
aBOX H a p o a iB : yK paiH bC bK oro  i nojibC bK O - 
r o .  P ecpopM a B H Ó opaa He e KiHueM i He 
e m a n io ,  OHa e j ih l u  nowaTKOM 3aincH eH H  
H a m n x  npaB  Ha o t c i h  3eMJii‘. M h  wy>Koro 
He 6 a>KaeM, He xoneM O  yKOpOTHTH B a u in x  
n p aB , a jie  m h  c b o ix  n p aB  He aaM O  i Mycn 
m o  i'x odopoH H T H . 3HaeM O, m o  Ha C yayw e 
6 y a y T b  n ep en o H H , 6 y a y T b  T e p ra  i T p y aH O - 
c t h ,  po3yM ieM O, m o  SyaeM O  M y cia h  a a a b -  
m e  i a a j i b in e  nocT eneH H O , th > k k o  n p s m io -  
BaTH Ha bcVx o ó a a c n w  > k h th  n y ó a n H H o ro , 
K y jib T y p H o ro , a a e  c n o a ie c b ,  m o  rip n  B 3a- 
iMHiM BHpo3yM iH io i c n p a B e a a n B o c T H  ua- 
UHOHajibHiH a in ae M O  a o  3 r i a H o r o  n o p im e H a  
t h x  npodjicA iiB  ! He 3 pa>i<aK)Ti> Hac n oa iT , 
aki' Ty C T aancb , 6 0  po3yM ieM O, m o  c e  My- 
c h ti>  6 yTH, m o  TaKi caMi noai'TH 4H i x o p o 6 n 
anTHHHi B c ro a n  cyTb. A a e  3 anBa«CMO, m o  
p e3 y ab T aT  3M araH fl, 3 r i a H o r o  no>KHTH o 6 o x  
H ap o a iB  b  ciM K pam  3aae>KHTb b  nepeBa>K-
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h m  nacTH bi'h. B a c , naH crne nonflK H  i 3aJie- 
JKHTb Bin,' c e r o ,  mh bh He jihuj b rapHHX 
cjiOBax, ajie juhcho i npaBHO óyneTe Tpa- 
KTyBaTH H ac, hk  H ap in  piB H opanH H H  i piB- 
hob3)khhh Ha 3aca,n i’ 6e33rjuiHHoi' cnpaBe- 
JUIHBOCTH HaUHOHanbHOi'.

w lajem o, szczo rezu lta t zm ahania, zhid- 
noho  pożytia oboch narod iw  w sim 
k raju  załeżyt’ w  perew ażnij czas ty wid 
w as, panowie Polaky ! Załeżyt’ w id seho, 
czy w y ne łysz w harnych  słow ach, ale 
dijsno i p raw no  budete trak tuw aly  nas, 
jak  narid  riw n o p raw n y j i riw now ażnyj 
na zasadi bezzhladnoji sp raw edływ osty  
nacyjonalnoji.

Seho choczem o i tak budem o postu - 
paty sup ro ty  W as, panow e Polaky. My 
w irym c kripko  i nepocbytno w kraszczu, 
lipszu dołu i buduczn ist’ naszoho u k ra ­
ińśkoho naroda, la w irynio , szczo (lobu- 
dem o jeji w łasnoju prącej u dla dobra  to­
ho naroda. W irynio , szczo ne zabaw om  
stanę p raw da  i w ola dla ukraińśkoho 
naroda. (Huczne, długotrw ałe oklaski z ław  Ir w ale oklaski z  law. posłów  ruskich.) 
posłów  ruskich .)

M arsza łek : Posiedzenie odraczam  do godziny 5 popołudniu .
(P rzerw a posiedzenia o godzinie 2 m inu l (i popołudniu .)

C ero  xoMeMO i TaK óyneMO nocrynaTH 
c y n p o ™  B ac , naHOBe rio.nflKH. M h  bi'phmo 
K pinK o i HenoxHTHO b K p am y , J i in u iy  h o jh o  
i SynyM HicTb H a u io ro  yK paiH bC bK oro  H ap o - 
n a ,  Ta BipHMo, m o  n o ó y n e M O  e'i BJiacHOK) 
npauHK) n.™  n o ó p a  t o t o  H a p o n a . B ipnM O , 
m o  H e3 a6 ap o M  cTaH e n p a B n a  i b o jih  HJia 
yK paiH bC bK oro ... H a p o n a . (Huczne, d łu g o -

(Dalszy ciąg posiedzenia z dnia 2. marca 1914.)
(Po przerw ie o godzinie li m inu l 35 wieczorem.)

M arsza łek : Sejm w kom plecie, posiedzenie odroczone o tw ieram  na nowo. 
Przed porządkiem  dziennym  prosił o głos p. B am lrow ski. Udzielam m u głosu. 

P. B a n d ro w s k i: W ysoki Sejm ie !
Kom isya szkolna w ygotow ała już spraw ozdan ie  w  sp raw ie  szkół średn ich  

z jyzykiem  w ykładow ym  ruskim .
S praw a jest w ażna i niezaw odnie zajm uje w szystkie stronn ic tw a  tego W y­

sokiego Sejm u. ‘ " °
Ze względu na bliski koniec obecnej sesyi należy pragnąć, ażeby sp raw a 

ta  była zała tw iona i dlatego pozw alam  sobie uczynić nagły w niosk, aby  W ysoki 
Sejm przychy lił się do p rośby  kom isyi szkolnej i sp raw ą  "tą  jeszcze na dzisiej- 
szem posiedzeniu raczył się zająć.

M a rsz a łe k : Kto pop iera  ten w niosek  zechce rękę podnieść. (Dostateczna  
liczka.) Jest poparty .

R ozpraw a co do nagłości lego w niosku o tw arta . Czy żąda kto głosu ? (N ikt). 
(idy nikt g łosu  nie żąda, ro zp raw a  zam knięta, p rzystępu jem y do głosow ania. 
Kto uznaje ten w niosek za nagły, zechce rękę podnieść. (W iększość). W niosek 
za nagły uznany.

Pod w zględem  form alnym  w nosi p. w nioskodaw ca, aby rozp raw ę nad sp ra ­
w ozdaniem  kom isyi szkolnej o w nioskach poselskich, w  sp raw ie  szkół średnich  
z językiem  w ykładow ym  ruskim  w prow adzić  na porządek  dzienny dziesieiszeuo 
posiedzenia.

R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto g ło su ?  (N ikt), (idy  nikt głosu nie żąda, 
rozp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto len w niosek p rzy jm uje  
zechce rękę podnieść (W iększość). Jest przyjęty.

W obec tego p rzystępujem y do rozp raw y  nad spraw ozdan iem  kom isyi szkol­
nej o w nioskach poselskich w  sp raw ie  szkół średn ich  z językiem w ykładow ym  
ruskim . (Aleg. 281).

S praw ozdaw ca p. S troński ma glos.
Spraw ozdaw ca p. S tro ń sk i (zaczgna czytać sprawozdanie).
Sekretarz p. Urbański: W noszę uw olnienie p. spraw ozdaw cy od czytania 

spraw ozdania.
M a rsza łek : Jest w niosek uw oln ien ia  p. Spraw ozdaw cy od czytania sp raw o ­

zdania. R ozpraw a o tw arta , czy żąda kto g łosu?  (N ikt.) (i<fy nikt głosu nie żąda, 
rozp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto ten w niosek przyjm uje.   przyjmuje
zechce rękę podnieść. (W iększość). Jest przyjęty. Proszę o odczytanie w niosków  
kom isyi.
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Spraw ozdaw ca p. Stroński (czylci):
Sejm  przy jm uje  do w iadom ości następujące ośw iadczenie c. k. Rządu :
„Zdaniem  Rządu chodzi przy  ułożeniu w  Sejm ie p rogram u upaństw ow ie­

nia szkół średnich, z jednej strony  o postaw ien ie  żądania pod w łaściw ym  ad re ­
sem  t. j. do Rządu, z drugiej strony  — o ile to  dotyczy zakładów  niepolskich — 
o w yrażenie zgody Sejm u, potrzebnej w edług specyalnych postanow ień usta­
w ow ych.

„W ykonanie takiej uchw ały  m usi być co do treści, rozm iaru  i czasu, po­
zostaw ione Rządowi w edług m ożności finansow ej państw a, przyczem  rosnąca 
po trzeba nauki obu narodów  w  Galicyi dozna odpow iedniego poparcia.

„Z tem  zastrzeżeniem  Rząd nie sprzeciw ia się uchw aleniu  p rogram u u p ań ­
stw ow ienia, k tóry  Sejm ow i przedłożony zostanie przez jego kom isyę szkolną.

„Przeprow adzając zalecony przez Sejm program  upaństw ow ienia , będzie 
Rząd uw zględniał w rów nej m ierze potrzeby obu narodow ości kraj zam ieszkują­
cych, a skoro  przystąp i do upaństw ow ien ie  szkół rusk ich  w  R ohatynie, Jaw o- 
row ie, Czortkow ie, upaństw ow i jednocześnie także szkoły średn ie  polskie w  tych 
m iejscow ościach istniejące".

W ysoki Sejm raczy uchw alić  :
1. Sejm zgadza się, aby c. k. Rząd w sposób zgodny z sw em  ośw iadczeniem  

z dn ia  1. m arca 1914 przejął na etat państw ow y gim nazya p ry w atn e  z rusk im  
językiem  w ykładow ym  w Czortkow ie, Jaw orow ie  i R ohatynie, oraz aby zorga­
nizow ał istn iejącą filię gim nazyum  akadem ickiego w e Lw ow ie, jako sam oistne 
gim nazyum  i u tw orzy ł filię g inm azyum  z ruskim  językiem  w ykładow ym  w P rze­
m yślu.

2. Sejm w zyw a c. k. Rząd, aby — zgodnie z sw em  ośw iadczeniem  z dnia
1. m arca  1914, że istn iejące od kilku lat szkoły średn ie  z polskim  językiem  w y­
k ładow ym  w Czortkow ie, Jaw orow ie  i R ohatynie p rzy jm ie na etat państw ow y 
rów nocześnie z gim nazyam i rusk iem i w  tych sam ych m iejscow ościach, oraz, że 
w  tym  sam ym  czasie upaństw ow i w  stosunkow o odpow iedniej ilości inne szkoły 
średnie  z polskim  językiem  w ykładow ym  — przystąp ił do przyjęcia tych szkół 
na e ta t państw ow y.

3. Sejm  w zyw a c. k. Rząd, by jak  najrychlej założył sz k o ły : ślusarską 
w  N ow ym  Sączu, b lacharską  w Rzeszowie, m łynarską  w  m iejscu odpow iednicm , 
przem ysłow ą żeńską w e L w ow ie i s to larską  w Delalynie, o raz i inne zaw odow e 
szkoły p rzem ysłow e rękodzielnicze i h and low e w k ra ju  z uw zględnieniem  po ­
trzeb obu narodow ości.

M a rsz a łe k : R ozpraw a ogólna o tw arta . Do głosu zapisany jest p. P elrusze- 
wicz. Udzielam m u głosu.

P. P e tru szew icz  : W ysoka Pałato  !
Nasza nezw ykła ustupczyw ist’ pid— 

czas sp raw y  refo rm y  w yborczoji, nasza 
ustupczyw ist’, ko tra  w rezu lta ti p ryne- 
sła barny j chosen d la  ciłoho k ra ju  i o- 
bocli narod iw , naslrij w ykłykanyj diłom  
reform y pozw alaje spodiw aty  sia, szczo 
poneseni naniy  liażki żertw y, m anifestu- 
juczi szcze raz dobru  w olu  spilnoho, 
m yrnoho  pożytia z d ru h y m  narodom , 
znajdut’ w idpow idnyj resonans w  tij 
W ysokij P ałali i szczo uhoda, zaklucze- 
na w sp raw i reform y w yborczoji siane 
perszym , ałe strim kym  uholnym  kam e- 
nem  pid  m yrne i sp raw ed ływ c ułoże­
nie w idnosyn w naszim  kraju , a pere- 
dow sim  pid m yrne, zh id ływ e i sp raw e- 
(lływe usunenie  z dorohy  w seho, szczo 
do teper se m yrne  spiw żytie  robyło 
nem ożływ ym .

Takoju holow noju  pereszkodoju  
w  tim , a riw noczasno najw ażnijszym

n. riei p y m e n n n  : BncoKa łlajiaTO !
H a r n a  n e 3 B M o a  y c r y n n u B i c T b  n i j m a c  

c n p a B H  p e t j ) o p M n  B u S o p n o i ' ,  n a i u a  y c T y n M u -  
B ic T b ,  K O T p a  b  p e 3 y j i b r a T i  n p n u e c j i a  r a p -  
h m h  x o c e H  J3.JISI ulnoro K p a i o  i o ó o x  n a -  
p o j t i B ,  H a c T p i i i  BMKJiHKaHMti j i j j i o m  p e c j j o p -  
mm n o 3 B a J i a e  c n o j U B a T M  ca, m o  n o H e c e n i  
n a M H  TJDKKi >KepTBH, M a H u J ie c T y iO H i  m e  
p a 3  n o ó p y  b o j i  t o  c n i j i b H o r o ,  M t i p H o r o  n o -  
>KMTfl 3  f l p y rM M  H a p O J lO M  3 H a M ^ .y T b  B i j m o -  
BijtHHM p e c o H a H c  b  T ii i  B w c o K i u  r i a j i a T i  
i m o  y r o n a  s a o i o i e H a  b  c n p a B i  p e c j io p M M  
B M Ó opM O i c r a H e  n e p m M M ,  a j i e  CTpiMKMM 
y r o j i b H M M  K3MeHeA/i niji M M pH e i cnpaBe- 
j u iM B e  y j i o > x e H e  BijjHOCHH b  H a m i M  K p a i o ,  
a n e p e j L O B c i M  n i n  M M pH e,  3rinJiMBe i cnpa- 
B e j j J i n B e  y c y H e H e  3  n o p o r n  Bcero, m o  n o -  
Tenep ce M M pH e ciiiBJKMTe p o ó m i o  Herno-
JKJ1MBMM.

TIM,
TaKoio roJiO BH O io nepem KonoK) b 

a  piBHonacHO HaiiBa)KHiMmMM rpixoM,
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h richom , jakyj liażyl’ na sow isty toho 
Sojm u, liażkoju kryw doju  naszoho na­
roda, piśla m oho pcrekonania kryw doju, 
k o tra  je tiażkoju plam oju na częsty toho 
Sojm u i pokryw aje  jeho sorom om  pe- 
red  łyccm  20. stolilia i citym  cyw ilizo­
w anym  św itom , je zakon z 1867 roku 
22. czcrw nia, zakon, ko try j roby t’ zaw y- 
sym ym  zasnow anie ruskoji szkoły sere- 
dnoji w id zhody hilszosty polskoji toho 
Sojm u, zakon, kotryj zabyw aje w  sam ij 
osnow i zaporuczene nam  p raw o, nasz 
sw obidnyj, ku ltu ra lny j rozw ij, zakon, 
jakobo d ru h o h o  v ciłij naszij au stry j- 
skij derżaw i nenia.

Szcze strasznijszi su t’ naślidky toho 
zakona, sposib, w jakyj loj W ysokyj 
Sojm czcrez 50 lit staraw  sia p ro tyw  
nas w ykorystaty  i zam knuty  w ikno do 
św itła p rośw ity  naszoho naroda, szczo­
by nasylnym  gw ałtom  spynyly  w si po­
ryw y, w si zm ahan ia  naszoho naroda  do 
kultury .

I sej tiażkyj strasznyj zakon tiażyt’ 
na naszim  narodi, toj zakon z 67. roku 
do uyui obow iązuje. My m ały  nadiju, 
szczo w y wysoko])Oważani Panow e, c ho- 
tiaj teper po usuneniu  seji najw ażnij- 
szoji pereszkody w sp raw i w zajim noho 
porozum inia, po sij reform i, ko tru  i m y 
i ciła nasza susp iln ist’ i eiła dcrżaw a 
pon iała  jako pom ist do zhody miż 
obom a narodam y, szczo w y teper w jier- 
szij chw yli po uchw ałeniu  refo rm y, 
w chw yli spilnoji, m yrno ji prąci w  sim 
W ysokim  Sojm i p ry jdetc  jiow ni św ido- 
m osty  kryw dy, w yriadżenoji naszom u 
narodow y i budete sia stara ty  ti naślid­
ky seho  zakona sejczas usunuly . Spitkaw 
nas -w lim napriam i pow nyj zawid.

My postaw yły  dom ahania  inożływ o 
najskrom nijszi. M ajaczy se na uwazi, 
szczo na waszycli 77 gim nazyj, z ko to­
ry cli hilsza połow yna łe/.yt’ na ru&kij 
zem ły, m y m ajenio łysze 5 derżaw nych 
gim nazyj, żadałyśm o uderżaw nenia  3, 
i spodiw ałyśm o sia i m ałysm o pow ne 
p raw o  do toho, szczoby sia spodiw aty, 
szczo bilszist’ seho Sojm u pid w rażiuiem  
reform y dast’ nam  iiez jakych  neh u d ’ 
zaslereżeń si 3 gim uazyji a jieredow sim  
liez takych zaslereżeń, ko triby  dalsze 
w ykorystow uw ały  prypysy nesp raw e- 
dły w oho zakona z r. 67, kotriby lmły I 
pow to ren iem  ncsłusznoho princypa, szczo 
w żadnij m iscew osty naszoho kraju  ue 
śm iju t’ buty zasnow ani szkoły ruśki, de 
nenia riw noczasno szkoły polskoji. My 
spodiw ały  sia seho, a odnak spilkało  
nas pow ne rozczarow anie. Mymo pow -

HKMM TflJKMTb Ha COBICTH TO TO  COM M y, T f l -  
>kkok) KpMBjtOKD Haoioro H a p o n a , nicjlfl 
M o ro  nepeKOHaHH, kp m b u o io , K O Tpa e t s -  
>kkok) njiflM oto Ha HecTH Toro C o iiM y , i n o - 
KpHBae e ro  co poM O M  n epejr JinneM  20 c t o -  
JMTfl i uijIHM  UMBijliSOBaHHM CbBiTOM e 3 a - 
KOH 3 1867 p o n y  22. MepBHfl, 33KOH, k o -  
rpMM pOÓMTb 3aBHCHMMM 3aCHOBaHe p y - 
ck o i ni k o jih  c e p e jm o i B ijj 3 ro jju  O iJ ib in o - 
CTH nOJlbCbKOl Toro C o h m y , 33KOH, KOTpHM 
3a6HBae b caM ih ocHOBi 3 a n o p yn e H e  HaM 
n paBO , H am  cBoOiUHMM, KyjibTypajibHM M  
p o 3 B iii, 33KOH, h k o to  jipyroro b uiju'h  H a - 
uuiM aBCTpHHCKiH u.ep>KaBi He Ma.

Ili,e cTpam H iM Lui c y T b  HacjiijiKH Toro 
3aKOHa, cnoci6 b akmm tom  Bmcokmm Comm 
wepe3 50 j u t  cTapaB ca npoTHB Hac b h k o - 
pHCTyBaTM , 33MKHyTH B1KHO .HO CbBiTJia 
n p o c b B i™  H a iu o ro  Hapoaa, iu,o6m HacM Jib- 
HHM TBaJlTOM CnMHMTH BC1 nopHBH, BC1 
3MaraHH Haiuoro n a p o jja  jxo K y jib Ty p n .

C e n  TflJKKMH, CTpaiUHMH 33KOH TJIJKMTb 
Ha HaiuiM  H a p o jji, tom  33 ko h  3 67 pony n o  
hm hi oOoBsisyc. Mm MajiM H ajiiro , u jo  bm 
BMCOKOnoBa>KaHi łlaHOBe, xothm  Te n e p  n o  
ycyH eH to cei HauBa)KHiM uioi nep e iuK O jtu  b 
cn paB i B3aiMHoro n opo 3 yM iH H , no ciu  pe- 
(jjopM i, K O Tp y  i mm i nijia Hauia c y c n ijib - 
H icTb  i ui'jia nepiKaBa noHana h k o  noMicT 
n o  3rojjM  Mi>K o O o M a HaponaM M , m o  bm 
Te n e p  b nepmin xbmjii n o  yxBajieHio pe - 
(jjopMM , b xbmjii cn ijib H O i MnpHoi npaui B 
cVm B n co K iM  CoiiMi n p n n n e T e  noB H i cb B i- 

| JJOMOCTM KpMBJJM, BMpSUUKeHOl HaiUO M y Ha- 
pojjOBM  i ó y n e T e  ca CTapajiM T i HacJiinKH 
t o t o  3aKOHa ceiiwac ycyH yTM . CniTKaB Hac 
b ti'm HanpsiMi noBHMM 3aBin.

Mm no cT aB M JiM  n o M a r a H H  m ojkjim bo 
HaM CKpoM HiM Lui.  MaiOMM ce Ha yBa3'i, u j o  
H a  B a n jM x  77 r iMHa3M M, 3  KOTpnx n o n o B H -  
H a  Jie>KMTb Ha pyCbKiM 3eM JlM, MM M3CMO J1M- 
rne 5 jiep>KaBHMx riMHa3MM, wanaJiMCbMO 
y j j e p x ( a B J ie H 5 i  3 i cnojuBajincbMO c a  i Ma- 
j iMCbMO n o B H e  n p a B O  n o  t o t o ,  ihoOm c «  
c n o j t i B a T M ,  ujo O i n b m i c T b  cero C o i i M y  n i n  
Bpa>KiHCM p e ^ o p M M  n a c r n  HaM  0 e 3  hkmx 
H e ó y n b  3 a c r e p e > K e H b  ci’ 3 riMiiasMi a nepe- 
jjo b c im  6es T3kmx 3 a c T e p e x < e H b ,  K O T p i ó n  
, x a J i b i n e  B M K o p n c T y B a j iM  npnnMCM H e c n p a -  
Be jL JiM B O ro  3 a K O H a  3  p. 67, K O T p i ó n  ó y j iM  
n o B T O p e n c M  H e c j i y m H o r o  n p i H n n n a ,  m o 
b >Kaj].H m MicneBOCTM H a u i o r o  K p a i o  He 
c b M i iO T b  6yT M  3acHOBaHi mKOJiM  p y c b K i ,  j ; e  
HeMa piBHOHacHO mKOJin noJibcbKoi. Mm 
c n o j i i B a J i M  c a  cero, a o jjh 3 k  cniTKano Hac 
n o B H e  po3*iapoBaHe. M mm o noBHoi' c n p a -  
BejjJiMBOCTM HauiMX n o M a r a H b  PlaHOBe no-
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noji sp raw edływ osly  naszych dom ahań, 
Panow e postaw yłyśte  zastereżenia, kotri 
b u d ’szczol)iid’ k ry w d ia t’ nas. O snow oju 
seho zaslereżenia jest’ daw ne zm ahanie 
w asze do pereslidow ania  nas w  lim na- 
p riam i, szczoby w schidnij Hatyczyni ne 
śm iła pow stały  szkoła ruśka bez pol- 
skoji.

Chotiaj posidajete aż 26 gim nazyj 
p ryw atnych  z jazykom  w ykładow ym  
polskym , to w y zażadały uderżaw nenia  
3 polskych gim nazyj *v tych sam ych 
m isciach, de m aju t’ hu ty  ruśk i i tak do- 
w ho  ne chotiłyśle sia zhody ty na p e r­
szy] ustup, jak dow ho P raw ytelstw o  ne 
dało poruczenia i kom isyja ne zagw aran­
tow ała, szczo li waszi gim nazyji b u d u t’ 
uderżaw neni.

Szczo osnow oju  seho w aszoho p rin - 
cipa ne su l’ k u ltu ra ln i po trehy  w aszoho 
nasełenia, je s t’ dalszym  dokazom  sej 
fakt, szczo sztuczno tw o ry te  w  schidnij 
H atyczyni m ajże u w sich pow itach gi­
m nazyji z polskym  jazykom  w ykłado­
w ym , de z obiadu  na m ałe czysło Po- 
lakiw, nenia  do toho pryczyny. Ciły ti 
m usym o uw ażały za ciły polityczni, 
im enno  za stren d en ia  do spolonizow a­
nia ciłoji schidnoji Hałyczyny, u tw ore- 
nia z kraju  hałyćkoho kraju  polskoho 
z m ałenkoju  dom iszkoju ruskych  nedo- 
bytkiw . Tom u, d aru jte  Panow e, szczo 
sup ro tyw  toho, szczo za d ruho ju  rezo- 
lucyjeju ne tilky ne p idnese sia żadna 
nasza ruka, ałe p ro tyw no  z seho m iscia 
w  tij chw yty im enem  ciłoho naroda 
i ukraińśkoho k lubu  m usym o zastereczY 
sia riszuczo i energiczno p ro ty  w in te r- 
pretacyji w  lim dusi, szczo w żadni] 
czasty schidnoji H ałyczyny ne śm iju l’ 
hu ty  zasnow ani ru sk i szkoły, jak  dow ho 
nem a polskych. Takoji zasady W ysoko- 
pow ażani Panow e m y nikoli ne p ry - 
znajem o i hudem o w se riszuczo jeji po- 
boriuw aty . Mv choczem o zhody i da- 
łyśm o dokaż seho, ałe choczem o 
zhody czesnoji. (G łos: Żebyś tak zdrów  
b y ł !) Czuw em  okłyk : „żebyś tak zdrów  
h y ł“. My p row ady ły  z w am y horhu  cił- 
kom  o tw ertu  i w  sij chw yli, kołybyśm o 
szukały borby  z W am y, zaniałybyśm o 
stanowyszcze jasne. (P. C e g ie ls k i: 1 m a- 
łybyśm o syłu, szczoby jeji perew esty) 
Stojim o na lim stanow yszczy, szczoby 
w zhodi z w am y połahodyty  spraw y 
w  sim  Sojmi, a "majemo bohato  sp raw  
spilnych, m ajem o bohato  dla o- 
boch  narod iw  riw noczasno  zrobyty. 
Ałe m y sto jim o na tim  stanow yszczy, 
szczo zhoda je inożływ a, koły bude cze-

cTaBmincbTe 3acrepe>KeHa, K O T pi 6ynbm o- 
6 y a . b  K p u B U f lT b  Hac. O c h o b o k i  c e r o  3 a c r e p e -  
>KeHn e c T b  n a B H e  3 M a r a H e  B a n i e  no  n e p e -  
c n i n o B a H a  H a c  b  t i 'm  H a n  p a r n i ,  m o 6 n  y  
CXijl,HiM r a J 1 MMHHI H e C b M ij ia  nO BC T3TH  U1KO- 
J i a  p y c b K a  6 e 3  n o j i b C b K o i .

X o T a n  noci'jxaeTe a>K .26 riMHi;3HH 
npMBaTHMX 3 5I3HKOM BHKJiajlOBHM n O J lb -  
cbKHM, t o  Bh 3a>Kanann ynepwaBHeHa 3 
nOJlbCKMX. riMHa3HH b  t m x  CaA'\HX micu,ax, 
n e  maiOTb 6yTM pycKi, i TaK noB ro  He x o -  
TijiMCbTe ca 3ronnTH Ha n e p u m n  ycTyn, aK 
n o B ro  npaBHTejibCTBO He n a n o  nopyweHa 
i Komicna He 3arBapaHTOBajia, u i o  Ti Bami 
riMHa3Hi SynyTb ynepiKaBHem.

LUo o c h o b o i o  ce ro  B am oro  npiHu.ina 
He cyTb KyjibTypajibHi noTpeón B auioro  
HaceneHa, e nanbm nm  noKa30M ceH (JiaKT, 
m o  mTyaHO TBopHTe b  cxinHiM ranH anm  
MaiiiKe y Bci'x noBiTax r mHa3ni 3 nojib- 
cbKMM a3HKOM BMKJianoBHM, n e  3 o m a n y  
Ha manę an cn o  nonaKiB He ma n o  T oro  
npH M H H H .

U,Vjih Ti mycHMO y B a n o T H  3 a  u i n n  n o -  
niTHHHi, imeHHO 3 a  c T p e m n e H a  n o  c n o n b o -  
H i3 0 B a H a  m n o i  c x in n o Y  T a n n iinHH, y T B o p e -  
Ha 3  K p a i o  rannuKoro, K p a t o  n o n b c b K o r o  3 
m a n e H b K O io  n o m im K O f O  pycKHX H e n o 6 n T K iB .  
T o m y  n a p y i i T e  n a H O B e ,  m o  c y n p o T H B  t o t o ,  
m o  3 a  n p y r o t o  p e 3 o n to u .M e ło  He TinbKM He 
ninHece c a  >KanHa H a m a  p y n a ,  ane npoTHBHO 
3  cero m ic u a  b  Tiii  x B n n i '  imeHem uinoro 
H a p o n a  i y K p a i H b C b K o r o  K m o S y  mycnmo 
3 a c T e p e a M  c a  p i m y w o  i e H e p r i a H O  n p o T H B  
iH T e p n p e T a u .H ’i B Tim nycY, m o  b  w a n H i n  a a  
c t h  c x 'n H O i  TanHaMHH He cb m iiO T b  6 y ™  
3acH O B aH i p y c b K i  n i K o n n ,  aK n o B r o  n e  ma 
nonbCbKMX.

TaKoY 3acann  BncoKonoBa>Kahi IdaHO- 
Be mu h Y k o j i h  He npH3Haem i 6ynem o Bce 
piuuyao ei iioSopiO B arn. Mh xoaem o 3 ro - 
n n  1 nanucbm o noKa3 ce ro , ane  xosem o 
3 ro n n  aecHoY (G łos ż e b y ś  ta k  zdrów  b y ł) 
HyBCM OKnHK: ż e b y ś  lak  zdrów  by ł. Mn 
npoB annnn 3 Bamn 6 o p 6 y  uinKom OTBep- 
Ty a b  ciii 'xBHnY, Konn6ncbmo myKann 
6 o p 6 n  Barnu, 3aH ann6ncbm o craHOBmne 
acHe (n. L le re m ,c k m  f i : I mannÓHCbmo cn- 
ny, m o 6 n  ci' nepeBecrrn). CroYrno Ha Tim 
cTaHOBnmn, m,o6n b  3 ro n i 3 Barnu nona- 
ronHTH cnpaBM b  cYm Conmi, a maemo 60 -  
raTO cnpaB cninbHHX, maemo SoraTO nna 
o 6ox  HaponiB piBHoaacHO 3po6nTM. Ane 
mH croYmo Ha Tim cTaHOBHmn. m o  3 ro n a  
e moaoiMBa, Konn 6yne aecHa, a nepm nm  
e, BnpeaeHe ca 3 BamoY c t o p o h h  bcYx mpiH 
np o  Hau,MOHanbHe naHOBaHe Han Hamni n p o
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sna, a perszym  je, w yreczenie sia z w a- 
szoji sto rony  w sich m rij pro  nacyjonalne 
panow anie  nad nam y i p ro  znyszczenie 
nas. My pidem o ruka  w  rnku  z W am y, 
ałe łysze pid tym  odnym  usłiw iem , je- 
sły biulete ])ostupaly czesno. Jak  dow ho

3HMLU,eHe hac. Mm nijieMO pyKa b p y K y  3 
BaMM, ajie Jinm e n ią  tmm ojihmm ycjiiBCM, 
ecjim óyąeTe nocTynaTM wecHO. Mk ą o B r o  
3 Baiiioi' CTOpOHM He 6y^,e B3aiMHOCTM TaK 
b ciii BncoKih riajiaTi i b aą/yimicrpauMi 
Kpaio, hk ą o B ro  óyjtyTb cn Bopo>Ki npoa-

osu p. W ójcicki.

z waszoji storony ne budc wzajimnost; 1 bjihtm TeHąeHUMi' juih Hac, TaK ą oBro HeMa 
tak w  sij Wysokij P ałali i w  admini-. óeciąM n p o  3 ro n y , a b XBMJii', kojim cxo- 
stracyji kraju, jak dowho budul’ sia p o -1  MeTe TpaK TyB aTM  Haini ąo/warana, 3anaHye 
jawlaty worożi tendencyji dla nas, tak 3ro.n,a. M m ecbMO 3a 3 ro ą o K ) MecHOK), o n e p - 
dowho nenia besidy pro zhodu, a t o k) Ha noBHiM piBHOnpaBHOCTM i cnpaBeji,- 
w  chwyli, kołv schoczete traktuwaty jimboctm i Bią Bac saJieiKMTb, mm Ta n a  3ro.ua 
naszi domahania, zapanuje zhoda. My e MOHUiHBa mm hi. (B raw a i oklaski). 
jeśmo za zhodoju czesnoju, opertoju na 
pownij riwnoprawnosty i sprawedływo- 
sty i wid W as załeżyt‘, czy taka zho­
da jest‘ możływa, czy ni. (B raw a i o- 
klaski).

M a rsz a łe k : Głos m a ’zapisany do g
P. W ójc ick i : W ysoka Izbo !
W ielką zasługą czasów najnow szych jest bezsprzecznie ta okoliczność, że 

społeczeństw o podejm uje usilne prace w  tym  k ierunku, ażeby ośw iatę w edle 
m ożności rozpow szechnić. Jednym  z rodzajów  tego rozpow szechniania są w ła­
śnie gim nazya pryw atne , zakładane i u trzym yw ane kosztem  społeczeństw a. 
A o ile tego rodzaju  szkoły są w ynikiem  rzeczyw istej potrzeby, o ile są one 
środkiem  do podniesien ia  i rozw oju kulturalnego  narodu , o tyle w itam y  każdą 
szkołę serdecznie, bez względu na to, czy ją zakładają R usini czy Polacy, bez 
względu na to, czy język w ykładow y tej szkoły jest polski, czy ruski. 
(Brawa).

W itam  serdecznie dlatego, bo jesteśm y św iadom i, że jakkolw iek nauka  sa­
m a nie w y tw arza  ku ltury , to jednak  jest ona  jednym  zc środków , k tó re  do jej 
pow stan ia  i do jej rozw oju  p row adzą. A poniew aż k u ltu ra  daje tak jednostce, 
jak  i społeczeństw u pełnię rozw oju  zdolności poznaw czych, pełnię rozw oju  
uczucia i woli, daje tern sam em  człow iekow i i na rodow i rów now agę po trzebną 
w życiu i w spółżyciu, tę rów now agę, k tó ra  cechuje jednostk i i narody  k u ltu ­
ralne.

Tego kultu ralnego  zrów now ażenia, jeżeli gdzie, to tu obu narodom  kraj 
ten zam ieszkujących tak  koniecznie i tak  gw ałtow nie potrzeba. Nie w iadom o, 
jak  długo trw ać będzie ten okres w alk  w zajem nych w  tym  k raju , ale sądzę, że 
w  in teresie obu narodów  jest, żeby w alkę tę prow adzili ludzie ku ltu raln i, żeby 
p row adzono  ją  środkam i i w  sposób ku ltu ralny .

Dlatego też nie tylko ze w zględów  altru istycznych , ale i egoistycznych 
jesteśm y zatem , żeby się k u ltu ra  ru ska  rozw ijała i w  tym kierunku  R usinom  
żadnych przeszkód staw iać nie chcem y.

Ale tak samo, jak  nie każdy pokarm  jest ciału  pożyteczny, często bow iem  
byw a trucizną, tak też i nie zaw sze tw orzen ie  szkół — w szczególności g im na- 
zyów klasycznych, jest dla ku ltu ry  narodu  rzeczą pożyteczną, ale owszem  byw a 
i szkodliwą.

Szkodliw ą jest w  szczególności w tedy, jeśli do szkół średn ich  grom adzi się 
m łodzież bez względu na to, czy m a ona zdolności naukow e, czy w iedzę pojąć 
i przysw oić sobie potrafi, bo w tedy ściągnąć m usi naukę z w łaściw ego jej p iede­
stału  na sw ój niski poziom .

Młodzież taka przem ęczyw szy i przegłodziwszy sw ą m łodość, zdaje egzam in 
tylko po  to, ażeby pap ier m ieć w  ręku, po egzam inie w szystko zapom nieć 
i niczego nie nauczyw szy się, w chodzi w  życic nie z zasobem  wiedzy, ale z chęcią 
osiągnięcia dobrego" kaw ałka ch leba bez pracy, bo do niej nie jest przygo­
tow aną.

Oczywiście, że tego rodzaju  życzeń społeczeństw o polskie spełnić nie 
może.

I cóż się dzieje ‘? Młodzież k ln ie  Boga i społeczeństw o, k tó re  zaw iodło  ich
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uro jone choć nieuzasadnione roszczenia i w ten  sposób tw orzy  się ten ogrom ny 
•zastęp niedouczonych m alkontentów , którzy żadnem u narodow i d ob ra  nie 
przysporzy, ale są ow szem  czynnikiem  rozkładu. Tacy ludzie żadną m iarą  do 
podniesienia k u ltu ry  przyczynić się nie mogą.

Tego rodzaju  postępow anie  po którejkolw iek stronie  onoby m iało m iejsce, 
jest bezw arunkow o d la ku ltu ry  zgubne. A postępow anie  takie m a  zazwyczaj 
m iejsce tylko tam , gdzie linią ku ltu ra lną , linią ośw iaty  k ieru je  m yśl poli­
tyczna.

Często tw orzą  się szkoły tylko po to, żeby w  nich m echanicznie w ytw orzyć 
m aleryał i siłę na pognębienie drugiego narodu .

I n iech panow ie  R usini przy jm ą do w iadom ości, że jak  długo będą uważali 
szkoły średn ie  za środek  do m echanicznego w ytw orzen ia  siły przeciw ko nam , 
żeby nas w  ten sposób politycznie zgnębić, tak  długo — zrozum iejcie Panow ie, 
— naszym  obow iązkiem  w obec naszego narodu  będzie nie dopuszczać do tego, 
aby w ten  sposób sztuczny a w am  i nam szkodliw y sposób podkopyw ano  nasz 
byt polityczny.

My godzim y się na to, żeby gim nazya, o k tórych  m ow a wT rezolucyi były 
upaństw ow ione, bo rząd  dał nam  stanow czą i obow iązującą deklaracyę, że ró ­
w nocześnie będzie także upaństw ow iona pew na ilość szkół średnich  naszych. 
I niech Panow ie się nie dziw ią, że m y tego rodzaju  żądanie postaw ili, ho my 
pojm ujem y, że rozw ój ku ltu ra lny  Panów' nie pow in ien  iść po linii przeszkadza­
nia przedew szystkiem  rozw ojow i naszej ku ltu ry . Możemy się bardzo  dobrze roz­
w ijać k u ltu ra ln ie  jedni obok drugich. To też p rzykro  było nam  usłyszeć, że P a ­
now ie, m ając zapew nione upaństw ow ien ie  tak  znacznej ilości waszych szkół 
średnich, ośw iadczacie, że nie będziecie g losow ali za tern, by i kilka naszych 
szkół średnich  rów nocześnie upaństw ow iono . (P. Singalewicz: W D ąbrow ie nie 
m acie gim nazyum .)

Do szkół średnich  klasycznych uczęszcza wr całej Galicyi 37.500 m łodzieży, 
w  czeni wodle religii Rusinów’ jest 6.918, a wodle narodow ości 6.458.

Toż P anow ie zechciejcie zrozum ieć, że naszych 26 gim nazjów ’ p ryw atnych  
odpow iada w stosunku do w aszych 9 bazw arunkow o naszym  potrzebom  ku ltu ­
ralnym .

To łest najlepszy dow ód, że nasze p ry w atn e  gim nazya posiały nie stucznie, 
a le  że są skutkiem  rzeczywistej potrzeby. A skoro tak jest, to żądania nasze 
upaństw ow ien ia  kilku z naszych średn ich  szkół nie może być uw ażane za ręka­
w icę W am  rzuconą.

P racy w spólnej waszej dla waszego narodu  a naszej dla naszego narodu, 
jest laki ogrom . Gdzie się popatrzym y, wrszędzie straszne zaniedbanie, nie m ów iąc 
już o tein, że cyw ilizacya nasza pozostała tak wT tyle już uie za rom ańską ale za 
germ ańską.

W ięc zam iast rob ić  sobie wTzajem ne w yrzuty , weźm y się do pracy a da 
Bóg, ow oce będą obłite  dla obu narodów ’. (B raw a i oklaski z law  postów  pol­
skich.)

Marszałek: Głos m a zapisany do głosu p. Singalewicz.
P. Singalewicz : W ysoka Pałato  !
Z zakrow ow ienym  sercem , z czuw - 

stw om  zapodijanoji now oji w ołykoji 
k ryw dy, p rychody t’ sia nyni u k ra iń - 
skom u posłow’y o tw ory iy  usta w7 tij de- 
bati.

Koły czytajem o rezolucyju, jaku 
b ilszist’ szkilnoji kom isyji p rynesła  nyni 
pered  Sojm, to sp raw ili tiażkyj bil hnete  
naszi h rudy  i k ro w aw y t’ sia nam  serce 
ta opraw ałana dosada nas perejm aje.

Jesłyby polska bilszist’ w  popere- 
dnim  Sojmi, pe red  zakluczeniem  p o ro - 
zum inia szczo do refo rm y  w yborczoji 
b u ła  pryjszła do toji Pałaty z pod ibno ju  
rezolucyjeju, to pew no ona by nas

n . C iH rajieBH u: BncoKa I la J ia T o !
3  3aKpoBaBJieHHM cepueM, 3 nycTBOM 

3anoai5iHoi h o b o i b c jih k o i KpHBan, npnxo-
JtHTb ca HHH1 yKpaiHbCKOMy nOCJIOBM OTBO- 
pHTH y c T a  b riti jie ó a 'r"

K o j i h  HHTaeMO pe30JiK)UHio, flKy SiJib- 
n i i c T b  ujKijibHoi KOMicni' npHHecjia h h h i  
nepea C o h m ,  t o  cnpaBai" t s d k k h h  óijib meTe 
H a m i rpyan i KpoBaBHTb ca HaM cepue T a  
onpaBaaHa a ocaa a  Hac nepenMae.

G c j i h ó h  nojibCKa 6 ijib LuicTb  b  n o n e - 
peaHiM  C o h m i ' ,  n e p e a  3aKJiK>*ieHeM n o p o 3 y - 
MiHH mo a o  pecJjopMH b h ó o p m o i  6 y a a  u p n ił - 
u ia a  ao  To i' łla a a T H  3 no a iÓ H O K J p e 3 o a K )- 
U.HCK), t o  neBHO OHa 6 h  Hac a inM aiO H o
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dijm ajuczo boliłn la bułahy dla nas 
tiażkym  udarom , ałe m y rozm aiłyby, 
szczo sc d aw n i naszi pro tyw nyky  id u t’ 
dalsze po tij sam ij, szczo do tcper, liniji 
w orożoji nam  tradycyji ich polśkoji po- 
lilyky.

Ale koły nyni — po 14 lulim , ])o 
dow erszeniu  — jak każcie — m yrnoji 
reform y w yborczoji, distajem o w id po l­
śkoji bilszosty takie spraw ozdanie, ta- 
ku rezolucyju, takyj daru  nok, to d il- 
kneni do żyw oho, pyta jem  sia nyni: 
„czy lak rozum iła  polska bilszist’ li swoji 
zapew nenia  o w zajim nij ustupczywosty 
na buducze — o w yrozum iłosty  i sp ra - 
w edływ osty  pici zhladom  nacyonalno-po- 
litycznym  2! Czy tak rozum iła polska 
storona łoili szum no p rok lam ow ana 
z h o d u ? !“

Take pytan ie ide nyni hom onom  
po ciłij naszij schidnij llałyczyni i 
nasz ruśkyj narid  uw ażaje tu W aszu re- 
zolucyju jak  o tw erty j wyzow , jak now yj 
a tak  na jeho  narodn i praw a i interes} 
w ruśkij czasty Hałyczyny.

W ysokopow ażani " Panow e ! Wy 
czuły wże z ust m oho k luhow oho tow a- 
rysza d ra  Petruszew ycza, jak my stricza- 
jenio, jak ociniujem o tu nynisznu W aszu 
rezolucyju z boku nacyjonalno-politycz- 
noho — ja  zajm u sia w  tij sw ojij p ro ­
m ow i czysto m erytorycznoju  storonoju  
loji spraw y, ta budu s ta ra ły  sia jcji 
ośw ityty opyrajuczyś na statystycznim  
m ateryali, ta na d ijsnych faktach.

W ysoka P ałato  ! T w orcn ie  now ych 
ukraińśkych ginm azyj u schidnij H ały- 
czyni je w ykłykane la op raw dane  clijs— 
nym y, realnym y, ku ltu ra lnym y po treha- 
my ukraińśkoji nacyji. Ono stało czilnym  
])ostutatom  naszoji nacyonalnoji a n aw it’ 
derżaw noji polityky — m aje za sohoju 
rozum ni riczew f argum enty  i d latohn  
nasza reprezentacyja  p ryj szła tut pered 
kilkom a dniam y z sw ojim y w neseniam y 
na uderżaw nenie ukraińśkych pryw atnych  
ginm azyj, jaki swoju żyznennist’ wże do- 
statoczno wykazały. Ń atom ist’ tw orenie 
now ych polśkych ginm azyj w schidnij 
llałyczyni ne o p ra w d u ju f  żadni stijni 
argum enty , żadna potreba, żadni riczew i 
zldady, ho polśka m enszist’ u schi­
dnij llałyczyni m aje wże dla sw ojeji 
m ołodeży aż jiadlo w ystarcżajucze czysło 
derżaw nych  szkił serednych.

P ryh lańm o  sia statystycznym  cyf- 
ram . Budu percdow sim  how ory ty  teper 
o „derżaw nych" serednych  szkołach.

W sieli serednych  derżaw nych szkił 
ciłij H ałyczyni m ajem o 70. Z toho ńO

GoJiiJia T a  G y j i a S n  a j im  H a c  t m jk k m m  y j t a -  
p o m ,  ajie m h  po3yMijiH6H, mo c e  naBHi Ha- 
m i  n p o T H B H H K H  i n y T b  n a j m u j e  n o  r i t ł  c a M i n ,  
mo A O T e r i e p ,  j i ih iY  B o p o > K o V  HaM  T p a j m u n i  
i'x n o j ib C K O i '  n o J U T H K n .

A j i e  k o j i h  h h h i  —  r i o  1 4  Ji iOTiM, n o  
f l O B e p m e m o  —  mk K a w e T e  M H p n o t  p e c j io p M H  
b m C o p h o T, n i c r a e M O  Bim. n o j i b C K O i  S i J i b i n o -  
c t m  T a K e  c n p a B 0 3 A a H C ,  T a K y  p e 3 0 J U O u , H i o ,  
T3KHH J i a p y H O K ,  TO JUTKHeHl .0.0 )KHBOrO 
n H T a e M  CS! HHHI : „MH T aK  p o 3 y M i j i a  n O J l b -  
CKa ó i j i b m i c T b  Ti c b o T 3 a n e B H e H M  o  B 3 a iM -  
Hiti ycTynM H B O C T H  H a  O y j iy M e  —  o  B H p o 3 y -  
M i j io c T H  i c r i p a B e j u i n B O C T H  m\o, 3rjiM,n.OM 
H aU H O H aJlb H O -n O J l lT H M H H M  ?  ! W h  T aK  p o 3 y -  
M i j i a  n o j i b C K a  c T o p o H a  T O T y  m y M H O  n p o -  
O M M O B a H y  3 r o j i y ? ! "

T a K e  n H T a H e  i n e  h h h T t o m o h o m  n o  
ui"Jiim H a m i n  cxij i ,H iH  T a j i h m h h i  i H a m  p y -  
c u k h h  H a p m  y B a iK a e  T y  B a r n y  p e 3 0 j n o u H K >  
MK O T B ep T H H  B H 3 0 B ,  MK HOBHH a T a K  H a  C rO  
H a p o j m i  n p a B a  i i H T e p e c n  b  p y c b K i i i  n a c T H  
TaJlHMHHH.

BncoKonoBajKam riaHOBe! Bh Myjni 
Bwe 3 y c T  m o t o  k j u o ó o b o p o  T O B a p u m a  
Jlpa rieTpymeBHMa, mk  m h  crpinaeMO i mk 
omHioeMO T y  H H H i m H y  Barny pe30Jnoumo 
3 SoKy HauHOHajibHo-nojiiTHMHOro — m 
3anMy cm b  T in  c b o i h  npoMOBi m h c t o  Mepn- 
TopHHHOto cTopoHOK) roi' cnpaBH, T a  Oyny 
cTapaTH cm e i  o c b B iT H T H ,  onnpaKiMHCb Ha 
CTaTHCTHMHiM M a T ep H M Ji i  T a  H a  J11HCTHHX 
( p a K T a x .

B n c o K a  r i a j i a T O ! T B o p e H e  h o B h x  y -  
K p a iH b C b K H x  r iM H a3 H H  y  cxi.n.HiH TajiH M HHi 
e  BHK JiHKaHe T a  o n p a B j i a H e  j A i h c t h h m h ,  p e -  
a j ib H H M H , K y j ib T y p a j ib H H M H  n o T p e ó a M H  y K p a -  
l H b C b K o i  H arn i i ' .  O h o  c T a j i o  MijibHHM n o -  
c iy j iM T O M  H a m o i  H a u ,H O H a j ib H O i ,  a  H a B iT b  
j i e p i K a B H O i  n o J i iT H K H  —  M a e  , 3 a  c o 6 o i o  
p o 3 y M H i  p iM eBi a p r y M e H T H  i j u i M T o r o  H a m a  
p e n p e 3 e H T a u H M  n p H H m j i a  T y T  n e p e n  K i j i b -  
KOM a a h m m h  3  c b o i m h  BHeceHMMH H a  y n e p -  
>KaBHeHe yK pa 'lH b C b K H X  n p H B 3 T H H X  r iM H 3 3 H H , 
MK1 CBOfO >KH3HeHHiCTb B>Ke nOCTaTO W H O  
B H K a 3 a j iH .  H a r o M i c T b  T B o p e H e  h o b h x  n o J i b -  
CbKHX r iM H 3 3 H H  B CXmHl'H r  aJIHMHHl l i e  
c n p a B A y i O T b  w a n m  C T irn i i  a p r y M e m n ,  >Ka- 
A H a  n o T p e 6 a ,  >i<aAHi p i o e B i  3 r j iM j t n ,  6 o  
n o J i b C b K a  M e H m i c T b  y  c x i A H i n  raJiHM HHi' 
M a e  B)Ke a j i «  c B o e i '  m o j i o a c i k h  a>K n a ^ T O  
B H C T a p n a K i H e  m h c j i o  A ep > K a B H H x  m K i j i  c e -  
p eA H H X .

r ip M rJ lM H b M O  CM CT3THCTHMHHM U.H- 
( f tp a M .  B y n , y  n e p e A O B c i M  t o b o p h t h  T e n e p  
o „ A e p > K a B H H x “ c e p e A H H X  m K O J ia x .

B c ' i x  c e p e ; u i H x  n e p > K a i5 H H x  m K i j i  b  m -  
J i ii i  TajiHMHHT M a eM O  70. 3 Toro 50 r iM H a -
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gimnazyj, a 14 szkił realnych . Z tych 70 
serednych  szkił, je w  64 szkołach w y- 
k ładna m ow a polska, a to w  50 gim na- 
zyach i w 14 realnych  szkołach. N ato- 
m ist’ na tych 70 szkił m ajem o łysz w  5 
gim m izyjach ukraińsku w ykładuu m ow u, 
a 1 ginm azya m aje w ykładuu m ow u ni- 
m ecku.

P ryh lańm o  sia, jak rozm iszezeno 
łych 70 derżaw nych serednych szkił?  
Oto dla Polakiw  zam eszkajuczych zachi- 
dnu Hałyczynu prypadaje  lam 28 sered­
nych szkił, a dla polśkoji m enszosty 
okoła 1 m ilijona u schiclm ij Hałyczyni 
p rypadaje  wże leper 36 serednych  szkił.

Idu dalsze. Szczo do filij, to maj u f  
ich teper Polaky 5 (dw i w K rakow i, 1 
u Lw ow i, 1 w Śam bori a 1 w Stryju) a 
R usyny m a ju f  lysz odnu Filiju u Lw owi.

S tatystyka w ykazuje, szczo Polaky 
w H ałyczyni pid zhladom  w yposażenia 
w  seredni szkoły s to ja f  na perszim  mi- 
scy ne łysz w  A w stryji, ałe takoż w Kw- 
rop i w  po riw nan iu  z d ruhym y nacyja- 
my. Polaky w Hałyczyni m a ju f  hilsze 
gim nazyj w w idnoszeniu do sw oho na- 
sełenia czym Nimci, Italijci, Czechy aho 
Francuzy.

P oślidna  statystyka w ykazuje, szczo 
w H ałyczyni m ajem o polśkoho nasełenia 
(z w czysłeniem  m nohych  ne-P o lak iw ) 
razom  4,675.612, a ruśkoho  nasełenia 
3,207.784. Otże na k ruh ło  4 :Vj m iljona 
polśkoho nasełenia p rypadaje  w Hały­
czyni szkił serednych  derżaw nych 64 i 5 
filij, a na 3 l/j m iljona ruśkoho  nasełenia 
w Hałyczyni p rypadaje  łysz 5 derżaw ­
nych gim nazyj i 1 fi li ja.

Ta ciła sp raw a  p red s taw y t’ sia je­
szcze jarkijsze, koły w ożm em o na zhlad 
jeszcze polśki p ryw atn i seredn i szkoły. 
Tych p ryw atnych  serednych szkił z pol- 
śkoju w ykładnoju  m ow oju, jaki wże m a­
ju f  p raw o  p ry ludnosty  buło na początku 
toho roku  27 a teper m ajem o ich 30. 
Proszu  poczysłyty 64 derżaw nych  i 5 
filij i 30 p ryw atnych  serednych  polśkych 
szliił. to hudem o m aty  czysło 99 szkil, 
jaki nyni s to ja f  do dyspozycyji polśkoji 
mołodiży, choliaj h ilszisf p ryw atnych  
serednych szkił łysz sztuczno żywotije 
Fkrajińśkych  p ryw atnych  szkił z praw om  
pry ludnosty  m ałyśm o łysz 6.

A charak terystyczne je, szczo z czy- 
sła 30 polśkych p ryw atnych  serednych  
szkił p rypadaje  na sch idnu  Hałyczynu 
ponad  20.

Rozhladajuczy procen tow e w idno- 
szenie ruśkoho  i polśkoho nasełenia, na­
sełenia schidnoji i zachidnoji Hałyczyny

3nn, a 14 am in  peajibHHx. 3  tm x  70 cepen - 
hmx łukuj e b 64 u iK o n a x  BMKnanHa MOBa 
noJibCbKa, a t o  b  50 riMHa3Mnx i b 14 pe- 
ajibHnx uiKOJiax. HaTOMicTb Ha t h x  70 LUKiji 
M36MO MM J1MLU B 5 riMHa3Mflx yKpaiHbCbKy 
BHK/iajiHj MOBy, a 1 riMHa3na Mae BMKnan- 
Hy MOBy HiMeuKy.

npHrJl«HbMO CH, AK p03Ml'meHO TMX 
70 A ep*aB H H x c e p 3 n n n x  uiK iji ?. O to  nnsi 
n o n n K iB , 3aM eujK yK )liHX 3 a x in H y  TajiHHHHy 
npnnanae TaM 28 cepenHM X LUKin, a n n n  
noJibC bK oi MeHuiocTM o k o j io  1 MijiiOHa y 
cxinHin r ajiMHHHi ripnnanae B>xe Tenep 36 
cepenH M x ujK iji.

Iny najib ine . LLI,o n o  chijun, t o  M aiorb 
i'x Tenep H ojihkm  5, inBi y KpaKOBi, 1 y 
JlbBOBi, 1 b CaMÓopi, a 1 b C rp iu o ), a 
PycMHM MaiOTb JiHui onHy (J>ijiTio y JlbBOBi.

CnaTHCTHKa BHKa3ye, m o  H ojim kh b 
r anMMMHi, nin 3rnnnoM  Bnnoca>KeH« b ce- 
penHi m k o j iu cToaTb Ha nepuiiM Micim ne 
jim ui b ABcrpM i, ane rai<o>K b EB p o n i, b 
nopiBHaHK) 3 npyrHMH HauMHMM. rionnKn 
b ranHHHHi MatOTb SinbLue riMHasMh b Bin- 
HoujeHK) n o  cB o ro  HaceneHa, hmm HTmw, 
Ira n in iu , Hexn a6o <t>pann.y3M.

n o cn in H a  cTaTMcTMKa BMKa3ye, u to  b 
rajiHHMHi MaeMO nonbebK oro  HaceneHn (3 
BHMcneHeM MHornx H e-H onnK iB ) pa30M 
4,675.612, a pycbK oro HaceneHfl 3,207.784. 
OT>Ke Ha K pyrno 4:i/4 MiniOHa nonbebK oro 
HaceneHn n p n n an ae  b TanM4MHi ujKin ce- 
penHMx nep>xaBHMx64 i 5 chinin, a Ha 3 1, 4 
MiniOHa pycbK oro HaceneHH b fajiMHMHi 
n p n n an ae  jihui 5 nep>xaBHMx riMHa3MM i 1 
chinin.

T a u ina  cnpaBa npencTaBMTb en eme 
apKinme, kojim B03bMeMO Ha 3 rn n n  em e 
nonbebKi npnBaTHi cepenHi lukojim. Tmx 
npMBaTHMx cepenHMX micin 3 nonbcbK oio 
BMKnanHOK) m o b o k ) , «Ki B>Ke M aiorb npaBO 
npMjnonHocTM, 6y jio  Ha nonaTKy T oro  poxy 
27, a Tenep MaeMO ix 30. n p o m y  nonn- 
cnmtm 64 nep>KaBHMX i 5 chinin i 30 n p n - 
b 3 th h x  cepenHMx nonbCbKnx ujKin, t o  6y- 
neMO MaTM HMCnO 99 [UKijI, HKi HMIIl CTO- 
HTb n o  nMCno3MUMi nonbCbKoi' Mononi>KM, 
xothm óinbUjicTb npMBaTHMx cepenHMx ujKin 
nnuj unyHHO jkmbotic. yKpai‘HbCbKMX npn- 
B3THMX UJKin 3 ripaBOM npMnionHocTM Ma- 
nncbMO nnm 6.

A xapaK'repMCTMHHe e, m o  3 nnena 
30 nOJlbCbKMX lipMBaTHMX CepenHMX ujki'ji 
npnnanae Ha cxinHy rannHMHy noHan 20.

PoarnnnaiOHM npoueHTOBe BinHom ene 
pycbK oro  i nonbebK oro Hacenemi, Hacene- 
hji cxinHOi' i 3axinHOi f anmhmhm i nucno
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i czysło szkił serednych, dochodym o do 
ślidujuczych in teresnych  pom iczeń. Xa- 
wodzu dotyczni cyfry na osnow i obczy- 
slenia z 1909/10.

W  zachidnij Hałyczyni p rypadaje:
1 derżaw na scrcdna szkoła na 

101.107 ludyj ;
1 gim nazyja na 134.809 ludyj.
1 rea lna  szkoła na 404.428 ludyj,

U schidnij Hałyczyni p rypadaje  czy- 
ślaczy Polakiw  i R usyniw  razom ;

1 derżaw na seredna szkoła na 
126.561 ludyj,

1 derżaw na gim nazyja na 152.610 
ludyj.

1 rea lna  szkoła na 741.285 ludyj.

Ta rozhladajuczy li cyfry u w idno- 
szeniu, do narodnosty  dochodym o do 
rezultatu , szczo 1 ukraińska seredna 
szkoła prypadaje. u schidnij Hałyczyni 
na 055.889 U kraińciw , a 1 polska derża­
w na seredna szkoła u schidnij Hałyczyni 
p rypadaje  na 33.500 rym o-kato łyk iw  aho 
na 48.332 Polakiw  (nakoły doczyślaje sia 
do polśkoji ludnosty  żydiw ske nasełe- 
nie).

Se moji, Panow e, tw erda jak skała 
besida cyfr, jakych nichlo ne m oże za- 
pereczyty. O dna ukraińska  seredna szko­
ła na k ruh ło  055.000 U kraińciw , odna 
])o!śka seredna szkoła u schidnij Hały­
czyni na k ru h ło  33.000 rym o-kato łykiw , 
abo 48.000 Polakiw .

Rozriżniajuczy tul ginm azyji i realni 
szkoły pobaczym o. szczo na 3 l/4 m iliona 
ukraińśkoho naselenia nenia  żadnoji re - 
alnoji szkoły, a na 48/i m ilijona polśkoho 
nasełenia p rypadaje  14 rea lnych  szkił tak, 
szczo 1 polska derżaw na realna szkoła 
p rypadaje  na 312.124 Polakiw  w ciłij 
Hałyczyni. Otże jesłyby my Rusyny m a­
ły odnu realna szkol u, lo sto jałybyśm o 
jeszcze 10 razi w hirsze jak Polaky w Ha­
łyczyni.

W  zachidnij Hałyczyni m eszkaje 
107.578 hreko-katołykiw , olże Rusyniw . 
I la ruśka m enszisl’ ne m aje tam  żadnoji 
serednoji szkoły. N atom ist’— jak  ja se ska­
zaw — polska m enszist’ u schidnij Hały­
czyni m aje po 1 serednij derżaw nij 
szkoli na sw oich 33 lysiaczi zh ladno
48.000 Polakiw .

Jakże boluczo p rypadaje  nam  stw er- 
dyly, szczo m y R usyny na naszij aw lo- 
chtonnij zem ły maj uczy l serednu  szko- 
łu na 655.000 ruśkoho nasełenia, stojim o 
niajże 20 raziw  hirsze w id polśkoji

LUKin cepenHHX, h o x o h m m o  n o  cji'myK)MMX 
iHTepeCHHX UOMiHeHb. HaBOH>Ky HOTHHHi 
UH(£ipM Ha OCHOBi oOHHCJieHJI 3 1 9 0 9 /1 0 .

B 3axinnin raJiHHHHi npHnanae:
1 nep)KaBHa cepeji,Ha uiKOJia Ha 101.107

HfOHMM,
1 riMHa3nfl ńa 134.809 j u o h h m ,
1 peajibHa LUKOJia Ha 404.428 j ito -

HMH,
y  cxijiHiM rajiMWMHi n p u n a n a e , h h c h j i-  

mm noJiM KiB i P ycn H iB  p a 3 0 M :
1 nep>KaBHa cepenHa LUKOJia Ha 126.561 

JILOHHM,
1 n e p w a B H a  riMHa3MJi Ha 152.616 

JUOHMM,
1 peajibHa lUKOJia Ha 741.285 jihd-

T a po3r;uui.aK)HM ti' UH(})pM y BinHO- 
LUeHfO HO HapOAHOCTM, TO HOXOHMMO HO 
pe3yjibTaTy, m o  1 yKpaiHCbKa cepenHa 
lUKOJia n p u n an ae  y cxinHiH TajinwnHi Ha 
655.889 YKpaiHUiB, a 1 nojibCKa nep>KaBHa 
cepenH a LUKOJia y cxinHiu TajiMWHHi npu- 
nanae  Ha 33.506 pHMOKaTOJiHKiB a 6 o  Ha 
48.332 noJlJIKiB (H3KOJ1H HOHMCHJie cn h o  
noHbCbKOi hkdhhocth  >KHHiBCbKe Hace- 
jieHe).

Ce, m oi HaHOBe, TBepna jik CKana 
ó e c in a  LiHcJjp, jik h x  h ix t o  He Mox<e 3ane- 
peHHTH. O h h 3  yKpaiHCbKa cepeHHa LUKona 
Ha K p y rn o  655.009 YKpaiHiuB, OHHa n o n b - 
cKa cepeH Ha u iK o n a  y  cxinHiM TanMHMHi 
Ha K p y rn o  33.000 pMMOKamnMKiB a6o
48.000 noHJiKiB.

Po3pi>KHJiK)HM T y T  riMHa3Mi i peaHbHi 
lu k o jih , noSawHMO, m o  Ha 31/! MinioHa 
yKpaihcbKoro HaceneHJi HeMa w anno!' p e - 
anbHoi u ik o h m , a Ha 43/i MinioHa nonbcbK oro  
uacejieuji npunanae 14 peanbHHx lu k iji 
TaK, m.o 1 noHbCKa nepwaBHa peanbHa 
LUKOJia npunanae Ha 312.124 UlojuiKiB 
B LLlJliii raJIMHMHl. O T)Ke cc h h  6 n  mh Py- 
c h h h  Mann OHHy peanbHy rnKony, t o  c t o -  
jmnOncbMO eme 10 pa3iB rip iu e  jik r io n ji -  
KH B raHHMMHl.

B 3axiHHiii rajiMHHHi' MeuiKae 107.578 
r'peKO-KaTOHHKiB, O Tw e PycMHiB. I Ta p y- 
cbKa MeHiuicTb He Mae TaM w anHoi cepe- 
HHOI LUKOHH. HaTOMiCTb —  JIK JI ce CKa- 
3aB — noHbCKa MeHiuicTb y  cxinHiM ranu- 
mmhi Mae no 1 cepeHHiił nepw aBHiM  lu k o -  
jii Ha c b o ix  33 TMCJiwi, 3rjuinHO 48.000 
UlOHJIKiB.

flKw e Oo h io h o  npMnanae HaM cTBep- 
HHTH, LU.0 MH PyCHHH Ha HaiuiH 3B T0X T0H - 
HIM 3eMHM, MahOHH 1 C e p e H H y  LUKOHy Ha
655.000 p y c b K o ro  HaceneHJi, ctoTm o Mau- 
x<e 20 pa3iB ripu ie  bih nonbCbKoi’ M eH iuo-
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m enszosty a n a w if  3 razy hirsze czym 
Ninici w  Hałyczyni, ko trych  je 221.627 
i m a ju t’ na se czyslo 1 sw oju niinecku 
gim nazyju n Tw ow i.

Zdajet’ sia, szczo sorom om  pow ynni 
pokry ły  sia W aszi lycia, koły naw odżu 
li cyfry, bo ne ch to  d rnhy j a polska 
bilsziśt’ derżała w  sw oich rakach  w y­
kluczali w łaśt’ w tim kraju, ona pere- 
w eła zw isnyj zakon o gim nazyjach z 
1867, i ona to zaspokojuw ała naszi kul­
tu ra ln i po treby  z takoju szczodrostyju, 
szczo nyni m ajem o odnu gim nazyju na 
655.060 Rusyniw .

Zrozum ijete, Panow e, teper nasz 
bil i nasze oburcn ic  po jiryczyni nynisz- 
noji W aszoji rezolucyji a zhladno jcho 
d ru h o h o  ustu|>u, de za ukraińsk i gim na- 
zyji dom ahajele sia dla sebc now ych 
gim nazyj w ruśkij czas ty kraju , jakych 
z riczew ych zbladiw  zow śim  ne po lre - 
bujete dla sw ojeji polśkoji m enszosty.

Maju pcred  soboju „Ntudyji z pola 
suspilnych nauk i sta tystykv“ tom  II. z 
r. 1910, na kotrych opyrajuczyś choczu 
zrobyty  kilka dalszych in teresnych  po- 
miczeń. Koły dodam o do istnujuczych 
dcrżaw nych  polśkych serednycb szkił 
m użeski p ryw atn i seredni szkoły z p ra- 
w om  p ry ludnosty  i z polśkoju w ykła- 
dnoju  m ow oju, to pokaże rachunok, 
szczo 1 polska m nżeska seredna szkoła 
p rypadaje  w  zachidnij Hałyczyni na 
89i76 rym o-kato łyk iw  abo na 95.647 
Polakiw , a u scbidnij Hałyczyni 1 polska 
m użeska seredna szkoła prypadaje  na 
29.318 rym o-katołykiw , abo 42.290 Pola­
kiw , wczyślajuczy do nych i żydiw ske 
nasełenie. Cyfry ti h o w o ria t’ sam i za 
sebe i ja sp raw ili ne m ożu zrozum  i ty 
słiw  m oho peredbesidnyka [losła W ój- 
cickoho, kotryj żałuw aw  sia tut pereil 
chw yłeju , szczo Polaky u schidnij Hały­
czyni su t’ szczo do czysła serednych  
szkił pokryw dżeni, ta m usia ł’ dom ahaly  
sia tw oren ia  now ych polśkych szkil se­
rednych. Jakto, m oji P anow e! to my 
R usyny m ajuczy odnu szkołu serednu na
655.000 naszoho nasełenia ne m ajem o 
w idczuw aty  toji kryw dy, a W y, Polaky, 
m ajuczy lut odnu serednu szkołu na 
29.000, uw ażajcie sebe pokryw dżenym y 2!

W ysokyj Sojm e !
Ja zapow iw  szczo bud u how ory ly  

stysło riczew o, opyrajuczyś na cyfrach i 
statystyci i m eni zdajet’ sia, szczo z nych 
zroby w ja dostatocznyj użytok. Pozw olte 
Panow e, szczo ja teper w id tych cyfr 
perejdu na chw ylu  do dejakych ilu stra - 
eyj, ałe znow a budu opyraty  sia łysz

ctm , a HaBiTb 3 p a 3 M r ip u ie ,  hmm h iM u i 
b rajiM W um , KOTpux e  2 2 1 .6 2 7  i maiOTb Ha 
c e  m hcjio  I c b o io  Hi‘Meu.Ky rimHa3HK) 
y  JlbBOBi.

3 ą a e T b  ca , m o  copoM O M  noBHHHi n o -  
KpHTM CH B a m i J1HU.H, KOJ1H HaBoą>Ky Ti 
u ,w j)pn , 6 o  He x t o  ąpyrH M , a  nojibC K a 
6 ijib iu icT b  ąep>K ajia  b c b o ix  p y x a x  b h k ji io -  
HHy B ąacT b b ti'm K p a io , OHa n e p e B e jia  
3BiCHHH 33KOH O riMHa3MflX 3 1867  i OHa 
t o  3acnoK O K )B aJia H am i K yjibTypHi riO T pe- 
6 h 3 TaKOK) mOUpOCTHK), LU.O HHHI MaC- 
m o o im y  ri/v\Ha3HHD Ha 6 5 5 .0 0 0  P y -
CHHIB.

3p o 3 y M ieT e , naH O B e, T e n e p  H aui 6 !Jib 
i H an ie  o ó y p e H e  n o  npHMMHi h h h T lu h o i 
B a m o i ' pe30JiKnj,Mi a  3 rjm,n.HO e r o  ą p y r o r o  
ycT y n y , ą e  3 a  yK pań icbK i riM na3ni' ą o M a -  
ra e T e  cn  ą jm  c e 6 e  h o b h x  rimHasnn b p y - 
cbK in wacTH K p aio , h k h x  3 p m eB n x  a r j ia ą iB  
3 0 b c im  He iio T p e ó y e T e  ą jif l c b o c i noJibCKOi 
MeHLUOCTH.

M a io  n e p e ą  c o ó o io  „ C T y ą n i 3  n o jm  
c y c n ij ib H o ro  HayK i cTaTMCTHKM“ T o m  11. 
3  p . 1 9 1 0 , Ha KOTpnx onnpaiO M H  c« , x o iiy 
3po6nT M  K iąbK a ąajibLUMX iHTepecHHX n o -  
M ineHb. K ojim  ą o ą a M O  ą o  icTHyrc>Mnx ą e p -  
>KaBHMX noJibCKHX c e p e ą H n x  iin d ri, M yw e- 
cbKi npnB aTH i c e p e jm i lu ko jim  3 npaBOM 
npHjnoąHOCTM  i 3 noJibCK O to BMKąaąHOio 
m o b o k ) , t o  noKa>Ke paxyHOK, m o  1 n o jib -  
CKa M yw ecK a c e p e ą H a  LUKOJia n p n n a ą a e  
b 3 a x ią H in  TajinMHHi Ha 8 9 .1 7 6  pnM O - 
KaToąHKiB a 6 o  Ha 9 5 .6 4 7  noJiflK iB , a  y  
cx ijiH in  TajiMMMm 1 nojibC K a M yw ecbK a ce- 
p e ą H a  LUKoąa n p n n a ą a e  Ha 2 9 .3 1 8  pmm o- 
K aToąnK iB a 6 o  4 2 .2 9 0  noJiMKiB, bm m cjihio- 
mh ą o  hmx i >Kn,n.iBCbKe H acejieH e.

U,n(J)pn Ti ro B o p a T b  caMi 3 a  c e 6 e, 
i n c n p a B ą i' He MO>Ky 3po3yM iTH c jh b  m o -  
r o  n epeąO ećiąH M K a n o c n a  B y im m K o ro , 
KOTpnn >KaąyBaB ca  TyT n e p e ą  xB H Jieio, 
m o  noJi«K H  y  c x ią H in  TajiHMHHi c y rb  m c  
ą o  MHCJia cepeąH M X  mKi.n noK pnB ą)K ee  
Ta MycflTb ąoM araT H  cn  TBO pem i h o b h . 
nojibCKMX LUKiJi cepeąHM X. A k to ,  moY n  i- 
HOBe! T o  m h PycH H n MaiOMM o im y  uiKOJiy 
c e p e jm y  Ha 6 5 5 .0 0 0  H a m o ro  HaceąeHM , u l  
MaeMO B iąnyB aT n t o i  K pH B ąn, a  B n , n o -  
jisiku , MatOHH TyT o ą H y  c e p e ą H y  iu k o j  y 
Ha 2 9 .0 0 0 . yBa>KaeTe c e 6 e  e u te  n o K p n n -  
ąx<eHHMn ? !

B mcokmh ConM e!
91 3anoB iB , m o  6 y ą y  r o B o p u r n  c tm - 

c n o , pineB O , onnpaiO H M Cb Ha u n (t)p a x  i cTa- 
th c tm iu  i MeHi' 3 ą a e T b  cn, m o  3 hmx 3 p o -  
ÓMB n ąOCTaTOMHHH y>KHTOK. n o S B O Jlb ^e  
naH O B e, m o  n T e n e p  B ią  tm x  u.m4»P n e -  
p e n ą y  Ha x b h ji io  ą o  ąe$iKHX ijn o c rp a u H H , 
a jie  3HOB3 6 y ą y  onnpaT M  cn  j i n m e  H a ą iń -
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na d ijsn ych  faktach. P o d ih n o  jak c ze re z ' 

p oloniza e yju  naszoho n a ro d n o h o  szk il- 
n yctw a  stre m yt’ polska bilszist’ do p o lo - ' 
n iza cy ji naszoji ruśk oji te ryto rji, tak sa­
m o w  s p ra w i do m a h a n o h o  W a rn y  u d e r- 
żn w a n ia  p ry w a tn y c h  polśkych g im n azyj 
n schidnij H a ły c zy n i, decyduje  ne k o - 
neczna k u ltu ra ln a  p olreba  polśkoji n a - 
cyji, ałe w o ro ża  nam  polityczna  cii, cii 
p o lo n iza cyji schidnoji H a ły c zy n y , p ry  
p o m o czy tych n o w yc h  W a szych  ce n triw , 
p ry  jjo m o czy  polskoho uczytelstw a, p ro - 
fesoriw , ta p olśkych ro d y n , jaki skup lat’ 
sia dokoła takoji u de rża w n e no ji polśkoji 
g im n a zyji w  naszych m istach. Ho ne 
m oże buty besidy o jakijś dijsnij k u ltu - 
ra ln ij p o lrebi polśkoho nasełenia tam, 
de abo jelio  m ajże ne m a, abo de w że 
w  o k o łycy je d ru h a  polska g im nazyja , I 
jaka tu p o trcbu  ciłko m  zaspokojuje. A ’ 
tym czasom  ba czym o, szczo założono p o l­
sku p ry w a tn u  g im n a zyju . p ry m iro m  w  
K u ta ch, w  k o lrim  to p o w iti polśke n a - 
sełenie ne dosiahaje n a w it ’ 5',„. A  w si 
profesory w  tij p ry w a tn ij  g im n a zy ji p o - 
h y ra ju t’ p ła tn ia  z etatu d e rża w n o h o .

W  m isli H u sia tyn i m a ju t’ Polaky 
na toj p o w it sw o ju  g im n a zy ju  ta chotiaj 
n a w it’ w  tij g im n a zyji nenia w ysta rcza - 
ju czo ji fre k w e n cyji po lśkych  u cze n yk iw , 
to m y m o  toho osn o w u je  sia w  tim  sa­
rnim  p o w iti jeszcze d ru h u  polsku p r y ­
w a tn u  g im n a zy ju  w  K o pyezyńcia ch, 
p e w n o  ne w  naślidok k u ltu ra ln o ji p o - 
treby polśkoji m enszosty, ałe —  skażim  
o tw a rto  —  w  p o lo n iza cyjn ych  cilach.

Szczo tych p ry w a tn y c h  polśkych 
g im n a zy j nc zakładaje sia w  naślidok 
w id czu to ji d ijsnoji p o tre b y  czerez polśku 
m ensziśt’ dokazuje  najlipsze fakt, szczo 
w  tych p ry w a tn y c h  g im nazya ch polśkych 
u czenyky P ola ky sut’ w  c iłk o w y tij m e n­
szosty a p ere w a żno h o ło w n y j k o n ty n ­
gent fre k w e n cyji tw o ria t’ Ż y d y .

W  H u sia tyn i p ry m iro m  w  p ry  w a ­
ln ij polśkij g im n a zy ji je 80’/,, u cze n yk iw  
Z y d iw , jaki p o d ały  m o w u  nim ecku 
jak sw oju  ro z h o w irn u  m o w u . T i  g im n a ­
zy ji je  o jie rli p e re w a żn o  na p o m o czy
i su bw encyach m a g is lra tiw , Rad p o w i-  
lo w y c h  ta inszych p o sto ro n n ych  fo n d iw
ii p id d e rżuje  sia ich łysz sztuczno. Meni 
zn a n yj je laki. szczo starosta i podatko­
w e j inspektor w z y w a ły  do  sebe pered 
początkom  szkilnoh o ro ku  żyd iw sk e  
nasełenie w  m isti la z m u s zu w a ły  r o d y - 
c z iw -ż y d iw , szczoby o n y  - w  py su w a ły  
s w o jich  c h ło p c iw  do g im n a zyji, a o p ir -  
n y m  h ro z y ły  sw ojej u nełaskoju. Ru w a ły  
słuczaji, szczo za b yra n o  iz sk łe piw  skłe -

chhx (paKTax. I lo a iS H O  aK nepe3 noabOHi- 
3au.Mio iiauioro H apoaH oro uiKiabHHUTBa 
cTpeMmb noabebK a SiabinicTb a o  n o a b o -  
Hi’3auMi H ainoi pycbKoi' TepnTopni, TaK ca- 
m o  b cnpaBi aoMaraHoro BaMH yaepw y- 
Bam  npnB3THMX noabCbKnx riMHa3nu y 
cxiaHiił rajiMHMhi aeunaye He KOHenHa 
KyabTypaabHa noTpeSa noabCbKoi' Hau.ui, 
aae Bopo>i<a HaM noaiTHSua uiab , u'iab 
noabOHi3auHi cxiaHOi‘ TaaHWHHH npn no- 
MOHH THX HOBHX BaillHX UeHTpiB, npH nO-
m ohh n o a b c b K o ro  ya n Te a b C TB a , n p o tjie c o - 
piB Ta  noabCbKHX p o a H H , aKi CK yn aaTb ca 
U O K o a a  TaK o i yacp>KaBHCHoi n o a b C b K o i 
riMHa3Hi b H ainH x M icTax. B o He M o w ę  
ó y TH  6eci'aH o aKincb a in c iim  K y a b T y p a a b - 
Hin n o T p e S i n o a b c b K o ro  HaceaeHa TaM , a e  
aóo e ro  M anw e He Ma a ó o  a e  B>Ke b o k o -  
a n u H  e a p y r a  noabC bKa riM Ha3na, aKa T y  
n o T p e ó y  u u ik o m  3acno K O ioe. A  TH M sacoM  
óasuM O , m o 3aaox<eHO n o a b C b K y n p H B a TH y 
riM Ha3Hio npHMipoM b KyTax, b KOTpiM  t o  
n o B iT i noabC bKe HaceaeHe He a o c a ra e  Ha- 
BiTb 5J,. A  Bci npoiJiecopH b T in  n p H B a - 
thih riMHa3Mi n o Ó H p a iO Tb  n a a TH K ) 3 e T a T y  
aep>KaBHoro.

B M icfi r y c in a m i MatOTb łlo a a K H  Ha 
TOH n O B iT CBOHD riMHa3HIO Ta  XOT«H Ha- 
BiTb b T in  riM Ha3Hi HeMa B H CTapnaiO H oi 
(JipeKBeHUHi noabCbKH x yseHHKiB, t o  noMMMO 
T o r o  ocH OBye ca  b ti'm caMiM n o B iT i eme 
a p y r y  n o abC bK y np H B a TH y riM H a3H io  b 
K o n H H H H u a x , neBHO He b H a ca ia o K  K y a h - 
T y p a a b H O i n o T p e ó n  noa b C b K o i M eH m ocTH , 
aae —  CKa>KiM O T B e p T O — b n o a b O H i3 a u H H - 
hhx m a a x .

LU.O THX n p H B 3 T H H X  n O a b C b K H X  H M - 
H a 3 H i i  He 3 a K a a a a e  ca b H a ca ia o K  n i a Li y T o i  
a i n c H O i  n o T p e Ó H  aepe3 n o a b C b K y M eH - 
m ic Tb , a o K a3ye Hanaimne cjiaKT, m o b t h x  
n p H B 3 T H H X  r i M H a 3 H a x  noabCbKHX yneHHKH 
łlo a a K H  c y T b  b u i a K O B H T i n  M e H m o cTH  a 
nepeBa>KHO ro a o B H H H  K O H T n re H T  c f ip eK B eH -  
UHl T B O p a T b  >KHaH.

B ryca TH H i' npHM ipoM  b npM BaTHin 
noabCbKiii riM Ha3Hi e 80% yaeHHKiB >KHaiB, 
aKi n o a a a u  M OBy H iM eubKy aK c b o io  po3- 
ro B ip H y  MOBy. T i  riMHa3H'i e o n e p T i n e p e - 
b3>kho Ha noMOHH i cy 6 B e H u n a x  M a ric rp a - 
ti‘b, Paa n o B iTO B H x T a  H H m n x  n o c r o p o H - 
hhx (jpOHaiB, a niaaep>Kye ca Vx a n u i m  r y - 
HHO. Mem  3H3HHH C (JiaKT, m o CTapOCTa 
i noaaTKO BH H  iH cn e K To p  B3HBaau ao ce6e 
n e p e a  nonaTKOM u iK ia b H o ro  p o K y  >KHaiB- 

. cbKe HaceaeHe b m icti T a  3M yuiyB aaH  po- 
UHMiB->KHUiB, m O Ó H  OHH BnH cyBaaH CBOi'X 
xa o n u i'B  a o  riM Ha3Hi a o n ipH H M  rpo3Han 
c b o c k ) H eaacKO K). B y B a a n  c a y a a i, m o 3a- 
ó n p a H O  i3 cKaeniB cKaenoBHx cySeK TiB  
i BnncHBaHO ao noabCbKHX npH B aTH H x riM-
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powych suhjektiw  i w pysuw ano  do pol- 
śkych p ryw atnych  gim nazyj, szczoby 
sztuczno zbilszyty ich frekw encyju.

Perechodżu do dalszych cyfr.
Koły w  r. 1867 osnow ano Badu 

szkiluu k rajew u, tohdy  buło w Hałyczyni 
22 seredni szkoły, z toho 19 gim nazyj a 
3 szkoły realni.

Z tych serednych szkił buło 4 j»ry- 
w atni a reszta uderżaw neni.

Polaky oderżaty  tohdi 16 derżaw ­
nych szkił, R usyny odnu gim nazyju i 
Nim ci odnu. W id czasu osnow auia  Ra­
dy szkilnoji krajew oji do teper zhilszyło 
sia czysło polskych serednych szkił d e r­
żaw nych o 50, a czysło ruśkych  ginm a- 
zyji zhilszyło sia w tim  czasi o 4. Wy- 
chodyt’ z toho, szczo w tim  czasi, koły 
osnow ano odnu rusku gim nazyju, osno­
w ano polskych 12. Ti cyfry duże w yra­
źno h o w o rja t’, jak neprychylno  w idnosy- 
ła sia k rajew a R ada szkilna do k u ltu ra l­
nych po treh  naszoho naroda. Ona sto ja- 
czy w id  sam oho początku na usłuhach  
polskoji koserw atyw no-k lerykalno ji b il- 
szosty, w idnosyła sia p riam o z nenaw y- 
styju do naszoho naroda i jaw no  naw it' 
se hołosyła, szczo jeji perszoju zadaczyju 
je, szczoby Rusyny w jak najkorotszim  
czasi poczuły sia Polakam y. Ta Rada 
szkilna k rajew a operta  o syłu i pow ahu 
Sojm u, jakyj polska bilszist’ zaw sichdy 
nazyw ała polskym , załyw ała nas pol- 
skym y szkołam y m ow m orskoju  fyłeju, 
ta by ła  new yczerpana w sw ojich  po lon i- 
zacyjno-strategicznych pom ysłach. Koły 
p rym irom  w r. 1907 i 1908 buła ak tu - 
a lnoju  sp raw a  w idluczcnia Chołm szczy- 
ii}', R ada szkilna k rajew a sejczas po- 
m oh ła  i pospiszyła osnuw aty  polski se­
redn i szkoły w  H orodku, Kam ińci s tru - 
m iłow ij, w Zow kw i, Sokały i w  Raw i 
ruśkij, na  tij czysto ruśkij terytoryji, 
jaka je zw ernena u sto ronu  Chołm szczy- 
ny, szczoby czcrez zołożenie tych gim na- 
zyj tym uspisznijszc i skorsze jeji spolo- 
nizuw aty. 1 kołv nyni W asza rezulucyja 
dom ahaje sia w  d ru h im  ustupi udcrża- 
w nenia polskych gim nazyj u schidnij 
Hałyczyni w Ćzorlkow i, w  Jaw orow i i 
Rohatyni a nadto uderżaw neuia  w tim 
sarnim  czasi w idpow idnoho  czysła d ru - 
liych polskych serednych szkił, to se jc 
ne szczo ynsze, jak  W aszi dalszi nacyjo- 
nalno strategiczni plany na naszij zemły, 
l>o ja  doslaloczno dokazaw  stalystyczny- 
m y cyfram y, szczo za ich udcrzaw nc- 
niem  ne p ro m aw la ju l’ żadni m ery to ry ­
czni zhlady.

U om ahajete sia osnow auia  zhladno

H33MM, LU,o6h LUTyMHO 36i/IbUJMTM IX ijipe- 
KBeHU.HK).

riepexon>Ky ho nanbLmix uucpp
Kohm b p. 1867 ocHOBaHo Pany  

uiK JibHy KpaeBy, Torni' 6yjio b TanMMHHi 
12 cepejiHi iukojih , 3 t o t o  19 riMHa3MH 
a 3 ni kojih peajibHi. .

3  th x  cepeHHHX iukiji 6 y jio  4 npn- 
BaTHi a peuna ynepMOBHeHi.

riojiflKH onepjKajiM tohY 16 nepwaB- 
HHX riMHa3MM, PyCHHH OHHy riMHa3HK) 
i HYmuY ojjHy. Bin Macy ocHOBaHM Panu 
uiKiJibHOi' KpaeBoY ho renep 36inbLUMno ca 
MMCJ10 nOHbCKHX CepeHHMX LUK'J1 Hep>Ka- 
BHHX O 50, a MMCHO pyCbKHX riMHa3HM 
36iJibLUHJio cm b TiM Maci' o 4. BMxonnTh 
3 Toro, LU.0 B Tl'M Maci', KOJIH OCHOBaHO 
OHHy pycbKy riMHa3HK), ocuoBano nonb- 
ckhx 12. Ti uncjjpM nywe Rnpa3HO roBO- 
pMTb, MK HenpHXHJlbHO B1HHOCMH3 CM KpaC- 
Ba Pana uiKinbHa ho KyjibTypHux noTpeO 
Haiuoro Hapona. OHa ctommm bi'h caMoro 
iionaTKy Ha ycjiyrax nonbCKoi' KOHcepBa- 
rHBHO-KHCpHKaHbHOi' 6ijlbLUOCTM, BIHHOCM- 
na cm npMMO 3  HeHaBHCTHio ho Hamoro 
Hapona i mbho HaBiTb ce rojiocujia, mo ci' 
nepujoio 3anaMMio e, luo6h PycMHM b mk 
HaMKopoTiniM Maci' noMynu cm łlojiMKaMM, 
Ta Pana uiKinbua KpaeBa, onepTa o cujiy 
i noBary CoiiMy, mkmm nonbCKa SiJibmicTb 
3aBci'rnH Ha3MBana nojibCKMM, 3anHBana 
Hac nOJlbCKMMM IUKOJI3MH MOB MOpCbKOK) 
(j)HHeio, Ta 6yna HeBMMepnaHa b cboYx 
nojibOHi3auHMHo - CTpaTeriMHM.x noMHCJiax. 
Kohm npuMipoM b p. 1907 i 908  Syna 
aKTyanbHoto cupaBa BinnyweHM Xohmluhhh, 
Pana lUKinbHa KpaeBa cemiac noMorna 
i riocniiuujia ocHyBaTH nonbCKi cepenHi 
lukojih b TopoHKy, KaMimu cTpyMMjioBiii, 
b >Kobkbi', CoKajiH i b PaBi pycKiii, Ha 
Tiii mmcto pycKiii TepuTopni', MKa e 3Bep- 
HeHa y CTopoHy Xojimiuhhm, luoOm Mepe3 
3ano>KeHe tmx riMHa3MM tmai ycniuiHiuiue 
i cKopiue ci' cnoJiboiH3yBaTH. 1 kojih hmhi 
Bama pe30HK)UHM HOMarae cm b npyriM 
ycTyni ynep>KaBHeHM nojihCKHx riMHa3Hii 
y cx hhih fanuMMiu b Hoptkobi', b 51bo- 
pOBi i PoraTHHi', a HanTO ynepwaBHeHM 
b ti'm caMiM Maci' BinnoBinHoro MHcna npy- 
rux noJibCKux cepenHMx iukih, ro ce e ne 
mo M im ie ,  mk Bami najibini HaunoHajibHO- 
CTpaTeriMHi iijimhm na Hamiii 3eMHM, 6o 
M HOCT3TOMHO HOKa33B CTaTMCTMMHMMM UM 
rppaMM, mo 3a i'x ynepjKaBHeHCM He npo- 
M3BHMlOTb MOHHi MepMTOpHMHi B3rjIMHM.

J],OMaraeTe cm ocHOBaiiM 3rHMnno y-
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lu lerżaw nenia polskych gim nazyj i to 
w tych sam ych m iscew ostiach, de m aje 
sia uderżaw nyty  n iski. Jaka w tim  ciIV 
Ja  w idpow im  o tw erto  na se pytanie, ho 
diim aju. szczo tut je w łastyw e m isce i 
tut je w łastyw a tryhuna, z jakoji w ta- 
kyj m om ent i w ta kij spraw i m aje narid  
ustam y sw oho posła o tw erto  w ykazaty 
swij osud i sw oju dum ku. Olżc osud i 
dum ka ciłoho naszoho naroda je taka, 
szczo na te polska bilszist’ tw o ry t’ w tych 
ruśkych m istach polski gim nazyji, szczo­
by ti m ista i ti pow ity tym pew nijsze 
i lebsze polonizuw aly, szczoby dalsze 
buduw al toj szyrokyj polśkyj bostyneć 
z zachodu na schid, nad ko trym  praciu - 
jete, P anow e Polaky, u tim Sojm i wże 
50 l i t ! (G łosy r  ruskich ław ek:  „Tak  
/>“!).

P erechodżu do sam oho  spraw ozda­
nia kom isyi szkilnoji. Spraw ozdanie to 
stw crdżuje  peredow sim  na w stup i, szczo 
w naszim  k raju  je wże nadm irne  czysto 
gim nazyj. S tw erdżuje dalsze, szczo z za- 
balnoji sum y w ydalk iw  na seredni szko­
ły w ciłij A w stryji 3 8 4  m ilijona, ide na 
uderżanie serednych  szkił w H ałyczyni 
91 m ilijona, otże w proporcy ji za b o h a­
to, ho aż 23% ciłoji sum y — ałe riw n o - 
czasno to sp raw ozdan ie  m aem o wczuje 
chy tro  daty, skilko i jakych je serednych 
derżaw nych  szkił, kilko m aj u l’ ich R u- 
syny, a kilko Polaky, ta  jak ti seredni 
szkoły w  Hałyczyni w schidnij i z a d u ­
dnij rozm iszczeni.

Spraw ozdanie prom ow czuje ti w a­
żni cyfry, a obm cżujeś do zaznaczenia, 
szczo teper je polskych p ryw atnych  szkił 
2(5, a ru śkych  9 szkił, jaki wsi żdu t’ na 
sw oje uderżaw ncnic. P ostaw i wszy sp ra - 
w u w takim  nepraw dyw im  ośw itłeniu , 
p rychody t’ kom isyja do zakluczenia, szczo 
treba w ziaty pid rozw ahu obstaw ynu, 
szczo polśkych p ryw atnych  gim nazyj je 
3 razy bilsze czym ruśkych, otże je ri- 
czeju konecznoju uderżaw nyty  bodaj 7 
polśkych gim nazyj. D um aju, szczo dla 
sam oji pow aby toj i W ysokoji Pałały, 
w ypadało  p. referen low y huty slyśiij— 
szym szczo do p red ino tu la p raw dyw o 
predslaw yly  daty, skilko gim nazyj m ajut 
Polaky, a skilko Rusyny, jak  ti g im na­
zyji rozm iszczeni u schidnij ta zachidnij 
Hałyczyni la jaki je dijsni ku ltu ra ln i po- 
Ireby ruśkoho i polśkoho naroda  na ny- 
wi serednoho  szkilnyctw a. Spraw ozda­
nie w yskazuje sia dalsze, szczo sered  na- 
rodnosly  poiskoji i ruskoji, jaki pokły- 
ku ju t’ do żylia p ryw atnym y  żertw am y 
m noho jiryw atnych  gim nazyj je tak w y -

AepwaBHeHfl noJibCbKMx riMHa3uu i t o  
b th x  caivuix Micu,eBocT5ix, n e  Mae c« ynep- 
JKaBHHTM pycbKi. Mna b ti'm uijib ? 51 Bin- 
noBiM OTBepTO Ha ~e nuTaHe, 6o  nyMaio, 
m o  TyT e BńacTMBe Micue i TyT e BJiacTH- 
Ba TpuóyHa, 3 hkoi b TaKuii m om cht 
i b TaKih cnpaBi Mae Hapin ycTaMM cB oro 
n o cn a  OTBepTO BMCKa3aTM cBiu o cy n  i cboio  
AyMKy. O rn e  o cy n  i nyMKa nTjioro Hamo- 
ro  H apona e TaKa, m o  Ha Te nojibCKa 
SijibmicTb TBOpuTb b th x  pycbKHX MicTax 
nojibCKi i iMHa3ni, m o 6u Ti MicTa i Ti n o -  
BiTu tum  neBHiiime i JieKme nonbom 3yB a- 
th ,  m o 6u n an b m e  OynyBaTM tom  rn u p o - 
KMM HOJlbCKMM rOCTUHeilb 3 3aXOny Ha
cxin, Han kotpmm npamoeTe, naHOBe rio- 
juikh, y ti'm CouMi B)Ke 50 jiYt ! (Głosy
z  ruskich ław ek  : TaK e !).

nepexon>Ky n o  caM oro cnpaB03naH8 
KOMicMi mKinbHoi', CnpaB03naHe t o  cTBep- 
n>Kye nepenoBciM Ha BCTyni, m o  b nam  im 
Kpaio e B)Ke HanMipHe nucno  riMHa3uu. 
CTBepn>Kye nan b m e, mo 3 3aranbHoi' cy - 
mm BMnaTKiB Ha cepenm  am o n u  b u.ijh'm 
AbctpmY 38'4"n MinibHa ine Ha ynepwaHe c e -  
penHMX mKin b r aJiMMMHi 91 Minkrna, o t -  
>Ke b nponopuM i 3a óoraTO, 60 a>K 23% 
uijio i cyMM, ane  piBHOwacHO t o  cnpaBO- 
3naHe nepeMOBMye xm tpo naTH, cKinbKO 
i hkux e cepenHMX nep>KaBHHX mKin, 
KinbKO MaiOTb i'x PycMHM, a KinbKO nonsm u, 
Ta hk Ti cepenHi am o n u  b ranuwuHi cxi- 
n m u  i 3axinHiu po3MimeHi.

CnpaBoanaH e npoMOBnye Ti Ba>KHi 
n u 4 )pu a oOMemyecb n o  3a3HaHeHH, m o  
Tenep e nonbCbKux npuBaTHMX mKin 26, a 
pycbKux 9 mKin, jmi bci wnyTb Ha cboc 
ynepn<aBHeHe. nocTaBUBmu cnpaBy b TaKiM 
HenpaBnHBiM ocbBiTneHio, npuxonuT b ko- 
Micun n o  3aKntOMeHfl, m o  Tpeóa b3h th  n in  
po3Bary oócTaBUHy, m o  nonbcbKux n p u - 
b3th u x  riMHa3HM e 3 pa3u ćiinbuie wmm 
pycbKux, oTme e p inuio  KOHewHoto y n e p - 
)KaBHUTu 6o n au  7 nonbcbKux riMHa3uu. 
JlyM aio, m o  nnn caMoi' noBaru to i  B uco- 
koT n a n a ru . B unanano  n. pe(j)epeHTOBU 
ó y ru  cTMcniuuiMM m o  n o  npenMeTy, Ta 
npaBnuBO npencTaBUTM naTu, CKinbKO riM- 
Ha3uu MaiOTb nonflKU, a CKinbKO PycuHM, 
fli< Ti riMna.sui po3MimeHi y cxinHiu Ta 3a- 
x inn iu  ranuH um , Ta $mi e niucHi KynbTy- 
panbHi noTpeCu pycbK oro i nonbCbKoro 
H apona Ha hubi' cepenH oro  uminbHuuTBa. 
CnpaB03naHe BucKa3ye ca n an b m e , m o  
cepen  HaponHocTu nonbcbKoi' i pycbKoi, 
5iki" noKnuKyiOTb n o  >kuth npuBaTHUMU 
jKepTBaMu TaK MHoro npuBaTHux riMHa3uu, 
e -raK BunMMe 3MaraHe ynepn<aTM Ti riMHa-
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(lyme zm ahanie u dc rżały ti ginm azyji, szczo 
hodi z tym zm ahaniem  ne czysłyty sia. 
Xa to m uszu zam ityty, szczo naszi ru ­
ski ginm azyji s to ja t’ dijsno żertw am y i 
da tkam y citoho naszoho naroda, bezpry- 
m irnoju  żertw olubyw osty ju  naszoji na- 
cyji i ony dijstno w ykazu ju f sw oju ży- 
z n e n n iś f . N atom iśt’ ti 20 zh ladno 30 pol­
śkych p ryw atnych  gim nazyj, ony s to ja f  
perew ażno subw encyjam y i fondam y m a- 
gistratiw , Rad pow itow ych, polśkych 
insty tucyj i t. p. — znaczyf sia pub ły - 
cznym y fondam y, a ne p ry w atn y m y  żer- 
tw am y i ani żyznenniśf ich an i po treha  
niczym  ne je dokazana. S praw di duże 
śm iło jiostupyła sohi szkilna kom isyja i 
jeji referen t, p redkladajuczy nam  skon­
struow ane  w  takyj sposib sp raw ozdan ie  
i w ytiahajuczy z fałszywych prem is w ne- 
sky, new yderżujuczi żadnoji krytyky, ko­
m isyja szkilna dom ahaje  sia w  d ruh im  
ustupi uderżaw nenia  polśkych gim nazyj 
w tych sam ych m iscew ostiach, de tw ory f  
sia ruśki.

Rudu i w tij sp raw i o tw ertym  i 
jasno skażu, szczo tu t m usym o ocziku- 
w aty  najpohanijszych naślidkiw  z takoho 
stanu  spraw y. Polska gim nazyja zało- 
żena z polonizacyjnoju in tencyjeju , bude 
pew no jeji pcrew odyty . N astanę pohana  
konkurencyja, pere tiahan ie  um ow o 
słahszoji m ołodiży, m ołodiży zi złoju 
notoju oderżanoju  w  ruśkij ginm azyji 
do polśkoji ginm azyji, pobłażływ e tra ­
k tow anie toji słahszoji ruśkoji m ołodiży 
w polśkij ginm azyji za cinu zm iny 
oh riadu  i narodnosty  ruśkoji na  polśku, 
tw orenie  p e rew ertn iw  i jan iczariw  sered 
naszoji suspilnosty . Taka robota pew no 
ne prynesc dobrych  naślidkiw  i my ny- 
ni ne baczuczy op raw danych  pryczyn 
do dalszoho tw oren ia  u schidnij H ały­
czyni polśkych gim nazyj, m usym o p ro -  
tyw polonizacyjnych zm ahań, p ro tyw  
takoji pohanoji roboty jak najriszuczij- 
szc zastereczy sia.

Moji P anow e! Tak poniata uhoda 
ne dow ede do pożadanoho  m yra. Nam  
ne po treha  W aszych solodkych słiw  i 
zapcw neń, jaki z W aszych ust wid kil- 
koch dniw  tul czujem o. My choczem o 
fakliw , m y hażajem o (lokaziw zhody 
w id W as, a ne m arnych  słiw .

Na ustach u W as sołodki słow a 
a na diii baczym o now e zm ahan ie  w y- 
p y ra ty  nas z naszoji aw toch tonnoji lery- 
toryji i to p ry  pom oczy takoż naszoho 
hrosza, h rosza takoż ruśkoho  poda- 
tnyka. My rozum ijem o, dostojni Panow e, 
szczo znaczyf oborona W aszych nacyjo-

3ni, m o  rou.i’ 3 tu m  3MaraHCM He hmcjimtm 
cu. Ha t o  M yrny 3aMiTMTM, mo Hami py- 
CbKi riMHa3Ml CTOUTb UUMCTHO HCepTBaMM 
i jiaTKaMH rn u o ro  Hamoro Hapo.ua, 6e3- 
npHMipHOK) JKepTBOJUOÓMBOCTHK) HaLLIOl 
Hauni i OHH JllMCHO BHKa3yK)Tb CBOIO 
>KH3HeHHiCTb. HaTOMl'CTb T i 26, 3rJlUU.H0 30 
nOJlbCbKMX npHBaTHHX riMHa3HM, OHM CTO 
stTb nepeBa>KHO cyÓBenumumm i (})OĤ ,aMM 
MaricTpaTiB, Hau. noBiTOBMx, nojibCbKMx i'h- 
CTMTyUMM i T. n . — 3H3HMTb CH nyÓJlMHHM- 
MM ^OHUaMM, a He npMBaTHMMM >KepTBaMM 
i aHi' >KM3HeHHicTb i'x, aHi' n o T p e S a  hihmm 
He e u.oKa3aHa. CnpaBU.i" U,y>Ke cbMiuo n o -  
CTynMJia co6i mKijibHa KOMicnu i ci peijie- 
peHT, npeu.Kuau.aiohm HaM cKOHCTpyoBaHe 
b TaKMii cnoció cnpaB03U,aHe i BMTuraiOHM 
3 (j)ajimMBMX npeMic bhcckm , He BMU.ep>Ky- 
K)Hi )KaU,H01 KpMTMKM, KOMiCMU mi(iubHa 
U,OMarae cu b u,pyriM ycTyni y/iepiKaBnenu 
noubCbKMX riMHa3MM b tm x  caMMx Micu,eBO- 
CTHX, U.e TBOpMTb CU pyCbKI.

B y u . y  i b ti'm cnpaBi O TBepTM M  i u c h o  
CKau<y, m o T y T  MycMMO o u i i c y B a i n  H a i i n o -  
r a m 'M m M X  Hacui‘u,KiB 3  TaKoro c T a H y  c n p a B M .  
n o u b e b K a  riM Ha3M U s a u o > K e H a  3  n o u b o m -  
3au.MMHOK) iH T eH U M C to ,  6 y u . e  n e B H O  ci' r i e -  
peBOu.MTM. H a c T a H e  n o r a H a  K O H R y p e m iM U , 
n e p e T u r a H e  y M O B O - c u a ó m o i  m ojioui>km  3 i  
3 J10K ) h o t o k )  o u ,e p > K a H O K )  b p y c i e M  r iM H a -  
3 mi u,o n o u b C b K o f  riMHa3MV, n o S j i a u o i M B e  
T p a K T O B a H e  t o i  c j i a S m o i  p y c b K o i '  m ouou.T- 
>km b noubCbKiii riMHa3nV 3a u r n y  3MiHM 
o 6 p u u . y  i HapojmocTM p y c b K o i  H a  noub- 
c b K y ,  T B o p e H C  nepeBepTHiB i U H i n a p i B  c e -  
p e u .  Hamoi' c y c n iu b H O C T M .  T a K a  p o ó o T a  
n e B H O  He npMHece u,o6pnx H acui 'u ,K iB  i mm 
HMHl H e  SaHM M  O n p aB U ,aH M X  npMHMH U.O 
u . a u b m o r o  T B o p e H U  y  cxiu ,HiM  TajiM HHHi 
nO U bC bKM X riMHa3M M, MyCMMO n pO T M  n o -  
UbOHi'3au.MMHMX 3 M a r a H b ,  n p o T M B  T a K o i '  n o r a -  
HOi p o S o tm  u k  H a M p i u i y n i n m e  s a c T e p e H M  c u .

Moi’ naHO Be! TaK noHUTa yrou.a ne 
U,0Beu,e u,o no>Kau.aHoro MMpa. HaM He no- 
-rpe6a Bam nx co u o u ,k m x  c ju b  i 3aneBHeHi>, 
uki' 3 Bamnx ycT Biu, K iu b K O x  u,h'i'b Ty ny- 
cm o. M m xoneMo ( j)aKTiB, mm óauocMo u.o- 
Ka3iB 3rou,M bi'u, Bac, a ne MapHMx cui'b.

Ha y c T a x  y Bac couou.Ki cu o B a , a Ha 
UUJii óaHMMO HOBe 3MaraHe BMnMpaTM Hac 
3 H a m o i a B To x TO H H o i TepM TopM i i t o  npn 
noMOHM T3 ko>k H a m o ro  rp o m a , r p o m a  T a - 
ko>k pycbKoro nou.aTHMKa. M m po3yM ieM O,
u.ocroM Hi n a H O B e , m o 3HanMTb o ó o p o n a  
Bam M X HauMOHaubHMx iH TepeciB  i iip o tm b
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nah iych  in teresiw  i p ro ty w  neji m y ne 
w ystupajem o, ale m y takoż znajem o, de 
je h ranycia  toji oborony  W aszych in te­
resiw , a de zaczynaje sia posiahan ie  u 
naszu kom oru , u nasze narodne  dobro. 
Ja  o p e r  sia o p raw dyw i cyfry, podaw  
W am  w  tij sp raw i d ijstn i fakty i ciłu 
sp raw u , cho t’ ona dla nas holucza a  dla 
W as sorom na, pokazaw  w pow nij n a - 
hoti, szczoby W y piznały  faktycznu 
p raw d u  — jaku  spraw ozdan ie  dyskre­
tno  zakry ło  — ta  ne pośm iły  nam  za- 
kydaty, szczo m y narikajem o na jakiś 
nedokazani kryw dy.

Polska bilszist’. m aje za soboju po- 
stanow y zakona z r. 1867 i zow sim  ne 
po trebu je  to h o  d ru h o h o  ustupu  rezo- 
lucyji, ałe ona  znajuczy, szczo cen tralne  
P raw y te lstw o  uw ażaje doteperiszne czy- 
sło polśkych ginm azyj jako  zow sim  wy- 
starczajucze d la Polaliiw , bażaje uchw a­
ło j u Sojm u zroby ty  na cen tralne  p ra ­
w yte lstw o  p ri tij dobrij nahodi natysk 
w  ciły uzyskania dalszych sw ojich gim - 
nazyj i to w  schidnij Hałyczyni. P om y- 
Iajeteś, Panow e, nakoły dum ajete, szczo 
m}r, R usyny czerez hołosow anie  za d ru -  
hyn i u stupom  toji rezolucyji sam i do- 
pom ożem o W am  zakładaty  nam  dalszi 
okow y. Za tym  ustupom  ne p idnese sia 
z naszych ław ok  ani odna ruka.

W in  — toho  ne kry jem o — cilaje 
p riam o  u serce naszoho n aroda  i triw o- 
ży t’ duszu kożdoho hałyckoho U kra- 
ińcia, do ko troho  w idom osty  docho- 
d ia t’ podiji i uchw ały  seji P ałaty  — w in 
daw y t’ tiażkym  hołem  h ru d ’ kożdoho 
św idom oho Rusyna.

W ysokodostojni P a n o w e ! Żywe 
nad bereham y  p iw nicznoho m oria  ry -  
haćke p łem ia ubohe, ta w id  tysiacziw lit 
p erechow uje w ełykyj, dorohocinnyj 
ska. b u sw ojich serciach, w  żyw ij na- 
rodn ij tradycyji. Opowidajie wże dytyni 
m aty  p ry  kołyści i d idun io  sw ojij ro ­
dy ni rozkazuje w poslidnij chw yły sw o- 
ho żytia — stare  narodne w irow anie , 
szczo p łem ia to żyło kołyś u w łasnij 
chati, sered m yra  i dobra  na nedałekim  
ostrow i. Ta koły raz z ih ran i na m o- 
łytw i, dzw onam y z weżi sw ojeji ce r- 
kow ci skłykuw ały sw ojich w idśw iatku- 
w aty  p raznyk  w oskresenja , nadijszły 
w orożi m orsk i fyli, a  pid napo rom  ich 
zapaw  sia toj o s trow  z w sim  sw ojim  
dobrom , lud  m y, cerkw oju  ta dzw onia- 
czym y dzw onam y. Ostałyś łysz ti, szczo 
bu ły  z dałeka na sw ojich  czow nach. 
Posełyłyś ony na skałystych herehach. 
Ta ne p ropało  to rybacke płem ia. Bo

Hei m h  He BHcryriaeMO, ajie m h  T3 k o >k 3Ha- 
c m o , Ae e rpaHHua t o i  o óopoH H  BaniHX 
iHTepeciB, a  Jte 3aMHHae ca  no ca raH e  y Ha- 
m y KOMopy, o  H anie H apojtH e j to ó p o .  51 
o n e p  ca o  npaBjiHBi m ujipH, n o n aB  BaM 
b riH cnpaBi ju h c th i ' (jiaKTH i u ijiy  cnpaB y 
xoTb OHa J3.JISI Hac 6oJHOMa a  ju ia  B ac co - 
poMHa, noKa3aB b noBHiii H aroTi, lu.o 6 h Bh 
ni3HajiH (JiaKTHMHy npaBAy —  aKy cnpaB O - 
3J.aHC JtHCKpeTHO 3aKpHJ10 —  Ta h c  n o c b - 
MiJiH HaM 3aKHAaTH, m o  m h  HapinaeM O Ha 
HKicb Hej,OKa3aHi kphbah.

riojibC Ka S ijibiiiicTb Mae 3a c o d o to  
nocTaHOBH 3aKOHa 3 p. 1867 i 3 0 bcVm  He 
n o T p eó y e  T o ro  J tp y ro ro  y c ry n y  pe30JiK)UHi, 
a jie  OHa 3H3K)4h , lh,o  ueHTpajibHe npaBH- 
TejibCTBO yBawiae n o T e n e p in m e  w hcjio  n o n b -  
CKHX riMHa3HH 5IKO 30BC1M BHCTapaaiOHe JUia 
łlo jia id B , 6a>Kae yxB ajio io  CoHMy 3p o 6HTH 
Ha ueHTpajibHe npaBHTejibCTBO n p n  t ih  ro- 
6pit\ H aroT i h 3t h c k  b u ij ih  y 3HCKaHa flajib - 
u jh x  cBOix riMH33HH i t o  y  cxi,n.HiH T ajin- 
h h h i. łloM HjiaeTecb, łlaHOBe, h 3k o jih  jtyM a- 
eTe, m o  m h , PycHHH, Mepe3 ro jiocoB aH e 3a  
JtpyrHM ycTynoM  t o i  pe30JiiouH i caMi j to n o -  
Mox<eMO BaM 3 a o a jta T H  HaM ja,ajibini o k o b h . 
3 a  t h m  ycTynoM  He niuH ece e s  3 HauiHx 
JiaBOK a m  o jtH a pyna.

BiH — t o t o  He k p h c m o — nijisie npaMO 
y  c e p u e  H a m o ro  H a p o ja  i TpiBOWHTb ity m y  
Ko>Kn,oro rajiH U K oro; yK paihua , ro  K OTporo 
BijtOMoeTH jtoxoA «T b n o jiii i yxBajiH cei 
łłajiaTH  —  BiH jtaBHTb tjd k k h m  6ojieM rp y u b  
K o a m o ro  cbBiAOMoro PycHHa.

BHC0K0j t0CT0HHi łlaH O B e! >KHBe H aa 
6eperaM H uiB H isH oro M opa pnS aubK e ruieMa 
y 6 o re , Ta Bin, th c s h h b  j i i t  nepexoBye b c j ih -  
k h h  jtoporoniH H H H  c x a p 6 y c b o ix  cepuax, 
b  iKHBin HapojtHiH Tpajmuni". O noB m ae Ba<e
JtHTHHl M3TH npH KOJ1HCU1 i JHHyHbO CBOIH
poAHHi po3Ka3ye b noc/iiAHin xbhjih cBoro 
)khta  —  cT ape Hapojme BipoBaHe, uto nne- 
mji t o  >khjio KOJiHCb y BJiacHiH xaTi, cepe^, 
MHpa i A o6pa, Ha HejtajieKiM ocTpoBi. Ta 
KOJ1H pa3  3i6paHi Ha MOJIHTBI, Jt3BOH3MH 3 
Be>Ki cB oei pepKOBUi cxjiHKyBajin cboix Bin- 
cbBJiTKyBaTH npa3HHK BOCKpeceHiH, HajnnmjiH 
BopoiKi MopcKi (J)hjiV a nią HanopoM i'x 
3anaB ca to h  o c tp o b  3 bcim cboim noópoM, 
JHOAbMH, nepKBOK) Ta Jt3BOHHHHMH H.3BO- 
h3mh. OcTa/iHCb jiHm Ti, mo 6yjin 3 jtajie- 
xa Ha cboix  woBHax. łlocejiHJincb o h h  Ha 
ck3J1hcthx 6eperax. Ta He nponajio t o  pn- 
6au.Ke ruieMH. Bo y BcaKiti wac — Kax<e ca 
y tim  BipoBaHK) — cKijibKO pa3iB 36jiH>Kae ca 
6ypa i 3aBopyujHTb ca Mope i 3a(j)HJiioe
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u w siakyj czas — każe sia u tim  w iro ­
w aniu  — skilko raziw  zbłyżaje sia 
b u ria  i zaw oruszy t’ sia m ore  i zafyl*0je 
fyla, dobuw ajeś z h łubyny  m oria  zw uk 
dzw oniaczych dzw oniw  a do nelio z w i- 
ro ju  i pijetyzm om  prysłuchu jeś rybacke 
p łem ia  — rozum ije  tu m ow u, z p o h o r- 
doju h lad y t’ na  uderiajuczi o skelu f li, 
ta  w iry t’ w  deń sw olio w oskresenja  
i ch o ro n y t’ zem lu i tradycy ju  sw ojich 
dicliw — pradid iw .

Fy la  łycholitia  — bu ria  w orożych 
zm ahań  i nacyonalnych k ryw d  tru n u ła  
naszu m ynuw szynu u h łub iń  ztydniw  
i ponew ołen ia  — ałe nyni P anow e — 
m y stojim o w że na  tw erd im  berezi na- 
cyonalnoji św idom osty , to  kilko raziw  
zafyluje w oroża  fyla, kilko raziw  zny- 
m et‘ sia p ro ty w  nas w oroże zm ahan ie  
z m ynuw szyny naszoji, z nacyonalnoji 
św idom osty  ide now a nasza nacyonal- 
na syła i sam ooborona i dzw inkyj 
hołos na triw o h u  i zazyw do bo ro t‘by 
i w ira  w  pew nu  pobidu. Toż i nyni, 
koły p ro ty w  nas p idniałoś znow a w o­
roże zm ahanie  — m y u w idpow id’ na 
d ruhy j ustup  W aszoji rezolucyji każem o 
W am  tak  : „pusta i m arna , Panow e, W a­
sza polonizacyjna ro b o ta  ! P raw d a  ! W y 
m ożete nam  m noho  zrobyty  jeszcze 
szkody i k ryw dy, m ożete takoju robo- 
toju wychowmty sobi z nas najtiaższych 
i najzaw ziatijszych wmrohiw, ale znysz- 
czyty i z łom aty  an i zpolonizuw aty  nas 
W am  ne udast’ s i a !

Zakładaju p ro ty w  tych poloniza- 
cyjnych zm ahań  i p ro tyw  toho  d ruhoho  
u stupu  nynisznoji rezolucyji kom isyji 
szkilnoji najriszuczijszyj nasz |)ro lcst !

W  sp raw i hołosowran ia  slaw laju  
fo rm aln e  w nesen ie  na rozdiłenie rezo­
lucyji pisla jeji u stup iw  na try czasty 
tak, szczoby nam  bu ła  dana  m ożnist’ 
ho łosuw aty  nad kożdoju czaslyju ok re- 
m o. (H uczne braw a i oklaski z  ła w  po­
słów  ruskich ).

noSyBaecb 3 rnyÓHHH Mops 3ByK 
H3 bo h jih m x  n.3BOhiB a n o  Hero 3 Bipnio i 
nicTH3MOM npHcnyxyecb pnóauKe nneMM —  
po3yMie T y  M O B y, 3 noropnoio  rnanuTb Ha 
ynapaiod o cKenio (Jjuni Ta Bipm b b neHb 
cBoro BocKpecema i xopoHMTb 3eMnio i 
Tpannum o cboYx niniB —  npaniniB.

Onnfl jihxojiTtji —  6ypa bopo>khx 
3 M a r a H b  i H a u n o H a n b H n x  k p h b h  T p y H y n a  
Hauiy MMHyBLLiHHy y  r n y ó i H b  3 n n n H i B  i n o -  
H e B o n e H «  —  ane hhhi ł l a H O B e  mh ctoimo 
B w e  H a  T B e p n i M  6 e p s 3 i  H a n n o H a n b H o i  c b B i -  
n O M O C T H , Ta K in b K O  p a 3 l 'B  3a(jDHnK)C B o p o -  
wa (J»Hnn, K in b K O  p a 3 i B  3 H H M e T b  cn n p o T H B  
Hac Bopowe 3MaraHe 3 MHHyBiiiHHH HaLuoi', 
3  H a u ,H O H a n b H o ' i  c b B in o M O C T H  i n e  H O B a  H a -  
r n a  H a u H O H a n b H a c u n a  i c a M O o 6 p o H a  i n 3 B i H -  
KHH r o n o c  H a  T p i B O r y  i 3 3 3 H B  n o  S o p O T b -  
6h i Bipa b n e B H y  n o S i n y .  Tow i hhhT, 
kohh n p o T H B  H a c  n i n H n n o c b  3hob B o p o w e  
3MaraHC —  mh y  B i n n o B i n b  H a  n p y r n n  y -  
cTyn B a iu o i p e so m o u n i K a w e M O  B a M  T a K :  
„ n y c ra  i MapHa, łlaHOBe, Bauia n o n b O H i -  
3 a u H H H a  p e 6 o T a !“  r i p a B n a !  Bh M o w e T e  
H aM  MHOrO 3 p o 6 H T H  CUI.e L ilK O nn  i K p H B -  
nu, MOWeTe TaKOK) p o G O T O K )  BHXOBaTH 
c o ś i 3  Hac HaHTfl>KLLJMX, HaH 3aB 3JITIH U JH X  
B o p o r i B ,  ane 3hhuj.hth i 3 n o M a T H ,  a m  c n o -  
n b O H i 3 y B a T H  H a c  BaM H e y n a c T b  e n !

3amianaK) npoTHB t h x  n o n b O H i ' 3 a -  
U h h h h x  3 M a r a H b  i n p o T H B  T oro  n p y ro ro  
y c T y n y  H H H im H O i  p e 3 o n i o i i . H i '  komi'chV m x i n b -  
h o i  H a M p im y M iu m M M  H a m  n p o T e c T .

B cn p aB i ro n o c o B a H n  cT aB nm o  (j)op- 
M an b u e  BHeceHe Ha p o 3ni"neHe p e 3 oniouH Y  
n ie n n  ci- y c T y n i B  Ha T p n  MacTH, TaK m o6n 
HaM 6yna n a H a  MOWHicTb ro n o c o B a n n  Han 
K o w n o m  wacTHK) OKpeMO. [Huczne brawa  
i oklaski z  ła w  posłów  niskich).

M arsza łek ; Głos m a zapisany do głosu p. Slapiński.
P. S ta p iń sk i: W ysoki Sejmie!
Przedew szystkiem  m uszę najuprzejm iej prosić, ażeby sternicy  polityczni 

oszczędzali nam  tego rodzaju  załatw ień tak w ażnych sp raw , jak  się tę sp raw ę 
w  tej chw ili załatw ia, ażebyśm y sprawcę rozm ieszczenia ginm azyów  m ieli za­
łatw iać, że tak  pow iem  na kolanie. To nigdy być nie p o w in n o !

Zastrzedz się m uszę przeciw ko tem u, ażeby w  tym  stanic rzeczy p. sp ra ­
w ozdaw ca w ygłaszał im ieniem  kom isyi tego rodzaju  senteneye, że należy nam  
nareszcie zam knąć twmrzenie ginm azyów .

Faktem  bow iem  jest, że posłow ie ludow i zgodzić się na to nie mogą, skoro  
się zważy, że m am y jeszcze 9 całych powiatów ', w  k tórej żadnej szkoły średniej 
n ie m am y. P rzypom inam , że nie m am y żadnej szkoły średniej w  powdecie 
strzyżowrskim , grybow skim , lim anow skim , kolbuszowrskim , dąbrowrskim , brzeskim , 
chrzanow skim , ośw ięcim skim  i tw orzącym  się m akow ieckim .
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I m ów ić w  tej chw ili o zam knięciu tw orzenia szkół średnich , to znaczy to, 
co odebrać kom u z przed ust po traw ę. Dlatego, że się sam em u jest sy tym  d la­
tego, że inn i m ają dość gim nazyów , czy dlatego należy skończyć z gim nazyam i, 
ażeby chłopi nie m ieli gim nazyów . Otóż przeciw ko tego rodzaju  polityce, p rze­
ciw  tego rodzaju taktyce, stanow czo p ro te s tu ję ! D om agam y się i żądam y, ażeby 
gimnazya" były u tw orzone w tej m ierze, iżby p rzynajm niej każdy pow ia t m iał 
przynajm niej jedno g im n azy u m !

Jeśli nas panow ie trak tu jecie  szkołam i rea lnem i to pow iadam y, że ch łopom  
na szkołę rea lną  nie stać, bo przyrządy  do szkoły realnej tyle kosztują, że chłop 
jak p rak tyka  choćby u m nie w  pow iecie krośnieńskim  pokazała, naw et zam ożny 
chłop nie jest w  stanie posyłać sw oich dzieci do szkoły realnej, różne p rzed­
m ioty bow iem , rysunk i i m apy kosztują niekiedy po  kilkadziesiąt centów  dzien­
nie. (P. H o łu b o w icz : A technika?)

Niech Panow ie skończą z tw orzeniem  gim nazyów  w e L w ow ie i K rakow ie, 
nie zakładajcie dalszych gim nazyów  w m iastach  średnich , tam  niech będzie 
m ieisce dla szkół handlow ych i p rzem ysłow ych, ho tam  jest dość gim nazyów , 
a zakładajcie tam , gdzie nie m a żadnych gim nazyów .

W  poprzedniej rezolucyi było p roponow ane, ażeby z tych now o u tw o­
rzyć się m ających gim nazyów  jedno  poszło do L w ow a, a drugie  do K rakow a, 
a żaden z pow iatów  dotychczas ze szkół średn ich  ogołoconych, nie m iał dostać 
tej szkołj'. Jak m ożna coś podobnego p ropo n o w ać?

Muszę się stanow czo dom agać, a  w iem , że m oje dom aganie jest p o p arte  
przez całą ludność, ażeby w  tych pow iatach  upaństw ow iono  szkoły średn ie  p ry w a­
tne. Są one założone w e w szystkich pow iatach  zachodniej Galicyi. N ikt n ie m oże 
pow iedzieć, że to jest konkureneya, gdyż to jest konieczna potrzeba.

P rosiłbym  po pierw sze, ażeby sp raw ę szkół średnich  nie załatw iać na ko­
lanie, jak  to się obecnie dzieje, po drugie, ażeby p rog ram  zakładania szkół śre ­
dnich m iał przedew szystkicm  na celu zakładanie szkół średnich  także w  tych 
pow iatach  zachodniej Galicyi.

S ekretarz p. U rb a ń s k i: W noszę za zam knięcie rozp raw y  ogólnej.
M arsza łek : Jest w niosek  zam knięcia rozp raw y  ogólnej. R ozpraw a o tw arta , 

czy żąda kto głosu ? (N ikł). Gdy nikt głosu nie żąda, ro zp raw a zam knięta, p rzy ­
stępujem y do glosow ania. Kto przy jm uje ten w niosek  zechce rękę podnieść. 
( Większość). Jest przyjęty. R ozpraw a ogólna zam knięta.

Do głosu są zapisani p p . : Zardecki „pro", O kuniew ski i W anio  „con tra11.
Proszę Panów  zapisanych przeciw  w nioskom  kom isyi o w y b ó r m ów cy ge­

neralnego. (Pu chwili). Kto jest w ybrany  m ów cą generalnym  „przeciw ". (G ło s y : 
P. Okuniew ski).

Głos m a m ów ca generalny  przeciw  w nioskom  kom isyi p
P. O k u n iew sk i: W ysoka Pała  to !
Ja ne budu  W ysokoji F ałaty  m u- 

czyty do w by m y w yw odam y, a o h ran y - 
czu sia łysze na sp raw  u lokalnu i budn 
p rosyw  o p ryn ia tie  rezolucyji, jako  cze- 
tw erto ji do rezolucyji kom isyji.

Moja rezolucyja zw uczyt’ : „W zy- 
w aje sia W ydił krajew yj, szczoby po 
dum ci Art. VII. zakona z 22. czerw nia 
r. 18G7 Nr. 13 W. z. kr. zażadaw  w id 
Rady pow itow oji w H orodenci opiniji 
szczo do uderżaw nenia  gim nazyji z ru -  
skoju w ykładnoju  m ow oju  w  H oro­
denci."

To je cii m oho w nesenia  i proszu, 
szczoby zw oływ  tu rczolucyju pryniaty , 
jako  ne prejudykujuczu  na buduczn ist’, 
a o snow anoji łysze na lim , szczo Rada 
szkilna k rajew a ne pow ynna teper sta- 
w yty na poriadku dnew nim  uderżaw ne­
nia gim nazyji w  H orodenci i na  tim ,

O kuniew ski, 
n. OKyHeecKHH. B h c o io  najiaTO! 
51 He 6 y ą y  B h c o k o i  najiaT H  MyHHTH 

ąoBrHMH BHBoąaMH, a  orpaHHHy ch jim u e  
Ha cnpaBy JibOKaąbHy i 6 y ą y  npocHB o 
npHHHTC pe30J!K)UHi, HKO HeTBepTOl ą o  pe- 
30J1K>UM1 KOMiCHi'

MOH pe30JH0UHH 3ByMHTb : „B3HBae CH 
Bnąią KpacBHM, uj,o 6 h no ąyMUi apT. VII. 
3aK0Ha 3 22. wepBHH 1867 h . 13 B. 3 Kp. 
3a>KaąaB B ią  PaąH noBiToBoi' b ropoąeHU,!' 
o n im i m o ą o  yąepHOBHeuH riMHa3ni 3 p y - 
c k o k ) BHKąaąHOK) m o b o k ) B ropoąeH iu ."

To e ui‘ąb  Moro BHeceHH i n p o m y , 
m o 6 n  3BOąHB Ty pe30ąt0U.MK) npMHHTH, 
h k o  He npetoąHKyroMH Ha ÓyąyMHicTb a 
ocHOBaHoi JiHuie Ha t im , m o  Paąa rn idąb - 
Ha KpaeBa He noBMHHa T en ep  c t 3 b h t h  Ha 
Ha nopnąK y  ąHeBH iM yąepwaBHeHH riMHa- 
3ni b fo p o ą e H u ,!  i Ha TiM, m o  riMHa3HH
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s z c z o  g i m n a z y j a  t a  m a j e  u ż e  230 u c z e - 1 Ta Mae yx<e 240 yneHHKiB i BJiacHMU 6 y - 
n y k i w  i  w ł a s n y j  b u d y n o k .  1 jjm h o k .

P r o s z u  o  p r y n i a t i e  t o j i  r e z o l u c y j i ,  I riporny o  npnH «T e r o i '  pe30JiK > un i, 
j a k o  c z e t w e r t o j i  d o  r e z o l u c y j  k o m i s y j i .  hko  MeTBepToi a o  pe.30Jito_u.ui KOMicui.

M arszałek : Głos m a jako m ów ca za w nioskam i kom isyi p. Żardecki.
Żardecki: W ysoki Sejm ie !
Rezolucya, k tó rą  w noszę i o k tórej przyjęcie śm iem  upraszać, b rzm i jak 

następu je: (czyta)
„W zyw a się c. k. Rząd, ażeby p rzy  pom nożeniu  liczby szkół średnich  

w  kraju  p rzystąp ił do upaństw ow ien ia  p ryw atnego  m iejskiego gim nazyum  rea l­
nego w  Leżajsku a obecnie przyczynił się do u trzym an ia  tego gim nazyum  w y­
da tną  subw encyą".

Na uzasadnienie tego w niosku  pozw alam  sobie przytoczyć, że p rzed  dw om a 
laty  postaw iłem  w niosek, ażeby W ys. Sejm w ezw ał Rząd do założenia gim na­
zyum  w  Leżajsku. W niosek ten w ów czas załatw iony nie został, na tom iast lud­
ność m iejscow a w  Leżajsku przy  pom ocy gm in okolicznych, Rady pow iatow ej 
w  Łańcucie i O rdynota  założyła g im nazyum  realne p ryw atne , k tó re  m a obecnie 
już 3 klasy, a silna frekw encya w róży  m u pom yślny  rozw ój w  przyszłości.

Z tych  pow odów  upraszam  W ysoki Sejm  o uchw alenie  postaw ionej re- 
zolucyi.

Marszałek: R ozpraw a ogólna została już zam knięta, P rzed  udzieleniem  
głosu p. sp raw ozdaw cy podam  zgłoszone podczas rozp raw y  ogólnej rezolucye 
do poparcia. P roszę p. sekretarza o odczytanie rezolucyi p. O kuniewskiego.

Sekretarz p. Urbański (c zy ta ):
„W zyw a się W ydział k rajow y, ażeby po m yśli art. VII. ust. z 22. czerw ca 

1867 Nr. 13. Dz. u. kr. zażądał od Rady pow iatow ej w  H orodence op in ii co do 
upaństw ow ien ia  g im nazyum  z rusk im  językiem  w ykładow ym  w  H orodence11.

M arszałek : Kto pop iera  tę rezolucyę zechce rękę podnieść. (Dostateczna  
liczba). Jest poparta .

Proszę o odczytanie rezolucyi p. Żardeckiego.
Sekretarz p. Urbański (czyta) :
„W zyw a się c. k. Rząd, ażeby p rzy  pom nożeniu  liczby szkół średn ich  w  kraju  

p rzystąp ił do upaństw ow ien ia  p ryw atnego  m iejskiego g im nazyum  realnego w Le­
żajsku a obecnie przyczynił się do u trzym ania  tego gim nazyum  w ydatną  sub- 
w encyą“.

M arszałek : Kto pop iera  tę rezolucyę zechce rękę podnieść. (Dostateczna  
liczba). Jest poparta . Głos m a p. spraw ozdaw ca.

S praw ozdaw ca p. Stroń s k i : W ysoki S e jm ie !
W ysoki Sejm zgadza się obecnie na  uchw alenie  w ezw ania  do Rządu, ażeby 

upaństw ow ił 3 now e gim nazya ru sk ie  i p rzem ien ił istn iejącą filię jednego gim na­
zyum  na sam oistne gim nazyum  i aby stw orzył now ą filię, k tó ra  n iew ątp liw ie  
stać się m usi now em  gim nazyum . To znaczy, że będziem y m ieli 5 now ych gi- 
m nazyów  ruskich. I w  takiej oto w łaśn ie chw ili słyszym y z ust posłów  ruskich  
słow a, że „przem aw iają ze skrw aw ionego serca".

Zdaje m i się, że pom iędzy jedną a d rugą  rzeczą jest przepaść, k tó ra  się nie 
da zapełnić, jest coś, co nie da się pogodzić z tern, co faktycznie istnieje.

Słyszeliśm y tu  z ust posła Petruszew icza, że nasza ustaw a szkolna i stoso­
w anie  tej ustaw y, to krzyw da, to grzech, to hańba p rzed  cyw ilizow anym  św ia­
tem . Te słow a są n iew ątp liw ie  ciężkie, ale zdaje m i się, że m ogą padać tylko 
w ów czas, jeżeli nie tow arzyszy im  spokojny i trzeźw y sąd.

Bo rozw ażm y spokojnie, jak  przedstaw ia się sp raw a pod w zględem  p raw n o ­
politycznym  i pod  w zględem  historycznym .

P od  względem  praw no-po litycznym  rzecz przedstaw ia  się tak, że isto tn ie 
w  ustaw ie  z r. 1867 a rty k u ł VII orzeka, że na  u tw orzenie  gim nazyum  ruskiego 
po trzeba  zgody Sejmu. Otóż w iadom o nam  w szystkim , że cała polska strona  
Sejmu, stała  zaw sze na stonow isku  au tonom ieznem  a nie centralistycznem , i na 
tern , że sp raw a  pom iędzy nam i a R usinam i pow inna  być za ła tw iana  w e L w o ­
w ie a  nie w  W iedniu. Tylko tą drogą, a nie inną m oże być sp ó r po lsko-rusk i 
załatw iony a  nie drogą narzuconą z W iednia. I jeśli jakąś rzecz daw ano  z W ie­
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dnia, to w y wołaliście, że to nie z naszej łaski, a jeśli przychodzi z Sejm u, w tedy  
m ów icie: nie chcem y, ażeby Tejm  to daw ał.

Ażeby ośw ietlić rzecz pod względem  historycznym , trzeba sięgnąć do roku 
1848. Panow ie pam iętacie niew ątpliw ie, że kiedy w r. 1848 ze strony  polskiej 
żądano, ażeby szkolnictw o w  k raju  w prow adzono  w szędzie w języku polskim , 
w tedy ze strony  ruskiej poszły cło W iednia w ezw ania, ażeby w Galicyi w schod­
niej w prow adzić  szkolnictw o w języku uiem ieckim , (G ło sy : R u sk im ! Liczne 
p rzeryw ania) nie, Panow ie, niem ieckim , z tem  um otyw ow aniem , że język rusk i 
nie dojrzał jeszcze należycie, ażeby mógł służyć do w ykładu w szkole średniej 
i wyższej. (P onow ne przeryw ania). To jest rzecz przykra, ale praw dziw a. I isto t­
nie język niem iecki panow ał przez pew i n czas w naszem  szkolnictw ie.

Celem ustaw y z r. 1807 było spolszczenie szkolnictw a w kraju  i zw rócę 
uwagę, że kiedy się ustaw a ta  przygotow yw ała, to jest w r. 1806, z jednej 
i z drugiei s trony  było stanow isko jasno  określone.

Nie ulega w ątpliw ości, że w ów czas stan rozw oju języka ruskiego i narodu  
ruskiego nie był tald, ażeby m ożna było liczyć na to, że ginm azya rusk ie  będą 
m ogły się rozw ijać. Nie przeczę, że niektórzy posłow ie ruscy  to podnosili, ale 
rów nocześnie w  m ow ach ów czesnych posłów  rusk ich  był i ton trzeźwiejszy.

I tak na posiedzeniu Sejm u z d. 30. grudnia 1866 m ów ił poseł ru sk i Szwc- 
d z ic k i:

„N arid ruskyj m aje poh lad  zdorow yj na riczy, ne chocze on u tw ory ty  z di- 
tej sw oich m udraheliw , ko toriby  św it obm anuw ały , ałe chocze uczynyty z nych po­
bożnych, p raw ych , ucztyw ych, p racow ytych  ludij, ko triby  nabyw szy, prak tyczc- 
skij w idom ostej w  szkoli, pow ernu ły  do ro li i p raeuw ały  na kaw ałok chliba, 
bez ko troho  w si byśm y pohvb ły“.

I jest rzeczą jasną, że to, czego najbardziej po trzebow ali w ów czas Rusini, to  było 
szkolnictw o ludow e i na tem  stanow isku stała isto tn ie  polska w iększość tego Sejmu.

Jeden z naszych polskich m ów ców  ów czesnych Saw czyński m ó w ił :
„Kom isya co do szkół niższych, a m ianow icie ludow ych, pam ięta ła  o tem , 

że ten język m oże być jedynie na tu ra lnym  środkiem  podaw ania  m łodzieży nauk, 
k tó ry  ta m łodzież w yniosła z dom u rodzicie]skiego“.

A co do szkół średnich, m ów ił, że w  szkołach średnich  potrzeba języka, 
k tó ry  byłby już w  naukach  w yrobiony.

Poseł Czerkaw ski m ów ił na tem sam em  posiedzeniu :
„Jestem kość z kości ruskiej, a nie podzielam  obaw  ks. Kaczały, ow szem , 

spodziew am  się, że obok żyw iołu i obok języka polskiego, w kró tce w ykształci 
się i rozw inie się silniej aniżeli kiedykolw iek p rzedtem  język ruski".

I w prow adzono  w ów czas ow ą ustawę!
Czy te p rzew idyw ania  się spraw dziły , czy też n ie?

Otóż m y m ożem y pow iedzieć, że przew idyw ania  Czerkaw skiego się sp ra w ­
dziły, że język rusk i się isto tn ie rozw inął, i d la nas to nie jest w stydem , ta  hi- 
s tarya kilkudziesięciu lat ówczesnych.

My sam i w w ieku XVI m ieliśm y w pływ  języka czeskiego. Znać na nas 
w  XVI i XVII w ieku w pływ  k u ltu ry  włoskiej, a XVIII w ieku w p ływ  ku ltu ry  
francuskiej. W pływ y odbiły się na naszej cywilizacyi i na naszym  języku.

Ja nie w ąipię, że kiedyś h isto ryk  języka ruskiego patrząc na rozw ój języka 
ruskiego, jak on dziś istnieje, na  język rusk i literacki, język ruski, k tó ry  w  na­
uce m oże być używ any, stw ierdzi, że czynnikiem , k tóry  poprow adził go do ta­
kiego stopnia  doskonałości był najbliższy m u język polski, i że to współżycie 
tego języka z językiem  polskim  było najw ybitn iejszą drogą w ykształcenia się ru ­
skiego języka.

S trona polska następnie nie drożyła się z zakładaniem  szkół rusk ich , lecz 
zawsze w m iarę  potrzeby je zakładała.

I już w  r. 1887 obok gim nazyum  ruskiego w e Lw ow ie, pom yślano także 
o g im nazyum  w Przem yślu. Po stronie polskiej byli tacy m ów cy, k tórzy m ó­
wili, że to jest przedw czesnem , że w Przem yślu  było tylko 200 uczniów , nie R u­
sinów  naw et, ale grecko-katolickich, że ze s trony  ludności n iem a w cale roszczeń, 
aby takie gim nazyum  założyć. Ale podniósł się w ów czas głos jednego z najczci­
godniejszych członków , jakich ten Sejm m iał. M ianow icie ks. Jerzy C zartoryski 
m ów ił w  styczniu 1887 :
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„W idzim y od pew nego szeregu lat, że język rusk i, uw ażany daw niej, słusznie 
czy niesłusznie, jako niedostateczne row inięty , jako przydający się więcej do szkol­
nictw a ludowego, że ten język przecież w  ostatn ich  latach pokazuje taki rozw ój, 
że przybyły książki, o ile m nie zapew nili ludzie fachow i zajm ujący się tern szcze­
gółowo, napisane w  czysto rusk im  języku11.

I książę C zartoryski ośw iadczył się za tern, aby sp raw ę u tw orzenia g inina- 
zyum  w  P rzem yślu  w ziąć pod rozwagę. W  3 lata później zaczął się okres t. zw. 
ugody polsko-ruskiej. I w iadom o Panom , że isto tn ie przyszło do założenia gim - 
nazyum  w  Przem yślu , T arnopolu , Kolom yji, S tanisław ow ie, a więc w e w szyst­
kich w iększych m iastach  na w schodzie. Jeżeli zaś większej ilości nie tw orzono, 
to dlatego, że przepełn ien ie  w  gim nazyach polskich było zawsze większe, niż 
ibość uczniów  ruskich , uczęszczających do szkół ruskich.

Oto jest historyczny przebieg sp raw y  i m usicie P anow ie  przyznać, że tej 
obietnicy, k tó rą  w iększość polska w Sejm ie złożyła w  roku  1867, że kiedy język 
rusk i dostatecznie się rozw inie, w ejdzie do szkolnictw a średniego, lej obietnicy 
w iększość Sejm u do trzym ała i tę obietnicę spełniła  i spełniać będzie nadal na 
przyszłość.

Mówi się dziś, że stw orzenie tych kilku gim nazyów , to jest za m ało i nie 
odpow iada stosunkow i c ' frow cnui ludności.

Długie byty pod tym  względem  w yw ody p. Singalewicza, ale w szystkim  
b rak  słuszności u podstaw y, bo n iepodobna rozum ow ać w ten sposób, że tyle 
a tyle ludności polskiej m iało tyle a tyle szkół, a tyle a tyle ludności ruskiej 
m iało tyle a tyle tylko szkół. Przecież ludność do szkół nic chodzi, chodzą ucznio­
wie i kiedy przyjdzie ta chw ila, kiedy Panow ie będziecie uzasadniali sw oje w y­
w ody nie liczbą ludności, ale liczbą uczniów , to my z pew nością będziem y m ieli 
zawsze uznanie dla takiego stanu  rzeczy.

N ajjaskraw szym  przykładem  lego rozum ow ania  było, że na 3-m ilionow ą 
ludność ru sk ą  n iem a ani jednej szkoły realnej ruskiej. A jak  to w ygląda w  rze­
czyw istości? W ogóle w e w szystkich szkołach rea lnych  w k raju  jest uczniów  ru ­
skich 341 i n iem a jednego m iasta, w k tórym by liezba uczniów  rusk ich  w  szko­
łach  rea lnych  przechodziła  cyfrę 50. (G ło s: R ealna ginazyja w  B usku m aje 140). 
Realne ruskie gim nazyum , ale nie szkoła realna. I w iadom o Panom , że przy­
czyną tego jest nie to, że tych szkół niem a, ale tu jest inna przyczyna, a m ia­
now icie, że ruscy uczniow ie niechętnie w ybierają  szkołę realną, k tó ra  zam yka 
ir.y drogę do duchow nego stanu.

P ow ołu ją  się Panow ie także na p ry w a tn ą  ofiarność i na szkoły, k tó re  p ry ­
w atn ie  pow stały.

Otóż co do szkół p ryw atnych , to trzeba przypom nieć, że ofiarność publi­
czna tych  szkół pow ołała  do życia polskich 24, a rusk ich  9.

Nie będę się o to spierał, bo te sp raw y  tak czy tak  są rzeczą, d la k tórej my 
m am y uznanie, bo m y m am y skądinąd  dośw iadczenie, k tó re  nam  każe tę ofiar­
ność pubiiczną szanow ać. W  zaborze rosyjskim  ofiarność publiczna pow ołała do 
życia kilkadziesiąt szkól p ryw atnych , nakładem  w ielu milionów', z lą różnicą, że 
te szkoły są skazane na to, że jednego dnia jednym  ukazem  w szystkie nam  się 
zam yka, podczas kiedy wry macie tu pewmość, że w szystkie zostaną z czasem  
upaństw ow ione jak  w łaśn ie  wr chw ili obecnej się dzieje.

Dalej podnosiły  się tu głosy, m ów ił m ianow icie Szan. poseł Pelruszcw icz, 
że celem  naszym  jest zniszczenie Rusinów7, spolonizow anie Galicyi w schodniej. 
Otóż zdaje m i się, że w chw ili, gdy się zakłada 5 gim nazyów  ruskich , to nie jest 
to niszczeniem  ruskości. A gdy rów nocześnie zakłada się g im nazja polskie, a Pa­
now ie m ów icie, że chodzi tu  o spolonizow anie Galicyi w schodniej, to lak nie 
jest, ale gdy pow iem y, że chodzi o u trzym anie  polskości na  w schodzie przez to, 
że się ludności polskiej daje szkoły, k tórych  ona potrzebuje, to isto tn ie, tak jest 
z pew nością.

M arszałek  : P rzystępu jem y do rozpraw ry szczegółowej.
P. S inga lew icz: P roszu o hołos pid 14. CYHrajieBim : lipom y o rojioc 

z h ladom  form alnym . [niji 3rJiflJlOM ijiopMajihHHM.
M arszałek  : Głos m a pod w zględem  form alnym  p Singalewicz.
P. S ingalew icz  : Pid zhladom  for- łl. CTmrajieBHu : II ui. 3rJiH.n.OM (J)o p - 

m alnym  w noszu, szczoby nad kożdojuMajihHMM BHOiny, m,o6u han. k o k j io k d  pe- 
rezolucyjeju hołosow ano z  osibna. sojnouueio rojiocoBaH O  3 ociÓHa.
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M arszałek : Mam w łaśn ie  zam iar w  ten  sposób poddać pod  głosow anie 
w nioski komisyi.

Proszę p. Spraw ozdaw cy o kolejne odczytanie w niosków  kom isyi.
Spraw ozdaw ca p. Stroński : (czyta )
W ysoki Sejm raczy uchw alić:
1. Sejm zgadza się, aby c. k. Rząd w  sposób zgodny z sw em  ośw iadcze­

niem  z diiia 1 m arca  1914 przejął na etat państw ow y gim nazya p ry w atn e  z ru ­
skim  językiem w ykładow ym  w  Czortkow ie, Jaw orow ie  i R ohatynie, oraz aby 
zorganizow ał istn iejącą filię gim nazyum  akadem ickiego w e Lw ow ie, jako sam o­
istne gim nazyum  i u tw orzył filię gim nazyum  z rusk im  językiem  w ykładow ym  
w  Przem yślu .

Marszałek: R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto g łosu?  (S ik i.)  Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozp raw a zam knięta, przystępujem y do głosow ania. Kto p rzy jm u je  tę 
rezolucyę zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęta.

Syraw ozdaw ca p. Stroński (c z y ta ) :
2. Sejm w zvw a c. k. Rząd, aby — zgodnie z sw em  ośw iadczeniem  z dn ia

1. m arca  1914, że istniejące od kilku lal szkoły średn ie  z po lskim  językiem  w y­
kładow ym  w  Czortkow ie, Jaw orow ie  i R ohatynie przejm ie na etat państw ow y 
rów nocześnie z gim nazyam i rnskiem i w  tych sam ych m iejscow ościach, oraz, że 
w  tym sam ym  czasie upaństw ow i w  stosunkow o odpow iedniej ilości inne szkoły 
średnie  z po lskim  językiem  w ykładow ym  — przystąp ił do przejęcia tych szkół 
na etat państw ow y.

Marszałek: R ozpraw a o tw arta , czy żąda kto g łosu?  (N ikt.) Gdy n ikt głosu 
nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępu jem y do głosow ania. Kto przyjm uje tę 
rezolucyę, zechce rękę podnieść (W iększość.) Jest przyjęta.

Spraw ozdaw ca p. Stroński (c zy ta ):
3. Sejm w zyw a c. k. Rząd, by jak najrychlej założył sz k o ły : ślusarską 

w  N ow ym  Sączu, b lacharską  w  Rzeszowie, m łynarską  w  m iejscu odpow iedniem , 
p rzem ysłow ą żeńską we L w ow ie i sto larską  w  D elatynie, oraz i inne  zaw odow e 
szkoły przem ysłow e rękodzielnicze i handlow e w kraju  z uw zględnieniem  potrzeb 
obu narodow ości.

M arszałek: R ozpraw a o tw arta , czy żąda kto głosu ? (N ikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozp raw a zam knięta, p rzystępujem y do głosow ania. Kto przyjm uje tę 
rezolucyę zechce rękę. podnieść (W iększość.) Jest przyjęta.

P roszę o odczytanie ośw iadczenia c. k. Rządu.
Spraw ozdaw ca p. Stroński (czyta)-.
Sejm przyjm uje do w iadom ości następujące ośw iadczenie c. k. R ządu:
„Zdaniem  Rządu chodzi przy ułożeniu w Sejm ie p rogram u upaństw ow ien ia  

szkół średnich, z jednej strony  o postaw ienie żądania pod  w łaściw ym  adresem  
t. j. do Rządu, z drugiej strony  —  o ile to dotyczy zakładów  nie polskich — 
o w yrażenie zgody Sejmu, potrzebnej w edług specyalnych postanow ień  usta­
w ow ych.

„W ykonanie takiej uchw ały , m usi by ć co do treści, rozm iaru  i czasu, pozo­
staw ione Rządow i w edług m ożności finansow ej państw a, przyczem  rosnąca p o ­
trzeba nauk i obu narodów  w Galicyi dozna odpow iedniego poparcia.

„Z tem  zastrzeżeniem  Rząd nic sprzeciw ia się uchw aleniu  p rogram u upań ­
stw ow ienia, k tó ry  Sejm ow i przedłożony zostanie przez jego kom isyę szkolną.

„Przeprow adzając zalecony przez Sejm  program  upaństw ow ienia , będzie 
Rząd uw zględniał w rów nej m ierze potrzeby  obu narodow ości kraj zam ieszku­
jących, a skoro przystąp i do upaństw ow ien ia  szkół ruskich w  R ohatynie, Jaw o ­
row ie, Czortkow ie, upaństw ow i jednocześnie także szkoły średnie polskie, w  tych 
m iejscow ościach istn iejące11.

M arsza łek : R ozpraw a o tw arta. Czy żąda kto g łosu?  (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozp raw a zam knięta. P rzystępujem y do głosow ania. Kto przyjm uje to 
ośw iadczenie zechce rękę podnieść. (W iększość.) Jest przyjęte.

O becnie przystępujem y do załatw ienia  rezolucyi zgłoszonych w czasie roz­
p raw y  ogólnej.

Proszę p. sekre tarza  o odczytanie rezolucyi p. Żardcckiego.
Sekretarz  p. U rbański (czyta) :
„W zyw a się c. k. Rząd, ażeby p rzy  pom nożeniu  liczby szkół średn ich  w kraju
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przystąp i! do upaństw ow ien ia  pryw atnego  m iejskiego gim nazyum  realnego w  Le­
żajsku a obecnie przyczynił się do u trzym ania  tego gim nazyum  w ydatną  sub - 
w7encyą“.

M arszałek : R ozpraw a otwrarta . Czy żąda kto głosu 7
P. Cegielski: Proszu o hołos.
P. M akuch : Proszu o hołos. 
Marszałek: Głos m a p. Cegielski.

n. L le re jib C K n h : lip o m y  o ronoc. 
n. M * K y x  lip o w y  o i o j io c .

P. Cegielski: Muszu zauw ażyły,
szczo la rezolucyja ne je obn iata  kom ­
prom isom . P an  spraw ozdaw 7eć ne może 
jeji obniaty  im enem  kom isyji, bo jes t’ 
spraw rozdaw cem  c oji kom isyji a m y na 
kom isyji to ji rezolucyji ne ucłnvałyły.
W in m oże ośw idczyty sia za w id isłan iem  
jeji do kom isyji szkilnoji. | WKiJihHoi'.

Marszałek: Głos m a p. Makuch.

n . Li.erejibcKHH. M y w y  33BBa>KMTM, 
w o  Ta pe30Juou,MH He e oÓHjrra KOMnpo- 
MicoM. lian cnpaB03naBeu,b He MO>Ke ci 
o ó h h tm  iMeHeM k o m IchY, 6o  ecTb cnpaBO- 
snaBueM uYjio Y KOMicni a mm Ha KOMicm Ti 
pe30JiK)u.nV He yxBajwjiM. B ih MO>Ke ocbBin- 
HHTM CJI 3a BiniCJiaHCM ci n o  KOMicm

11. M anyx. t o  caMO x o t ib  bh cc tm , 
3piKaio ca ronocy.
osu 7 (N ikł.)  Gdy nikt głosu nie ż ą d a ,

P. Makuch: Ja  to sam o chotiw  w-ne 
sty, zrikaju  sia hołosu.

M arszałek : Czy żąda jeszcze kto g 
ro zp ra w a  zam knięta.

Głos m a p. spraw ozdaw ca.
Spraw ozdaw ca p. S troń sk i: Ja ośw iadczając się za rezolucyą p. Żardcckiego, 

m iałem  na m yśli odesłanie jej do kom isyi szkolnej.
M arszałek : P rzystępujem y do głosow ania. Kto się zgadza z tem, aby rezo- 

lucyę p. Żardeckiego odesłać do kom isyi szkolnej, zechce rękę podnieść. (W ię k ­
szość.) Jest przyjęta.

P roszę p. sekretarza o odczytanie rezolucyi p. O kuniew skiego.
Sekretarz p. Urbański (czyta):
„W zyw a się W ydział k rajow y, ażeby po m yśli Art. VII. ust. z 22. czerw ca 

1867 Nr. 13. Uz. u. k. zażądał od R ady pow iatow ej w7 H orodence opinii co do 
upaństw ow ien ia  gim nazyum  z rusk im  językiem  w7ykładow ym  w H orodence".

M arszałek : R ozpraw a o tw arta . Czy żąda kto głosu 7 (N ikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozp raw a zam knięta, głos m a p. spraw ozdawca.

Spraw7ozdaw ca p. Stroński: Im ieniem  kom isyi przy jm u ję tę rezolucyę.
Marszałek: Przystępu jem y do głosow ania. Kto przy jm uje rezolucyę p. Oku­

niew skiego, k tó rą  p. spraw ozdaw Tca im ieniem  kom isyi przyjął, zechce rękę pod­
nieść. ( Większość.) Jest przyjęta. *

N astępuje dalszy ciąg rozpraw y n a d :
a) sp raw ozdan iem  kom isyi budżetow ej w7 sp raw ie  p row izoryum  budżeto­

wego za czas od 1 stycznia do 30 czerw ca 1914;
b) sp raw ozdan iem  kom isyi budżetow7ej o budżecie k rajow ym  na ro k  1913
c) o w nioskach kom isyi budżetow oj o po trzeb ie  zm ian n iek tó rych  postano­

w ień  w uchw ałach  sejm ow ych, przyzw alających na zaciągnięcie pożyczek na 
rozm aite  cele gospodarcze k ra ju  a to d la  u łatw ien ia  sfinansow7ania tych pożyczek.

Głos m a p. Skarbek.
P. Skarbek : W ysoki S e jm ie !
L at kilka upłynęło  od tego czasu, kiedyśm y po  raz osta tn i w  sposób n o r­

m alny  załatw ili zam knięcie rachunkow e, tudzież p re lim inarz  krajów7}7. Niestety 
kilkoletnie spo ry  o refo rm ę w yborczą uniem ożliw iły zw7ołanie Sejm u i w ykona­
nie tego najw ażniejszego zadania au tonom ii, jak iem  jest kon tro la  gospodark i fi­
nansow ej kraju  przez W ysoki Sejm. Należy zatem  z radością pow itać  p o w ró t do 
no rm alnych  stosunków7 pod  tym  względem  i jak  najszybszem  uchw aleniem  
przedłożeń napraw ić  to zło, jakie pow stało  dla k raju  i obu narodow 7ości ten 
k ra j zam ieszkujących. Załatw iam y budżet za rok  1913 i p row izoryum  za 1914. 
Oba ta przedłożenia zam ykam y i to bardzo  znacznym  niedoborem , a poniew aż 
n iedobór staje się coraz częstszym  gościem naszych prelim inarzy , poniew7aż 
z rozm aitych  stron  padają  zarzuty, że gospodarka finansow a Sejm u była  lekko­
m yślną, a nie dalej jak  dziś p rzedpo łudn iem  z tej strony  Izby padł taki zarzut, 
p rzeto  rzeczą każdego 'rozw ażnego posła jest zastanow ić się, czy rzeczyw iście
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gospodarka ta  jest lekkom yślną, czy rzeczyw iście w ydajem y na rzeczy n iepo­
trzebne lub zbyteczne.

Niestety m usim y pow iedzieć, że w ydajem y tylko na to, na  co w  rzeczy­
w istości w ydaw ać m usim y. Jeśli nasz p relim inarz  kończy się n iedoborem , to  po ­
w odem  tego jest sm utny  stan  ekonom iczny k raju , k tó ry  uniem ożliw ia nam  za­
dość uczynić tym  zadaniom , jakie nak łada  na nas tro ska  o rozw ój k u ltu ry  
i ośw iaty  w  k raju . N ie m ożem y oszczędzać na ośw iacie, bo ona  jest zadatkiem  
naszej lepszej przyszłości. Nie podobna ścieśniać rów nież i budżetu  sanitarnego, 
bo sprzeciw ia się tem u  prosty  obow iązek w obec społeczeństw a, k tó re  m a słuszną 
p retensyę do ochrony  życia i zdrow ia. A przecież te dw a działy naszego budżetu  
w yczerpują  przeszło 50 p rocen t ogólnych w ydatków .

D w a dalsze działy kom unikacya i m elioracye w ykazują także po kilka m il- 
jonów  rozchodów . T u nietylko, że oszczędzać nie m ożna, ale raczej pow inno  
się ubolew ać, że na cele tak  pożyteczne i tak p roduk tyw ne kraj więcej w yda­
w ać nie może. Nie m ogę się zatem  przyłączać do chó ru  tych, k tórzy w ołają 
oszczędzać, pod  każdym  względem , lecz raczej stw ierdzić, że polityka nasza fi­
nansow a p ow inna  iść w  k ierunku  pom nożenia  dochodów . O ile bow iem  tak W y­
soki Sejm i W ydział k ra jow y  doszli w oszczędzaniu i w  skreślan iu  do m istrzow - 
stw a, o tyle nie m ożna przyznać W ydziałow i k rajow em u tego m istrzow stw a 
w  w ynajdyw aniu  now ych źródeł dochodów , a choćby tylko w yzyskiw ania tych, 
jakie obecnie posiada.

Zbyt jednostronn ie  trzym am y się dw óch źródeł d o c h o d u : pom ocy państw a 
i dodatków  do podatku. W ołam y ciągle o pom oc do rządu, a gdy ta  zawiedzie, 
nakładam y coraz w yższe dodatk i do podatków . Pom oc p aństw a jest ograniczona 
a tem bardziej obecnie, skoro państw o  sam o potrzebuje bardzo  dużo i stan jego 
finansow y nie jest pom yślny. Mamy w praw dzie  p raw o  żądać od państw a, ale to 
p raw o  staje się coraz bardziej teoretycznem  i z tego źródła nie m ożem y się 
spodziew ać zbyt w ydatnej pom ocy. N adto m a ono i tę p rzy k rą  stronę, że staw ia 
nas w  p ew ną czasami n ieprzyjem ną zależność od rządu. P lan  finansow y, do 
któregośm y przyw iązyw ali tyle nadziei, naw et nie pokryw a n iedoborów  za rok  
1914, ta sanacya finansów  krajow ych, na k tó rą  czekaliśm y tyle lat i o k tó rąśm y 
tyle lat w  Kole polskiem  walczyli, w łaściw ą sanacyą nie jest. To jednak  m usim y 
przyznać za pew ne, że po tej t. zw. sanacyi długo m usim y czekać, nim  z tego 
źród ła  jakąkolw iek  pom oc o trzym ać będziem y mogli.

Na dochody z dodatków  do podatów  rów nież przez dłuższy czas liczyć 
nie m ożem y. Kraj w yniszczony d ługoletniem i klęskam i nie zniesie dalszego pod­
w yższenia dodatków  do podatków . 1 po trzeba kilka lat, by m ożna m yśleć o ja­
kichś w yższych dochodach z tego źródła. Szukać zatem  należy pokrycia n iedo­
borów  w  pom nożeniu  dochodów  a to przedcwszysLkiem z tych źródeł, jakie już 
obecnie m am y. Ze w spom nę o jednem , tj. opłaty  szynkarskie.

O płaty szynkarskie, k tó re  m iały zastąpić dochody z funduszu p rop inacy j- 
nego, k tó re  m iały przynieść w edle obliczenia jednego z najlepszych znaw ców  
finansów  krajow ych  śp. JE. h r. Badcniego około 12 m ilionów  koron  rocznie, zu­
pełnie zaw iodły, A zaw iodły m ojem  zdaniem  nietylko w skutek  błędnej ustaw y, 
ile w sku tek  niew łaściw ego jej w ykonyw ania  tak  przez organy rządow e jakoteż 
i organy W ydziału krajow ego.

Spraw a ta będzie p raw dopodobn ie  jeszcze szerzej om aw iana przy  dyskusja  
szczegółowej, dlatego niechcę nią dłużej czasu zabierać W jTsokiej Izbie. W spo­
m nę jednakże, że mojerii zdaniem  dw ie głów ne przyczjm y spow odow ał}7 zaw ód 
w dochodach z opłat szynkarskich a m ia n o w ic ie : w ad liw y  sposób p rzy  nad a­
w aniu  koncesyi, p rz jrczem często względy polityczne a nie osobiste i m ajątkow e 
stosunki i w aru n k i kandydata  decydował}', tudzież w adliw y sposób postępow a­
nia p rzy  nak ładan iu  opłat, przy k tó rem  także zbjTt często politj'czne względy 
były decydującym i.

Dyskusya, jaka p raw dopodobn ie  nad tym) p rzedm io tem  się rozw inie, ustali 
błędy, w skaże now e drogi i now e sposoby .-naprawy, a b jTć może, że to źródło, 
k tó re  w  tym  i poprzedn im  roku zupełn ie zaw iodło, w  przyszłości da znaczniej­
sze dochody a  m oże kiedyś dojdzie do tej w ysokości, jaką p re lim inow ał śp. JE. 
Badeni.

Nie będę m ów ił o now ych  źród łach  już w  dotychczasow ej dyskusyi w spo-
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m nianyeh, jak  w ydzierżaw ienie dom en i lasów państw ow ych , salin, podniesie­
nie ro ln ictw a, przem ysłu  itp. To są źródła, k tóre m ogą rzeczywiście podnieść 
znacznie dochody kraju. Pozostaw iam  to innym  m ow com  fachow ym  i w ym o­
w niejszym . Mam jednak przekonanie, że po lityka finansow a k ra ju  nie pow inna 
polegać na m echanicznem  skreślaniu  w ydatków , k tó re  są konieczne, lecz raczej 
pow inna się op ierać na pom nożeniu  dochodów .

T ak hudżet jak  i p row izoryum  zam ykam y n iedoborem , k tó ry  w edle racvo- 
nalnej zasady, że bieżące w ydatki pow inno  się pokryć bieżącym i dochodam i, 
należałoby pokryć podw yższonym i dodatkam i do podatków . Ale niem a reguły 
i zasady bez  w yjątków . A przecież rok  ten jest tak  ciężki, że o jakiem kolw iek 
bądź podniesieniu  dodatków  niem a m ow y i m usim y szukać pokrycia pożyczkam i 
w nadzieji, że m oże lata przyszłe w skutek  lepszych k o n ju n k tu r um ożliw ią  nam  
pokrycie tych długów , jakie obecnie zaciągam y. Z pew nością grom y padać będą 
za ten sposób p ok ryw an ia  n iedoboru , lecz w ażniejszym  nad  w szelkie zasady jest 
fakt, że z nędzy i głodu nic w ycisnąć się nieda.

Pom im o tak  sm utnego stanu  finansow ego naszego k raju  p rzystępu jem y  do 
regulacyi p łac nauczycieli i obciążam y hudżet k rajow y 'kw otą” około 8 i” pół 
m iliona. Czynim y to nietylko na  żądanie osób in teresow anych , ale czynim y to 
rów nież na żądanie całego kraju , by tym, k tórzy kształcą nasze przyszłe poko­
lenia, k tórzy u rab iają  tą 'd ro g ą  duszę narodu , należy zapew nić m ożliw ą egzy- 
stencyę, aby w olni choć w  części od trosk  codziennego życia, mogli się oddać 
swej rzetelnej pracy. Św iadom i jesteśm y tego, że nie dajem y im tego, co im  się 
słusznie należy, ale, że na razie dajem y tylko tyle, ile kraj ponieść może.

W ysoki Sejm ie! D yskusya nad budżetem  daje sposobność do om ów ienia 
najw ażniejszych sp raw  politycznych i dlatego ja  pozw olę sobie rów nież opuścić 
w łaściw y przedm io t i przejść na teren  polityczny.

S praw a najw ażniejsza, k tó ra  nadała  p iętno  obecnej sesyi sejm ow ej, to nie­
w ątp liw ie  n iedaw no uchw alona zm iana o rdynacyi w yborczej do Sejm u, a p o ­
niew aż p rzy  ów czesnej dyskusyi ograniczyliśm y się tylko do złożenia krótkiej 
deklaracyi, p rzeto  w ybaczą Panow ie, że choć w  kró tk ich  słow ach ją tutaj 
om ów ię.

Dzień, w  k tó rym  olbrzym ia w iększość tej W ysokiej Izby zgodziła się na 
zm ianę sta tu tu  krajow ego i o rdynacyi w yborczej do Sejm u, był na tu ra ln ie  kon­
sek w en c ja  rozw oju  stosunków  politycznych i narodow ych  nietylko w państw ie, 
ale i w  kraju . Skoro R ada p ań stw a  została o p a rta  na szerszych podstaw ach  w y­
borczych, było jasnern, że m usiał także i Sejm rozszerzyć sw oje p raw o  w y b o r­
cze i dopuścić rep rezen tan tów  szerszych w arstw  społecznych do tej Izby. W p ra ­
w dzie p rzed  r. 1907 były usiłow ania  zm ierzające do zm iany przestarzałej o rdy ­
nacyi w yborczej do Sejm u, jednakże nic znalazły ani w  tej izbie an i w  kraju  
dostatecznego poparcia. D opiero  rok  1907 zadecydow ał także o refo rm ie  w y­
borczej do Sejm u i od tej chw ili zaczęto pow ażnie nad sp raw ą  refo rm y  w y b o r­
czej pracow ać. T ru d n o  się dziw ić s tronn ictw om  polskim , że z pew ną rezerw ą 
i w ahan iem  do p racy  nad tern dziełem  przystępow ały , rozum iały  bow iem  b a r­
dzo dobrze, że obok postępu  w k ierunku  społecznym  m uszą nastąpić pew ne 
stra ty  w  k ierunku  narodow ym .

Spełniliśm y jednakże nasz h istoryczny obow iązek, dając Rusinom  praw a, 
jakie im  ze względu na ich niebyw ały  rozw ój przyznać należało, poszliśm y 
w  tym  k ierunku  m oże za daleko, jeśli nie opierając się na rzeczyw istych cyfrach 
przyznaliśm y im  p raw a, k tó rychby  spraw iedliw y statystyk  przyznać nie pow i­
nien. H istorya złączyła nas i bodaj niem a siły, k tó raby  nas rozłączyć po trafiła . 
W ia ra  zatem  w  żyw otność w łasnego społeczeństw a jest n iew ątp liw ie  jedynym  
m otyw em , k tó ry  skłonił s tronn ictw a polskie do ustępstw  daleko idących, do p rzy ­
znania  p raw , k tó re  zapew niają  R usinom  znaczny w pływ  w kraju  i w  przyszłym  
Sejm ie w  nadzieji, że naród  rusk i w  uznaniu tego stanow iska stronn ic tw  po l­
skich dalszych sw oich p raw  dopom inać sie będzie w drodze ku ltu ra lne j i le­
galnej i  że w ystępam i w rogim i przeciw  społeczeństw u polsk iem u nie uzasadni 
zarzu tów  przesadnej z naszej s trony  ustępliw ości.

R eform ę w yborczą uw aża się ogólnie za p ierw szy  k rok  do zgody. P rzypo­
m inam  ośw iadczenie po lityków  rusk ich  i a rtyku ły  dzienników  ruskich , k tó re  
w tedy, kiedy p ierw o tny  p ro jek t został obalony, ubolew ały  nad  rozbiciem  ugody
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polsko-ruskiej. T ein dziw niejszem  w ydaw ać się m uszą obecne ośw iadczenia po­
lityków  ruskich , k tó re  uw ażają refo rm ę nie za p ierw szy k rok  ugody tylko za 
środek  do w alki. My w alki nie chcem y, ale też się jej nie obaw iam y, m am y je­
dnakże nadzieję, że zam iast w alki nastąpi w  przyszłości okres w spólnej pracy, 
oparte j na w zajem nein  zrozum ieniu , poszanow ania  godności obu narodów .

Przyłożyliśm y rękę do uchw alenia tego dzieła, k tó re  nic dalej jak  przed 
rokiem  m usieliśm y zwalczać jako szkodliw e ze w zględów społecznych i n a ro ­
dow ych. Nie chcę tw ierdzić, żeby ta ustaw a była dobrą, zdaje się, że n iem a ni­
kogo w tej Izbie, k tó ryby  był z niej zadow olony, jest ona dziełem  kom prom isu  
a zatem  nikogo w zupełności zadow olić nie może. S tw ierdzić jednakże m uszę, 
że w  w arunkach  politycznych w ytw orzonych  przez poprzedni system , polega­
jący na rozbijaniu stronn ictw  polskich nie m ożna było lepszej refo rm y w yw al­
czyć, a jeśli w olno zanotow ać pew ne zm iany na lepsze, to n iew ątp liw ie są one 
ow ocem  ustania w alki m iędzy s tronn ictw am i polskiem i, zan iechania jednostron ­
nych układów  i kom prom isów  a zjednoczenia tudzież skonsolidow ania d la tej 
sp raw y  w szystkich s tronn ictw  polskich i zw arcia  w  jeden obóz narodow y. 
Przez obalenie poprzedniego pro jek tu  usunęło się system  daleko idącej k o ru p cy i 
politycznej, system  w ygryw ania  jednych  stronn ictw  politycznych przeciw  d ru ­
gim, system  szkalow ania n iektórych stronn ictw  politycznych polskich przed  w ła- 
snem  społeczeństw em  i przed czynnikam i decydującym i, system , k tó ry  d o p ro ­
w adził do niesłychanej i zaciekłej w alki w szystkich przeciw  w szystkim . Mam 
nadzieję, że len system  się nie pow tórzy, m am  przekonanie, że so lidarność p o l­
skich stronn ictw , ta najw ażniejsza zdobycz obecnej chw ili się u trw ali, i będzie 
podstaw ą przyszłej polityki tak w  k raju  jak i w  Kole polskiem  w  W iedniu. Nam  
nie w olno  się kłócić, m y nigdzie nie m am y przyjaciół i zdani jesteśm y tylko na 
w łasne siły, k tó re  polegają tylko na so lidarności i n a  jednom yślności. Z naszej 
strony  w obec zm iany i to zasadniczej s tosunków  politycznych, jaka się w  osta­
tn ich  czasach dokonała, jesteśm y gotowi przyłożyć rękę do u trw alen ia  tej soli­
darności s tronn ictw  polskich a czynim y to w in teresie  uspokojenia kraju , k tóry  
po nieszczęśliw ym  a kilka lat trw ającym  okresie w alk, chce i p ragnie  raz po ­
zytyw nej i ow ocnej pracy. Sądzę, że wszyscy zrozum ieć pow inn i a m oże już 
zrozum ieli, że nie form a polityki bloków  ale fo rm a konsolidacyi stronn ictw  
polskich daje siłę i odporność.

Klub Związku, k tó ry  łączy w szystkie zaw ody i w szystkie klasy społeczne 
pod hasłem  in teresu  narodow ego, k tó ry  zastępuje zarów no m iasta jak  wsie, 
jest najlepszym  ośrodkiem  do takiej konsolidacyi narodow ej a jeżeli wszyscy 
zrozum ieją, że polityka pow inna kroczyć p rostem i drogam i, że celem  jej jest nie 
zdobycie w ładzy lecz dobro  kraju, to znajdziem y -się w tedy wszyscy w  jednym  
zw artym  obozie a im prędzej to  się stanie, tern lepiej będzie dla kraju .

Im ieniem  klubu Związku m am  zaszczyt oświadczyć, że za p row izoryum  
i za budżetem  głosow ać będziem y. (B raw u i ok lask i; m ów cy gratulują).

M a rsz a łe k : (iłos m a p. W itos. . ~ r * ] _
P. W ito s :  W ysoki Sejm ie! c b ,k s  c t"41
Zabierając głos przy  dzisiejszej dyskusyi budżetow ej m uszę w yrazić żal, że 

Sejm ten przez dłuższy okres czasu zm uszony był do bezczynności, k tó ra  s ta ła  
się dla k ra ju  w  w ysokim  stopniu  szkodliw ą, w yrazić żal, że z tej try b u n y  w  tym  
czasie, gdy rozgryw ały  się w ypadki w św iccie wielkiej m iary  i znaczenia tak  dla 
nas, jak i dla E uropy, a naw et całego św iata, nie pop łynął z naszej strony  ani 
głos pew nego holu, gdy byl czas po tem u, ani głos p ro testu  przypom inający  tej 
E urop ie  już po raz nie w iem  który , E urop ie  o bardzo tw ardem  i kam iennem  
sercu, że jeszcze żyjem y i że żyć nie p rzestan iem y i rozw ijać się będziem y m im o 
wszystko, co się dzieje, m im o tego, że w szystkie potęgi na nas się spiknęły. 
Były czasy, gdy serce każdego Polaka biło  przyspieszonem  tętnem  na w iadom ość, 
że ludy inne, ludy m niej m oże ku ltu ra lne , m niej liczne, zdobyw ały  w olność, w y­
bijały s i i dochodziły do upragnionego celu.

Nam pozostała taka sam a niezm ieniona ciężka niew ola. (P. Dr. T c r t i l } 
i kłótnia).

Patrzały  się k rw aw e serca na to, jak  pow oływ ano  tysiące i tysiące tych żołnierzy, 
jak  przygotow yw ano ich do obrony  in teresów  pańslw a, w  k tórem  żyjem y i żyć 
m usim y, gdy oderw ano  synów  od rodzin , m ężów  od żon, gdy zab ierano  m ężów
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żonom  i op iekunów  rodzinie, gdy trzym ano  ich całym i m iesiącam i w  na jtw ard ­
szej służbie, a gdy trzeba  było dać bodaj m arne  w sparcie  tej biednej rodzinie, 
to na to trzeba  było czekać m iesiącam i.

Może nigdy tak w yraziście nie w ystąp iła  ta n iew ola, m oże jeszcze nigdy 
tak nie odczuw ało się na sobie tej ciężkiej stopy najeźdźcy jak  w  tym  czasie, 
bo czuło się dobrze, że się niesie w  ofierze, co się m a najdroższego, nie d la  sie­
bie i nie za sw oją spraw ę. (P. W anio  : N iem a nam iestnika, żeby to s łu c h a ł!)

W szyscy m ogą słuchać.
W  tym  czasie, gdy la bu rza  nadchodziła , gdy m oże u niejednego zrodziła 

się m yśl, że nadszedł czas, m oże nie odw etu , a le  pew nej p rzem iany, nie posta­
rano  się o to, by dać z tej trybuny  pew ne w skazów ki co do postępow an ia  na­
rodow i, by stw orzyć zam iast różnych  oryentacyj, jedną  oryentacyę, oryentacyę 
narodow ą.

W  tym  sam ym  czasie, kiedy p rzygotow yw ano się na to, by w potoku krw i 
potop ić  tysiące, nie było m ożności, aby stąd  p ad ł jakiś głos, k tó ryby  w skazyw ał 
drogę, jaką by kroczyć należało.

S tw ierdzić jednak  należy, że to w ielkie w strząśn ien ie  bez korzyści dla nas 
nie przeszło. Z rozum iano, że przedew szystkiem  na sobie tylko polegać trzeba
i należy, że m ałoduszność i ten niszcząc}' serw ilizm , k tó rym  się do tego czasu
kierow aliśm y, jest nieszczęściem  naszem .

I to w idać dziś, że ta dążność do niepodległości, poczucie w łasnej siły i go­
dności przenikło do w arstw  najniższych i u nich niesłychanie silnie się odbiło.

Jest to niezaw odnie w ielka zdobycz naszej w  tym względzie podjętej pracy.
Zrozum iano, że poleganie na sobie, w ytw orzen ie  w łasnej siły i w łasnej

organizacyi i w yrab ian ie  charak te rów  silnych, jest rzeczą w ielką i do tej ro ­
boty się zabrano.

W ytw orem  tego to śą dziś te liczne organizacye m łodzieży, k tó ra  m a ten 
ch arak te r i tę siłę.

(IV tem  miejscu obejm uje przew odnictw o w icem arszałek JE. ks. biskup
C zechow icz.)

Nie m ożna było podnieść stanow czego głosu p ro testu , gdy przychodził s tra ­
szny akt w yw łaszczenia, dokonyw any przez rząd  p rusk i, ak t barbarzyńsk i, nie 
p rak tykow any  w  krajach  cyw ilizow anych, ak t w yrzucan ia  gw ałtow ną, b ru ta ln ą  
ręką  z ziem i ojczystej, dzierżonej od dziada pradziada. (P. B o jko  : Ł a jd a c tw o !)

Nie m ożna było w skazać tych now ych dróg i środków , do pop raw y  w io­
dących, bo Sejm był nieczynny. Może to jest pew nym  tragizm em , że to w szystko 
działo się na progu, kiedy Sejm, przeszło 50 lat istniejący, oparty  na p rzyw ile­
jach, m iał skończyć sw ój żyw ot, a jak  w idzim y kończy go m oże jedyny raz  do­
brze, bo jest dość pracow ity , jak to zw ykle byw a przed  śm iercią, gdy się oka­
zuje skruchę. (P. O kuniew ski: i spow iada się.)

Jeżeli się popatrzym y na horoskopy, jakie się roztaczają na przyszłość, to 
one nie bardzo  rożow o się przedstaw iają.

K om isya budżetow a, pow iedzm y w stydliw ie rozkaw ałkow ała  w  różne strony  
og rom ną pozycyę długów , a rów nocześnie w skazuje przed  siebie, że jeżeli się 
nie chce sięgnąć do środków  nadzw yczajnych, jeżeli się nie chce dodatkam i da­
leko idącym i przydusić  ludność, to dalej się będzie p row adziło  tę sam ą gospo­
darkę i dalej się będzie b rn ąć  w  bankructw ie.

Jakkolw iek nie chciałbym  tu w ytaczać jak ichkolw iek  rekrym inacy j, to jednak, 
chcąc być sp raw ied liw ym , w spom nieć m uszę, że jakkolw iek  ten Sejm ro b ił dla 
dla w arstw  innych , to zaw sze m iał lepsze oko dla tam tej strony , trzym ał 
się zaw sze z a sa d y : bliższa koszula ciału, aniżeli inne  ubranie. Jeżeli tu
i ów dzie p łacono pew ne sum y, to s ta rano  się o to, ażeby z drugiej strony  się 
jakoś zrew anżow ać. Jeżeli Panow ie, opłacacie podatek  bezpośredni, w ynoszący 
4 m iliony kilkaset tysięcy koron , to z drugiej strony  ty tułem  bonifikacyi pobiera  
się tę sam ą sum ę. 1 tu rach u n ek  w ychodzi całkiem  czysto: z jednej kieszeni się 
wzięło, a do drugiej na now o w pływ a, a może jeszcze cokolw iek więcej, niż się 
dało. (P. Krzeczunowicz Aleks. Przecież nie wszyscy m ają gorzelnie!).

Jak  to W ysokiej Izbie w iadom o, polskie s tronn ictw o  ludow e przeszło nie­
daw no bardzo  pow ażne przesilenie. Panow ie wiecie, że ostatn ie w ypadki, jakie 
się rozegrały  w tem  stronnictw ie, w strząsnęły  nie tylko .stronnictw em  sam em ,
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ale też polityką k rajow ą, w strząsnęły  rlo pew nego stopnia  i Kołem  połskiem  
i odbiły  się naw et i na polityce państw ow ej, czy ściślej m ów iąc na p a rla ­
m encie.

Jak  P anom  w iadom o, stronn ictw o  to oczyściwszy się z żyw iołów  k o ru p ­
cyjnych, p row adzi dalej sw oją pracę, a p row adzi w sposób, k tó ry  zupełnie 
p rzed  W ysoką Izbą ukryty nie jest.

Poniew aż nastąp iło  tu  pew nego rodzaju  odm lodnienie, poniew aż m oże 
niezbyt w yraźn ie  została w yjaśn iona droga, k tó rą  chodzić m yślim y i pójdziem y, 
dlatego pozw ólcie, że tu  dziś też cokolw iek w tej m atery i będę chciał po­
wiedzieć.

W praw dzie  kongres, k tó ry  odbył się w T arnow ie  dnia  1. lutego, dość w y­
raźn ie  określił nasze stanow isko, jednak  korzystając z dzisiejszej sposobności, 
chciałbym  też co do n iek tórych  rzeczy zapatryw an ie  naszej g rupy  w ypo­
wiedzieć.

Tern więcej, że żądano tego z różnych  stron . Rozm aici ludzie zapytyw ali, 
dlaczego otaczam y się tu  i ów dzie tajem niczością i dlatego też dziś oświadczę, 
że tych tajem nic n iem a i ośw iadczam , co następuje  :

S tronn ictw o ludow e, stojąc na gruncie swego p rogram u, dążyć będzie 
w szelkiem i siłam i do w yw alczenia niepodległej Polski ludow ej, jako swego 
ideału  (oklaski), k tó ry  jest m oże dość odległy, ale jak w ierzym y, nie jest nie- 
ziszczalny.

Stoim y na stanow isku  zdobyw ania  coraz szerszego sam orządu (ialicyi aż 
do jej zupełnego w yodrębnienia. (P. S ta ru ch  : zachodniej). Z jednego brzegu do 
drugiego, razem  z R usinam i. (Braw a, wesołość).

A czynim y to n ielylko ze w zględów  ideow ych, może dalej pojętej idei, ale 
też ze w zględów  rzeczow ych, o czem  tu leż kilka słów  chcę pow iedzieć.

Zdaje mi się, że nie tylko Polacy, ale i P anow ie  R usini chyba coraz w ię­
cej uw agi na Sejm zw racać  m uszą, bo też będą do lego okolicznościam i i to 
bardzo  w ażnem i zm uszeni.

Jak  P an o w ie  wiecie, w  parlam encie  w iedeńskim  rozigrane antagonizm y, 
szow inizm  różnych narodów  posunięty  do najdalszych granic, spow odow ał za­
stój życia parlam en tarnego  i jeśli dziś coś w  parlam encie  się robi, to  przede- 
w szystkiem  to, aby uchw alić w szelkie konieczności państw ow e, odroczyć cał­
k iem  paradn ie  Radę państw a a o koniecznościach ludow ych niech sobie kto 
chce m yśli. A jednak  podobna polityka, podobne w ysysanie jak cy tryny  społe­
czeństw a, do osta tn ich  granic, zem ści się i zdaje m i się, zem ści się na tych sa­
m ych, k tórzy taką politykę kon tynuują .

Jeżeli chcem y cokolw iek dziś rob ić  — a rob ić  m usim y, bo chcem y żyć 
i postępow ać, to każdy nieuprzedzony m usi pow iedzieć, że w  obec tego, co 
pa rlam en t przez niezgodę czesko-niem iecką, czy przez rozm aite  inne niezgody, 
k tó rych  zaw sze w A ustryi będzie pełno, pew nie niezaw odnie na dłuższy czas 
zostanie zagwożdżony, dlatego też wiedząc, że z tam tej strony  i na tam tym  te­
ren ie  n iew iele s da zrobić, m usi się przedew szyslkiem  dążyć, aby na tym  
gruncie  ta p raca  postępow ać m ogła (O klaski) i z tego pow odu jesteśm y za tem , 
by naw et i ta (ialieya z pod tej opieki tak daleko idącej rządu austryackiego, 
do pew nego stopn ia  bodaj się uw oln iła . (G ło sy : słusznie).

P racę  ekonom iczną na szerszą skalę p rzeprow adzoną, uw ażam y za konie­
czną, aby nareszcie ustalić byt m ateryalny , będący podstaw ą rozw oju dla każ­
dego n a rodu  i d la  każdej jego klasy.

W iem y, że przedew szyslkiem  jeśli kom ukolw iek, to ludow i naszem u, jeśli 
jak iem uś narodow i, to polskiem u i rusk iem u jest konieczne, aby nareszcie zna- 
leść chlcb u siebie i nie iść na poniew ierkę za tę m arn ą  n iejednokro tn ie  m iskę 
soczew icy u drugich, bo ci, co o tem  wiedzą, w iedzą też, jak  ten chleb jest 
gorzki. »

Dlatego p raca  w  tym k ierunku  pow inna być na szeroką skalę p o p ro w a­
dzona nie dla pew nych  w arstw , lub tych, k tórzy dziś uprzyw ilejow ani, m oże 
m ają więcej niż potrzebują, ale dla tych, k tórzy łakną  i pow inno- się to jak 
najprędzej zrobić. W  obec Rządu zachow am y stanow isko  zupełnie niezależne 
i stosunek do konieczności państw ow ych  uzależniać będziem y od uw zględnienia 
przez Rząd konieczności i narodu  i ludu naszego.
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Zależy nam  nie tylko na ok ruchach  pew nych, k tó re  spadają ze stołu rzą­
dowego, okruchach  m ateryalnycli, ale leż na tern, abyśm y m ieli zapew nioną 
sw obodę rozw ijan ia  się pod w zględem  narodow ym  i każdym  innym . (P. Oku­
niewski : czy u W idny doderżyle tych słiw ?)

T ak jest.
S tanow isko nasze w zględem  religii i duchow ieństw a skreśla! zasadniczo p ro ­

gram  polskiego s tronn ictw a ludow ego, w  k tó rym  jest pow iedziane tak: 
(czy l a ) :

„W ierni hasłom , k tó re  w yróżniały  szczytnie Polskę w  czasach ogólnej 
n ie to le rancji religijnej i k tórym  po przerw ie, spow odow anej dobą upadku, ho ł­
dow ała  ona znow u w Ustawie m ajow ej i w e w szystkich późniejszych m anife­
stach rew olucyjnych  od Kościuszki do r. 18(33 chcem y, aby w olność sum ienia 
przysługiw ała w  rów nej m ierze w yznaw com  w szystkich religii i obrządków .

Ale pragnąc, aby duch tolerancyi roztoczy! sw e skrzyd ła  nad w szyslkiem i 
w yznaniam i, niem niej św iadom i jesteśm y w w yjątkow ej ro li religii katolickiej 
w  życiu naszego narodu.

Prześladow anie jej w zaborze rosyjskim  i p rusk im , to nie tylko gwałt, 
zadaw any ludzkiem u sum ieniu , io p lanow e niszczenie zapory, k tó rą  stanow i 
ta religia dla w rogiej fali, chłonącej nasz ląd. To też ob rona  przed uciskiem  re li­
gijnym  tak ściśle skojarzyła się u nas z ob roną  narodow ą, że w każdej kropli 
krw i, przelanej za w iarę , m ieści się i m ęczeństw o za Ojczyznę.

Z takiego zadzierżgnięcia w ęzłów  m iędzy in teresam i narodow ym i a in te re ­
sam i religijnym i, w ynikają  liczne zasługi narodow e kleru, ale też i szkody nie­
pom ierne, k tóre w yrządza, gdy obojętnieje dla sp raw y  narodow ej, lub w  łonie 
samego społeczeństw a bierze stronę  uciskających przeciw  uciśnionym ".

To nasze stanow isko i nadal zajm ow ać będziem y (czyla ):
„Zdajem y sobie sp raw ę z tego, że lud polski w  całości jest katolickim  i głę­

boko religijnym , że w ia rą  katolicką w ychow uje lud w  najszczytniejszych zasa­
dach ogólno ludzkich, k tó re  się siały podstaw ą now ożytnej cyw ilizacyi i że na­
ruszenie w iary  może osłabić w  m asach ludzkich najszlachetniejsze ideały m iłości 
bliźniego, pośw ięcenia dla drugich, b ra te rs tw a  i spraw iedliw ości społecznej.

Zdajem y sobie sp raw ę z tego, że w iara  katolicka bynajm niej nie stanow i 
przeszkody dla ruchu  ludow ego, zm ierzającego do w yzw olenia ludu od w szel­
kiego ucisku i wyzysku, ow szem  w iara  katolicka bierze w obronę pokrzyw dzo­
nych i dostąp ien ia spraw iedliw ości im poręcza. Lud polski uw aża więc w iarę 
katolicką za najdroższy skarb , którego w razie potrzeby gotów  jest b ron ić  do 
ostatniej k rop li k rw i, o czem mogą św iadczyć liczne przykłady. W iary  zatem  
osłabiać, ani naruszać nie w olno. To też chociaż w  polityce zastrzegam y sobie 
w o lną  rękę, w yrażam y jednak  przekonanie, że w inna  się ona opierać o zasadę 
i etykę katolicką.

P ragniem y iść za duchow ieństw em  naszem  w sp raw ach  w iary  i obyczaj­
ności, jako  za pasterzam i pow ołanym i do przodow ania  w  tych sp raw ach  ludow i.

To też przykrem  jest dla nas, gdy niektórzy duchow ni zw racają  się przeciw  
ruchow i ludow em u P. S. L. i w  w alce naszej o sp raw ied liw ość społeczną łączą 
się nieraz z m ożnym i i uprzyw ilow anym i.

Tem  bardziej napełnia nas goryczą, gdy w alkę polityczną na korzyść pew ­
nych klas osłania duchow ieństw o  hasłam i religijnym i i lud zorganizow any w P.
S. I,, do w iary  katolickiej przyw iązany częstokroć prześladuje.

Polskie s tronn ictw o  p rze trw ało  niezbyt daw no straszne chw ile, gdy człon- 
kom jego odm aw iano  posług relig ijnych i gdy przeciw  nim  głoszono z am bon 
klątw y i potępienia, (lo tow i p rzetrw ać i dalsze p rześladow ania  w obron ie  praw  
ludu, m am y jednak  nadzieję, że duchow ieństw o  nasze nie zechce dla celów 
świeckiej polityki wszczynać na now o walki religijnej i że raczej poprze nasze 
usiłow ania do usam odzielnienia i podniesienia politycznego i ekonom icznego 
ludu. Ze stronn ictw am i polskiem i, k tóre reprezen tu ją  pew ną silną i zd row ą m yśl
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narzędzie państw  zaborczych znajdą w  nas zasadniczych i n ieprzebłaganych p rze­
ciw ników . U w ażam y bow iem , ż.e znieczulanie i zn iepraw ian ie  dążeń w olnościo­
w ych każdem u narodow i w łaściw ych prow adzi do jego niechybnego upadku.

S tronnictw a, budujące now e siły w  społeczeństw ie, znajdą w nas szczerych 
zw olenników .

Nie w iążąc się dziś z żadnem  stronn ictw em , za naszych natu ra lnych  sp rzy ­
m ierzeńców  uw ażam y stronn ictw a dem okratyczne, o ile stoją na gruncie polskim  
i są niezależne od wszelkiej obcej m yśli i obcych tendencyi politycznych.

Nie odm aw iając p raw  należnych innym  w arstw om  społecznym , dążyć bę­
dziem y do uzyskania należnych p raw  i w p ływ u  dla tych mas, k tóre są w  Polsce 
m asą najżyw otniejszą, a tą jest ludność w łościańska".

Przychodzi m i tu stw ierdzić, jako w łościan inow i i Polakow i z p raw dziw ą 
przyjem nością, że ten lud do n iedaw na dzięki p row adzen iu  go na m anow ce 
ciem ny i obojętny dla w szelkich narodow ych  ideałów , nazyw ający siebie często 
cesarskim , nazw isko Polak uw ażający za coś, co obraża jego uczucia, dziś ciałem  
i duszą stał się Polakiem .

Przem iana ta stopniow o przez lata  naslępyw ała, ale p rzem iana ta w  osta t­
nich czasach dokonała się gw ałtow nie, dokonała się tak szybko, że tru d n o  było 
kom ukolw iek to przew idzieć. D ow odem  tego, że tak jest, to liczne, w spaniałe 
obchody grunw aldzkie przez lud in icyonow anc i urządzane, te śliczne i kosztow ne 
nieraz pom niki, w dow im  groszem  wznoszone, pom niki, k tó re  są bardzo gęsto 
rozsiane po kraju , k tó re  św iadczyć będą o tein, co było, ale k tó re  także przypo­
m inać będą, co w  przyszłości być pow inno, te ow e liczne w iece chełm skie, gdzie 
lud dem onstrow ał bardzo silnie jedność i łączność z całą Polską i w nosił ener­
giczny p ro test p rzeciw  now ej zbrodni, jakiej dokonano na ciele Ojczyzny.

W praw dzie nie na w iele to się zdało, w praw dzie  przem oc zrobiła, co chciała 
zrobić, jednak  to uczucie krzyw dy zaszczepione w tym ludzie nie zginie, to uczu­
cie, k tóre kiedykolw iek m usi się w yładow ać i k tóre kiedykolw iek za to wszystko 
należną w ym ierzy zapłatę. D ow odem  tego dalej, to gorący w spółudział ludu 
w każdej pracy, m ającej na celu podniesienie naszego k raju  i to w  każdym  
k ierunku.

Nie przesadzę zupełnie, jeśli dziś pow iem , że gdyby od pracy  wszelkiej o r­
ganizacyjnej lud się usunął, gdyby lud pozostał b iernym , to ta praca, ta  o rgani- 
zacya w tej chw ili zginęłaby. Jeśli daw niej dało się do pew nego stopn ia  oprzeć 
tę nikłą pracę organizacyjną, kiedy robotę zaczynano, na w yższych w arstw ach , 
lo chyba o tein dzisiaj m ów ić niepodobna, i stw ierdzić trzeba, że o lb rzym ią 
część tej p racy  organizacyjnej sam  lud na sw oich barkach  dziś dźwiga. A że len 
objaw  jest n iesłychanie pocieszającym , to jest m ało, ale że ten objaw  jest ko­
nieczny, to jest więcej.

Do n iedaw na łudzono się jeszcze zawsze, jak  się okazało niezbyt m ąd rą  na- 
dzieją, że los naszego narodu  zm ieni się na lepszy, a zm ieni się w tenczas, gdy 
ludy będą mogły przem ów ić. W skazyw ano na now e partye, na now e s tro n ­
n ictw a i na now e prądy , k tó re  m iały się tw orzyć i w ytw orzyć czy to w  Bosyi, 
czy w P ru s ie jh  i obiecyw ano sobie, że jak  lud w eźm ie w ładzę w  ręce w łasne, 
to w tenczas w szystko się zm ieni, bo to co dotychczas robiono, to rob ili ty ranv , 
a lud czy lo w  lłosyi, ezv w  P rusiecb  z ludem  polskim  zaw sze zgodzi się. Oka­
zało się, że tak nie było, okazało się, że to w ierzenie w b ra te rs tw o  ludów  bvło 
jedynie k ró tko trw ałem  m arzeniem  nigdy dotąd nieziszczonem . (P. T erszak o w iec: 
Może u nas tak bude).

Jak Kolega sądzi.
P rzekonano się, że tak m agnetarya, jak  i klasa średnia, tak len „Mauer" 

niem iecki, jak  m uzyk rosyjski i inne w arstw y  w Rosyi lak sam o okru '.nenii bvć 
potrafią, m ając cośkolw iek do pow iedzenia, w obec innvcb narodów , a w lvni 
w ypadku w obec Polaków , jak to czynili daw niej o k ru tn i w ładcy siedzący na 
Ironie. D latego też proszę Panów , dzisiaj się lo w idzi i z tego się pow inno  naukę 
w yciągnąć. (G ło s : Czy w szechpolak także V) Nie tylko w szech polak, ale i naj­
zw yklejszy Polak, dlatego też lo m ówię.

I dziś widzi sku tk i: nie jakiś w ładca niem iecki nie jakiś książątko popeł­
niło zbrodnię, o jakiej chyba dotąd  w św ięcie nie s ły sz a n o : zbrodnię  w yw łasz­
czenia, popełn iło  ją  p rzedstaw icielstw o ludu, p a rlam en t n iem iecki: W iadom o, żc



i D um a rosyjska, popełn iła  podobny  gw ałt, w ydzierając z żywego organizm u ka­
w ał ziem i i tw orząc gubern ię  chełm ską. W idzim y, że rządy, w yszłe z p a rla ­
m entu  nie postępu ją  inaczej, aniżeli rządy despotyczne, i w ysilają mózgi sw e na 
to, ażeby nietylko w yrw ać pew nym  narodom  podstaw ę ich bytu  m ateryalnego, 
ziem ię, ale  także odebrać im  ich religię, język ojczysty i m iłość ojc zyzny.

T o też w  czasie, kiedy szow inizm  doszedł już do osta tn ich  granic, kiedy 
już n ietylko jednostki, ale zorganizow ane społeczeństw a i narody  idą do w alki 
nieubłaganej na śm ierć  i życie, dziś co nas jedynie ocalić m oże? Oto lud, lud 
uśw iadom iony, zam ożny, św iadom  sw ych sp raw  i obow iązków .

Dziś w idziało się, że naw et reklam ujący szeroko sw ą m iędzynarodow ość 
i kosm opolityzm  socyaliści niem ieccy, jak  przyszło b rać  się do gnębienia innych  
zarodów , to się w tej zacnej kom panji znaleźli.

M rzonki w szelkie m inęły, dziś przychodzi czas obrony, a po trafi się to z ro ­
bić w tenczas, gdy się siłę posiada.

W iem y, że los nasz coraz gorszy i coraz przykszejszy, w iem y, że z rozm a­
itych stron  są s ta ran ia  i zapędy, ażeby ten los nasz jeszcze bardziej pogorszyć, 
i cóż pozosta je?  Albo skapitu low ać, albo b ron ić  się do osta tn iego! (G łosy: Nie 
kap itu low ać b ron ić  s ię !)

T ak  b ron ić  się, ale kto dziś to uczyni ? Nie przeczę, że szlachta odegrała 
daw niej p ew n ą  rolę, ale już nadal grać jej nie będzie, bo nie potrafi. Nie m yślę 
w ysnuw ać żadnych  rckrym inacyi, ale P anow ie  przyznacie sam i, że ci, daw niej 
bardzo  zacni m oże Radziw iłły, K orw in-M ilew scy, Potoccy, skaczący dziś po roz­
m aitych  p rzedpokojach  carskich, czy innych  zaborców  chyba tego nie zrobię 
i jeśli d la  n ich  stw orzą się m oże znow u jakieś w idoki dw orackiego życia, to 
w ielu  z tych panów  za zaszczyt sobie poczytać będzie, aby do tego życia się 
dobić. T udno  w ięc m ieć w  tym  w zględzie nadzieję.

M ieszczaństwo, m ające niezaw odnie dużą siłę i spełniające p ew ną misyę 
cyw ilizacyjną i narodow ą, trac i jednak  w iele z tej siły na w alkę o byt w łasny  
z żyw iołam i, k tó re  są o w iele gorsze od w rogów  zew nętrznych , bo są w rogam i 
dom ow ym i.

Pozostaje lud, lud  zadow olony, św iatły , zam ożny, m oże być potęgą. T rudno  
tu jednak  stw ierdzić, ażeby ze strony  tego Sejm u zrobiono w szystko, co nale­
żało, ażeby ten lud był zdolny do spełn ien ia  tego obow iązku. Pięćdziesięciolecie 
tego Sejm u, protokoły.stenograficzne, ta zawsze o tw arta  księga historyi tego Sejm u, 
w ykazują co innego.

Czy pow olny  tok w prow adzen ia  ośw iaty, czy kurczow e trzym anie się prze­
starzałych  przyw ilejów  udow adniają, że były tu podjęte staran ia , jakie podjąć 
należało ?

M ożna było zrobić w iele, były lata  gdy się było p rzy  w ładzy i m iało  urzę­
dow e wpływ}', ale w tenczas zazdrośnie strzeżono przyw ilejów  i starano  się ażeby 
lud  pozostał i nadal pow olnem  narzędziem .

Sądzę, że dziś już w ielu widzi, że był to b łąd  w ielki, nie w ielu  chce to 
napraw ić. W eźm y tylko sp raw ę refo rm y w yborczej. Nie w iem , czy stało  się 
dobrze, że przez lat 50, kiedy było m ożność dania  pew nych p raw  w ydziedziczo­
nym , w yrzuciło  się ich poza naw ias społeczeństw a i narodu , i po trzeba było aż 
szturm u na  Sejm, m uzyki ruskiej. (P. Staruch: A ja k ja h r a w ,  to w y de buły ?) 
trzeba było presy i z W iednia, ażeby tu coś nareszcie zrobić. A co dzisiaj je s t?  
Pow iedziano tu, że refo rm a w yborcza jest w ielkim  dziełem , jest dziełem  ko in - 
prom isow em , że na o łtarzu  dojścia do skutku tej refo rm y w yborczej każde s lro n - 
nielw o złożyło ofiarę. Py tan ie  tylko, czy to wszystko, co ktoś ustąpił, m ożna 
nazw ać ofiarą, ale pew ną rzeczą, jest zatrzym anie  zw ykle przyw ilejów , k tóre 
w niedalekiej przyszłości zostaną usunięte.

I co dziś pozosta je?  N iesm ak, dalej pozostaje się pod tem w rażeniem , któ­
rego Panow ie nikom u nie m ożecie w ypersw adow ać, że refo rm ę m usieliście dać, 
boście byli do tego przym uszeni. A gdybyście lak bez p rzym usu  to przed paru  
laty byli uczynili, loby się n iezaw odnie w span iałom yślnym  darem  z waszej strony  
nazyw ało.

Moi Panow ie, ja widzę, że co do lego, niezaw odnie sp raw a  się nie ukoń­
czyła. Ja m iałem  sposobność tu ośw iadczyć, że m y także i to bardzo  kró tko , ze 
w zględu na czas, k tóry  naglił obecne p rzep row adzen ie  refo rm y  w yborczej uw a­
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żam y tylko za krok  ku lepszem u, a że tak  jest, to  m ów ię całkiem  szczerze i o tw ar­
cie, aby nie było złudzeń i P anow ie  się tem u zapew ne nie dziwicie.

P rzy jm uję to, że każdy b ro n i sw oich p raw  i żle by było, gdyby tego nie 
czynił, ale żle jest, gdy się b ro n i czegoś, co jest nie słusznem , bo nietylko się 
rob i w rażenie niesm aku, ale także na tej pozycyi długo u trzym ać się nie potrafi.

Dlatego sądzę, że spokojna p raca  będzie tu ta j tylko w tenczas m ożliw ą, kiedy 
się stw orzy do tej p racy  odpow iedn ią  p latform ę, a  p lafo rm ą tą  są rów ne  p raw a 
i ró w n e  obow iązki na  rów nych  i jednak ich  obyw ateli nałożone. Do tego, m oi 
Panow ie, jesteśm y jeszcze dość daleko, ale nie jesteśm y tak  daleko, ażebyśm y 
m ieli w ątpić, że to  jeszcze za życia n iektórych, k tórzy  się tu  znajdują będą p rze­
prow adzone.

Moi P a n o w ie ! Cóż dano tem u ludow i, hy go tak im  zrobić ? Mamy szkołę. 
N iektórzy chcą ją  nazw ać szkołą narodow ą, ale  tak  długo m ożna nazyw ać szkołę 
narodow ą, dopóki się nie obróci p ierw szej kartk i podręcznika, na jakiej się m ło­
dzież uczy.

Nie chcę p rzem aw iać  jako szow inista, ale to  m ogę pow iedzieć, że ta  szkoła 
narodow a dała podręczniki, gdzie m u przedew szystkiem  na w szystkich kartkach  
pokazuje się p o rtre ty  w ielkich austryack ich  ludzi w ysoko posadzonych, czy też 
położonych osobistości, a dop iero  na dalszych raczy m ów ić o jak im ś Kościuszce 
i innych bohaterach , k tórzy  są naszą ch lubą, a  k tórzy m oże dla n iek tórych  lu­
dzi znow u stojących w ysoko nie są zbyt m iłym i.

Dlatego dziś po  latach  50 m usim y pow iedzieć, że szkoła była m arn ą  i jest 
m arn ą  i w ynik i nauki są nie lepsze. Ja m ogę w p ro s t w yjść z podziw u, ażeby 
po latach  tylu pew ne gm iny, k tó re  m iały tę szkołę, stały na tak  nizkim  pozio­
m ie, jak  się to dziś dzieje.

W praw dzie  pow iedziano tu  i to nie tak  daw no, że nie jest lichą ta  szkoła, 
kiedy z niej pow ychodzili chłopi, k tó rzy  w  Sejm ie po trafią  przem aw iać.

Szkoła tych ludzi nie w ydała, ci ludzi nauczyli się poza szkołą, bo w  p rze­
ciw nym  razie, gdyby tu przyszli z takiem  w ykształceniem , jakie daje im  ta  szkoła, 
to  ust by nie otw orzyli.

Gdyby na tej szkole była  położona ciężka łap a  rządu  austryackiego, to nic- 
bym  nie m ów ił, ale przecież R ada szkolna k ra jow a składa się z Polaków  i R u­
sinów . M usim y więc przyznać, że sam i sobie ró w n i jesteśm y, że p row adzim y 
w ychow anie  lak m arn ie  i że sam i działam y na  w łasną  szkodę.

T u  i ów dzie pow iada się, że R ada szkolna k ra jow a  zrobiła  to  czy ow o pod 
p ew ną presyą. W obec tego tw ierdzenia  ja  nie w iem , czy tam  tacy bojażliw i lu ­
dzie zasiadają, k tórzy się tej p resy i obaw iają, k tórzy  się obaw iają, czy m oże p rzy ­
padkiem  nie nastąp i zaw ieszenie konstytucyi, lub coś podobnego?

Przeciw nie, m ów i się, że Galicya zyskuje coraz szerszą au tonom ię, m ów i 
się o dużych w p ływ ach  i jabym  się w cale nie dziw ił, gdyby to  uczynił pan, 
k tó rem u  na naszej sp raw ie  by nie żależało, ale jeżeli na czele tej insty tucy i i w  ka­
żdej innej są ludzie, k tó rych  lubi się nazyw ać dobrym i Polakam i, to  niechże 
stw orzą  i d ob rą  szkołę, ho takiej szkoły dotychczas nie m a.

A co do nauczycieli, ■ to dziś przychodzi się z w nioskam i, żądającym i po ­
p raw y  by tu  tych  ludzi. D obrze, że nareszcie zajęliśm y się tą  sp raw ą, ale ile lat 
trzeba było na to czekać, zanim  to nastąpiło , zanim  zajęliśm y się sp raw ą  po­
p raw y  by tu  ludzi, k tórzy m ają  rzeźbić tę duszę, k tórzy m ają  w ychow yw ać po ­
kolenia, ludzi, od k tó rych  przyszłość nasza w  całości zależy ?

Jakież jest położenie tych ludzi ?
Ludzie, k tórzy w alczą z nędzą, z niezadow oleniem  i z siebie i ze społe­

czeństw a, ludzie, w  k tórych  sercu p anu je  gorycz na siehie, że się pośw ięcili ta­
kiem u zaw odow i i na to społeczeństw o, k tó re  ich p racy  ocenić czy nie chce czy 
nie potrafi.

A w p rak ty ce?  Każde odw ażniejsze słow o w ypow iedziane przez nich, to 
bun t, a za to kara  i w pisyw anie  do więcej lub m niej czarnej księgi, to popa­
m iętan ie  m u, że m iał odw agę kiedyś to czynić, to  rob ien ie  au tom atu  z tego na­
uczyciela, na to, żeby znów  au tom aty , a nie ludzie ze szkoły w ychodzili.

I tego także nie zrobiło  się to , co zrobić było naszym  obow iązkiem , aby 
ten , co kształci, sam  był zapew niony i zbytek goryczy się w  niego nie w lew ał.

G ospodarka ogólna jak  w iecie upad ła  całkow icie. G dybyśm y tak  m ieli p rzed
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sobą nic obraz budżetu  tego Sejm u, bo to m oże być ogólna illustracya, a le  gdy­
byśm y m ieli tę illustracyę pojedynczą tego, co m am y nakładzione po naszych 
hipotekach, to zdaje m i się, że byłby to  straszny obraz, od którego, kto wie, czy 
nie ze w strę tem  odw racać by się m usiało.

Nie postarano  się o to, by w yzyskać n a tu ra lne  bogactw o kraju, czy to bo­
gactw o, k tó re  jest w  ziemi, czy też k tó re  jest pod ziem ią. Czy znów  nie jest 
w iną  tego Sejmu, że lu całkiem  spokojnie bez huku, bez ustaw  w naszym  kraju  
dokonał Niemiec czy inny cudzoziem iec podboju.

Jeśli w eźm iem y okolice, gdzie obficie nafta płynie, to w iem y, czyje tam 
kapita ły  i w iem y, gdzie idą m iliony, do czyjej kieszeni, i w iem y na czyją korzyść, 
bo trudno  tego nie wiedzieć. A to, co opow iadali ludzie i przed czem przedslrze- 
gali, a co się stało w  Zagłębiu krakow skiem  i całej tej okolicy, że górn ictw o na­
sze w ykupili N iem cy i to p raw ie  w  zupełności.

Sejm w tedy w łaśnie radził nad dobrem  z ia ju  i zapom niał, że jest węgiel 
w kraju, że są Niem cy, F rancuzi i Anglicy, którzy przyszli z kapitałam i i doko­
nali zupełnie spokojnie dobrow olnego w yw łaszczenia.

Były w nioski poselskie w  tej sp raw ie  i p rzypom inały  to nieszczęście, które 
szło i idzie. K roków  w tej sp raw ie  nie zrobiono żadnych, aż tu dow iadujem y 
się z gazet, że zrobili to inni, że kupili w iększe obszary ziemi, a lu niektórzy po­
w iadają: n iech sobie burza huczy, my m am y dach bezpieczny nad sobą. Broszę 
Panów , ten dach już dosyć niebezpieczny, a ja  się boję, żebyśm y się pod tym 
dachem  nie udusili. (Brawa).

N aturalnym  objaw em  przy takiem  gospodarstw ie był odp ływ  tych, którzy 
tu pracy nie znaleźli. D yskusya ostatn ia, jaką p rzeprow adzono  w tym W ysokim  
Sejmie przy w niosku nagłym  p. S tarucha w ykazała chyba za dużo w rażliw ych 
m om entów . I tu znów  panow ała  m ałoduszność i to w łaśnie ze. strony  władz, 
k tó re  przecież p rzed  Sejm em  i społeczeństw em  są odpow iedzialne, czy ze strony 
innych czynników , ażeby w strzym ać tę fale na tu ra ln ą  szukających zarobku 
i chicha, k tó ra  się w strzym ać nie da.

Proszę Panów ! M ówiło się bardzo w iele o w zajcm nem  znoszeniu się i po­
w iedziano z jednej i drugiej strony  i także ze strony  w szystkich stronnictw , że 
nareszcie to wszystko, co się tu stało, zw iastu je przecież szczęśliwsze ju tro . Ja 
nie w iem , czy m ożna w to wierzyć.

Mówi się o jedności i zbliżeniu a jednocześnie kopie się przepaść jak naj­
większą. Między dw orem  a gm iną istniała daw no przepaść  i należało ją  chyba 
do tego czasu w yrów nać.

A tej przepaści nie w yrów nano , ale  ją  udokum entow ano  w reform ie w y­
borczej zastrzeżeniam i. W skazano, że na w szelki w ypadek, gdyby kiedykolw iek 
przyszło do połączenia obszaru z gm iną, na zastrzeżenie, k tóre m a już naprzód 
istnieć, ażeby kłu ło  i sp raw iało  boleść. Nie w iem  czy to przyniesie kom ukolw iek 
korzyść. Gdyby to było rca lnem , to coś innego. Ale naprzód  się zastrzegać p rze ­
ciw ko tem ig co ktoś kiedyś w  przyszłości m ógłby zrobić, ktoś którego się boi, 
i boi się całkiem  niepotrzebnie.

To w szystko s tw arza  ten separatyzm  niepotrzebny i szkodliw y, a ja się 
zapytuję, czy m yśm y się do tego przyczynili. D ow odów  życzliwości pod  tym  
w zględem  nie chcę w ym ieniać.

Pom ijam  zupełnie spraw ę gospodarki lasow ej, przy k tórej zm arnow a­
no dobro  narodow e, pom ijam  sprzedaż gruntów ' rozm aitym  jednostkom , 
k tó ra  bądź to polegała na tem , by dew astacyę p rzep row adzić  bądź ściągnąć 
lichw iarsk ie  zyski przez pośrednictw o. N ad n iektórym i zatrzym am  się. W eźm y 
ustaw ę o rybołów stw ie. Proszę się zjaw ić na jeden w iec chłopski, to m ożna dość 
o tem  usłyszeć. Dzisiejsza ustawia m iała na celu ochronę ryb , a  nie baczy na to, 
że trzeba ochran iać  i inne istoty, k tó re  się ludźm i nazyw ają, stan jest taki, że 
kom uś czy to  szlachcicow i, k tó ry  chce się w  to baw ić, czy żydkow i w ydzier­
żaw ia się cały re w ir  idący pod  g run ta  100 czy 200 w łaścicieli ch łopów . T em u 
chłopu nie w olno  nogą stąpić do rzeki, p rzy  k tórej m ieszka, nie w olno  w pędzić 
krowfy, a już ryby  łow ić, to byłaby zbrodnia. N iebyw ały efekt tego jest taki, że 
przy  tej n iew innej rzeczy paku je  się ludzi do k rym inału  i na każdeni m iejscu 
czuje się tę ciężką rękę.

W eźm y p raw o  polow ania. U staw odaw ca wwchodzi! Z zasady, że zw ierzyna
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jest także bogactw em  kraju . Jabym  się także z tem  zgodził, tylko nie m ożna 
staw iać tego wszystkiego na p ierw szym  planie, a na drugim  plan ie in teresów  
całej ludności w łościańskiej. Tu w Izbie popraw iono  daw ną ustaw ę cokolw iek, 
ale od czego jest pan starosta, ażeby to w szystko, co Sejm  uchw alił, co cesarz 
zatw ierdził, całkiem  poprostu  skasow ać. Pewne, paragrafy  przepisują, że jeżeli 
szkoda w yrządzoną została, a ugoda nie nastąpiła , to sp raw ę rozstrzyga sąd roz­
jem czy. Co zrobili starostow ie? a przynajm niej ci, k tó rych  znam . W yznaczał 
przew odniczącym , do którego głos stanow czy należy zw ykle oficyalistów  tego 
pana, k tó ry  po low anie  w ydzierżaw ił. (G ło s : albo szlachcica.)

Nie idzie m i o to, czy szlachcica tylko, byleby to  był człow iek bezstronny , 
by nie był w  stosunku służbow ym  do tego, k tó ry  w ydzierżaw ia polow anie.

Sąd rozjem czy jest zatem  paradą. Proszę zebrać protokoły , jakie są w  Sta­
rostw ach , co one ro b ią ?  To jest jedna  czysta karta , bo nic nie robią.

Bo się przekonali zaraz na początku ci, k tórzy zaczęli z w ia rą  w  tę ustaw ę, 
że nic z tego nie będzie, bo jeżeli jeden m ąż zaufania strony  pokrzyw dzonej, 
drugi tej, k tó ra  szkodę zrobiła, m ają  po jednym  głosie, ten trzeci zam ianow any 
przez starostw o  w  każdym  razie, pójdzie za tą stroną, k tó ra  się dzierżaw cy po ­
low an ia  podoba, i tam ten przegrał z kretesem .

Ale co w ię c e j! U staw a pozw ala, aby gdy w ydział spółki łow ieckiej chce 
uchw alić  w ydzierżaw ienie po low ania  z w olnej ręki, by m u to w olno  było 
uczynić.

I czynią to te w ydziały spółek łow ieckich. (P. S ta ru c h : A co rob i starosta?)
Zaraz pow iem .
A w ięc p rzypuśćm y w ydział w ydzierżaw ił przez licytacyę z w olnej ręk i 

I co się dzieje w ted y ?  D opiero  w  tej chw ili dostałem  w iadom ość, że w  pow ie­
cie brzeskim  w B iadolinach szlacheckich w ydzierżaw ił w ydział p raw o  po low a­
nia przez licytacyę z w olnej ręki za 270 K. jak iem uś am ato row i z K rakow a. Ale 
to po low anie  chciał koniecznie m ieć p. Jastrzębski lecz nie za 270 K, tylko za m niej, bo 
podobno daw niej m iał za 15 K. W ięc uniew ażniło  się w  tej chw ili licytacyę 
i z jak ich  w zględów ? W zględy całkiem  jasne! S tarostw o jako haczyk w zięło 
sobie i; 17 tej ustaw y i pow iedziało, że się nie p rzy jm uje do ‘w iadom ości w y ­
dzierżaw ienia polow ania, poniew aż nabyw ca nie daje dostatecznej rękojm i, że 
zw ierzynę będzie należycie och ran iał i t. d. (Nie pam iętam  dokładnie  brzm ienia  
tego paragrafu .)

Ja .dziś m am  pism o z pow iatu  przew orskiego i p rzytaczam  gm inę Siennów  
i inne  gm iny, k tó re  chciały także polow anie z w olnej ręk i w ydzierżaw ić i k tó ­
rym  z tego sam ego pow odu  odm ów iono zezw olenia, bo nabyw ca nie daje rę ­
kojm i, że będzie ch ro n ił zw ierzynę. W  ten sposób kasuje  się ustaw ę p rzy  d ro ­
biazgach.

Czy to należy tak daw ać odczuw ać ludow i, że on jest poza naw iasem  
ustaw , czy należy doprow adzać do tego, aby dziś s tarosta , choć to n iby w ielki 
kró lik  pow iatu , trak tow ał w  ten sjrnsób ustaw ę i Sejm, k tó ry  tę ustaw ę w ydał, 
k tó ra  została przez cesarza sankcyonow ana (P. L u b o m irs k i : U m nie wszyscy 
w  bardzo  dobrej zgodzie. P. S ta ru c h : Ja w czera w nis in terpelacy ju  w  tij spraw i.)

T ak  sam o jeżeli się w eźm ie czy te regulacye rzek p row adzone tego lata 
czy m elioracye, jeżeli się w eźm ie staranność, z jaką się dba o te rzeczy tak k a r­
dynalne, k tó re  niosą chleb i k tó re  dużo dają, jeżeli dziś tu  w idzim y, że jest taki 
upór, żeby nie dać 200000 K na pożyczki w łościanom  na  ziem ię, k tórzy nie 
m ogą sobie pozw olić, żeby tę ra tę  pierw szą zapłacić i jeżeli z tego są naw et 
podobno  burze  w  kom isyi budżetow ej, czy to jest chęć, ażeby dążyć do podnie­
sienia tego w łościaństw a, do zw iększenia w y tw ó rstw a  krajow ego, by dążyć do 
tego, by ch łop  nareszcie w idział, że jakąś się cieszy opieką i by zrozum iał, od 
kogo ta op ieka pochodzi.

Ja w iem , że te w szystkie zapory złam ane zostaną, że trzeba m oże cierpieć 
za to, ale potem  się to będzie bardziej cenić, gdy to się uzyska. Ale przecież to 
nie zrodzi w dzięczności do panów  an i nie przyw iąże tego ludu do tego Sejm u, 
u k tórego dop iero  gw ałtem  trzeba  się zdobyczy do ogólnego dobroby tu  służą­
cych dobijać.

To też jeżeli m a nastąp ić  ta  in n a  era, jeżeli m a być ta przyszłość nie 
sztucznie jakoś skonstruow ana , ale rzeczyw ista, jeżeli m a się stw orzyć p latfo rm ę
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do tej przyszłej p racy  Sejm u, to ją  s tw orzyć trzeba  i należy. Zdaje się, ż.e p a ­
now ie w  tej m ierze m ogą zrobić dużo, gdyby tylko zechcieli.

Ja  nigdy nie m iałem  w ielkiej w iary , by tak  było, dlatego i dziś złudzeniom  
się nie oddaję.

N ie to  zobaczym y czy to się stanie, tylko to  zobaczym y, czy P anow ie  ze­
chcecie to zrobić. Bo że się to  stanie prędzej czy później, to m am  w iarę  naj­
m ocniejszą.

M amy poza tern także inne  ideały  w spólne, ideały narodow e.
Godzą się na  to wszyscy, że jednak  dziś przyszedł czas, gdzie całe społe­

czeństw o polskie m usi być skonsolidow ane w  obron ie  tych ideałów , poniew aż 
w tenczas dop iero  m oże się zakusom  rozm aitym  oprzeć.

Jeżeli tak  m a być, to trzeba stw orzyć do tego podstaw ę, trzeba się pozbyć 
tej m yśli, że m ają  być jedn i obyw atyle, k tórzy  pow inn i znosić ciężary a drudzy, 
k tó rym  się zaw sze należą pew ne przyw ileje. To co było, przyw ileje, rozm aite 
herby  i n ieherby , to  są rzeczy, k tó re  się dziś nadają  do lam usa. ( Wesołość.)

Dziś herbem  całym  jest zasługa i im  kto w ięcej się zasłużył, to jest lepiej 
udekorow any.

Dlatego też co do tego, to m nie  przynajm niej to nie rozczula.
Nie chciałbym  w ięcej panów  tem  zajm ow ać. Chciałbym  jednak, ażeby i dzi­

siejszy Sejm, a n ietylko Sejm, ale i całe społeczeństw o, a przynajm niej te w a r­
stw y wyższe zrozum iały, że tą drogą dalej chodzić nie należy, bo ta  droga i dla 
nas i d la  W as nie przyniesie chluby, a d la jednych i d rug ich  jest szkodliwa.

N a koniec chciałbym  kilka słów  pow iedzieć p. S tapińskiem u. (P. Staruch: 
Kiedy Jasia nie m a! (zjaw ia  się p. Slapiński). No, dobrze, zaraz jest inny ruch . 
To tak syna sobie w ychow ać, Jasiu, teraz  będzie kry tykow ać ojca).

W  sw ojej przem ow ie, przyznam , ogrom nie um iarkow anej p. Stapiński, co 
chciałbym  sprostow ać, zarzucił, że tu działały jakieś moce, czy to więcej czy 
m niej czarne, że m y staliśm y się narzędziem  intrygi i że dzięki tem u doszło do 
takich rzeczy, jakie obecnie w idzim y przed sobą.

Otóż chciałbym  stw ierdzić, że to wszystko, co z rob ił k lub ludow ców  i czy 
to p. S tapińskiem u m iłe czy niem iłe — to zrobił na  podstaw ie w łasnych  do­
św iadczeń, na podstaw ie faktów  zebranych , a m ając te fakta całkiem  udow o­
dnione m usiał postąp ić tak, jak  w  takim  w ypadku  postąpić należało. Jeżeli pan 
S tapiński chce się dziś d rap o w ać  w  suknie jakieś rejtanow skie, (P. Stapiński: 
Nie chcę być R ejtanem ), to tego p. S tapińskiem u nie zapieram . (P. Stapiński: 
Bo p an  nie m oże i nie po tra fi tego zrobić).

Nie p róbow ałbym , chociażbym  potrafił.
Ale m uszę także pow iedzieć jedno : że to się m i w ydaje całkiem  naiw nem , 

żeby p. Stapiński, stary  w yga sejm ow y i p arlam en tarny , dał się tak  jak  dziecko 
uw ikłać jakiejś in trydze. W  to nie uw ierzyłbym , naw et gdybym  skądinąd nic nie 
w iedział, (P. Stapiński: Są rzeczy tak potw orne...), a gdy znam  fakty, to tem 
więcej n ie w ierzę. N ie w iem , czyby rzeczyw iście to m ogło być tak, żeby p. Sta­
p ińsk i jak  jakaś cno tliw a dziew czynka p ad ł ofiarą  bru talności jakiegoś ro zpu ­
stnika. (W esołość).

To jest rzecz taka, k tó ra  w sam ym  p. SŁapińskim się zrodziła, przez niego 
poprow adzona, a k tó rą  doprow adził on do tego, że nareszcie m usiała Pana po ­
łożyć tu, gdzie się P an  obecnie znajduje. (P. Stapiński: Ja stoję, Pan leży)!

Niech się P an  o m nie nie boi. Ja  tylko jedno w iem , że pow oływ anie  się 
na takie rzeczy jest fałszyw e i cośkolw iek naiw ne, w  każdym  razie pozostaw iam  
to Panu  sam em u do oceny.

Kończąc, jeszcze raz  podkreślam , że jeżeli ta robo la  przez Sejm prow adzona 
m a pójść w  k ie ru n k u  odpow iednim , jeżeli te w arstw y , k tó re  spodziew ały się 
w iele od tego Sejm u, m ają  być w przyszłości zadow olone, to la robota  m usi iść 
w  tym  kierunku, by to zadow olenie przyszło, a stanie się to w tenczas, gdy Pa­
now ie zrozum ieją, że nie będzie tu ani uprzyw ilejow anych an i upośledzonych, 
lecz znajdą się tu rów ni z rów nym i. (Braw a i oklaski).

W icemarszałek: Głos m a Jego M agnificcncya p. St. Starzyński.
P. Starzyński Stanisław: W ysoki Sejm ie!
Będę się liczył z tem, iż obecna sesya już nie na dnie, ale praw ie na go­

dziny sw ój żyw ól oblicza i w skutek  tego będę się s ta ra ł być bardzo  zw ięzłym .
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A rozpocznę od rzeczy bardzo trzeźw ych, naw et nudnych, bo nietylko od kw e­
sty i naszego deficytu krajow ego, ale i od sposobu pokrycia  go. Ja w  tej m ierze 
należę do tych n iepopraw nych , k tórzy nie m ogą się en tuz jazm ow ać stanow i­
skiem , zajętem  przez kom isyę budżetow ą, to znaczj’ tern, iż należjr w szjTstko bez 
w yjątku , nasz tegoroczny deficyt i w szystkie inne n iedobory i w ydatki pokryć 
now ą pożyczką, ale należę do tych, k tórzj7 b roniliśm y w  kom isyi tego zdania, iż 
należy do pew nego stopnia  także podw yższyć k rajow y dodatek  do podatków . 
Spraw ozdanie kom isyi w spom ina o tern na str. 3, gdzie czytam y, że kom isya 
nie p roponu je  obecnie podw yżki dodatku w brew  zdaniu znacznej m niejszości ko­
m isyi. Do tej znacznej m niejszości i ja  także należałem , przyznaję bow iem , że 
pom im o bardzo złego ekonom icznego stanu  k raju , pom im o tego, iż znane mi są 
doskonale rozm iary  obecnej klęski, k tó rą  trzeba obecnie sanow7ać, m im o tego. 
iż w iem , że pobieran ie  większego dodatku  do podatków  wT r. 1914, byłoby b a r­
dzo ciężldem , m im o tego w szystkiego sądziłem , iż nie należy całkow icie w yk lu ­
czać i tego sposobu załatan ia deficytu, lecz, że należy p rzynajm niej o 4, wzglę­
dnie m aksym aln ie o 4 hal. dodatek do podatków ' na rok bieżący podwyższyć.

W yraziłem  się w7 kom isja  w  ten sposób, iż uw ażam  to za po trzebne ze 
względów7 zasadniczych, dlatego w łaśnie, aby społeczeństw o nie przyzw yczajało 
się do tego, iż zawsze w7szj7slkie n iedobory  adm in istrac jTjne  pochodzące z tego, 
iż wT bieżącjun roku  w ydatki z dochodam i nie potrafiły  się zrówmać, że w szyst­
kie takie deficyta m uszą hyć zaraz pokryw ane pożyczką. M an y  już i tak  r. 1912 
do pokrycia pożyczką, rok 1913 rów nież, m am y na przyszłość pożyczek bardzo  
w ie le ; sąd z iliśn y  wrięc, że m im o w7szystko na r. 1914 należj7 do pewmego sto­
pnia  dodatk i do podatków  podw yższj7ć. To zapatiyw 7anie w ypow iedziałem  i po­
parłem  je w łaśnie tem i m niej w ięcej słow y, k tó re  teraz p rzy toczjłem , że ze sta­
now iska zdrow ej skarbowTości nie jest to właściw7e, jeżeli się adm in istrac jom 7 
n iedobór pok ryw a now ą pożyczką i aczkolw iek nazw ano to z pew nej stron  j 
w  k o m is ji m oralizatorstw  em i daw7aniem  k o m is ji nauk, to m im o to obstaję przj7 
m ojem  zapatryw an iu  i nie w aham  się je w  Sejm ie p o w tó rz jć . Tego sam ego zda­
n ia b j ła  znaczna część k o m is ji budżetow7ej, a b j ło l y  to zapatiyw an ie  naw et, 
jak  przypuszczam , uzyskało w iększość, g d jb y  nie ta okoliczność, iż w ielce sza- 
now uy pan spraw ozdaw ca genera ln j7 po trafił wykazać, iż deficyt będzie w ynosił 
znacznie m niej aniżeli go p relim inow ał W ydział krajowy7, gdj7 bow iem  W ydział 
k rajow y obliczył dochód z podatku  w7ódczanego na r. 1914 tylko na 9 milionów7, 
to spraw ozdaw ca generalny p rzy ją ł n a  podstaw ie dokładnego obliczenia ten do­
chód praw dopodobn ie  na 11 m ilionów7, w\skutek tego deficyt, k tóry  trzeba pokryć 
na r. 1914, doszedł tylko do kw7otj7 okrągło p ó łto ra  m iliona i w skutek  tego stała 
się do pew7nego stopnia  obojętną kw7estya, czy my tych całych pó łto ra  m iliona 
koron  pokry jem y drogą pożyczki, czy leż po części pożyczką, a po części pod­
niesieniem  dodatku.

O ile jednak  o ow e pożyczki chodzi, to przypom inam  W j7sokiej Izbie tylko 
to, co szanow ny członek W ydziału krajow7ego i referen t finansow y w7 tej Izbie 
przed dw om a dniam i pow iedział.

W ytoczył on nam  tutaj, iż w7 niezadługim  czasie będziem y m usieli za­
ciągnąć k rajow ą pożyczkę w7 łącznej kw7ocie 101 m ilionów7 koron , uw zględniając 
pożyczkę dla Banku krajow ego, k tó rą  on sam  będzie w7praw dzie opłacał, ale 
k tó ra  m im o to pod  firm ą k raju  m a b jć  zaciągniętą.

Mj7 w szysej7, k tó rz j7 w ie n y , jak  trudno  jest obecnie em ittow7ać now7e po ­
życzki krajow7e i k tó rz j7 dow iedzieliśm y się od referenta, ile d ługo term inow ych  
pożjczek  kraj nasz już m a, a zarazem  ile naszj7ch już uchw alonych em isj7j leżj7 
dotychczas nie zrealizow anych, nie m ożem j7 m ieć leż żadnych optym istycznych 
nadziei co do ko rz jstnego  u lokow ania tej now ej e m is ji  krajow7ej 101 m ilionów  
koron. Jeżeli w7 takich w arunkach  m ów i się o konieczności podw yższenia do­
datku, chociaż z w ielką przykrością, to jest to liczenie się z a k tu a h y m i stosun­
kam i na targu pieniężnym , gdyż nie w7ie n y , czy obecnie będzie m ógł k raj tę 
pożyczkę uIokow7ać lak szybko i dobrze, jakbyśm y lego pragnęli.

D rugim  pow odem , dla którego m usim y niestety przyzw yczaić się do tej 
myśli, iż się nie obejdzie bez podnoszenia dodatków7, naw et ch o c iaż ly  p rz j7szłe 
lata były tak korzystne, jakbyśm y pragnęli w s z y s c y , jest to, iż obecnie jesteśm y 
już w posiadaniu  ow ych korzyści, k tórych m iał nam  przysporzyć m ały plan
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finansow y, już osiągnęliśm y to, co w łaśnie nazyw ało się pierw szym  i najw a­
żniejszym  krokiem  sanacyi finansów  krajow ych, a rezulta t tej sanaeyi przed­
staw ia się jak ?  Oto tak, że W ydział k rajow y zam iast żądać na rok  1914 pod ­
w yższenia o 43 halerzy dodatku do podatków , żąda podw yższenia tylko o 12 
halerzy, czyli innem i słow y, ta  sanacya finansów  krajow ych, ten m ały plan 
finansow y nietylko nie w ydobył nas z deficytu, a tein m niej nie dał nam  nad­
wyżki, ale jeszcze spow odow ał W ydział k rajow y do żądania od nas już na rok 
bieżący podw yżki dodatku  od podatków  o i2  hal.

W praw dzie udało  się p. referen tow i generalnem u w skutek korzystniejszego 
obliczenia dochodu z podatku  wódczanego tę żądaną cyfrę dodatku do podatków  
obniżyć, ale m im o to nie udało m u się len dochód z tego podatku wódczanego 
tak obliczyć, ażeby nas m ógł na len ro k  od deficytu uwolnić. I w skutek  tego 
z w oli w iększości kom isyi budżetow ej m usim y na ten rok  zaciągnąć zwykłą, 
deficytow ą, albo jak  się tu w yrażano, o rdynary jną  pożyczkę d la pokrycia niedo­
boru  rocznego, bo koniec z końcem  się nie schodzi.

W obec tego tru d n o  się spodziew ać, ażeby w następnych  latach koniec 
z końcem  się schodził, na jp ie rw  dlatego, że różne w ydatk i k rajow e będą rosły 
autom atycznie, jak  już ro sną  autom atycznie od szeregu lat, a następnie, że Sejm 
m usi uczynić cały szereg w ydatków  now ych, k tóre przekraczają granicę budżetu 
rocznego, k tórych nie m ożna uw ażać za adm inistracyjne roczne w ydatki, a któ­
rych  się Sejm dom aga, ho są potrzebne dla rozw oju ekonom icznego i c.ywiliza- 
eyjnego, oraz dla w zm ożenia siły podatkow ej i pom yślności finansow ej kraju. 
Na razie przedstaw iają  się te w szystkie w ydatki tylko jako obciążenie skarbu  
krajow ego.

Jeżeli żądam y now ych kolei żelaznych (i ja  jednej żądałem ), jeżeli żądam y 
budow y klinik (i ja dziś tego żądałem ), jeśli żądam y now ych w kładów  na naj­
rozm aitsze inw estycye krajow e, to przedew szystkiem  m usim y odrazu za to za­
płacić, a dopiero  w przyszłości będą się nam  w racały  te w ydatk i zapom ocą 
w zm ożenia siły podatkow ej kraju , oraz podniesienia jego bogactwa.

Jeżeli m y już dzisiaj m am y deficyt m im o pierw szej etapy p lanu  finanso- 
wego, to obaw iam  się, że deficyt będziem y m ieli także w  przyszłości. W obec 
tego o podniesieniu dodatków  do podatków  m yśleć koniecznie m usim y.

R ów nież pom yśleć m usim y coraz bardziej pow ażnie o o tw arc iu  now ych 
źródeł dochodów , bo sam ą podw yżką dodatków  do podatków , rezu lta tu  jeszcze 
nie osiągniem y.

W  tej W ysokiej Izbie w spom niał w czoraj p. G erm an, a dzisiaj także p. W i­
tos, o w yzyskiw aniu  skarbów , leżących w łonie z iem i; m ieli w ięc n a m y śli roz­
w ój górnictw a.

P rzypom inam  sobie z czasów bardzo daw nych, że śp. lir. L udw ik  W o- 
dzicki, jako  m arszałek tego kraju nosił się z obm yślanym  na szeroką skalę pla­
nem  użyźnienia i zm elio row ania  całego doizecza D niestru  po obu jego stronach , 
k tóry to  plan , gdyby był został w ykonany, przyniósłby krajow i setki m ilionów  
dochodów . W  znacznej części został ten p lan  urzeczyw istniony, ale nie w tym 
szerokim  rozm iarze, jak i w tenczas był pom yślany.

Sądzę, że eksploatacya naszych sił w odnych dla celów  elektrycznego ośw ie­
tlenia, uczynienie ich służebnicą elektryczności, m ogłoby stanow ić pew ne źródło 
dochodów  krajow ych.

Ale żeby to w szystko przeprow adzić, trzeba um ieć jakieś kapitały  zagra­
niczne do k raju  sprow adzić, trzeba um ieć do tego zachęcić przem ysłow ców  
i przedsiębiorców , którzyby sw oim i kapitałam i mogli do dzieła przystąpić, bo 
k raj sam  tylko d robną  częścią m ógłby jako p rzedsięb iorca się zaangażow ać, 
a w  latach tak n iepom yślnych , w  k tórych  się tylko pożyczką operu je, byłoby 
to w prost wykluczone. Jest to panow ie, m uzyka przyszłości, ale jeśli się o przy­
szłości myśli, to oczyw iście i w  tę sferę odleglejszej przyszłości m usi się w kro ­
czyć. Ażeby ta sfera tej odleglejszej przyszłości m ogła się stać rzeczywistością, 
to trzeba się zawczasu przygotow ać i pow ziąć jakąś stanow czą decyzyę.

lo  sam o odnosi się do sp raw y  przejęcia w zarząd kraju dom en i lasów, 
k tó ra  była od daw na program em  lej W ysokiej Izby i o k tórej dziś także była 
m ow a.

Gdyśm y się zajm ow ali refo rm ą w yborczą, ośm ieliłem  się p roponow ać
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i bardzo usilnie za tem w alczyłem , ażeby ów  paragraf s ta tu tu  krajow ego, k tó ry  
m ów i o pob ieran iu  krajow ych opłat i dodatków  do podatków , sform ułow ać 
w  ten sposób, ażeby W ysoki Sejm zyskał p raw o  nakładania  k rajow ych  po ­
datków . *

Ze w zględów  skarbow ych  nie było naw et przeciw ko tem u zasadniczych 
trudności, t ru d n o ś ć  leżała niestety po stron ie  politycznej. Polityczne względy, 
k tó re  się w tej W ysokiej Izbie objaw iły i to z całą stanow czością, przeszkodziły 
tem u w zm ocnieniu  skarbow ości krajow ej, bo m ów iono, że przez to m ogłaby się 
refo rm a w yborcza sam a chociażby o kilka tygodni opóźnić, a naw et na tak 
krótkie opóźnienie nie m ożna się narażać.

Żałuję, że sposobność do zdobycia lej sam odzielności finansow ej, do usa­
m odzielnienia k raju  pod w zględem  podatkow ym , została zm arnow ana  i obaw iam  
się, że na bardzo długo.

Nie będę m ów ił o przekazaniu  k rajow i pew nych  podatków  bezpośrednich, 
k tó re  dziś państw u  przysługują, bo nie jest to nic nowego. W ysoka Izba też 
w ielokro tn ie  pod  tym  w zględem  żądania sw oje staw iała. Nie chcę w chodzić 
w szczegóły, ale biorąc rzecz ogólnie, jest rzeczą n iew ątp liw ą, że w  każdym  
ustro ju , bądź federacyjnym , bądź au tonom icznym  podatki pośredn ie  pow inny  
i mogą przysługiw ać tej najw yższej jednostce podatkow ej, jaką jest państw o, 
ale podatki bezpośrednie m ogą po części przysługiw ać tym  m niejszym  orga­
nizm om  publiczno-praw nym , jak im i są kraje. W  Niem czech np. przysługują  po ­
datk i bezpośrednie poszczególnym  państw om , a cesarstw o  niem ieckie ciągnie 
sw oje dochody przew ażn ie  z podatkow  pośrednich.

Podnoszę tu tylko, że o ile z jednej strony m usim y przyjść do przekonania, 
że ciągle długów  zaciągać nie podobna i że oczywiście m usim y się osw oić 
z m yślą podniesienia dodatków  do podatków , o tyle z drugiej strony  p a ri passu, 
a raczej jeszcze w  szybszem  tem pie m usim y z całą bezw zględnością starać  się
0 te now e źródła dochodu, bo inaczej w szystko stanie.

T yle m iałem  do pow iedzenia  o sp raw ach  ściśle finansow ych. O becnie chcę 
jeszcze w  kilku słow ach przejść na to ry  więcej polityczne.

Przed dw om a tygodniam i uchw aliła  W ysoka Izba refo rm ę w yborczą i to 
refo rm ę nietylko pod w zględem  rozszerzenia p raw a  w yborczego, ale i pod  
w zględem  z rów nan ia  p raw a w yborczego do najdalszych granic. Robię tu  roz­
m yślnie, co z góry zaznaczam , różnicę pom iędzy rozszerzeniem  sam ego p raw a  
w yborczego a pom iędzy jego rów nością, bo pod w zględem  rozszerzenia p raw a  
w yborczego nie było po tej stron ie  W ysokiej Izby żadnej różnicy zdań i nie było 
zupełnie żadnej w alk i o to, gdyż cała ta s trona  W ysokiej Izby była tego zdania, 
iż p raw o  w yborcze do Sejm u należy rozszerzyć na tych w szystkich, k tórzy je 
m ają  do R ady Państw a, a poniew aż do Rady P aństw a m ają  je w ogóle wszyscy 
bez w yjątku , w ięc i do Sejm u m ieli je o trzym ać wszyscy i nie było pod  tym  
w zględem  po  naszej stronie  żadnej różnicy zdań.

W szyscy zgodzili się od początku, że należy w szystkim  w yborcom  do Rady 
P aństw a też przyznać p raw o  w yborcze do Sejm u, a dow odem  praw dziw ości m oich 
słów  są pro toko ły  ob rad  kom isyi dla refo rm y  w yborczej, począw szy od roku 
1908 i kom prom is s tronn ictw  polsk ich  w roku 1910 czy 1911 zaw arty .

Poszliśm y w ięc pod względem  rozszerzenia p raw a  w yborczego do najdal­
szych granic i zarazem  leż uw zględniono najrozleglejsze żądania narodow ości 
rusk iej przez kolegów  narodow ości rusk iej staw iane.

Uwzględniono je w tak szerokiej m ierze, iż sam i panow ie  nazw aliście tę 
refo rm ę p ierw szym  krokiem  do ugody.

Tę refo rm ę Sejm uchw alił, m im o, że Sejm  m iał różne pow ażne obaw y, 
k tó re  podczas uchw alan ia  eform y z tej strony  Izby w yrażano, a w  k tó re  w da­
w ać się nie będę, bo nie o reform ie, tylko o budżecie m ów im y.

Sejm  obaw iał się, że pod  względem  z rów nan ia  p raw a  w yborczego idzie się 
za daleko, bo w  żadnym  innym  kraju  koronnym  A ustryi to p raw o  do tego 
stopn ia  nie jest z rów nane, pom im o, iż tak stan  przeciętnego w ykształenia, jak
1 zam ożność społeczna są w  tam tych  k rajach  wyższe.

Sejm obaw iał się też, że do refo rm y w yborczej zostały w prow adzone p ie r­
w iastki, k tó re  m ogą obie narodow ości w kraju oddalać od siebie, że zostały 
w prow adzone p ierw iaslk  rozdziału narodow ości, zarów no przy  u rn ie  w yborczej
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\vc form ie katastru , jakotcż w  Sejm ie przez stw orzenie poniekąd sam odzielnej 
grupy posłów  ruskich.

Sejm  m im o to reform ę uchw alił w przekonaniu , iż przyczyni się do złago­
dzenia stosunków  narodow ościow ych w kraju, przy jm ując rów nocześnie zape­
w nien ia  kolegów narodow ości ruskiej, iż od tąd  zechcą zgodnie z nam i w spół­
działać.

To, że ja  osobiście nie głosow ałem  za reform ą, to nie m a nic do rzeczy, 
ho tu w  tej chw ili chodzi o stanow isko polskiej w iększości Sejm u, a nie o po­
szczególnego posła.

Ja nie głosow ałem  za tą refo rm ą z pow odów  już wyżej w ym ienionych  
a potem  i dlatego, że zasadniczo została z góry odrzuconą w szelka myśl rozsze­
rzen ia  przy tej sposobności autonom ii kraju , co ja  uw ażałem  za konieczne 
w  przekonaniu , że ta  sposobność była  lepszą, niż jakakolw iek  inna  do rozsze­
rzen ia  w spólnem i siłam i autonom ii krajow ej, choćby na punkcie tych podatków ,
0 k tó rych  dopiero  co m ów iłem . (P. O k u n ie w s k i: A W iedeń byłby puścił ?)

N am  nadzieję, że tak, gdyby panow ie koledzy byli pom ogli, ho Rząd zasa­
dniczo się nie sprzeciw iał i w iem , że gdybyście panow ie z góry nie wykluczali 
rozszerzenia autonom ii, to Rząd byłby puścił. Ale klub, do którego należę i w któ­
rego im ieniu  w tej chw ili p rzem aw iam , głosow ał za reform ą, w ięc odtąd to dla 
W ysokiej Izby jest decydujące, a nie to czy ten  lub ów  poseł tak lub inaczej 
postąpił.

Gdy jednakow oż to się stało przed dw om a tygodniam i, zaczęto już w  toku 
dyskucyi, p row adzonej w  W ysokiej Izbie w  ciągu ostatn ich  dw óch dni p rzep ro ­
w adzać rozm aite ob rachunk i co do przeszłości i staw iać prognozy na przyszłość.

Z jednej strony  zaczęto oceniać działalność Sejm u w m inionym  przeszło 
50-letn im  okresie, z drugiej w ypow iadać p ragn ien ia  co do tego, co ten Sejm 
m a w  przyszłości zdziałać i czego się po nim  spodziew ać należy. Niech mi 
w olno  będzie przy tej sposobności zrobić tylko jedną  uw agę przedw stępną. Ja 
też pragnę postaw ić sobie horoskop przyszłości i zrobić b ilans przeszłości, bo 
uznaję zarów no z innym i iż obecna chw ila  jest rzeczyw iście rozgraniczającą
1 przełom ow ą, ale byłbym  to chętnie zrobił dop iero  za dw a m iesiące, bo p rze­
cież m am y w ielką nadzieję, o p artą  na pozylyw nem  ośw iadczeniu rządu, iż jeszcze 
w  teraźniejszym  składzie w  tej Izbie się znajdziem y, w ięc zarów no  wszelkie 
testam enty  polityczne jak  i prognozy przyszłości byłbym  chętnie odłożył na ko­
niec m aja. Ale skoro  inni członkow ie W ysokiej Izby o tem  m ów ili, w ięc i ja 
muszę też p a rę  słów  dorzucić.

Jesteśm y tedy bliscy owego term inu , w  którym  daw na Izba zostanie zastą­
p ioną now ą Izbą, co do k tórej w ielce szanow ny poseł z gm in w iejskich pow iatu  
krościeńskiego w yraził w czoraj nadzieję, że w reszcie zrobi ona w tym kraju 
„gruntow ny po rządek11 — i co do której w ielce szanow ny poseł ten pow iedział, 
że ta Izba m a na sum ieniu  całą tę nędzę kraju  i cofanie się wstecz.

Do pew nego;stopnia co do nędzy i cofania się wstecz, podziela też zapatry ­
w an ie  to w ielce szanow ny poseł z gm in w iejskich pow ia tu  ro h a ty ń s k ie g o , bo 
dziś pow iedział, że polityka ekonom iczna dotychczasow ej większości Sejm u uie 
podniosła  ro ln ic tw a  ani przem ysłu  a tylko zru jnow ała  kraj. (P. O kun iew sk i : 
p. K onopka to sam o pow iedział).

P. Lew icki m ów ił, że dotychczasow a w iększość sw oją polityką ekonom iczną 
zru jnow ała  kraj, a tego p. K onopka nie pow iedział. Ale szanow ny poseł z gm in 
w iejskich pow ia tu  rohatyńskiego dodał, że „my R usini tem u nie w in n i11. Ja nie 
należę do tak bardzo  daw nych członków  Sejm u, ho dop iero  od ośm iu lat, ale 
przyznaję się, że nie pam iętam , by ze strony  kolegów  narodow ości ruskiej były 
staw iane jakieś konkretne  plany i w nioski co do podniesien ia ekonom icznego 
kraju , czv to na polu  ro ln ictw a, czy przem ysłu. W iem  tylko, że były staw iane 
liczne żądania co do podw yższenia różnych  suhw cncyi, różne były pelycye 
o now e su b w en c je  i Sejm zawsze ochotnie je uchw alał.

Mogę coś o tem  pow iedzieć, bo w  kom isyi budżetow ej byłem  referen tem  
jednego działu ro ln ictw a, w k tórym  w iele takich now ych żądań uchw alono , ale 
p lanów  na przyszłość co do refo rm y stosunków  ekonom icznych i podniesienia 
dob roby tu  kraju  od kolegów  posłów  narodow ości ruskiej nie słyszałem .
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A jeśli już jest o tem m ow a, to musze; zarów no odw ołać się do tego, co 
czcigodny sen io r W ysokiej Izby JE. hr. T arnow sk i m ów ił w czoraj, jakoteż do 
tego, co (nie m ogąc się z nim  bynajm niej po rów nyw ać) przed  7 laty, kiedy 
p ierw szy  raz zabrałem  głos w  dyskusyi budżetow ej, ze sw ej strony  pow iedzia­
łem , to znaczy, że Sejm ten m yślał o w szystkiem  innem , tylko nie o szlache­
ckich in teresach, m yślał zarów no o in teresach  ogółu ludności wiejskiej i m iejskiej 
jak  o potrzebach  kraju , jako takiego, ale nie znam  żadnej ustaw y, k tó raby  szla­
chcie, jako takiej, m iała  na celu dopom ódz, albo jakąś korzyść przynieść i nikt 
m i takiej ustaw y nie potrafi w ykazać. (P. O kun iew sk i: u staw a prop inacy jna!) 
0  p rop inacy i m ogę tylko pow iedzieć, że w  każdym  innym  k ra ju  to, co było 
u nas funduszem  propinacyjnym , przeszło potem  na w łasność up raw nionych , 
podczas gdy m yśm y to k rajow i darow ali, 20 i kilka m ilionów  kraj na  tem  zyskał, 
a  jeżeli w ielce Szanow ny poseł z pow iatu  tarnow skiego m ów ił, że dziś szlachta 
m ów i, że pracow ała  d la dobra  ogółu, a tym czasem  podatek  g run tow y w p ra ­
w dzie płaciła, ale  w  form ie bonifikacyi to odbierała, to odpow iem , że to jest 
stanow czo błędne, że w łaściciele ziem scy, m ający gorzelnie (a nie szlachta, bo 
dziś jest w ielu w łaścicieli ziem skich, k tórzy ze szlachtą nie m ają  nic w spólnego, 
a  natom iast m ają  w spólność z kim ś innym ), otóż, że ci w łaściciele w iększych po­
siadłości, jeśli b ra li i b io rą  bonifikacye, k tó re  ustaw a im  przyznaje, to te bon i- 
fikacye nie są bynajm niej z rów now ażeniem  podatku  gruntow ego, tylko um oże- 
bnien iem  w łaścicielom  ro li p row adzen ia  p rzem ysłu  gorzelnianego, w obec gorzelni 
przem ysłow ych, są tylko p rem ią  d la w ytrzym ania  konkurency i z gorzelniam i 
przem ysłow ym i.

Gdyby tych bonifikacyi nie było, to wrszystkie gorzelnie stałyby się p rze- 
m ysłnw cm i, fabrycznem i, a ro lniczych nie byłoby w cale, w ięc w łaściciele ob­
szarów7 (hvorskich nic innego z tego nie w yciągają, tylko tę korzyść, że m ogą 
w ogóle gorzelnię prow adzić.

T ak  się rzecz p rzedstaw ia  pod  tym  w zględem  i dlatego też w ydaw anie  co 
do przeszłego Sejm u takich surow wch sądów7, jak  te, k tó re  w  W ysokiej Izbie 
m iałem  sposobnosć słyszeć, zdaje m i się, jest n ieuzasadnionem  i n iesp ra- 
w iedliw em .

Rówmocześnie z tym i ob rachunkam i za przeszłość i horoskopam i na p rzy ­
szłość zaczęły się tu ta j za kulisam i, a po części także, o ile się nie m ylę, w e 
czw artek , na posiedzeniach tej W ysokiej Izb}7, po jaw iać pewmego rodzaju  sym p- 
toma, k tó re  poczęły po naszej stron ie  wyw oływrać obaw y, czy panow ie nie 
chcecie przypadkiem , ażebyśm y m usieli zacząć m yśleć o tein, co też w7 tej W y­
sokiej Izbie będzie się działo, jak będzie panów  posłów  narodow ości ruskiej 62 
(W esołość). K onstatuję, że to na  szczęście m inęło , cieszę się, że to m inęło  i nie 
chcę o tem  m ów ić. Ale, panow ie, bardzo  dobrze o tem  wiecie, ile razy  Sejm 
już był nad brzegiem  m ożności lim kcyonow ania w  ciągu tych  dni, a  naw7 et szan. 
poseł z gm in w iejskich pow ia tu  rohalyńskicgo  w spom niał o p rzykrych  chw ilach  
dni poprzedzających. Przykrości tych dni poprzedzających  leżały w łaśn ie  w7 tem , 
że były sym ptom a, na szczęście m inione, w ięc w olę o tem  nie m ów ić, sym p- 
tom a, k tó re _ daw ały  nam  do m yślenia czy też panow ie  nie chcecie stosunku obu 
narodow ości w7 Sejm ie i wr kraju  pojm ow7ać w  ten  sposób, że s tosunek  ten po ­
legać może jedynie na tem , że jedna narodow ość tj. w iększość, m a  bezw arun ­
kow o słuchać wszystkiego, co chce druga, co jej każe m niejszość, a  jak  nie, to 
nic nie będzie, tylko obstrukeya.

v Takie sym ptom a były, a zwłaszcza w  sp raw ie  szkół średn ich  Panow ie w ie- 
cie dobrze, co m am  na m y ś li ; nie chcę w7ięc szczegółów w7yw lekać.

Z uznaniem  słuchałem  dzisiejszej m ow y s/,an. p rezesa k lubu  ruskiego p. 
Lewickiego w- tym  k ierunku, iż z niej p rzeb ija ł ton um iarkow any . Mimo to je­
dnak, m im o um iarkow anego tonu, k tó ry  na ogół cechow7ał p rzem ów ien ie  wńelce 
szan. prezesa k lubu  ruskiego, m uszę jednakow oż tą  m ow ą do pewmego stopn ia  
się zająć. Pow iada szan. p. Lewicki, że Sejm  ten nie rozw inął zdrow ej au tonom ii 
u nas, że nie po trafił stw orzyć podstaw7 d la  praw dziw 7ej autonom ii, że pod  tym  
względem stał na fałszywej zasadzie, na niezdrow ej podstaw ie, gdvż zdaniem  p. 

d ra  Lewickiego jedynie właściw7ą podstaw ą jest au tonom ia  narodów . P rzy  tej 
Sposobności niech m i w olno  będzie podziękow ać wńelce szan. prezesow i klubu 
ludow ców , a posłow i pow iatu  tarnow skiego p. W itosow i, iż zajął w7 tej m ierze
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stanow isko, k tó re  zupełn ie z m ojem  stanow iskiem  się zgadza, pow iedział bo­
wiem , że on w łaśnie tej au tonom iii k raju  od brzegu do brzegu, jak  się w yraził, 
całem  sercem , w szelkiem i siłam i b ron ić  chce i będzie.

D la nas, po tej s tron ie  Izby zasiadających jest w łaśnie ow a w łaściw a za­
sada autonom iczna bardzo  drogą, jest ona, jeśli w olno  użyć słów  poety i do pe­
w nego stopn ia  je sparo łrazow ać, tą  a rką  przym ierza, k tó ra  łączy lata  daw nie j­
sze z przyszłem i, tą n a tu ra ln ą  fazą ew olucyjną, k tó ra  m a łączyć przeszłość za 
pom ocą teraźniejszości z przyszłością. Ale co do au tonom ii narodów , to biorąc 
na ogół od niej się nie odsuw am y, ale tę au tonom ię rozum iem y tam , gdzie 
m am y w olne i niepodległe państw o. I jeśli Panow ie zechcą sięgnąć w  naszą p rze­
szłość i h istoryę, to zechcą leż uznać, że Polska, Ruś i L itw a na tej au tonom ii 
były oparte  i w  tej au tonom ii w yraża się to, co się nazyw a ideą Jagiellońską, 
ale co do której sądziłbym , że pow inna znaleść zastosow anie w  niepodległem  
państw ie. ( G ło s : A ustrya jest n iepodległem  p a ń s tw e m !) Panow ie, jak  ehciecie 
m ów ić o stosunku naszym  do W as, to oceniacie w szystko ze stanow iska p ro -  
w incyi austryackiej, ja zaś m ów ię tu ze s tanow iska polskiego. Jeśli jednak  P a ­
now ie, rozw ijając sw e w łasne p rogram y, m ów icie ze stanow iska ruskiego, lo 
pozw ólcie Panow ie i m nie  m ów ić ze stanow iska polskiego. Ale P anow ie-chce­
cie m ów ić raz tak, a raz  inaczej. Tak nie m ożna. Jeślibym  m ów ił ze stanow iska 
„der s. g. im  R eichsrate verlre tenen  K ónigreiche u. L ander. (P. O k u n iew sk i: Hr. 
T arnow sk i m ó w ił : P rzy T obie stoim y, a  z lego trzeba w yciągnąć konse-
kw eneye).

Panow ie! nie ciągnijcie m nie  za język! Jeśli Panow ie m ów icie o p rogram ie  
niepodległej U krainy, a czego m y nie m am y w am  za złe, to Panow ie m usicie 
uznać, że to nie jest m ów ione ze stanow iska auslryackiego. A m usia łbym  W am  
to m ieć za złe, gdybym  sam , jak  już pow iedziałem , m ów ił tylko ze stanow iska 
„królestw  i k rajów  rep rezen tow anych  w Radzie państw a".

Dziwię się bardzo, że szan. p. Lew icki, m ów iąc o au tonom ii narodów , po­
tem  odrazu  przeskoczył do au tonom ii gm in w ten sposób, że w szystkie u rzą­
dzenia gm inne okropnie  sk ry tykow ał i tw ierdził, że one tylko złym  ludziom  na 
d obre  w ychodzą. Mnie się zdaje, że au tonom ia  w  gm inach jest taką, jakie są 
organa, k tó re  m ieszkańcy gm iny do jej w ykonyw an ia  pow ołują.

A poniew aż w gm inach p raw o  w yborcze jest bardzo rozległe, bo każdy, 
kto płaci chociażby 2 ct. podatku , m a praw o  w yborcze, w ięc jaką gm ina sobie 
rad ę  w ybierze, taką m a au tonom ię i taką gospodarkę, a w ątpię, czyby szan. p. 
Lew icki chciał także radę gm inną w edle narodow ości w ybierać.

N astępnie m uszę pow iedzieć, iż nie mogę się zgodzić z tern, że szan. p. dr. 
Lew icki znow u do rządu  apelow ał o uzdrow ienie au tonom ii gm innej. Nie w iem , 
w  jaki to sposób rząd  m iałby  uzdraw iać n iedostatk i au tonom ii gm in Ja m yślę, 
że au tonom ia  gm in p ow inna  się przez lo uzdraw iać, ażeby do rady  gm innej w y ­
b ierać  sam ych tęgich, uczciw ych, p racow itych  i sum iennych  ludzi i ażeby się 
ta  au tonom ia  oparła  na tein, na czem każda au tonom ia  op ierać  się w inna  t. zn. 
na  cnocie obyw atelskiej, na poczuciu obow iązku, na duchu  publicznym  i na  
etycznej podstaw ie, ażeby w ybran i gospodarow ali w  gm inie rzeteln ie  i zgodnie 
z w ym ogam i uczciwości. Ażeby jednak  ra tu n ek  w idzieć tylko w  tern, iżby rząd 
co chw ila  rad ę  gm inną rozw iązyw ał i kom isarza ustanaw iał, to za tem  nie 
nie m ógłbym  się oświadczyć.

A już najłatw iej m ogłyby stosunki gm inne być szanow ane, gdyby au tono­
m ia k ra jow a i pow iatow a została rozszerzoną, gdyż w tedy  te n a tu ra lne  organa 
kon tro lne, jakim i są pow iaty , w zględnie W ydział k rajow y, m ogłyby w ykonyw ać 
nadzór, trzeba tylko tym pow iatom , temu krajow i dać środki, organa, p ien ią ­
dze, ażeby m ogły porządek  w gm inach utrzym ać i ażeby m ogły te żyw ioły, 
o k tó rych  Szan. p. Lew icki m ów ił, w  ryzach  utrzym ać.

I tu  m acie znów  P anow ie  now y dow ód, jak  w ażną, pożyteczną i po trzebną 
rzeczą byłoby rozszerzenie au tonom ii kraju.

Skarżył się p. Lew icki dalej, że w  szkole ludow ej zostaje w obec narodow ości 
ruskiej w ykonyw any  przym us przez to, że w  szkołach gm in zam ieszkałych przez 
narodow ość ruską  p rzew ażnie język polski jest językiem  w ykładow ym . Ja sądzę, 
że tak nie jest, bo przecież m y znam y $ (3, jeśli się nie m ylę ustaw y szkolnej, 
k tó ry  m ów i, że o języku w ykładow ym  w szkołach ludow ych rozstrzyga rada
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gm inna. Poniew aż rad a  gm inna w  każdej gm inie jest taka, jak  w iększość gm iny, 
przeto  ona wyznacza taki język w ykładow y, jakiego używ a w iększość m ieszkań­
ców' gm iny. (G ło s : P roszę się o to zapytać p. w iceprezydenta rady  szkolnej k ra ­
jow ej). Proszę, jak  m i panow ie pow iecie, że w iceprezydent w7 gm inach a, 1), c, d, 
zadał gw ałt m ieszkańcom  i zaprow adził język, k tó ry  jest w iększości tych m iesz­
kańców  obcy, to w tenczas pójdę do p. D em bow skiego, zapytam  go o to i sp ra w ­
dzę to doniesienie, ale jeśli ten zarzut op iera  się tylko na ogólnikow ych tw ier­
dzeniach rozm aitych  gazet, to proszę m i wwbaczyć, że m nie to jeszcze nie p rze­
konuje.

N astępnie, o ile chodzi o dalsze przem ów ienie p. posła  Lewickiego, to  m u­
szę zw rócić uw agę jeszcze na  k ilka rzeczy. Pow iedział szanowmy p. Lewicki, 
że szlachta polska nie dopuszczała robo tn ika  ruskiego na sw7oje łany  i że z tego 
w łaśn ie w ynikło to rozpaczliw e położenie, k tó re  spow odow ało  w iadom e stosunki 
R usinów , nie chcę w' tej chw ili m ów ić z kim , ale co do k tó rych  p. pos. Le­
w icki w ziął narodow ość ru sk ą  w  obronę.

P roszę Panów7! Ja  nie m ogę naw'et w yobrazić  sobie, ażeby jak ikolw iek  w ła­
ściciel obszaru , szlachcic, czy nic szlachcic, chrześcijanin  czy nie chrześcijanin  
m ógł nie dopuszczać robo tn ika  ruskiego do p racy  na sw oim  łanie. W iem  o w ielu 
w ypadkach  i m ógłbym  w ym ienić po im ieniu... ^przeryw ania)...

W iem  tylko o tem, że ow szem  w łaściciele obszarów7 byli n ieraz w  rozpa­
czy z pow odu, że robo tn ika  nie mogli dostać i że ich  p lony m arn ia ły  z tego po - 
w odu, że robotn ika, chociaż chcieli, za żadną cenę dostać nie mogli. Takiego 
szow inisty, tak upartego człow ieką, k tó ryby  w olał stracić całą sw oją krescencyę, 
w olał, żeny go zasekw7estrow ali, zlicytow ali i w7yrzucili z g run tu  i dom u, aniżeli 
żeby m iał dopuścić ruskiego robo tn ika  na swroje pola, takiego chyba m iędzy 
nam i n iem a i n iem a człow ieka, k tó ryby  m ógł w  to uwierzyć.

P rzechodzę obecnie do rzeczy w ięcej „politycznej".
Jeśli p. poseł K. Lewicki w ytoczył tu sp raw ę przyjazdu h r. Bobrińskiego 

i p rzedstaw ił to jako zarzut, że m y trzym am y przeciw  R usinom  z M oskalam i — 
to m uszę oświadczyć, że iny gdybyśm y chcieli — nie potrzebow aliśm y do tego 
posługiw ać się takim i pokątnym i, niższego rzędu środkam i — lecz m ieliśm y 
drogi jaw ne, oficyalne i o w iele praktyczniejsze.

Istnieje przecież D um a rosyjska, w  k tórej są także posłow ie po lscy ; jest 
R ada państw7a w  P etersburgu , w której także zasiadają Polacy i gdybyśm y 
chcieli, m oglibyśm y tam  sojusze zaw ierać — chociażby z rosy jsk im i nacyonali- 
stam i. M oglibyśmy też zacząć prow adzić w7 W arszaw ie politykę bezw zględnie 
ugodową, o k tórej p. dr. Lew icki w ie przecie, że jej nie prow adzim y, a k tórej 
ja nie m ógłbym  pochw alać. I nie po trzebaby na to aż egzotycznych w izyt egzo­
tycznych osobistości w  Galicyi.

Muszę zresztą pow iedzieć, że ówTczesny pobyt hr. Bobrińskiego wre L w ow ie 
żadnego oddźw ięku nie znalazł. W iadom o, że były setki osób zapraszanych, k tóre 
jednak odm ówił}' udziału i ja  sam  znalazłem  się w  tem  położeniu, że stanow xzo 
odrzuciłem  zaproszenie do wzięcia udziału.

Sm utkiem  jednak  napełn ił m nie jeden ustęp m ow y p. Lewickiego, wT któ­
rym  on pow iedział, że Polacy pow inn i rob ić  tak, aby nie zm uszali Rusinów7 do 
szukania pom ocy u obcych stronn ic tw  i w  parlam encie  obcym . — Takie słow a 
brzm ią tak, jak  gdyby m iały być przyznaniem , a gdyby były przyznaniem  się, 
to nie m ożecie się (mówca zwraca się do posłów  ruskich) panow ie  dziw ić, że 
i m y m usim y być przygotow ani do sam oobrony.

O m aw iając zgodne przyjęcie przez obie narodow ości p ro jek tu  ustaw7}7 o p rzy­
łączeniu Podgórza do K rakow a pow iedział pan poseł dr. Lew icki, że pragnie 
także zgody mieszkańców7 obu narodow ości w e Lw ow ie. I ja  jej pragnę, alc> je­
żeli to m a być zgoda, w ychodząca poza granice sp raw  ściśie lokalnego znaczenia 
i ściśle adm inistracyjnych  stosunków7, to m usi ona się op ierać  na szerokim  tle 
i szerokiej podstaw ie zgody politycznej pom iędzy obom a narodam i w7 kraju . 
Inaczej bow iem  nie da się p rzep row adzić  an i pom yśleć zgoda inna, jak  tylko 
zacieśniona do spraw7 podrzędnych, pod w zględem  narodow7ym  obojętnych, czy 
to chodzi o zgodę w e Lw ow ie, czy w7 Brzeżanach, w7 Stryju  lub gdzieindziej.

Tym czasem  p. dr. Lew icki sądzi, że L w ów  nietylko nie chce zgody, ale 
naw et ob jaw ia w rogie w obec Rusinów7 usposobienie i jako  a rgum en t przytoczył,
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że odbył się w e L w ow ie pochód przeciw ko założeniu un iw ersy te tu  ruskiego. 
Pochód  odby ł się rzeczyw iście, ale  był w ym ierzony nie przeciw  założeniu uni­
w ersy te tu  ruskiego wogóle, tytko przeciw ko założeniu go w e Lw ow ie... ( G ło s y :
0  to  w łasne  c h o d y ło !), ... bo w iadom o, że na założenie un iw ersy te tu  ruskiego 
w ogóle zgodziły się w szystkie s tronnictw a. Otóż co do L w ow a m uszę tu p rzy­
pom nieć, że jeszcze w  m aju  r. 1912 zapad ła  w  Kole polskiem  uchw ała  ośw iad­
czająca, że L w ów  nie nadaje  się na siedzibę un iw ersy te tu  ruskiego i przytacza­
jąca słuszne ku tem u  pow ody. (P. S ta ru c h : A d e ?  Może w  K rakow i?)

To żart.
A dalej pozw olę sobie zw rócić uw agę ^Wys. Izby na u jem ne dośw iadczenia, 

poczynione w  A ustryi co do um ieszczania w  tem  sam em  m ieście dw óch un i­
w ersy tetów  o w ybitn ie  narodow ym  charakterze. P roszę sobie przypom nieć znane 
zajścia w  P radze  czeskiej, co się tam  dzieje co niedzieli podczas „B um m lu" stu ­
dentów  niem ieckich na P rzykopie  (am  G raben), p roszę p rzypom nieć  sobie, co 
się działo w  T yro lu  z pow odu zam ierzonego założenia fakultetu  w łoskiego, p ro ­
szę zw rócić  uw agę na  stosunki w  Grazu i p roszę przypom nieć sobie, jak  W ie­
deń p rzy ją ł p ro jek t założenia w łoskiego fakultetu  praw niczego w  W iedniu.

A teraz  jeszcze kilka słów  z pow odu  przem ów ien ia  kolegi posła  W itosa.
Z góry zaznaczam , że jestem  m u bardzo w dzięcznym  za tę obronę narodu 

polskiego, za ducha patryotycznego, k tó rym  by ła  cała p rzem ow a jego ow iana, 
za w ia rę  w  przyszłość narodu , za w yznanie, że stronn ictw o  jego stoi na  gruncie 
etyki i zasad Kościoła katolickiego, za to, że pow iedział, że gotów  bronić  tych 
zasad do ostatniego tchnienia. (Oklaski).

Jestem  m u wdzięczny za to, co m ów ił o położeniu  b rac i naszych w P o- 
znańskiem  i co m ów ił o oderw an iu  Chełmszczyzny.

N atom iast nie m ogę być w dzięcznym  p. W itosow i za n iektóre inne uw agi
1 tw ierdzenia. I tak  to, co m ów ił o m ateryalnych  korzyściach, k tó re  sobie rze­
kom o zapew nia szlachta, jest w ręcz m ylne, jak  tego dow odzi w glądnięcie w  nasz 
budżet k ra jow y  i jak  to  w ykazałem  już, om aw iając ten budżet.

Dalej pow iedział p. kolega W itos, iż grzechem , k tó ry  obciąża ten Sejm, jest 
zbyt pow olny  rozw ój ośw iaty  ludow ej. Proszę panów7, kto chociaż trochę zna 
nasz budżet, ten w ie, że k raj św iadczy na szkolnictw o ludow e bardzo  wiele, 
ponad  sw oje siły, i że kraj się p rzed  łożeniem  na  ośw iatę nie cofa i nie skąpi 
m ateryalnej pom ocy, gdyż usilnie p ragn ie  podniesien ia  ogólnej ośw iaty  i jest 
p rześw iadczony o jej konieczności.

Jeżeli p. kolega W itos sobie p rzypom ni, czem  się obecna sesya sejm ow a 
, g łów nie trudn i, że m ianow icie  oprócz uchw alen ia  p row izoryum  budżetow ego 

tru d n i się regulacyą płac nauczycielskich, na  k tó re  daje now ych 8 m ilionów  
rocznie, że zaciąga dw ie now e pyżyczki na budowlę szkół, jedną  na  10 m ilio ­
nów , a d rugą na 5 milionów7, że oprócz tego ten Sejm zaprow adził p ierw szy  
nau k ę  bezp łatną i że w łaśnie w ydatki szkolne są tą częścią budżetu , k tó ra  ten 
budżet ru jnu je , to chyba sam  kolega W itos uzna w ielką przesadę sw oich za­
rzutów7.

Gdybyśm y chcieli finanse nasze n ap raw iać  kosztem  nieośw iecania ludu , ko­
sztem  u trzym yw an ia  ludu  w  ciem ności, to byłoby ła tw o , gdyż w ydaw alibyśm y 
m niej na  szkolnictw o i w7ów czas m oglibyśm y zw iązać końce, ale w tedy  nastą­
p iłyby  skutk i pod  w7zględem  ku ltu ra ln y m , społecznym , oświatowrym  i narodo ­
w ym  tak  fatalne, iż nie um iem  znaleźć d la  ich  określenia ani stosowmego w y­
razu, an i stosow nego po rów nan ia . W obec tego przyznaję się o tw arcie, że poseł 
m ający tak  w iele znajom ości stosunków  i rzeczy i tak oczytany, jak  p. W itos, 
pow dnienby tego p rzekonan ia  n ie m ieć i nie m ów ić: że Sejm kroczy zbyt po ­
w olnym  tem pem  n a  polu  rozw ijan ia  ośw iaty.

Pan  kolega W itos pośw ięcił też kilka uw ag spraw ie  refo rm y  w yborczej 
i znow u ją  łączył z kw estyą w ytw orzen ia  przepaści pom iędzy dw orem  a po­
m iędzy gm iną. N iew iem , dlaczego p. kolega W itos chce w idzieć w7e w łościanach 
helotów7, wryrzuconych poza naw ias życia politycznego. To, co się dziś stało, to 
rozszerzenie p raw  obyw atelsk ich  na w szystkich obyw ateli, idzie w7 każdem  spo­
łeczeństw7 ie rów nom iern ie  dop iero  z podniesieniem  dobroby tu  i rozszerzeniem  
ośwdaty. My zaś osiągnęliśm y to p rzynajm nie j częściow e podniesien ie dobroby tu
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i rozszerzenie ośw iaty  w łaśn ie  dopiero  przez 50-letnią pracę w Sejm ie i w sku­
tek tego dzisiaj dopiero  m ożna było na seryo o tem  rozszerzeniu  p raw a  w y­
borczego m ówić.

Pow iedziałem  już podczas daw niejszej debaty  nad refo rm ą w yborczą, 
a stw ierdziłem  już i dziś, że m y pod  w zględem  rozszerzenia p raw a  w yborczego 
poszliśm y poza w szelkie inne  k raje  ko rony  austryackiej, chociaż co do stanu  
m ateryalnego ani co do in tenzyw ności ośw iaty nie sto im y na  ró w n i z innym i 
k rajam i. Czy w obec tego zasługujem y na ten  zarzu t posła  W itosa, to pozosta­
w iam  W ysokiem u Sejm ow i do rozstrzygnięcia. Poseł W itos jest pod  tym  wzglę­
dem  podobny do niejednego niem ieckiego profesora , k tó ry  jak  sobie w bije  raz  
jakąś form ułkę w  głowę, to nie m a na  to  rady. Poseł W itos w bił sobie w  głowę, 
że w szystko, co nie jest czteroprzym io tn ikow em  głosow aniem , jest przyw ilejem , 
jest k rzyw dą, jest ok ropną  rzeczą, ale an i ja  tego zapatryw an ia  nie podzielam , 
an i W vsoka Izba z pew nością nie stanie w tej sp raw ie  po stron ie  posła  W itosa 
i nie będzie się dopa tryw ała  w  dzisiejszej refo rm ie  w yborczej „kopania p rzepa­
ści m iędzy dw orem , a  gm iną“.

Mimo to jestem  p. W itosow i bardzo  wdzięczny za jego przem ów ienie, n a ­
w et m im o tego, że on nie m ógł zrozum ieć naprzykład  racy i rew iró w  rybnych 
w ustaw ie rybackiej i uw ażał to znów  za w ielką społeczną krzyw dę, że rew iry  
istnieją.

Nie w iem , jak p. kolega W itos sobie tę rzecz w y o b raża?  Rzeka p łynie 
w zdłuż brzegów  dajm y na to 300 w łościan. Długość brzegu, należącego do je­
dnego w łościanina, czyli szerokość jednego zagonu nie jest w iększą od długości 
tego segm entu taw ek, a ryba p łynie  bardzo prędko. Jakże sobie w ięc p. W itos 
rybo łostw o p rzedstaw ia?  Chyba tak, źe każdy w łościan in  m a  siedzieć ciągle nad  
rzeką, pa trzeć  w  w odę czy ryba nie p łyn ie  i w  okam gnieniu ją  złow ić, dopóki 
jeszcze nie p rzep łyn ie  przez jego kaw ałeczek brzegu, a W ydział k rajow y m a 
m ieć m niej więcej 500 kon trak tów  z 500 dzierżaw cam i — albo też, że chyba 
rybo łostw o  na w odach  płynących m a być nap o w ró t zupełnie dzikie.

Może być, że m ożnaby obm yśleć i inne  jeszcze sposoby urządzenia rybo- 
łostw a, ale w idzieć w  dzisiejszym  sposobie jakąś krzyw dę społeczną, w ydaje  m i 
się rzeczą całkiem  nieodpow iednią.

W dzięczny też jestem  p. Koledze W itosow i za to, co on pow iedział sw o­
jem u poprzedn ikow i w  urzędzie, byłem u prezesow i stronnictw a.

Ja także nie jedno  m iałbym  do pow iedzenia posłow i pow iatu  k ro śn ień ­
skiego. M iałbym  m u do pow iedzenia, że uw ażam  za rzecz bardzo  demagogiczną 
i bardzo niew łaściw ą, jeżeli on już w czoraj uznał za stosow ne zapow iedzieć nam  
pew nego rodzaju  objaw y m asow ego niezadow olenia  nauczycieli z pow odu  regu- 
lacyi płac. Jest to form alnem  w ezw aniem  do oporu , jest rodzajem  podburzan ia, 
jeżeli się już dzisiaj tu głosi, że „nauczycielstw o lej ustaw y nie uzn a“.

Nie mogę także nie zw rócić uw agi na hasło, k tóre tenże poseł w ielokro tn ie  
rzucał: „nie b ierz się chłopie do p racy  ekonom icznej, dopóki nie złam iesz p rze ­
wagi politycznej sw oich przeciw ników

Proszę W ysokiej Izby, ja  na to odpow iadam  hasłem  zupełnie in n e m : 
bierzcie się bracia w łościanie do p racy  ekonom icznej, społecznej i narodow ej, 
ale pod  innem i h a s ła m i!

N ajp ierw  nie pod hasłem  lego ciągłego n iedow ierzania  drugim , bo nie m a 
nikogo w  kraju , ktoby w am  chciał robić krzyw dę, dalej nie pod  hasłem  zby­
tecznej nieufności do innych w arstw , bo nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że 
do tego n iem a pow odu.

Bierzcie się do pracy, ale nie pod hasłem  tej zaszczepianej ciągle w  W asze 
dusze zgryźliw ej podejrzliw ości w obec najbliższych w am  sąsiadów  ro ln ików  
w ielkich , k tórzy przecież także ten sam  ogólno rolniczy i ten sam  narodow y 
in te res m ają  co wy, a  z którym i ponadto  jesteście tysiącznym i lokalnym i in te re ­
sami w  każdej gm inie zw iązani. W szyscy to przecie wiedzą, że jedyną rękojm ią 
lepszej przyszłości jest, jeżeli w  łonie naszego społeczeństw a zapanu je  h arm on ia  
w szystkich w arstw  i jeżeli rzeczyw iście to społeczeństw o będzie się p rzedsta ­
w iało  jako żyw y i so lidarny  organizm .

Nikt z w as nie może posądzić innych w arstw  o to, żeby one nad w am i 
p ragnęły  w yłącznie panow ać, bo m y w iem y bardzo  dobrze i jesteśm y przeko­
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nani, że tylko w łaśn ie  w spółrządzeniem , w spół nem pośw ięceniem  się spraw om  
krajow ym , ró w n ą  m iarą  w e w ładzy i rów nym  udziałem  w e w pływ ach  m ożem y 
coś zrobić i wszyscy jesteśm y św iadom i, że o losach tego k raju  będzie i m oże 
stanow ić tylko porozum ienie m iędzy klasam i społecznym i, ale nie podporządko­
w anie  jednych  pod drugie w brew  ich woli. A w skutek  tego nie ma pow odów  
do niedow ierzam

T rzebaby zresztą na to w ypaczonego mózgu i zw yrodniałego serca, trzebaby 
być poprostu  n iem ądrym  (delikatnie w yrażając się), ażeby chłopa, w łościanina 
nie lubić, czy nienaw idzieć. Ktoby w łościan ina nie lubi! z zasady, tenby n ie lu­
b ił i n ienaw idził swego narodu, dlatego, że w łościanin jest jego częścią najlicz­
niejszą i że on na tej św iętej ziemi ciągle żyje, z nią jest najściślej złączony, na 
niej pracuje i um iera. Jeśli w ięc kto m ów i, że inne klasy społeczne w łościan 
nie lubią, czy nienaw idzą, to ternu nie w ierzcie i odrzućcie to od siebie daleko 
i nie poddaw ajcie się pod  takie w pływ y, bo to są w p ływ y  szalbiercze, do zguby 
naszej i waszej p ro w a d z ą c e !

O to proszę i tego nie czyńcie, ko led zy !
Zam iast się b rać do p racy  pod wyż w ytkniętem i zgubnem i hasłam i, bierzcie 

się do pracy  pod  hasłem  m iłości, bez k tórej nic na św iecie nie ma. Choćbyście 
m ieli najw iększą w ia rę  w  to, że bez m iłości, a zapom ocą tam tych haseł p o tra ­
ficie coś p rzeprow adzić , tobyście się przekonali, że jesteście w  błędzie, bo pism o 
św ięte i religia, na k tó re  się tu  przed tem  i poseł W ilos pow oływ ał, m ówi, że 
choćby ktoś m iał w iarę  tak w ielką, że m ógłby góry przenosić, a nn łośeiby  nie 
m iał, to będzie jako m iedź brząkająca i jako cym bał brzm iący.

Na tern kończę. (Huczne oklaski.)
W ic e m a rsz a łe k : Głos m a p. K rzcczunow icz A leksander.
P. K rzeczunow icz  A le k san d e r: W ysoka Iz b o !
Budżet k rajow y w zrasta , w ydatk i w zrasta ją  n iepom iern ie , progresyw nie, 

a na dow ód przytoczone są daty  w  spraw ozdan iu  o budżecie k rajow ym  na rok  
1913, zestaw ione od początku po dziś, z k tó rych  w ynika, że od roku  1890 do 
1905, w ięc w  ciągu lat 15 budżet się po tro ił, zaś od roku  1905 do 1915 już 
w  ciągu 10 lat znow u się potroił. W  roku  1905 w ynosił 28 m ilionów , na 1915 
w yniesie 91 m ilionów . A przytaczam  daty  do budżetu  z 1915 roku  dlatego, że 
tu taj m am y na stole w niosek na regulacyę płac nauczycieli, z k tórym  m usim y 
się już liczyć, jako faktem  dokonanym .

Do cyfr podanych w  projekcie na regulacyę płac nauczycieli do p re lim i­
now anej w  spraw ozdaniu  cyfry 8,300.000 m uszę dodać na rok 1915 700.000 ko­
ron , jako w zrost autom atyczny z roku  na rok  i d rugą pozycyę 1,000.000 koron 
jako taką, k tó ra  nie została objęta sp raw ozdan iem  kom isyi szkolnej dlatego, że 
nie jest ściśle obliczalną (p. G łą b iń s k i: lk  część.). To nie jest jedna trzecia, to 
idzie o to, że od lal kilku nic pensyonow alo się w ielu  nauczycieli, czekających 
na podw yżkę płac i takich nauczycieli, k tórzy m ieli więcej niż 35 lal służby, 
jest w ięcej niż 250. Poniew aż przy spensyonow aniu  otrzym ają najm niej 1.700 
koron  za płace, 1.200 za kw inkw enia  i 80 koron za m ieszkanie, to jest 2.980 ko­
ron  jako m inim um , przeto  licząc po 3,000.000 koron w ypada 750.000 rocznego 
stałego w ydatku  więcej, k tó ry  dziś p relim inow ać się pow inno. Do tego przybyw a 
nadw yżka płac nauczycieli niestałych, k tórzy w ejdą do etatu  na to m iejsce, 
a p rzybyw a dalsze posunięcie nauczycieli w  górę do w yższych stopni.

W idzim y więc, że w ydatki na podw yżkę płac w  roku  1915 w ynosią naj­
m niej 10,000.000. Doliczając do tego 3 72 m iliona za p rocen ta  od pożyczek, k tóre 
m ają bvć zaciągnięte w tym  roku, w ypada w raz z cyfrą budżetu  na rok  1914
90,261.000 koron , nie licząc autom atycznego w zrostu  we w szystkich innych po- 
zycyach. Zatem  jeśli p rzy jm ujem y 91,000.000 na rok  1915, p rzy jm ujem y raczej za 
m ało, niż za wiele.

Ta cyfra pow inna  nam  służyć za dyrektyw ę przy przyszłym  p ro g ram ie  fi­
nansow ym . Jeśli odliczym y dochody 57,000.000 koron i dochody z dodatków  
w w ysokości tego roku przyjętej, to brakn ie  13,395.000 koron, czyli że na po­
krycie  tego now ego deficytu, gdyby go pokryć dodatkam i do podatków , trzebaby 
je conajm nicj podw yższyć o 48 halerzy  od podatków  rea lnych  i odpow iednio  
w yżej od podatków  zarobkow ych.
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Sposób zaradzenia złem u, sposób załatan ia  dziury, spow odow anej n ap raw ą  
finansów  krajow ych, nie p rzedstaw ia  się tak  łatw o, jak  sądzi h r. Badeni, k tó ry  
tu  w czoraj m ów ił, bo spór nie toczy się o to, czy m y m am y pokryw ać niedo­
b ó r pożyczkam i, czy dodatkam i do podatków , lecz o to, czy podatnicy w y trzy ­
m ają te "dodatki do podatków . Bo to, że gospodarow ano n iedoborem  od roku  
1906^ że n iedobory  pokryw ano  w nadziei, że będą inne  dochody, to  m ogło ucho­
dzić do roku obecnego, bo Sejm czekał na p lan  finansow y.

Od roku  przeszłego gospodarstw o zapom ocą pożyczek już nie uchodzi, dlatego, 
że nie m am y nadziei na  jakieś większe źródło  dochodu, nie m a tej podstaw y, 
k tó raby  pozw alała pokryw ać n iedobory  pożyczkam i. Ale na  to, żeby w iedzieć, 
w  jaki" sposób niedobory pokryć, m usim y się zastanow ić nietylko nad budżetem  
krajow ym , ale nad całokształtem  finansów  krajow ych, a w ykaz dołączony do 
spraw ozdan ia  departam en tu  i za ro k  1913 w skazuje nam , że 212 gm in m a p rze ­
szło 200 p ro cen t dodatków  do podatków , 431 gm in m a 150 p rocen t dodatków , 
1544 gm in 100 p rocen t do 150 procent, 2916 gm in m a m iędzy 50 p rocen t a  100 
p rocen t dodatków , a  tylko 1148 gm in ma m niej, aniżeli 50 p ro cen t dodatków  
do podatków .

T ak sam o gospodarstw o pow iatow e. Sześć pow iatów  m a ponad  100 prc., 
14 pow ia tów  ponad  80 prc., 50 pow iatów  m a ponad  50 prc., a tylko 4 pow iaty  
m ają  m niej aniżeli 50 prc. Są to p o w ia ty : T arnów , Sam bor, S tanisław ów  i P rze­
m yśl, gdzie większe m iasta  w iększą w ydatnością  podatkow ą spraw iają, że do­
chód jest wyższy, niż no rm alny  w innych  pow iatach.

1 przy  tak  w ielkiem  obciążeniu podatkiem  państw ow ym , p rzy  takiem  obcią­
żeniu dodatkam i ciał sam orządny h, k tó re  nie m ają  żadnego innego źród ła  do­
chodu, przecież kraj nie m oże podnosić dodatków  do podatków , bo gdyby na­
łożył 120 prc. i wyżej, to żaden właściciel dom u nie m iałby z dochodu z czyn­
szów pokrycia  na sam  podatek  i na n ap raw k i m ieszkania, by m u reszta  nie 
w ystarczyła.

P rzy  podatku  g run tow ym  trudn ie j uchw ycić dochód cyfrow o, ale w iadom o 
z ilości licytacyj, jakie w  ostatn ich  latach  były, że i ro ln ik  nie będzie zdolny 
i nie będzie w  stanie p łacić wyższego podatku.

Jeżeli m ow a o pokryciu dalszem  niedoboru , to łudzić się nie m ożem y także 
tem , by w ydatność grosza podatkow ego m ogła w zrastać  stale tak, jak  dotąd. Ja 
m am  dow ód  w  cyfrze przedłożonej, że w r. 1911—12 w ydatność grosza poda­
tkow ego znacznie się zniżyła.

A patrząc  na stosunki ekonom iczne w  kraju , m usim y dojść do przekonania, 
że ta w ydatność grosza dalej zniżać się będzie i zniżać się m usi. Bo podatek  
g run tow y jest skontyngentow any, podatek  zarobkow y jest skontyngentow any, 
ruchom y jest tylko dochód z podatku  rentow ego i podatku  od poborów  służbo­
w ych, k tóre p rzedstaw iają  kw otę bardzo  m ałą  (200 kilkadziesiąt tys.) T ak  sam o 
m ało  w ydatny  jest podatek  zarobkow y od przedsięb io rstw  zobow iązanych do 
publicznego sk ładan ia  rachunków , k tó ry  p rzedstaw ia  około 4 m iliony, a  dochód 
m oże w zrosnąć dop iero  po uprzem ysłow ieniu  kraju.

W ięc głów nem  źródłem  dochodów  ruchom ych  był podatek  dom ow o czyn­
szowy. Podatek  ten  państw ow y  p re lim inow ano  na ro k  1913 na 7,800.000 kor., 
w niosek na rok  1914 op iew a na 8,400.00 kor. Ale to  już nie będzie osiągnięte 
i m usim y się spodziew ać zniżki, bo jeżeli popatrzym y w e L w ow ie na ilość po ­
m ieszkali p różno  stojących, a tego nie m ożem y przyp isać ty lko p rzybytkow i no­
w ych dom ów , ani em igracyi części ludności, k tó ra  tutaj m ieszkała i wyszła, lecz 
okoliczności, że w skutek  klęsk e lem en tarnych  i reslrykcyi k redy tu  ludność zu­
bożała ,i ściska się w  m ieszkaniach m niejszych (ten, k tóry  m iał przed tem  5 po ­
koi, w ynajm uje teraz  3) i że teraz ludność ściska się w  m niejszej przestrzeni. 
W ielka ilość m ieszkań próżno stojących spow odow ać m usi w łaścicieli dom ów , 
którzy m ają takie m ieszkania, do zw abienia lokato rów  przez zniżkę czynszów  
do zajęcia tych m ieszkań, to m usim y dojść do p rzekonan ia , że będzie licytacya 
in m inus i to  tak  długo, dopóki m ieszkań p różnych  będzie zawiele. O grom ny 
w zrost czynszów  w ykazyw ały sklepy, kaw iarn ie  itp . lokale publiczne. W obec 
ego, że ludność zubożała, to i te lokale nie będą w stanie dać takich zarobków , 

jak  dotychczas m iały i za te lokale także będzie się czynsz obniżać. W ięc liczyć 
się m usim y p raw ie  z pew nością  z tem, że w ydatność grosza czynszow ego zmaleje.
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W ięc jedynym  dochodem , k lóry  w zróść może, są op łaty  szynkarskie. Ale 
trzeba coś z niem i zrobić, trzebaby je jakoś inaczej zorganizow ać. Bo m am  w y­
kaz z 19. lutego z b iu ra  op łat szynkarskich, k tó ry  w skazuje, że zaległości w  op ła­
tach tych w ynoszą 8,792.000 K i d rugą  pozycyę zaległości, k tó ra  m i się dziw niej­
szą w ydaje, zaległość z opłaty  konsum cyjnej od p iw a 4,542.000 K. Przecież opłatę 
od p iw a pob iera  się przy  im porcie  tego piw a z zagranicy, w zględnie w  chw ili, 
k iedy to p iw o  z b row aru  dostaje się do konsum enta, czy do hand larza . T u po­
w inna  być opłata uiszczona zaraz i tu  zaległość istnieć nie pow inna. Zaległość 
pow staje  stąd, iż jest w ielu  speku lan tów , k tórzy sprow adzają  p iw o z zagranicy, 
w  szczególności z W ęgier, na nazw isko osoby fikcyjnej. W ęgierski b ro w a r w y­
kazuje W ydziałow i k rajow em u ilość w ysłanego piw a, lecz opłaty W ydział k ra ­
jow y  uzyskać nie może, bo hand larz  sp row adził p iw o  pod  firm ą nieboszczyka, 
albo pod firm ą jakiegoś innego człow ieka, k tóry  niem a żadnego m ajątku, tak, że 
od niego tej op łaty  ściągnąć nie podobna.

W  jak i sposób zaszliśm y do tego stanu  budżetu, w  jakim  się teraz  znaj­
dujem y.

Już ś. p. S tanisław  hr. Badeni, k tó ry  w ystępow ał jako refe ren t generalny  
budżetu, m ów i o budżecie na r. 1902 z pow ażną troską  na  przyszłość. A to  był 
ten m om ent, gdzie w płynęło  od wódki 20 groszy, gdzie się wszyscy z tego cie­
szyli. W  r. 1905 refe ren tem  był A braham ow icz i na  rok 1911 p rzew idyw ał n ie­
dobór, ale w tedy inn i optym iści — m iędzy nim i p. Leo — przew idyw ali nad ­
wyżkę 2.000.000 K. T ak  sam o w  r. 1908, kiedy Sejm uchw alił pokrycie p ie rw ­
szego n iedoboru  pożyczką, bo p rzed  r. 1908 pokryw ało  się n iedobór pożyczką 
z funduszu propinacyjnego, w ięc niejako kap ita łem  krajow ym . I w tedy  były 
w ielkie nadzieje na w ódkę i gdyby rząd  ów czesny nie był staw iał kategorycznego 
żądania, że z w ódki m usi coś m ieć i skarb  państw a, gdyby był ofiarow ał całą 
nadw yżkę krajow i, jak  w ów czas żądano, gdyby była uchw ała  doszła do skutku 
w  roku  1908, nie byłoby w  budżecie stałej rub ryk i o jakie 3 i pó ł m iliona  w y­
datków  na przyszłość, bo tych 06 m ilionów  pożyczek, k tó re  teraz  Sejm zaciągnąć 
m usi, byłoby pokry te  podw yższonym  podatk iem  od w ódki, od w rześnia  1908 aż 
do teraz. Ale i teraz nie łudźm y się tem , że p lan  finansow y da krajow i duży 
dochód.

Słyszałem  zdanie, że z podatku osobisto-dochodow ego spodziew ana jest pod ­
w yżka dochodów  100.000.000 kor. ponad  p re lim inarz  państw ow y. Słyszałem , ale 
w ątpię. 1 tu  znow u zdaje się, że austryacki m in ister skarbu  się łudzi, że on za­
m ożność publiczną ocenia za wysoko. Bo jeżeli uw zględnim y, że co roku  ubyw a 
nam  około m ilia rd  (teraz 1.300.000.000 w ychodzi za granicę), to nie m ożna tw ie r­
dzić, żeby w  państw ie była tak a  zam ożność, żeby sum a dochodu odpow iadają­
cego podw yżce podatku w  wysokości aż 100,000.000 kor. była zatajona. Tu bę­
dzie jedna niespodzianka.

Ale gdyby naw et tyle w płynęło , ile się spodziew a kom isya finansow a, to d la  
k ra ju  znaczy to 1 do 1% m iliona, w ięc d la budżetu krajow ego bardzo niew iele.

Z w ódki spodziew am y się dochodu na 140 m ilionów . Obliczenia są op ty ­
m istyczne, obliczenia idą  naw et na 156 m ilionów  ogółem.

Ale gdyby naw et w płynęło  156 m ilionów  podatku  od w ódki do skarbu  
państw a, to rzeczyw isty dochód Galicyi w ynosiłby ledw ie 221/z m il. a gdyby 
klucz rozdziału  był spraw iedliw y, gdyby nie b ran o  p rec ipuów  d la  innych  k ra ­
jów , w płynęłoby  22,555.000 kor. Tym czasem  dochód  z podatku  od w ódk i w y­
nosił w  fatach 1904, 1905 przez kilka lat bardzo  trw ale  ty lko 60 mil. i podn iósł 
się rap tow n ie  w  jednym  roku  o sta tn im  na 150 m ilionów . Ale przypuszczam , że 
ta  podw yżka pochodziła  z częściowego ukryw ania  w ódki w  różnych hand lach  
w  przew idyw aniu , że kiedyś nastąp i podw yższenie podatku , bo tej nagłej zwyżki 
konsum cyi "inaczej sobie w ytłum aczyć nie m ożna. Jeżeli konsum cyę w  latach  
1904, 1905 w eźm iem y za podstaw ę rachunku, dodaw szy do podatku  rządow ego, 
w ów czas przy stopie 70 koron  dającej 60 m ilionów , drugie tyle za podw yżkę 
stopy  podatku  do 140 koron  i odliczym y od sum y 120 m ilionów , 78 mil. p rzy ­
pada  d la skarbu  państw a, to d la rozdziału m iędzy kraje  było ty lko  42 mil., pod ­
czas gdy m y w naszym  p relim inarzu  p relim inu jem y  52 mil. dochodu z w ódki 
do podziału m iędzy kraje.

Jest jeszcze drug i m om ent, k tó ry  m oże zachw iać ogrom nie w ydatnością 
tego źród ła  dochodu, to  są gorzelnie kociołkow e. G orzelni kociołkow ych ch łop­
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skich w olnych od podatków  zupełnie jest 73000, te gorzelnie pożyczają sobie 
chłopi jedni drugim , tak, że około 300 do 400.000 rodzin chłopskich na tych go­
rzelniach w yrabia w ódkę, każda m a we w szystkich krajach z w yjątkiem  Śląska, 
Galicyi i Bukow iny p raw o  w yrabiać po 50 litrów  w olnych od podatku, a w T y­
ro lu  i D alm acyi 112 litrów  ua rodzinę. Innych gorzelń  kociołkow ych jest 50.083, 
k tó re  w ięcej p roduku ją  niż ilość do w ym iaru  podatku  przyjęta.

Gdy to  p rzedstaw iałem  p. Jonasow i w  W iedniu, dow odził, że te gorzelnie 
chłopskie i inne gorzelnie chłopskie płacące podatek od produkcyi, k tó rych  jest 
około 47000, nie są ubezpieczone, a to  dlatego, że chłopi gospodaru ją  tam  po 
daw nem u, nie w prow adzają  żadnych inow acyi, nie s tara ją  się o tyle naw et, że 
choć w ydatność produkcyi obliczona jest na 24 godzin, oni tylko w  dzień rob ią  
a w  nocy śpią. Nie w iem  czy ten ch łop  p rzy  podw yżce podatku , gdzie p ro d u k ­
cyjna p rem ia  będzie znacznie większa, będzie także spał w  nocy, czy nie będzie 
raczej rob ił 24 godzin, lub nie w eźm ie sobie zastępcy. Tylko kilka tysięcy go­
rzelń  uw aża p. Jonas za niebezpieczne, podczas gdy po rów nan ie  dat konsum cyi 
w ódki opłacającej podatek  od konsum cyi w latach, w  k tó rych  p rodukcya gorzelń 
kociołkow ych jest m niejsza, wskazuje, że przecież te gorzelnie m uszą rob ić  dużo 
więcej niż to rząd  przypuszcza.

I tak  w  tablicach załączonych do przedłożenia rządow ego p rodukcya go­
rzelń  kociołkow ych i p rodukcya gorzelń płacących podatek od konsum cyi, z cyfr 
tablic załączonych do przedłożenia rządow ego o podatku od w ódki w ynika, że 
w  r. 1908/9 w  porów nan iu  do r. 1907/8 gorzelnie kociołkow e w yprodukow ały  
9.084 hl. w ięcej niż w  roku  poprzedn im  o 900. Tej cyfrze odpow iada zm niejsze­
nie konsum cyi w ódki opodatkow anej podatkiem  konsum cyjnym  o 67.564 hl. 
W  roku następnym  gorzelnie kociołkow e w yrab ia ją  o 3641 hl, m niej (m ów ię 
ciągle o ilości przyjętej do opodatkow ania), a tej kw ocie odpow iada zw yżka kon­
sum cyi w ódki opodatkow anej podatkiem  konsum cyjnym  18.788 hl. Z tegoby w y ­
nikało, że gorzelnie kociołkow e p roduku ją  przeciętn ie 7 razy  więcej w ódki niż 
ilość u n ich  opodatkow ana, czyli że zysk na 1 hl. opodatkow any w ynosi dziś 
540 K. przeciętnie, a w yniesie 840 K. po podw yżce podatku, to znaczy w p rzy ­
szłej kam panii zyski tych gorzelń ogrom nie w zrosną.

W ięc opust, k tó ry  m ają te gorzelnie chłopskie, w ynosi około 50 procent, 
a przy tych gorzelniczkach, rzeczyw isty w yrób  w ódek podobno w ynosił 15 razy 
tyle, co ilość opodatkow ana w ynosi 912/3 proc. czyli płaci wszystkiego 9*/3 proc. 
stopy podatkow ej.

D latego rezolucya dodana do sp raw ozdan ia  o p row izoryum  zm ierza do 
tego, aby rząd  s ta ra ł się nie dopuścić do rozrostu  tej produkcyi, aby p rodukcya 
n ieopodalkow ana nie była w iększą, bo jeżeli rząd  teraz tego nie uczyni przed 
1 w rześnia  przed  rozpoczęciem  now ej kam panii, to polem  nie będzie w stanie 
tego uczynić, a  całą szkodę poniosą kraje, bo rząd  zabezpieczył sobie sw oje do­
chody.

Jeszcze jest jeden m om ent przy  tej sanacyi finansów , m om ent niekorzystny 
dla budżetu i d la  au tonom ii szkodliwy. W  roku 1885 refe ren t JE. A braham o- 
wicz w prow adził op łaty  konsum cyjne k rajow e od w ódki i piw a. W  roku 1901
uchw alono, że d la ułatw ienia poboru  m a rząd pob ierać  podatek od w ódki dla
krajów  i zw racać ten podatek  krajom , a ustaw a państw ow a z roku  1901 na­
kłada w yraźnie 20 K podatku  dla krajów .

Tym czasem  teraz m am y ustaw ę o podatku od w ódki, k tó ra  pow iada , po­
datek w ynosi 140 K od 1 hl., w zględnie 164 Iv dla rządu, ustaw a druga zaś po­
w iada, że ze skarbu  państw a będzie w ypłacane krajom  tyle a tyle, ale tylko 
do roku 1917 i to się nazyw a przekazyw aniem  dochodów  jakiejś kw oty „ans 
S taatsm itteln" (daw niej się n a z y w a ło : dochodów  z podatku od w ódki, założo­
nego dla kraju).

W  okres n iedoborów  budżetow ych w szedł Sejm dlatego, że w ydatki czynił 
naprzód, licząc na to, że kiedyś będą dochody, a nie czekał z uchw aleniem  w y­
datków  do tej chw ili, w  k lórejby  już dochody w płynęły .

Jak  dziś zaradzić złem u V Nie m ożna uchw alać dodatku do podatków , bo 
en  dodatek  nic oznaczałby tego, że kraj pożyczki nic zaciąga, tylko oznaczałby 
to, że kraj zm uszałby podatn ika do zaciągnięcia pożyczki pryw atnej, dużo droższej, 
nie krajow ej, w  tym  celu, ażeby m ógł zapłacić k rajow i ten dodatek.

156
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T rzeba przcdew szyslkiem  postarać  się o polepszenie ekonom icznego stanu 
kraju  poto, żeby każdy m iał w iększe dochody, w ięc przcdew szyslkiem  należy 
stłum ić lichw ę i starać  się o podw yższenie produkcyi, a gdy zam ożność w  kraju 
będzie w iększa, budżet k rajow y przez to sam o się polepszy.

P rzyk ład  drobny dają nam  W łochy. W  lalach 90-tych W łochy były p raw ic  
w  stadyum  bankructw a. Ryłem  w ów czas we W łoszech; nie m ożna tam  było 
nigdzie dostać franka srebrnego dlatego, że te franki w ędrow ały  do ITancyi 
i gdzieindziej, bo m iały jakąś w artość. Agio w ynosiło 30 kilka procent. K urs 
przym usow y w prow adzono  w m iejsce istniejącej już w alu ty  złotej. Krach bu­
dow lany był w N eapolu i w7 Rzymie. O fiarow ano mi do kupna plac w N eapolu 
za 40.000 franków , za k tó ry  potem  w7 roku  1903 żądano 2,000.000 franków7. T e­
raz W łochy dziw nie szybko się podniosły, doszły do kw itnącego stanu, a to nie 
przez rów nowagę budżetow ą, ale przez staran ie  o ekonom iczne podniesienie 
kraju , po k tórem  przyszła rów now aga budżelow7a sam a przez się.

I w7 tem, iż w7 Galicyi m ało się robi dla produkcyi, leży w łaśnie przyczyna, 
dlaczego Galicya stoi o tyle niżej, niż inne kraje. Tak, jak  podniosły się W łochy 
i Galicya podnieść się może, bo m a do tego w szelkie w arunk i. Ma bogate po ­
kłady węgla, ma ropę, ma g run ta  urodzajne, a góry dla tu rystów , tylko na razie 
nie m oże tych skarbów  w yzyskać z pow odu  braku  kom unikacyi.

P orów najm y  Czechy z Galicyą „Statistische Ja h rb u c h e r“ z r. 1913 podają 
następujące daty, tyczące się obsianego obszaru rolnego w Czechach i w Galicyi 
W  Czechach obsianych było pszenicą 8 9  p rocen t całego obszaru  roli, w7 Galicyi 
149 procent, w7 Czechach żyta 21'2 procent, w7 Galicyi 18'3 procent, jęczm ienia 
w7 Czechach 212  procent, w Galicyi 18'3 procent, ow sa w Czechach 181 p ro ­
cent, w Galicyi 188 proccnl, razem  było obsianych w7 Czechach 694  procent 
obszaru rolnego, w7 Galicyi 703  procent, w7ięc m niej w ięcej w7 obu krajach  
rów no.

Że w7 Galicyi obszar roli, przeznaczony pod up raw ę pszenicy, jest większy, 
niż w  Czechach, św iadczyćby pow inno  o tem , że nasze stosunki ro lne  nie są 
gorsze. Tym czasem  w7 Czechach z jednego ha roli zebrano  pszenicy 22 ctn. m., 
w7 Galicyi 134 ctn. m., żyta w7 Czeehach 19 ctn. m., w  Galicyi 123 ctn. m., 
jęczm ienia w Czechach 22 8 ctn. m., w7 Galicyi 118 ctn. m., ow sa w Czechach 
7'7 ctn. m., w7 Galicyi 10 2 ctn. m., siana z łąk w  Czechach 32 ctn. m., w7 Ga­
licyi 17'8 ctn. m., kartofli w Czechach 107 cln. m., w7 Galicyi 100 /2 ctn. m. 
z jednego ha.

Tu m am y prawdę rów ne cyfry, a to dlatego, że karto fle  up raw iam y  przy 
gorzelniach i up raw iam y rów nie dobrze, jak  w7 ('./.echach, ale za to m am y k ar­
tofli okopow ych znacznie m niejsze obszary, bo ich zbyć nic m ożna, bo one nie 
znoszą kosztów7 transpo rtu . W  Czechach kartofle w ynoszą 115 procent, obszaru 
rolnego, buraki 5 6 procent, a w7 Galicyi kartofle  zajm ują 13 p roceu t a buraki 
tylko 0 2  p rocen t całego obszaru  rolnego.

Gdyby p rodukeya Galicyi d o rów nała  p rodukcy i dzisiejszej czeskiej, nie li­
cząc dalszego postępu , do którego Czech}7 jeszcze są zdolne, to na 10 m ilionów7 
m orgów , nie licząc w7 to lasów7, m ogłaby Galicya w yprodukow ać  przeszło 
o 700,000.000 koron  wdęc.ej p roduk tów  rolniczych, niż do tąd  p rodukuje , gdyby 
m iała  m ożność korzystnego eksportow ania  tych  p roduk tów . Tym czasem  co się 
dzieje?  Gdy w7 latach  80-tych p róbow ano  gospodarow ać intenzyw nie, to każdy 
k tó ry  zaczął intenzywmie gospodarow ać tracił i m usiał w racać do gospodarstw a 
ekstenzyw nego. W tedy w7 Galicyi p rodukeya by ła  w7yższą, niż zapotrzebow anie  
teraz  jesteśm y pod ochroną kosztów  im p o rtu  dlatego, że p rodukeya Galicyi jest 
m niejszą, niż jej zapotrzebow anie. M amy wdęc obecnie w7 kraju  cenę p roduk tu  
p lus koszta tra n sp o rtu  za p roduk t sp row adzony ; gdyby Gaiicya p rodukow ała  
więcej, niż po trzebuje , m ielibyśm y cenę p roduk tu  laką, jak  w7 krajach , do k tó ­
rych  eksportu jem y m inus koszta tran sp o rtu  do tych krajów7. Różnica w ynio­
słaby przeciętn ie przeszło 50 koron na m orgu. W ięc zyskując przy w7kładach, 
p rzy  m elioracyach, p rzy  pow iększeniu  kosztów  adm inistracyi, robocizny, a  ko­
szty te około 50 koron na m órg przeciętn ie  dają zw yżkę p rodukcy i o w artośc i 
70 koron , s tracim y 50 koron na kosztach tran spo rtu , czyli, że każdy rolnik  
m iałby  zam iast zysku 30 koron  s tra ty . Dlatego nie m ożna żądać od  ro ln ika , żeby
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in tenzyw ną k u ltu rę  w prow adził, póki nie będzie m iał pew ności, że nadw yżkę bę­
dzie m ógł w yw ieźć korzystnie zagranicę.

Czechy m ają przy obszarze i ludności znacznie m niejszej niż w  Galicyi 
(Czechy m ają  5,194.671 hektarów7 obszaru, Galicya 7,849.723 hektarów 7, ludność 
w7 Czechach w ynosi 6,774.309 dusz, w  Galicyi 8,022.126) doskonałą drogę w7odną 
na eksport Ł abę i \Vełtaw7ę, kolei żelaznych 6.952 k ilom etrów , dróg  rządow rych 
4.294 kilom etrów 7, konkurency jnych  i pow iatow w ch 24.646 kilom etrów 7, gm in­
nych tylko 4.182 kilom etrów , podczas gdy Galicya m a 4.079 k ilom etrów  dróg 
żelaznych, 2.887 kilom etrów 7 dróg  państw ow ych, 4.431 kilom etrów 7 krajowwch, 
powiatowrych i konkurencyjnych  i 7.720 kilom etrów 7 dróg gm innych, a żadnej 
drogi w7odnej, m a tylko nadzieję, że kiedyś będzie droga w odna zbudowraną.

Czechy są w  środku E uropy, Galicya jest tak daleko od m iejsc zbytu po ło­
żona, że jedynym  środkiem , k tó ryby  nam  umożliwdł pow iększenie produkcyi, 
zam ożności kraju , jest zbudow anie drogi w odnej przez całą długość Galicyi, 
ażeby tran sp o rt mógł potanieć, ażeby chw ila, w  k tórej zaistnieje nadw yżka p ro ­
dukcyi ponad  zapotrzebow anie, nie była klęską d la p roducen ta , nie w yw ołała  
zastoju a  po tem  cofnięcia produkcyi.

Po w7ylew7ach w7ód, jak  w roku  obecnym , byw a w następnym  roku  zb ió r 
traw y  doskonal}7, a rolnicy zam iast cieszyć się, że na przyszły rok  siana będzie 
w7 bród , już teraz m artw ią  się na m yśl, co z tern sianem  zrobić, ho eksport nie 
m oże się opłacać tam , gdzie koszt tran sp o rtu  do m iejsc zbytu w7yższy będzie, 
niż w7artość  siana.

Dlatego uw ażam , że jedynym  sposobem  do podw yższenia p rodukcy i Ga­
licyi, a przez to i zam ożności Galicyi jest budow7a kanału  od W isły do D niestru  
i o to pow inn iśm y się upom nieć i żądać, aby  się to stało jak  najrychlej. A jest 
to in teres nietylko kraju , ale i sam ego państw7a.

Polityka gospodarcza państw a zaczęła się psuć około roku  1900, gdy w7 r. 
1899 w prow adzono  p ierw szą podw7yżkę płac dla urzędników 7, a  rówmocześnie 
nie pom yślano o poparciu  podw yżki produkcyi. Ta podw yżka pierw7sza płac dla 
urzędników7 spow7odow ała w7 ogólności podw yżkę płac w szystkich, bo za państw7em 
m usiały  pójść kraje, banki, insty tucye i ludzie p ryw atn i, a że tej podw yżce nie 
odpow iedziała rówm ocześnie podw yżka produkcyi, przeto  ci ludzie (a także ci, 
k tórzy przy nich zarabiają), m ając chw ilow o więcej pieniędzy do rozporządzenia, 
^iiż daw niej i m ogąc zaspokoić potrzeby lepiej, niż dawmiej, zaczęli sprow adzać 
tow ary  z zagranicy, a że ten im port był częściow o zbytkow y, pozw olę sobie na 
dow7ód przytoczyć kilka cyfr.

W  r. 1900 sprow adzono wili, korzeni i tow arów  kolonialnych za 82 i cztery 
dzies. milionów7, w  r. 1910 już za 146 4 m il., owoców7 i jarzyn  w7 roku 1900 za 
1 m ilion tylko, a w  r. 1910 już za 63 i trzy dzies. m iliona. Jedw abiu  w  r. 1900
za 37 i sześć dzies. mil., a w7 r. 1910 za 86 i sześć dzies. m iliona. T ow arów
baw ełn ianych  i lnianych za 171 i cztery dzies. m iliona w  r. 1900, a w7 r. 1910
za 293 i sześć dzies. m iliona. W ełny w  r. 1900 na 86 milionów7, a w7 r. 1910
za 171 siedm  dzies. m ilionów .

K auczuku w r. 1900 za 13 i cztery dzies. m iliona, a w7 r. 1910 już za 49 
i dw ie dzies. m iliona. F u te r  w  r. 1907 eksportow ano  jeszcze za 7 i pół m iliona, 
a  już w  r. 1910 im port fu ter w7ynosił 14 trzy dzies. m ilionów . Zegary i in s tru ­
m enty w7 r. 1900 im portow ano  za 12 m ilionów , w  r. 1910 im portow ano  za 43 
i ośm  dzies. mil. A wszystkie tu przytoczone cyfry, to są tylko różnice m iędzy 
eksportem  a im portem .

To w skazuje na pew ien  w zrost w7ydatków7 pewmej części ludności, k tó ra  
m ogła sobie na te w ydatki pozwolić.

A druga część ludności, k tó ra  pow inna p rodukow ać i eksportow ą p ro d u - 
kcyą pokryć  zapotrzebow anie im portu , nie zdążyła tak szybko i zrobiło  się to, 
że b ilans gospodarczy się popsuł. W r . 1900 b ilans handlów7}7 m onarchii był jeszcze 
czynny: 312 m ilionów  zwyżki eksportu  nad im portem  i w7ów czas procenty  od 
długów7 płacone za granicą wwnosiły około 300 m ilionów7, tak, że była ró w n o ­
waga w7 budżecie gospodarczym  ogółu. W  r. 1910 już było 750 m ilionów7 nad­
wyżki im portu  nad eksportem  i długi w zm ogły się o tyle, że przeszło 500 m i­
lionów  już przyszło płacić procentów 7 od długów7 za granicą zaciągniętych. W  tej 
chw ili jest stosunek taki, że 1,300.000.000 co roku  odchodzi za granicę. W p ra ­
w dzie rząd  utrzym uje, że część stra ty  (około 250 m ilionów ), kom pensują  zarobki
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em igrantów , ale jeżeli policzy, że ci, k tórzy dają robotnikom  zarobek  i p łacą im 
koszty podróży jeszcze na tein zarabiają, to w inien dojść do przekonania , że za­
trzym anie robo tn ików  w kraju  przez danie  m ożności zarobku, byłoby ekonom i­
cznie o w iele korzystniejszem . Przez budow ę jednego kanału  w Galicyi, m ógłby 
rząd zm ienić stosunek w yw ozu do przyw ozu o przeszło m ilia rd  rocznie, bo jeśli 
z sam ej produkcyi rolniczej m ożna m ieć 700 m ilionów  więcej, to produlicya 
przem ysłow a, k tó ra  p rzy  kanale  pow stanie, m oże dopełnić różnicy do m iliarda.
I rząd  boi się w ydać trzysta kilkadziesiąt m ilionów  na budow ę kanału  w  Gali- 
licyi, k tóry  m oże podnieść produkcyę w  kraju  o sum ę corocznie trzy razy  w yż­
szą, od całej sum y kosztów  budow y kanału. B udow a kanału  może w  m yśl sp ra ­
w ozdania m in isterstw a z r. 1910 po trw ać ośm lal, w ięc la podw yżka i produkcyi 
i w zrost zam ożności kraju , jest m uzyką przyszłości.

Co rob ić  na teraz?  Po budow ie kanału  m oże być budżel w  rów now adze, 
ale co rob ić  teraz? W ięc przede wszy stkiem  w strzym ać em ig rac ję , ale  nie środ ­
kami p rzym usow ym i, bo nie m ożna zatrzym ać człow ieka, k tó ry  niem a roboty 
w kraju  i kazać 11111 z głodu ginąć. Jedynym  sposobem  jest danie  ludności m o­
żności zarobku, w ięc budow ać kanał tak szybko, aby przy  nim  m ożna ró w n o ­
cześnie 80.000 do 100.000 ludzi zatrudn ić , z k tó rych  w  czasie żniw  w ypadnie 
znaczną część rozpuścić, by m ogła być pom ocną rolnikow i. W tedy może rów no­
cześnie z budow ą kanału  i ro ln ictw o się podnosić, bo przybędzie konsum en tów  
i pew ność, że to ro ln ic tw o  się opłaci.

Ale jak  zam ykać budżet przez tych kilka lat? M amy jedno źródło  dochodu, 
k tóre m oże coś dać, to są opłaty  szynkarskie. Na to, aby ono coś dało, są tylko 
dw a sposoby przy teraźniejszym  stanie rzeczy t. j. jeden w ydzierżaw ienie opłat 
konsum cyjnych ryczałtem  okręgam i sądow ym i jako całość. P rzy  tem  m ożnaby 
dostać sum ę około dw a razy wyższą niż się prelim inuje . Drugi to konlyngento- 
w anie opłaty  i żądanie od szynkarzy, by sam i w ym ierzoną sum ę m iędzy siebie 
reparlow ali.

Pob ieran ie  podatku przy produkcyi jest n iem ożliw e z pow odu ustaw y pań­
stw ow ej, k tó ra  w yraźnie postanaw ia, że tylko ten k raj dostan ie udział z podatku 
od w ódki, k tóry  nie nałoży na w ódkę żadnych opłat konsum cyjnych.

(Przew odnictw o obejm uje J. E. M arszalek kra jo w y  hr. G o łuchow sk i).
Podatek szynkarski istnieje, ale niew iadom o, jak  go nazw ać. Ściśle zarobko­

w ym  on nie jest... (P. H upka : K onsum cyjny). Jest konsum cyjnym  dlatego, że 
w yjątek  stanow i tylko w ódka sp row adzana z zagranicy. Jeśli konsum en t sp ro ­
w adza w ódkę z zagranicy, to nie opłaca podatku  konsum cyjnego, tak sam o kon­
sum ent o trzym a z pow ro tem  opłatę, jeśli w ódkę kupioną* w e L w ow ie lub w K ra­
kowie, w yw ozi poza linię akcyzow ą i zw ro tu  op łaty  zażąda. Zresztą każdy kon­
sum en t podatek płaci, bo w hand lu  delailicznym  w ódka także jest opodatko­
w aną  op łatą  szynkarską.

Dlatego w ydaje m i się jedynie racyonalny  ten system  poboru  op łat szyn­
karsk ich  przez w ydzierżaw ienie, bo dzierżaw ca m ateryaln ie  in teresow any , po trafi 
w ykryć  w szystkich pokątnych  szynkarzy i spow odow ać stłum ienie tej plagi. 
(G ło s : Przez to pom noży się ilość szynków).

Nie, ilość pozostanie ta sam a, bo  szynki są koncesyonow ane. D zierżaw ca 
potrafi ustalić ceny, bo to jest najw ażniejsze, ażeby szynkarze nie p row adzili kon- 
kurencyi w zajem nej, gdyż jeden ru jnu je  w  ten sposób drugiego bez korzyści dla 
siebie i bez korzyści d la konsum enta. P rzy  tej o rgan izacji, przy  w ydzierżaw ia­
niu, m ożnaby uzyskać 15, a m oże i w ięcej m ilionów . Toby je nak jeszcze nie 
wystarczyło. N aw et państw a bogate nic w szystkie w ydatki pokryw ają  z k redytu , 
lecz nakładają  przew ażnie  opłaty  i św iadczenia na cele specyalue.

Przecież F rancya, k raj tak  bogaty, tak  w  pieniądze zasobny, u trzym ał p re - 
stacye drogow e w naturze. Gdyby się Sejm zgodził na p rzyw rócen ie  daw nej p re -  
stacyi drogow ej, albo  w  innej form ie na  now ej podstaw ie lip. w e fo rm ie opłaty  
pogłów nego i op łaty  od sztuki bydła, od  wozu, ażeby ten, co z tej drogi korzy­
sta, coś na n ią p łacił albo coś rob ił przy niej, to byłby to podatek, k tó ryby  
w cale ludności nie ciężył, dlatego, że ludność nasza m a jeszcze w iele czasu do 
stracenia. Ona wyjdzie do robo ly  w tedy, kiedy jest od innych robó t w olna, kiedy 
nie m a gdzieś indziej zarobku. W reszcie szarw arkam i dyryguje w ójt, k tó ry  m a­
jąc spis, w ie kiedy kogo pow ołać bez uszczerbku d la niego i zarządzi robo ty  za­
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raz, gdy potrzeba, w tedy, jeśli dziu ra  w  drodze pow stanie, bo wów czas jeden 
robo tn ik  wystarczy.

N im  teraz doniesie do pow iatu , że dziu ra  pow stała, nim  zjedzie p. kondu­
k to r albo inżynier, nim  zrobi plan , a kosztorys, już jeden robo tn ik  nie jest w sta­
nie tej drogi napraw ić!... (Głos: W tedy już now e dziury pow staną) i koszta na­
p raw y  w ynoszą zam iast 2 K. — Iv. 50 albo 100. To jest przyczyną tego, dlaczego 
dodatk i do podatków  na cele drogow e tak szalenie w zrosły i dalej w zrastać  będą. 
A w zrost dodatków  gm innych i pow iatow ych nie jest m iarą  pełną zwyżki i obcią­
żenia podatkow ego, bo w tym  czasie także obdłużenie gm in i pow iatów  szalenie 
w zrosło.

N aw et pow iały  zachodnie, W ieliczka, W adow ice i l. d. żądają przyw rócenia 
prestacyi. N ajłatw iejszym  do w prow adzen ia  zaraz byłby pro jek t Rady pow iato ­
w ej w  P rzem yślanach , a to jest w prow adzen ie  d la gm in prestacyi zam iast 8% 
dodatku  do podatku, a u trzym anie  8% dodatku dla obszarów  dw orsk ich  zam iast 
prestacyi.

W tedy znosząc 8°ó dodatków  do podatków  dla pow iatów , m ógłby Sejm bez
obciążania ludności (bo jej p restacya nie cięży), podw yższyć o te 8% dodatki k ra ­
jow e. O m aw iano w kom isyi szkolnej opłaty szkolne i p raw ie  wszyscy byli lenni 
przeciw ni. (Głos: Nie wszyscy).

Jabym  nie bvł przeciw ny nałożeniu op łat szkolnych. T rzeba bow iem  zapy­
tać, czy lepiej tem u w łościaninow i zapłacić 1 czy 2 K. za kurs w tedy, kiedy 
posyła dziecko do szkoły, czy też zapłacić podw yższone dodatk i do podatków'.' 
Ro 011 te 1 czy 2 K., k tóre m u przyjdzie zapłacić p rzed  rozpoczęciem  nauki, 
może za jeden dzień zarobić, a jak dostanie egzekucję  podatkow ą, to m u zna­
cznie więcej przyjdzie płacić.

K onkludując zaznaczam , że stoję konsekw entnie na tem stanow isku, na ja­
kiem  stoję od r. 1908, że n iedoboru budżetu krajow ego nie m ożna p o k rjw a ć  
podw yżką dodatków  do podatków , lecz trzeba szukać innyeh sposobów  p o k rjc ia .

To nie jest żadne stanow isko: zrobić sum ę w ydatlm w  i dochodów , w yli­
czyć n iedobór i rozdzielić go na dodatki do podatków , ergo należy nałożyć 120 
proc. dodatków  do podatków . To jest bardzo łatw o nałożyć, ale n iełatw o jest 
zapłacić, zwłaszcza tem u, kto nie m a skąd zapłacić. (B raw a i oklaski.)

M arsza łek : Glos m a poseł Rulow ski.
(G łosy: (Nie m a go na  sali.) v
Glos m a poseł Górkiewicz.
P. Górkiewicz : W ysoki Sejm ie !
Cieszę się, że przy tej tak ważnej spraw ie, przy tym  niejako testam encie, 

k tóry  tutaj w ykonujem y, m am  sposobność zabran ia  głosu. Nie w iem  jednak, czy  ja 
jako niew ykształcony Jwlościanin potrafię się ze zadania swego rzeczow o w j wiązać. 
Człowiek świeżo przybyły  do tych prac. na tej szerokiej aren ie  krajow ej, zarzu- 
conj' został tylu pap ieram i, spraw ozdaniam i, przedlożeniam i w jkazu jącem i go­
spodarkę kraju , tylu cyfram i i rachunkam i, że należałoby mieć do tego więcej 
czasu i dłuższych nad tem studyów , abj- się m ożna w tem w szjTslkiem  zorjen- 
low ać i na tem poznać. Nadto i to jest tego przyczyną, że Izba sejm ow a praco­
w ało w  tej s e s ji w lym krótkim  czasie tak gorączkow o, z lakiem  w j tężeniem . 
że czujem y się bardzo zm ęczeni i siły w szystkich nas już opuszczają.

P rzedłożenie budżetow e, k tóre m am y przed sobą, nie bardzo  różow e ho ro ­
skopy gospodarki krajow ej nam  przedstaw ia.

Niestel}’, w  niejednym  w j padku nic jesteśm y w stanie tem u złem u zaradzić. 
Kraj nasz po t j lu  nieszczęściach, po tj lu przejściach znalazł się w  lak przvkrem  
i op łakanem  położeniu,_ że, aby z tego w ybrnąć, należałoby gospodarkę kraju  na 
różnych polach działania pchnąć na inne tory . w łożyć w nią inne życic i do­
konać w ielu inw estycją.

W  przedłożeniu hudżetow em  nie pojm uję, jak  m ożna b j lo  dopuścić, h}T 
z budżetu na r. 1913 pom im o n iefu n k b jo n o w an ia  Sejmu, m im o bezczynności 
tej m asz jn y  krajow ej, zostały skreślone pew ne czy to d la ro ln ików , czjr innych  
zaw odów  w ażne bardzo pozycj e. Takiego skreślen ia dokonano z pozvcvi p rzezna­
czonych na cele m elioracyjne i na cele w odne, k tóre w ynoszą przeszło 700.000 
koron. Tak sam o z drugiej ważnej gałęzi gospodarstw a krajow ego 1. j. z prze­
znaczenia funduszu na drogi i kolejnictw o skreślono przeszło m ilion koron.



Nie w spom inani lu o innych pozycjach , k tó re  niem niej bj’łj' w ażne i dla 
kraju doniosłe. Gdyby nie więcej jak t j lk o  to, w yw ołać m usi sm utne refleksje , 
u każdego b rak  n o rm a ln jc h  prac tej W jsok ie j Izbj’, b rak  jedności i zgodj', brak  
tego inw entarza, jakim  jest dla każdego przedsięb io rstw a konieczny, to jest bu­
dżetu, w edług którego m ożna rządzić i gospodarzjTć się.

To jest godne ubolew ania, a następstw a tego sprow adzają  gospodarkę k ra ju  
do ru in j’. Nie w spom inam  tu o in n jc h  działach, m a jąc jch  dla kraju  doniosłe 
znaczenie, bo m im o w szelkie żale i narzekania, to wszj'stko, co stracone, już się 
nie w róci, a  nic w róci się w łaśnie dlatego, że siła tej m aszyny krajow ej nic 
funkeyonow ała.

Jak zaznaczyłem  na w stępie, k raj nasz jest pod grozą klęski, i wszyscy 
z obaw ą spoglądam y w przj\szłość, aby len gm ach gospodarki kraju, jaki ciężj’ 
na nas, nic ru n ą ł w  sw oich posadach — i gospodarka lego kraju nie znalazła 
się w  położeniu bez wyjścia.

Deficyt 100 m ilionów , jaki m am y do p o k rjc ia  w  tym biednjm i naszym  
kraju , to rzeczyw iście kw ota o lb rz jm ia . Gdj’bj’śm y w glądnęli głębiej w  przedło­
żenia budżetow e, zobaczjlibyśm y w każdymi dziale różne braki, czy to natu ry  
gospodarczej, p rzem ysłow ej, czy kulturalnej, ośw iatow ej i l. p. Nie dość, że m u­
sim y nakładać tak w ielkie dodatki do podatków  i w yrów nyw ać różne błędy, 
popełn ione przez n iew łaściw ą czy  n icoględną gospodarkę naszą, ale należałoby 
pom yśleć nad środkam i podźw ignięcia tego nieszczęsnego kraju  i szukania źródeł 
dochodów  do lepszego rozw oju i podniesien ia dobrobytu .

Należy mi tu w spom nieć o em ig rac ji. Jest rzeczą ubo lew ania  godną, że 
kraj nasz, nie mogąc wyżwwić swojej ludności, zm uszony jest tak w ielką liczbę, 
bo około 600.000 naszych braci, w ysyłać za granicę, ażeby tam  szukali kaw ałka 
chleba, szukali schronienia, tułając się po obcych progach. D ebatow ano tu już 
nad sp raw ą  em ig rac ji z rozm aitych  punk tów  w idzenia. Może nie od rzeczy bę­
dzie, że i ja  w  tej sp raw ie  parę słów  dorzucę.

Stw ierdzani zgodnie z poprzednim i m ów cam i, że ten, ktoby em igracyę u tru ­
dniał, byłby’ w ielkim  szkodnikiem  i w rogiem  tej biednej ludności naszej, bo nie 
ulega w ątpliw ości, że em ig rac ja  jest n ieun ikn ioną i konieczną, chociażby tylko 
w skutek naszej m ateryalnej nędzy. Ale z drugiej strony  m a ona i skutki zgubne.

Na korzyść em ig rac ji należy zaliczyć grosz, który  do kraju  przychodzi, 
a za który  w dużej m ierze w ykupyw ane są parcelow ane ohszary dw orskie przed 
obcym  nam  ży w iołem , oraz spłata długów  i wogóle podniesienie rolnictw a.

Z drugiej jednak strony, gdybyśm y się zastanow ili nad tą m łodzieżą, która 
lam  się tuła po obcych progach i zaułkach, jak  ona tam  się niszczy’, m arnieje, 
dem oralizuje i ginie po prostu  — (Głosy: T ak jest!) — jak  te dziew częta 18 
albo naw et 16-letnie tam  na obczyźnie upadają i giną, to rzeczywiście zobaczy­
libyśmy’ stan najgłębszego ubolew ania godny.

Jako w łościanin z zachodniej części kraju , znam  okolice, z k tórych w iele 
em igru je na t. zw. „Saksy“ — ale nie m ógłbym  pow iedzieć z prześw iadczenia, 
aby em ig rac ja  ta w ielkie korzyści przynosiła. Są zapew ne w yjątki, lecz niestety 
niew ielkie, że taki saksiarz prow adzi się uczciwie i grosz oszczędzony przynosi, 
ale przew ażnie  dzieje się przeciw nie — idzie tylko po tę w olność, której tam  
doznaje, bo pracując tam  od 6 godziny rano, do 6 w ieczorem , trw oni resztę 
czasu m arn ie, bez wszelkiego dozoru i p rzykładu, włócząc się po różnych m iej­
scach, dających  sposobność do rozpusty , gdzie cały zarobek swój, zdrow ie i siły 
trw oni, a po kilku latach staje się tylko ciężarem  swojej gminy.

W  jesieni ci saksiarzc przyjeżdżają w praw dzie  na swoje sadyby, żyjąc bez
wszelkiej p racv  z tego zaoszczędzonego grosza przez zim ę —  ale z w iosną, gdy
trzeba pojechać, grosza na drogę nie m a i trzeba się zapożyczyć, bo się przez 
zimę nieoględnie i lekko grosz p rzelrw oniło .

Byłoby m niej nieszczęścia, a zapew ne vvięcej pożytku, gdyby tylko starsi 
mężczyźni, lub starsze kobiety em igrow ały. Najgorszem  uw ażam  to, że em igru ją 
dziew częta, gdzie częslo nabaw iają  się chorób  i różnych nieszczęść. Pozw alanie 
dziew czętom  w takim  w ieku na em igracyę z holem  serca nazw ać mogę kary- 
godnem . W ysyłane są tam chvba tylko 'na  zgorszenie lub też celem  popraw ien ia  
rasy, k tórej na razie dzięki Bogu nie potrzebujem y.

To są rzeczy okropne i ubo lew ania  godne. Paktem  jest, że lud  e m ig rac ją
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się psuje — i nic jest tak, jak  się to czasem w dziennikach przedstaw ia i  czyta, 
że z em ig rac ji przybyw ają  do k raju  m iliony.

Te czasj' już m inęty, — dziś ludność em igrująca z kraju, zwłaszcza do Am e- 
r jk i ,  bardzo  rzadko w raca, ale tam , za granicą się osiedla — i grosza do kraju  
nie p rzy s jła .

To są rzeczy sm utne — jednakże w  zupełności z korzjTścią d la nas, nieje- 
steśm y dzisiaj w  stanie ich usunąć. N astąpić to może ty lko p rz j7 podniesieniu
ekonom icznem  i ośw iatow em  kraju.

Nędza i zan iedbanie tego kraju , k tóre to skutki sp row adzają w  wielkiej 
m ierze em igracj e, jest w  w ielkim  stopniu  w iną  naszych naczelnych filarów , k tóre 
stale w  tym  k raju  i nam i zarządzały?

Proszę Panów , nad tą sp raw ą nie m ożna z lekkicm  sercem  przechodzić do 
porządku  dziennego.

Dziś chłop dobrze rozum ie tę spraw ę, k tó ra  pow inna się b j ła  w  innych  
p rzedstaw iać  ram ach  i k ierunku  i on stara  się dostrzec braki te i błędy, k tó re  
w obec niego popełniono. Abjr w  tym  k ierunku  przeciw działać, ly ło ly  rzeczą 
w skazaną, ażeby tej sp raw j7 nie lekcew ażono, ale takow ą uregulow ano z korzy- 
ścią dla tych m as ludow j7ch, k tó re  tego potrzebują.

Proszę Panów !
W spom nę w tej Izbie pa rę  słów  o san itarnych  stosunkach w  kraju .
Uznaję słuszne w yw ody spraw ozdaw cy sanitarnego, że stosunki san itarne

w  kraju  dużo pozostaw iają do ż jczen ia  i pow inne mieć w iększą opiekę i tro ­
skę ze strony  w ładz k rajow ych  i państw a. A turystyka, w  jakiem  pozostaje1 za­
niedbaniu  ? to pole dotychczas zupełn ie leżjr odłogiem.

M amy laki ślicznj7 kraj, śliczne okolice, m oglibyśm j7 cuda w sw oim  kraju
zdziałać, ale n iestety nie dbam y o te cuda na tu ry  — o te m iejsca kąpielow o- 
klim atyczne, o te okolice, a ż e ly  je podnieść, ażeby doprow adzić  je do kw itną­
cego stanu, na jakim  jest w  innych krajach  ten grosz w łożonj7 w  te cuda natury , 
p rzyn iósłb j7 dla k ra ju  i ludności w ielkie korzyści i d la  tych  którzy w jTjeżdżają 
za granicę i d la  tych okolic i ludności osiadłych w tych okolicach. Zostałln7 
u sw oich nadto  grosz, k tó iy  w y w o źm y  zostaje poza granice kraju .

Proszę P anów !
Pozw olę sobie pow ołać się w  tym  przem ów ien iu  na słow a czcigodnego 

posła  E xce llencji Tarnow skiego, k tó ry  w jk a z a ł doniosłe zasługi tych  m ężów , 
k tórzj7 w  tej Izbie p racow ali od początku naszej ery  autonom icznej do dnia dzi­
siejszego, jalde ponosili trudy , m ozoły, w alki i t. p. przejścia, nim  d op row a­
dzili do tego, co dziś posiadam y i na jakim  poziom ie kraj nasz się obecnie znaj­
duje. ) tych ich p racach  św iadczą dużo te rzeczy, jak  szkolnictw o — zakład j7 — 
szpitale — kolejnictw o —  przem ysł, w łasny zarząd k raju  i ta  w olność i sw o­
boda, k tó rą  tu taj w  tej au tonom ii p o s ia d a n y .

Proszę P a n ó w !
1 robec  tych zasług, k tó re  położyli, należy im  się rzeczyw iście cześć i uzna­

nie. My, n a ród  rozdarty  pod  trzem a zaboram i, szczycić się m ożem j7, że w tym  
zakątku k raju  m ainy  ostoję w olności, sw obody i w łasnego sam orządu au tono­
m icznej władzy.

Taki naród jak  my, w  takich nieszczęśliw ych w arunkach , rozdarci, w yzy­
skiw ani przez innj7ch, to rzeczj wiścic i tern m ożem j7 się chlubić, że tutaj te 
p raw a, jakie m am y, m am jr w olne i sw obodne. Niestety, jednak  m im o wszelkich 
zasług w tym  przeszłym  czasie naszych rządów  au tonom iczn jch , m ożnabj7 się 
dopatrzyć i stron ujem nych. Błędy te jednak  p rz j7 dobrej w oli i w spólnej p rac j7 
da Bóg w  przyszłości, oby w yrów nane  zostaty.

JE. Tarnow ski podniósł w sw em  przem ów ieniu , że pęd żjycia naszego i po­
trzeb naszj7ch tak szybko postępuje, iż nadążyć m u jest niepodobieństw em , na­
leżałoby Ij j  ć  zatem  oględnym  i  nie dać się po rw ać  tem u nastro jow i, k tó iy  może 
czasam i i  zgubne skutki w j7wołać. Bjrty to słuszne i zło todajne uwagi.

Ażeby jednak  te tru d n e  w aru n k i po trzeb  i rozw oju  naszego k raju  u t r z j -  
m ać w  rów now adze, należy się nam  w szystkim  bez różnicy na stan i zaw ód w za­
jem nie się złączyć jedną w spó lną  m yślą i w spó lnem i siłam i do pracy  i trosce 
o nasze w szelkie p raw a  i po trzeby  zm ierzające do celu życia m ożna było na­
dążyć.
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Mnie jako reprezen tan tow i w łościańslw * należałoby wy siąpić w obronie 
włościan i o ich krzyw dach głos zabrać.

Proszę Panów ! Holniclwo, ten p rapraszczur wszelkich innych działów  ży­
cia gospodarczego na .cierni, pow inno  stanow ić przecież najwięk>/.ą naszą troskę
0 j^go coraz lepszy rozw ój, ażeby mógł stanąć na wyżynie swojego zadania. Za­
pew ne są w każdym  innym  dziale naszego życia gospodarczego w ielkie braki, 
ale w każdym  razie ro lnictw o w inniśm y otoczyć szczególną opieką, ono bow iem  
stanow i podw alinę naszego całego rozw oju.

Proszę P anów ! Z w róćm y oczy za swój węgieł na zachód, a jak strasznie 
różnice uderzą nas w naszerti na niskim  stopniu  stojącem  rolnictw ie.

Proszę PauówT ! .lak to już inni m ówcy przedem ą zaznacz} li, g łów nym  re ­
gulatorem  lego życia i Jgłówną sprężyną, która niejako podtrzym uje w szystko, 
jest przede wszy stkiem  spraw ied liw e postępow anie i trak tow anie  się w zajem ne, 
ho jedna nas troska gniecie i b raćm i tylko być sobie w inniśm y. Niestety w  p ia -  
ktycznem  życiu doznajem y co innego, na dow ód czego pozwmię sobie p rzy to ­
czyć d robne napozór, lecz prawalziwe tW a kw iatki, kw iateczki te niech służą 
jako sk rom na ilushacya, że sp raw ied liw ość jest tylko wr niejednym  bardzo w y­
padku na ustach a nic w czynach.

Mam tu na m yśli sól, k tó rą  w7szyscy jednako używ am y i potrzebujem y. 
W czoraj p. Serczyk poruszył tę sp raw ę i zupełnie słusznie, sól w inna bvć je­
dnego gatunku i po jednakiej cenie. Jesteśm y społeczeństw em  rów nem  wobec 
rządu i rów no  w inniśm y być traktow ani. W szyscy rów nom iern ie  tem u państw u 
służym y, podatki płacim y, nietylko groszem  ale i podatkiem  krw i. Wobec, tego 
jest w prost oburzającem , by takim  artykułem  jak  sól, co rząd nic nie kosztuje, 
trak tow ano  nas w łościan gorszą a inteligencyę i m iasta lepszą. Sól, k tóra jest 
w jednej cenie wszędzie, u nas niestety sól ta w prost jest nie do użycia i ko­
bieta chcąc posolić p o traw ę  bierze tę sól do szm atki i w kłada ją do garnka, 
ażeby nie zm ieszać potraw'}’ z ziemią, k tóra wT tej soli jest zaw arta , la k ą  solą 
trak tu je  się lud wiejski, ale, inteligencya m iejska jak we Lwmwie czy w K rako­
w ie ma sól inną, białą jak  śnieg. T aką solą, jaka jest po gm inach w iejskich, niech 
rząd karm i bydło, a nie lud.

A drugi kw iateczek, to także taka drobnostka, ale m im o to muszę ją po­
dnieść, by Panow ie m ieli w yobrażenie, że chłop ma także am bieye, m a także po­
czucie honoru  i to chociażln w takiej sp raw ie należ} mu oddać.

W \m y śle li panow ie  k raw atk i dla psówr. Ja się tem u nie dziwię, lecz prze­
ciw nie uznaję, że to jest potrzebne, by na w ypadek  w ścieklizny wiedzieć, czjyj 
jest pies i do kogo należy. Alt w ystarczyłoby najzupełniej, by na tej k raw atce 
był tylko num er dom u i nazw a gm iny, a nie um ieszczać nazw iska w łaściciela psa. 
Ciekawy jestem  gdyby tak m in ister m iał psa i m usiał m u sprawić, taką k raw atkę  
ze swoim  nazw iskiem , czyby mu belo przyjem nie, gdyby ten pies nazywrał się 
H ochenburger czy jak  tam. Nie m ów ię tego dlatego, bym  tw ierdził, że to 
um yślnie dla chłopów' wwmyślono, ale faktem jest, że chłopi się. na to obu ­
rzają i czują tem dotknięci. ----

Może to panów dziwi, że tu obecnie przy  dyskusyi budżetow ej m ów ię o ta­
kich spraw ach. Jednakże zauw ażyć m uszę, że o ile m iatem  sposobność tu sły­
szeć, że tu p raw ie  każde stronn ictw o  przem aw iało  o swoich bolach, każde skon­
so lidow ane tow arzystw o przem aw ia w sw ojem  im ieniu, dopom ina się o swoje 
praw a i staw ia sw oje postulaty , nie dziw więc, że ją  m iędzy m nem i i te d robne 
szczegóły przedstaw iłem .

Nie m ożna się rówmież dziwić, ani nam  brać za złe, że my w łościanie łą­
czymy się, organizujem y i w ystępujem y razem  w7 obron ie  naszych interesów
1 praw .

Jest godzina bardzo późną, czujemy sic bardzo zm ęczeni i wobec lego nie 
chciałbym  zabierać czasu, lecz pozw olę sobie na m ałą w7zm iankę w n iek tórych  
sp raw ach  politycznego znaczenia. W czoraj 1 kseeleneya T arnow ski w spom niał 
w  sw ojem  przem ów ieniu , że nieszczęściem dla społeczeństw a jest, że w naszym 
społeczeństw ie nu rtu ją  pew ne jednostki, k tóre udają przyw ódców7 ludow ych i to 
społeczeństw o ro /d /ic ra ją , prow adząc na rozdroża i wsteczne drogi.

Jest to zupełna raoya, tak rzeczywiście jest. Te zgubne niestety hasła p ro ­
w adzą nas do różnych rozterek i w skutek  tego nie m ożem y w ytw orzyć silnej
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organizacyi społeczeństw a polskiego, organizac.yi ludu. T ak  jest panow ie, w  osta­
tnich czasach rozegrała się na całej linii obrzydliw a w alka. W alka o tę duszę 
ch łopską, duszę, k tó ra  jest jeszcze czystą, sk rom ną i tak uległą. Jednakże m iejm y 
nadzieję, że m im o tej w alki, m im o tych w szystkich złych i zgubnych dla lej d u ­
szy chłopskiej zakusów , po trafim y w ytrw ać na stanow isku, jakie naszem u krajow i 
hańby przynieść nie zdoła. Pójdziem y w ten bój jednym  zw artym  szeregiem  
w k ierunku  do w yw alczenia sw oich słusznych postulatów7.

M ówił p. h r. T arnow ski, że w skutek  tego zbliża się do strzechy w łościanina 
najw iększy jego wróg, to jest socyalizm . Mam jednak  nadzieję, że obaw y te są 
nieuzasadnione. Nasze w łościaństw o m a tyle w sobie tej silnej w iary  i o d po r­
ności, że i te szarańcze przetrzym a i w yjdzie z niej zw7ycięzko.

Gdyby jednakże stan nasz zeszedł do takiego upadku, to w innych  należałoby 
uznać tych, którzy ten ruch  ludow y rozbijają, by dopełnić słów , k tó re  w ysnują 
divide et im pera. Rozbijacze ruchu  ludowego przy jm ą na siebie w inę, że so­
cyalizm  znajduje m iejsce pod  strzechą w łościańską. Nie w łościanin tem u w inien, 
an i nie socyaliści to zdziałali, że p rąd  ich pod nasze strzechy się w krada, bo 
w ina leżyć będzie zupełn ie w  przeciw nym  obozie.

Postępow anie takie będzie ow ocem  działalności tych królików7, tych przy­
wódców7, k tórzy nas rozdzielają, ażeby objąć panow anie  nad tą  duszą chłopską. 
R eceptą na tę obaw ę będzie nieprzeszkadzanic organizow aniu  się ludow i pod 
jednym  sztandarem .

Obaw a, że nasz w łościanin m oże się zradykalizow ać, że ten radykalizm  bę­
dzie dla niego szkodliw7ym , jest zupełn ie nieuzasadnioną. Z drugiej zaś stron}7 
niech sobie każdy w7ybije z głow7y ochotę pow strzym yw an ia  organizacyi ludu 
w7 postępie i zdobyw aniu  należnych m u praw7. .

P ow tarzam  jeszcze raz niech ci wszyscy, k tórzy tego zradykalizowrania się 
ch łopa  obaw iają, będą spokojni, bo to silą ducha czasu, postępu  i nauki w przód 
posinvać się m usi.

M iejmy jednak  nadzieję, że to nie wwwoła żadnych w iększych w strząśnień. 
Nie żałujm y tę wrarstw ę, k tó ra  dzisiaj jeszcze znajduje się u dołu sam odzielności, 
tężyzny i h artu , by ten duch  nasz polski w7znosić się m ógł na czcm raz to w yż­
szy poziom  ośw iaty, w iedzy i ku ltu ry .

Zbliżając się do końca zaznaczam , że m y wdościanie pójdziem y w in te re ­
sach w łościańskich w ytkn iętą  drogą i daj Boże, byśm y spotkali na tej drodze 
w szystkich, k lórzyby z nam i w spóln ie  iść i z nam i w spóln ie pracow7ać dla do­
bra  naszej ojczyzny zechcieli.

Nie m yślim y bow iem  z nikim  walczyć, ale  z drugiej strony  nie pow in ­
niśm y się dać osiodłać w7rogim  sprawne naszej obozom .

Oby ta konsolidacya stronnictw 7, k tó ra  w7 osta tn im  czasie w7 tym Sejmie 
nastąpiła , wmiosła do lej Izby ducha pokoju, jedności i p racy. Niechaj to będzie 
ostoją, tą  w7różbą i nadzieją d la w łościan, co do rów nom iernego trak tow an ia  ze 
s trony  tych, k tórzy trzym ają ste r w  ręku.

W  końcu w yrażam  uznanie d la naszych w spółbraci Rusinów7, którzy m im o 
w szelkich na zgubę tych b ra tn ich  narodów 7 ataków7 i podszeptów7 przystąp ili do 
ugody, p rzystąp ili do w spó łp racy  dla k raju  i d la  sw oich braci. Oby ta nadzieja, 
k tórej doznajem y, oby ta w spó lna  p raca  m ogła w yjść na dobre obu narodom  
i całem u krajów7i. Na tern kończę. (B raw a i oklaski).

I \  Leo : P roszę o głos pod  w7zględem form alnym .
M a rs z a łe k : W  sp raw ie  form alnej m a głos p. Leo.
P. L e o : W noszę na zam knięcie rozpraw  y ogólnej.
M arszałek : Jest wmiosek form alny  na zam knięcie rozp raw y  ogólnej. R ozpraw a 

otw7arla . Czy żąda kto g łosu?  (N ikt). Gdy nikt głosu nic żąda, rozprawTa zam ­
knięta, przystępujem y do głosow ania. Kto p rzy jm uje  ten w niosek, zechce rękę 
podnieść. ( W iększość). Jest przyjęty. Rozprawki ogólna zam knięta.

Proszę p. sekre tarza  o odczytanie spisu zapisanych  do głosu m ów ców .
Sekretarz p. U rb a ń sk i: (czyta) Zapisani do głosu są :
„przeciw " w nioskom  kom isy i: pp. Ł ahodyński, M akuch, Baczyński, T ry - 

low ski, S taruch , H ołubow icz, M elella, Korm osz, O kuniew ski, Dum ka. Sandulak. 
Petruszew icz, Ł aw ruk , K ochanow ski;

„za“ w nioskam i kom isyi : pp. P iniński, Lubom irsk i, Cieński, Mars, U rbański,

157
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Okoń, T om aka, Maciuszek, Kędzior, C zartoryski, Dąm bski A leksander, Stadnicki 
St. (senior)

Marszałek: Proszę Panów  w ybrać  m ów ców  generalnych  (po chw ili)
M ówcą generalnym  „przeciw “ w nioskom  kom isyi został w ybrany  p. Ł ah o - 

dyński, zaś m ów cą generalnym  „za“ w nioskam i kom isyi, w ybrany  został p. Pi- 
niński.

Dalszy ciąg rozp raw y  ogólnej odroczam  do następnego posiedzenia.
O becnie p rzystępu jem y  do załatw ienia zgłoszonych wniosków- nagłych.
P ierw szym  j e s t :

Ls. 2122/1914''.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. W ania  i tow . w- sp raw ie  zorganizow ania  czteroklasow-ej szkoły z ukraińskm i
językiem  w w kładow ym  wr Jeziernej.

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. W anio.
(G łosy : N ieobecny.)
N a stęp u je :

Ls. 2211/1914.
W  n i o s e k  n a g ł y 

p. Stapińskiego i tow . o w ezw anie c. k. Rządu, aby uw oln ił od podatku cukier
d la pszczelarzy.

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Stapiński.
(G ło sy : N ieobecny.)
N as tęp u je :

Ls. 2212/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. Stapińskiego i tow . o pom oc d la pogorzelców- w7 W róbliku  królew skim , po -
w it Krosno.

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Stapiński.
(G ło sy : N ieobecny.)
N as tęp u je :

Ls. 2213/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. S tapińskiego i tow. o ra tu n ek  dla ludności w7 powneeie k rośnieńskim  i strzy- 
żow skim , z pow odu klęsk e lem en tarnych  w7 roku 1913.

D la uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Stapiński.
(G ło sy : N ieobecny.)
N a s tę p u je :

Ls. 2222/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. Perfeckiego i tow . w7 sprawne udzielenia gm inie Iłorodyszcze bazyliańskie, 
pownat Sokal, zapom ogi na u trzym anie  szkoły.

D la uzasadnienia nagłości wmiosku m a głos p. Perfecki.
(G łosy : N ieobecny.)
N astęp u je :

Ls. 2223/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p .  P e r f e c k i e g o  i  t o w .  w7 s p r a w n e  j a k n a j s z y b s z e g o  z a ł o ż e n i a ,  w z g l ę d n i e  z o r g a n i ­
z o w a n i a  c z t e r o k l a s o w e j  s z k o ł y  z  r u s k i m  j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  m i e j s k i e g o

typu w7 L hrynow ie , pow iał Sokal.
Dla uzasadnienia  nagłości w niosku m a glos p. Perfecki.
(G łosy : N ieobecny.)
N as tęp u je :

Ls. 2224/1914.
W  n i o s e k n a g ł y 

p. Perfeckiego i tow7. W  sp raw ie  jaknajszybszego założenia w  gm inie Sielec 
łiełzki, pow iat Sokal, czteroklasow ej szkoły z ruskim  językiem  w ykładow ym , 
m iejskiego typu, w zględnie przekształcenia istniejącej lam dw uklasow ej szkoły

na czteroklasow ą.
Dla uzasadnienia nagłości wmiosku m a głos p. Perfecki.
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(Głosy : N ieobecny.)
N a stęp u je :

Ls. 2225/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. O kuniew skiego i tow. w spraw ie  przyznania w ydatniejszej zapom ogi pogo­
rzelcom  wsi Torskie, pow iat Zaleszczyki.

D la uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. O kuniew ski.
(G ło sy : N ieobecny.)
N astępuje :

Ls. 2374/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

pp. Laskudy, W itosa i tow . w  spraw ie  udzielenia zapom óg z pow odu klęsk 
e lem en tarnych  ludności pow iatu  lim anow skiego.

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Łaskuda.
(G łosy : N ieobecny.)
N as tęp u je :

Ls. 2375/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. Koziebrod/.kiego i tow. w  sp raw ie  upaństw ow ien ia  gim nazyum  realnego 
w  Skalacie i w  spraw ie pow ołan ia  do życia fundacyi bł. p. A leksandra Siisa-

k inda  Rosenstocka.
Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Koziebrodzki.
(G ło sy : N ieobecny.)
N as tęp u je :

Ls. 2376/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. Koziebrodzkicgo i tow. w sp raw ie  udzielenia subw encyi na  m ost na  Z bruczu
w  T arnorudzie , pow iat Skałat.

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Koziebrodzki.
(G łosy: Nieobecny.)
N as tęp u je :

Ls. 2377/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. Białego i tow. w  sp raw ie  udzielenia zapom ogi z pow odu  klęsk e lem en tarnych  
m ieszkańcom  gm iny Ulucz, pow iat Brzozów.

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Biały.
(G łosy: Nieobecny.)
N astępuje :

Ls. 2378/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. O konia i tow. w  sp raw ie  bezzw łocznego udzielenia w ydatniejszej zapom ogi 
Zakładow i w yehow czem u w  Miejscu piastow em .

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Okoń.
(G ło sy : N ieobecny.)
N astępuje :

Ls. 2401/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. L. Lew ickiego i tow. w  sp raw ie  udzielenia w ydatniejszej zapom ogi d la m ie­
szkańców  gm iny O row e, pow iat D rohobycz, naw iedzonych klęską pow odzi.

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. L. Lewicki.
(Głosy: Nieobecny.)
N astępuje:

Ls. 2402 1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

P- Perfcckicgo i tow. w  sp raw ie  usunięcia okręgow ego in spek to ra  szkolnego De- 
kera w  Sokalu i p rzeniesienia go w  stan  spoczynku.

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Rerfccki.
(G łosy: Nieobecny.)
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N as tęp u je :
Ls. 2403/1914.

W n i o s e k  n a g ł y  
p. Kapuścińskiego i tow. w  sp raw ie  udzielenia zapom ogi m ieszkańcom  gm iny 

Chudzikowce, pow iat Borszczów , z pow odu klęsk elem entarnych .
Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. K apuściński.
(G ło sy : Nieobecny.)
N a stęp u je :

Ls. 2404/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. Singalewicza i tow. w  spraw ie  udzielenia zapom ogi pogorzelcom  gm iny
.lachtorów , pow iat Przem yślany.

Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Singalewicz.
(G ło sy : N ieobecny.)
N astępuje :

Ls. 2405/1914.
W n i o s ę  k n a g i  y 

p. S tarucha  i Iow. w  sp raw ie  budow y drogi pow iatow ej z Szyi ta i m a przez Ba- 
rau ó w k ę—K uropatn ik i— K oniuchy (lo Z borow a w  brzeżańskim  pow iecie i w  sp ra ­

wie nadużyć Bady pow iatow ej w  Brzeżanach.
Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p S taruch.
(G łosy: Nieobecny.)
P roszę p. sek re tarza  o odczytanie zgłoszonego w niosku nagłego p. Ż ar- 

deckiego.
S ekretarz p. Urbański (c z y la :)

Ls. 2510/1914.
W n i o s e k  n a g ł y  

p. Żardcckiego i tow.
W ysoki Sejm raczy u c h w a lić :

1. W zyw a się c. k.Rząd, ażehy przy  rozdzielaniu zapom óg dotkniętym  klę­
skam i e lem en tarnem i zw rócił szczególną uwagę na pow iaty  łańcucki i p rzew or­
ski, k tóre w  roku ubiegłym  w ylew am i rzek w ielokro tn ie  były naw iedzone.

2. Poleca się W ydziałow i k rajow em u, ażeby przy  rozdzielaniu zapom óg do­
tkniętym  kieskam i elem en tarnem i zw rócił szczególną uw agę na pow iaty  łańcucki 
i przew orski, k tó re  w  roku ubiegłym  w ylew am i rzek wielokrotnie, były naw ie­
dzone.

Marszałek: Dla uzasadnienia nagłości w niosku m a głos p. Żardecki.
(G łosy: Nieobecny.)
Obecnie zam ierzam  przystąp ić  do zam knięcia posiedzenia.
N astępne posiedzenie odbędzie się w e w to rek  dn ia  3. m arca 1914 o godzi­

nie 10. przed  południem .
Proszę p. sekretarza o odczytanie porządku dziennego następnego posie­

dzenia.

Sekretarz  p. Urbański (czyla ):
1. P ierw sze czytanie sp raw ozdan ia  W ydziału krajow ego w przedm iocie sub- 

w encvi z funduszu krajow ego na budow ę teatru  ruskiego w e Lw ow ie.
Spraw ozdaw ca poseł Onyszkiewicz.

2. S praw ozdan ie  kom isyi adm in istracy jnej w przedm iocie zezw olenia He- 
prezentacvi pow iatow ej w  W adow icach na zaciągnięcie pożyczki w  kwocie
100.000 koron  na budow ę i w ykończenie dróg w tam tejszym  pow iecie.

Spraw ozdaw ca poseł Górkiewicz.
3. Spraw ozdanie kom isyi adm inistracyjnej w przedm iocie w yłączenia p rzy­

siółka L odyna now a ze zw iązkn gm iny N aliorce m ałe i u tw orzenia  z niego sa­
m oistnej gm iny adm inistracyjnej.

Spraw ozdaw ca poseł Burzyński.
4. Spraw ozdanie kom isyi adm in istracy jnej w przedm iocie utw orzenia z p rzy ­

siółka Siółko należącego do zw iązku gm iny Bożyków, pow iat Podhajce, tudzież
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z nabytej przez m ieszkańców  tego przysiółka części i obszaru  dw orskiego w  Bo­
żykow ie sam oistnej gm iny adm inistracyjnej pod  nazw ą Siółko ad  Bożyków.

Spraw ozdaw ca poseł Burzyński.
5. Spraw ozdanie kom isyi adm inistracyjnej o spraw ozdan iu  W ydziału k ra ­

jow ego w  przedm iocie zezw olenia Radzie pow iatow ej w  Buczaczu na przyjęcie 
zobow iązań w ynikających ze sta tu tu  em erytalnego dla urzędn ików  i sług W y­
działu pow iatow ego i na  przyjęcie gw arancyi pow iatu  za zobow iązania statu tu  
em erytalnego  dla urzędników’ i sług powiatowmj Kasy oszczędności w  Buczaczu.

Spraw ozdaw ca poseł Rittel.
6. Spraw ozdanie k o m is ji adm inistracyjnej z przedłożenia W ydziału k rajo ­

wego w7 przedm iocie zezwmlenia R ep rezen tac ji pow iatow ej w’ Mielcu, ażebj’ 
część pożyczki przeznaczonej na zasilenie pow iatow ej Kasy oszczędności użytą 
została na zasiłek bezzw rotny dla gm inj’ m iasta  Mielca na budow’ę gm achu gim ­
nazjalnego .

Spraw ozdaw ca poseł Serczj’k.
7. Spraw ozdanie k o m is ji adm inistracyjnej o spraw ozdan iu  W ydziału k ra ­

jow ego z 29. s ie rpn ia  1913 LW . 86.704/1913. w przedm iocie zezwmlenia R epre­
zen tac ji pow iatow ej w P rzem jrś łanach na zaciągnięcie im ieniem  pow iatu  po - 
ż jczk i na pokrjm ie części kosztów  rekonstrucy i szpitala pow szechnego w P rze­
m yślanach.

Sprawmzdawma poseł Sare.
8. Sprawm zdanie k o m is ji gm innej o sprawm zdaniu W ydziału krajow ego 

w’ przedm iocie ustaw y w’odociągowrej d la m iasta  Przem yśla.
Sprawmzdawma poseł Sare.

9. S praw ozdanie  k o m is ji gm innej o spraw m zdaniu W j’działu krajowmgo 
wt przedm iocie zaliczenia gm in j’ K nihinin  w ieś (pow iat Stanisław ów ') do rzędu 
m iejscow ości podlegających ustaw ie gm innej z dn ia  3. lipca 1896 dz. u. kr. Nr. 51 
oraz ustaw ie budowmiczej z dn ia  4. kw ietn ia  1889 dz. u. kr. N r. 31. i now eli 
z dn ia  15. m aja 1907 dz. u. kr. Nr. 56.

Sprawmzdawma poseł SchatzeL
10. prawmzdanie kom isyi san itarnej o spraw ozdan iach  W ydziału k ra jo ­

wego z 6 wmześnia 1912 LW . 140.401 i z 9. sierpn ia  1913 LW . 135.443/913 
w przedm iocie zakupna części parceli gruntowmj 1. kat. 4.318/1. w L ipniku 
w’ celu rozszerzenia posiadłości szpitala w  Białej.

Sprawmzdawma poseł Sare.
11. Spraw ozdanie  k o m is ji petycyjnej w przedm iocie p e ty c ji p. Ż iraldo L u­

dw ika, konduk to ra  dróg krajow’jmh o udzielenie m u „yeniam  stud io rum  i ae ta tis“.
Sprawmzdawma poseł Krasicki.

12. Spraw ozdanie kom isyi pe tjm jjnej o spraw m zdaniu W ydziału krajow ego 
w' przedm iocie p e ty c ji P ielecha K arola i Jakubika Franciszka p rak tykan tów  te- 
chnicznjm h udzielenia im  „yeniam  stud io rum ".

Sprawmzdawma poseł Krasicki.
13. W ji)ó r  zastępcy członka W jalziału krajow ego (w  m iejsce posła 

lib ań sk ieg o ).
14. Dalszy ciąg rozpraw w  nad spraw ozdaniem  kom isyi budżetowmj o p ro - 

w izorjm in budżetow em  za czas od 1. stycznia do 30. czerw ca r. 1914.
Sprawmzdawma poseł Głąbiński.

15. Spraw ozdanie kom isja szkolnej o spraw m zdaniu W ydziału krajowmgo 
z p ro jek tem  zm iany n iek tórych  postanow ień  ustaw’v krajow ej o s tosunkach  p ra -  
wnych nauczycieli w’ publicznych szkołach ludowjmh.

Sprawmzdawma poseł Germ an.
16. Sprawm zdanie k o m is ji szkolnej o wmiosku pp. G łąbińskiego i tow’., 

o raz L ea i tow’. w  sp raw ie  dodatków  d rożj’źnianjm h dla nauczycieli szkół lu ­
dow ych.

Sprawmzdawma poseł H alban.
17. Spraw ozdanie  k o m is ji zapomogowmj w przedm iocie p rzedłożenia  W y­

działu krajow ego o klęskach elem entarnjm h tudzież w niosków  poselskich w tej 
spraw ie.

Sprawozdawma poseł Skrzyński.



18. Spraw ozdanie  kom isyi gospodarstw a krajow ego z przedłożeniem  W y­
działu krajow ego o m elioracyach.

Spraw ozdaw ca poseł Bojko. 
M arszałek : N astępne posiedzenie odbędzie się ju tro  w e w to rek  dnia

3. m arca  1914. o godzinie 10 przedpołudniem .
Posiedzenie zam ykam .
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(Koniec posiedzenia o godz. 11. minut 45. w nocy.)


